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Podburzony przez agitaíorów fum zaatakował policję 
Trzej napastnicy zabici. -- Kilku posterunkowych rannych 


ŁÓDŹ, 8 lutego. (PAT). — 
W związku z zajściami w Za- 
górowie pow. konińskiego or- 
gana bezpieczeństwa publiczne 
go dokonały w dniu 7 b. m. na 
polecenie władz prokurator. 


które podburzone przez nieod- 
powiedzialnych _ prowodyrów 
ZAATAROWAŁY Z ZASADZKI 
CZYNNIE * FUNKCJONARJU. 
SZÓW POLICJI, utrudniając 
aresztowamie i usiłując odbić 
aresztowanych, przyczem KIL 
KU POSTERUNKOWYCH PO- 
LICJI ZOSTAŁO RANIONYCH, 


Po kilkakrotnych bczskutecz 
nych nawoływaniach do rozej. 
ścia się i po oddanej salwie o 
strzegawczej _- organa ` policii 
|) 

Zgon Gh. Garfisa 

WASZYNGTON, 82, (PAT) — 
Zmarł tu w 76 roku życia były wi: 


ceprezydent Stanów Zjednoczonych 
Charles Curtis. 


sfrejk 20 fysięcy 
pracowników kra- 
wieckich 
NOWY JORK, 8 lutego. (Pat.) 
20.000 członków związku zawo- 
dowego pracowników krawiec- 
kich proklamowało strejk. 


Krwawe zamieszki 
w Zanzibarze 

LONDYN, 8,2. (PAT) — Podczas 
rozruchów w Zanzibarze utracił 
życie oficer angielski, 3 europejczy 
ków jest rannych. Wielu policjan- 
tów rekrutujących się z pośród tu- 
hylców oraz liczni uczestnicy zajść 
zostali zabici lub ranni. W mieście 
obecnie panuje spokój. Władze wy- 


zmuszone były w obronie włas 

nej użyć broni, w wyniku cze- 
go 3 NAPASTNICY ZOSTALLI 

KAD, KILKU RANIONQO. 
Po rozproszeniu  awanturni. 


kój. 


Energiczne śledztwo w spro: | 
wie zajść prowadzone jest pod | 


kierownśctwem władz sado 


ków przez policję i po dokona- riab. 


Lamachowcy pelardowi przed sądem 


Grozi im kara do 10 laí więzienia 


Warszawski koresp. „Głosu Porannego* telefonuje: Władze prokuratorskie na Górnym | 
Śląsku sporządziły akt oskarżenia w procesie o organizowanie zamachów petardowych na żydow- 
skie instytucje i sklepy na Górnym Siąsku. W początkach grudnia ub. roku zaszło kilka wypad- 
ków rzucenia petard na sklepy żydowskie i na synagogę w Chorzowie. 
Śledztwa staną przed sądem: fryzjer Stanisław Jakubowski wraz z 19 towarzyszami. Odpowiadać 
będą z przepisów kodeksu karnego za udział w tajnej organizacji 
grożących niebczpieczeństwem. GROZI IM KARA DO 10 LAT WIEZ 
Proces ten, typowy dla wypadków w różnych częściach Rzeczypospolitej, 
NEMI I W. ŁODZI, rozpocznie się w nadchodzącą środę, dnia 12 lutego w Katowicach. 


Min. Koc wyjechał do Paryża 


Zmiany na wyższych stanowiskach w Banku Polskim 


„wych, 


Warsz. koresp. „Głosu Peran 
nego“ telefonuje: 

Nowomiancwany prezes Ban 
ku Polskiego min. Adam Koc 
wyjechał wczoraj do Paryża, 
celem złożenia wizyty guherna 


Warsz. koresp. „Głosu Poran 
nego“ telefonuje: 

Na wczorajszem posiedzeniu 
sejmu p. marszałek Car zako- 
munikował, że wpłynął wnio- 
sek postanki Janiny Prystoro: 
wej, zawierający projekt usta- 
wy w sprawie uboju zwierząt 
gospodarskich w rzeźniach. 
Treść wniosku nie została po 
dana do wiadomości prasy, 
prawdopodobnie wskutek tego, 
że p. marszałek chciałby się 
przedtem zapoznać z treścią 
projektu. 


Wedle informacji kół sejma- 


dały surowe zarządzenia 


wych projekt ma przewidywać, 


jes aresztowań zapanował spa- | Kasfefy i boksery 


wycofane ze sprzedaży 


Jak się dowiadujemy, w naj 
bliższych dninch ogłoszone ma 
być w Dzienniku Ustaw rozpo- 


Po przeprowadzeniu 
Środków wyhucho- 
IA. 

A MIĘDZY IN- 


i użyc 


rządzenie ministra spraw wé 
wnętrznych, ministra spraw 
wojskowych i ministra przemy: 
słu 1 handlu o posiadaniu i no: 
szenia broni białej oraz o ogra 
uiczeniach handlu bronią. 


Według tego rozporządzenio. 
posładanie broni białej, jak sza 
hle, bagnety ith., nie bedzie ni- 
czem skrępowane, natomiast 
noszenie jej będzie uzależnione 
od pozwolenia władz. 


Ponadto _ przedkiębiarstwa 
| handlu bronią NIE BĘDĄ MO- 
GŁY SPRZEDAWAĆ BRONI 
NOTORYCZNIE UŻYWANEJ 


PRZEZ ELEMENTY PRZE 
STĘPCZE, jak np. kastetów. 
bokserów metalowych, broni 


torowi Banque de France p 
Tannery. 

Jak sie dowiadujemy, w naj- 
bliższym czasie należy spodzie 
wać się przejścia ze słłużby pań 
| stwowej dyrektora Biura Eko 


bydła nastąpić może tylka 
przed wykrwawieniem, wykrwa 
wienie zaś będzie można rozpo 
cząć dopiero po całkowitem o- 
głuszeniu. 


Projekt przewiduje zakaz 
dzielenia itusz  zwierzecych w 
rzeźniach nie więcej niż na 
dwie połowy. 

Projekt przewiduje sankcje 
karne do 3 miesięcy aresztu, 
względnie grzywny 3.000 zł., 
lub obie kary łącznie, przyczem 
sankcje mają być orzekane 


przez władze administracyjne. 
Projekt posłanki Prystorowej 


nomicznego przy prezydjum ca 
dy ministrów, dr. Jerzego No: 
waka, do służby w Banku Poi: 
skim. 

Według obiegających pogło- 
sek dr. Jerzy Nowak ma ohjąć 


Skasowanie uboju rytualnego 


ma ma cclu projekt posłanki Prystorowej 


że przy uboju bydła ogłuszamie | 


ma na celu skasowanie uboju 
rytualnego w Polsce. 

W związku z tą akcją na te- 
renié sejmu rozesłana została 
przez związek rabinów do wszy 
stkich posłów i senatorów bro- 
Szura, wskazująca na niesłusz- 
ność twierdzenia o niehumani- 
tarności uboju rytualnego. 

W dniu wczorajszym odbyło 
się plenarne posiedzenie komi- 
tetu wykonawczego „Agudy”, 
na którem omawiana była spra 


wą wniosku sejmowego w kwe 
stji. zniesienia uboju rytualne: | 


go. 
Na posiedzeniu uchwalono ra 
zołucję protestacyjną. 


ukrytej w laskach itp» 


podobno stanowisko zastępcy 
dyrektora naczelnego Banku 
Polskiego. 


we 


Były dyrektor Banku Polskie 
go Jan Kozjełł ma być w naj- 
bliższym czasie powołany do 
Banku Handlowego w charak- 
terze cząonka rady. Dyrektor 
Kozieł był długoletnim naczel- 
nikiem wydziału kredytowego 
w Banku Polskim i po przesłu- 
żeniu 36 lat w bankach bileto- 
wych przeszedł na emeryturę. 


W uznaniy wielkich zasikg, 
położonych dla Bankn Polskie- 
j£9 przez dyrektora Koziełła, ra 
da Banku Polskiego uchwaliła 
przeznaczyć kwotę 25 tysięcy 
złotych na utworzenie fund 
szit stypendjalnego jego imie- 
nia. Odseiki od tego funduszu 
przezmaczone będą ma stypen- 
dium dla kształcących się ya- 
wodowo dzieci pracowników 
Rankn. 


Naczelnikiem wydziału kredy 
towego dyrekcji mianowała ra- 
da banku dyrektora Tomasza 
Buczkowskiego. 
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Endek na straży dżungii 


Polski ideolog „prawa dżun- 
gli“, endecki spec w sprawach 
polityki międzynarodowej, pro- 
faszysta p. Stanisław Kozicki wy 
stąpił ostatnio przeciwko idei 
bezpieczeństwa zbiorowego. 

Solidarystycznej koncepcji 
wrawa międzynarodowego prze- 
ciwstawia czołowy endecki pu- 
blicysta koncepcję indywiduali- 
styczną, „sposób, wypróbowany 
przez tysiąclecia“, system bezpo 
średnich porozumień, wyścigu 
zbrojeń, sojuszów militarnych, 
sławetną koncepcję rzekomej 
równowagi sił, która, jak to 
już nieraz wyjaśnialiśmy, nie- 
chybnie prowadzi do tego, cze- 
mu miała zapobiec, t. j. do woj- 
ny. Wznawiając po kolei wszy- 
stkie stare teorje militarystycz- 
ne, p. S. Kozicki, że tak powie- 
my, pociesza się tem, że „wojny 
były, są i będą, podobnie jak za- 
burzenia w przyrodzie lub cho- 
roby w organiźmie ludzkim“. 
Piewca „prawa  opancerzonej 
pięści* i polityki prestiżu, nie 
chce się zgodzić z tezą, wedle 
której wojna — to zbrodnia. 
Maluczko, a ideolog endecki 
wznowi teorję o wojnie jako do 
puście, a nawet sądzie Bożym. 
Zaś w miarę narastania nuty mi- 
litarystycznej spotkamy się w 
prasie endeckiej z teorjami o.. 
błogosławieństwie wojny. 

Występując przeciwko kon- 
cepcji „bezpieczeństwa  zbioro: 
wego”, p. S. Kozicki wiąże ją z 
pracą „lóż" i „jaczejek*, z „re- 
ligją postępu“ oraz ideałami 
„wieku XIX“, a zarazem atakuje 
ideę ligi narodów, pisząc: 

„Po wielkiej wojnie spróbowa 
no urządzić stosunki międzyna- 
rodowe na nową modłę. Założo- 
no ligę narodów, która miała 
zorganizować narody świata na 
nowych zasadach. Mówiono, że 
odwróciła się karta historji, że 
rozpoczęła się we współżyciu 
między narodami nowa era. Ma 
my poza sobą piętnaście lat do- 
świadczeń. Dla nas są one bar- 
dzo wymowne, a nauka z nich 
płynąca bardzo jasna. Nie się w 
stosunkach między państwami i 
narodami nie zmieniło. To, na 
eo codziennie patrzymy, dowo- 
dzi, że liga narodów nie jest w 
stanie niczemu zapobiec, ani też 
nie pozytywnie robić... Dziecko 
fałszywej wiary urodziło się 
martwe i nie go do życia przy- 
wrócić nie zdoła. 


Otóż endecki ideolog zbyt u- 
łatwia sobie pracę, przedstawia- 
jąe sprawę niezgodnie z faktami. 
Twierdzenia, iż nastąpiła „nowa; 
era*, iż „odwróciła się karta o. | 


1 


storji* właściwie nigdy nie do- 
tyczyły instytucji genewskiej, 
lecz idei prezydenta Wilsona 
Otóż między faktyczną, rzeczy- 
wistą ligą narodów, a koncepce; 


WYCIECZKA 


00 WIEDNIA 


od 22 do 28 lutego zł. 95.— 
PRZEJAZDY 


(i PALESTYNY 


NA PURYM i TARGI 
zniżki dla lekarzy i kupców 
KARNAWAŁ 


WE WIEDNIU i BUDAPESZCIE 
od 22 do 28 lutego zł. 220— 


WYCIECZKA INAUGURACYJNA 
M. S$, „BATORY“ 
ODJAZD 21-go KWIETNIA. 
Zapisy E 
PLA 


prezydenta Wiłsona lub solida- 
rysty Leona Bourgeois różnica 
jest tak wielka, jak między 
dniem a nocą. Opracowany w 
hotelu Crillon pakt ligi narodów 
nie był bynajmniej „dzieckiem 
fałszywej wiary”, lecz raczej 
„dzieckiem niewiary*. Z przed- 
stawicieli wielkich mocarstw na 
konferencji pokojowej w Wersa- 
lu jedynie prof. Wilson wierzył 
w ligę narodów, natomiast Jerzy 
Clemenceau w nią wogóle nie 
wierzył, a dla Lloyd George'a 
była ona właściwie czemś obojęt 
nem. W wyniku tych trzech 
sprzecznych stanowisk powstał 
żywy trup, niezdolny do życia 
mieszaniec. Z koncepcji wilso- 
nowskich pozostała właściwie 
martwa litera, zaś żywa treść, 
podstawowe dyspozycje paktu, 
jako to: indywidualistyczna za- 
sada suwerenności państw, re- 
guła jednomyślnej decyzji, nie- 
określoność kompetencji walne- 
go zgromadzenia ligi, suprema 
cja rady ligi, a zarazem przywi- 
leje wielkich mocarstw — jasno 


rozpocznie się okres 35 Loteri Państ 


o dobro Śwoje i Rodziny powinien już 


Piotrk. 22 — Piotrk. 


gie zaś wojnę „prywatną“, woj- 
ny nawet pomiędzy członkami 
ligi bez interwencji tejże, o ile 
procedura ligowa będzie zastoso 
wana, lecz mimo to konflikt jed. 
nakże nie zostanie zażegnany. 


Wszystko przemawia za tem, 
że „realista polityczny taki, jak 
p. Laval“, dając Włochom wol 
ną rękę w stosunku do Abisynji, 
liczył na to, iż Mussolini przez 


WKRÓTCE 


losu przeznaczona została potężna suma 25 milionów złotych 
Z CŁÓWNĄ WYGRANĄ MILIONEM NA CZELE. — Kasdy 


| 


Ciącnienie 1-ej klesy rozpocznie się 20 lutego i trwać będzie 4 gnij 


]stycznym i zaborczemu parcin 
na wschód — wystarczy naponi- 
knąć. 

W tokn swych niepoważ 
rozważań o bezpieczeństwie 
zbiorowem p. Kozicki formułuje 
szereg inny gołosłownych 


iwowej I — Dla -zczęśliwych wybrańców 


, kto dba 
nabyć los w SŁYNNEJ KOLEKTURZE | 


i te grupy, 
swem ręku zgd we 
kierują się oceną inter 
cuskich, lecz motywami ideolo- 
gicznemi”*, lub że . 
logiczne i sekciar: 
nym motywem polityki Sowie- 
tów*. Wreszcie, że „próby zor- 
ganizowa: „bezpieczer 
na wschodzie Europy doprowa- 
dziły tylko do zadraż 
sunków między Frant 
ską oraz do szeregu zadrażnień 
między państwami Europy 
wschodniej“. 

Są to w. 
'świadczaln 
metody“ p. S. Kozickiego. 
O tem, iż bezpieczeństwo zbio 
rowe nie jest organicznie zwią- 
zane z lożami i jaczejkami, ani 


66 — Ncwom ejska 1. 


pu“ przeciwko heretykom „fa-| 
szystowskim*. 

Czytelnik zapewne już sam 
zauważył, iż „doświadczalna i 
racjonalistyczna metoda“ p. Ka 
zickiego sprowadza się do wysu 
wania dogodnych dla autora, ale 
gołosłownych i sprzecznych z 
faktami tez. Przed rokiem 1914 
nie było ligi narodów; wszczęta 
przez Włochy wojna z Turcją 


ystko perełki „do- 
i racjon 


wskazywały na to, że właściwie stosowanie się do przepisów Ii- 


nie mogło być mowy o tem, iż 
instytucja  genewska oznacza 
urządzanie stosunków międzyna 
rodowych na nową modłę, Zresz 
tą p. S. Kozicki musi wiedzieć 
bardzo dobrze, iż decyzje w pod 
stawowych kwestjach polityki 
międzynarodowej zapadały nie 
w lidze narodów, a na konferen 
cjach ambasadorów wielkich 
mocarstw. Lidze narodów pozo- 
stawiano deklamację pseudo-hu- 
manitarną, grę w ciuciubabkę 
rozbrojeniową i walkę... z filo- 
kserą. Bynajmniej nie trzeba by 
ło „15 lat doświadczenia” by zro 
zumieć, iż „w stosunkach mię- 
dzy narodami i państwami nie 
się nie zmieniło", 

Jak tylko pakt ligi narodów 
został ogłoszony, niezależni ucze 
ni dali wyraz swemu głębokie- 
mu sceptycyzmowi. Przyrówny- 
wanie ligi narodów do świętego 
przymierza i przepowiadanie, że 


ligę narodów czeka ten sam los,| 


jaki miało święte przymierze — 


pnie datują się od wczoraj. A już 


wprost śmieszne jest twierdze- 
nie p. St. Kozickiego, jakoby 
liga narodów miała zapewnić 
światu „wieczny pokój”. Prze- 
cież statut ligi narodów przewi- 
duje dwojaką wojnę legalną. 
Po pierwsze akcję zbiorową 
członków ligi narodów przeciw- 
ko państwu — napastnikowi, 
naruszającemu pakt ligi, po dru 


|gowych zdoła zrealizować swą 
(zaczepną akcję,  skierowanę 
przeciwko Abisynji. Lecz imper: 
|jalizmowi włoskiemu zabrakło 
| czasu, a pozatem z różnych po- 
| wodów Mussolini musiał wybrać 
nie krętactwa proceduralne, lecz 
politykę presliżu. Stąd też pozy- 
cja p. Lavala stała się tak drażli 
wa. 

Twierdząc, iż hasło „bezpie- 
czeństwa zbiorowego” wynika z 
błędów w rozumowaniu i oce 
nie życia zbiorowego ludzkości, 
p. S. Kozicki żąda zastosowania 
do problemu pokoju „metody 
doświadczalnej i racjonalistycz 
nej". Jak to wygląda w prakty< 
ce, widać z następującego ustę- 
pu: 

„Proszę się zastanowić, pisze 
p. Kozicki, nad przykładem bli- 
skim i konkretnym: gdyby nie 
było ligi narodów, mielibyśmy o 
'graniczoną, co do miejsca, woj- 
nę w Afryce; nawet wystąpienie 
zbrojne W. Brytanji nie musiało 
by pociągać za sobą wojny euro- 
pejskiej. Tymczasem wdanie się 
w tę sprawę wyznawców „bez- 
pieczeństwa zbiorowego“ i ich 
ulubionej instytucji 
doprowadziło już do tego, że 
Europie grozi wojna i to wojna 
najcięższa, najkrwawsza i naj- 
trudniejsza do opanowania — 
wojna „religijna“ wyznawców 
|masonerji, komunizmu i „postę 


genewskiej | już 


UBEZPIECZENIA NARCIARSKIE POLSXIECO TOW. 


o Libję była zlokalizowana; a! 
jednocześnie nie tylko nie uni-| 
knięto wojny ogólno - enrovej- 
skiej, ale nawet światowej. Lo- 
kalna wojna _ „kolonjalna*, 
wszczęta przez intperjalizm wło- 
|ski, spowodowała wojny bałkań 
|skie, a następnie wojnę światło: 
| wą. Co zaś się tyczy twierdzenia, 
iż nawet wystąpienie zbrojne W 
Brytanji nie musiałoby pocią- 
gnąć za sobą wojny  europej. 
skiej — to jest to zgoła dziecinne | 
fantazjowanie. Czyżby endecki 
„Spec“ istotnie nie zdawał sobie 
sprawy z tego, że również i woj- 
na  japońsko - rosyjska, a w 
szczególności jej wynik — po- 
rażka Rosji, przyspieszyła wy- 
buch wojny światowej? 

Tak samo sprzeczne jest z rze 
czywisłością twierdzenie obroń- 
cy faszyzmów wszelkiego auto- 
ramentu, jakoby Europie groziła 
wojna ze strony... „wyznawców“ 


l 
| 


|bezpieczeństwa zbiorowego“. 


Wojnę lokalną w Abisynji 
wszczął imperjalizm włoski — 
przeciwnik „zbiorowego bezpi 
czeństwa”, a zato zwolenn. 
„bezpośrednich porozumień“, 

Kto igra z ogniem na Dalekim 
Wschodzie najmia, iż czas 
by przejść do decydującej 
Imperjalizm japoński! 
Czyli znów przeciwnik paktów 
o nieagresji, przeciwnik „bezpie- 
czeństwa zbiorowego“, 

O polityce Trzeciej Rzeszy, za 
sadniczej przeciwniczki syste- 
mu bezpieczeństwa zbiorowego, 
który mógłby stanąć na prze- 


| *ieku były różne) rozwodzić 


z „religją postępu”, ani z ideała- 
mi „wieku XIX* (ideały w tym 


nie będziemy, albowiem wszyst 
ko to zostało przez p. Kozickie- 
go „przyciązgnięte za włosy“ dla 
zohydzenia solidarystycznej kon 
cepcji prawa międzynarodo 
go, dla zoh; ia akcji antymi- 
litarystycznej antyimperjali 
stycznej. 


S. Czeczelnicki. 
RRC 
EED YET WTZ Ta ETN 


Książę Astorii 


najstarszy syn ex-króla hiszpańskiego, 
zachorował śmiertelnie w Hawannie 


4904099%0900009000000006 


„RIALTO” 


UBEZP. „PATRIA“ S. A. PRZYJMUJE P. B. P. „ORBIS“ 
RL Z AR A ZOO ZY A 0 CA ZK RA 
Wejście do fortu Douamont 


. 


PIERWSZY NA ŚWIECIE FILM 
w barwach natura'nych 
reżyserii MAMOULIANIA 


ECKRY 


Dziś o g. 12 i 2ej DWA 85 qr. 


PORANKI. Ceny miejsc od 
YrOOOETPEŁYCYPTEE>GOW 


Foka pod Królewcem 


KRÓLEWIEC, 8 lutego. (Pat) 
„Koenigsberger Allgemeine Zei- 
tung“ pisze, iż na plaży 1 
ko miejscowości kąpielow: 
schen na wybrzeżu sambijskiem 
zauważono wylegującą się wiel: 
ką fokę.  Okoliczni rolnicy za- 
strzelili zwierzę, przyczem oka 
zało się, że waży ono 5 etn. 
90909200020030000009000900 


GRAND-XINO 


Poraz pierwszy po Z latach najpopu- 
larniejsza gwiazda filmowa 


Liljana Harvey 
2a ii Spotkali się w Monte Carlo 


aym filmie 


Dziś 2 poranki od 80 gr. 


szkodzie jej planom rewizjoni- 


Nr. 39 


9.1II— „GŁOS PORANNY“ — 1935 


Wydatki--to są podatki 


Wicemarszałek Miedziński obawia się wydał- 
ków, nicuchwałlonych przez sejm 


PUDER 


NIEZRÓWNANY 
pod względem 
jakośc! składni- 
ków, subtelnie 
powiązanych. 
Dobrze przylege 
do naskórka, na- 
dając cerze aksa- 
miina gładkość 


2 XA 


GELOBIL 


LABORATORIUM CHEM. 
SNER WARSZAWA 


WYTWARZANE W, 


CARM de GES 


NL 

Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

Przed przystąpieniem do po- 
rządku dziennego. pos. Wagner 
po krótkiej dysku zgodził się 
na wycofanie swej rezolucji w 
sprawie emerytur. 

Przystąpiono do porządku 
dziennego, t. jj do generalnego 
referatu o ustawie skarbowej. 

Sprawozdawca generalny p. 
Miedziński poświęcił? dłuższą 
część swego przemówienia roz 
abiom ogólnym, zaznacza- 
jąc że nowy ustrój wprowadził 
także bardzo doniosłe zmiany w 
prawie budżełowem. 

Wytyczne prac patrona tej re- 
formy ustroju, Marszałka Piłsud 
skiego były zadziwiająco zgodne 
z praktyką angielską i historycz 
nemi nawarstwieniami, które wy 
tworzyły obyczaje państwowe 


angielskie. 
Trudność wżycia się w nowe 
normy jest może szczególnie 


wielka dla starych posłów, wię- 
ksza dla nich niż dla tych, któ- 
rzy odrazu wchodzą w ramy no- 
wej konstytucji. 
ZOO 
FEEMENZŃ Tu IE ER EETA 
Wiochy zakupują kawę 
W ...Abisynii 
LONDYN, 8.2. (PAT) Korespon- 
dent Reutera donosi z Direraua: 
Włochy przystępują obecnie do 
poważnych zakupów kawy abisyń: 
skiej. Zakupy te przyczynią się da 
wzmocnienia waluty  abisyńskiej 
przez przeciwnika, co jest z pewnoś 
cią pierwszym podobnym wypad: 
kiem w historji. Wzmożony wywóz 
kawy etjopskiej ujawnił się juź w 
formie zwyżki talara Marji Teresy, 


Konfiskata 
włoskich kalafiorów 
LONDYN, 8 lutego. (PAT). — 

Władze celne zatrzymały 783 
skrzynie z kalafiorami. Na do 
kumentach wymieniono jako 
nadawcę pewną firmę z Insbru 
cku, ale władze celne stwier 
dziły, że w rzeczywistości pro: 
dukty te pochodziły z Włoch. 


Mieliśmy tu w naszych obra- 
dach niejednokrotnie koniecz- 
ność przypominania sobie, że 
wydatki, to są zawsze podatki i 
kto podwyższa wydatki pań- 
stwa, ten podwyższa tak czy 0- 
wak ciężary nakładane na oby- 
wateli. 


Jesteśmy w naszych pracach 

— stwierdza mówca — pod ob- 
serwacją zewnętrzną bardzo 
czujną. Nie widzę w tem nic złe- 
go. Nowy sejm siedzi jak na cen 
zurowanem. 
Sytuacja, w której jesteśmy dziś. 
jest o tyle trudną, że zdaniem 
referenta świat jest w okresie 
interregnum doktrynalnego, al- 
bowiem żadna z doktryn w swo- 
jej klasycznej formie nie panuje. 
a następca tronu jest jeszcze w 
łonie matki — przyszłości. 


Wicemarsz. Miedziński wyra- 
ża obawę, że będziemy mieli ea 
łokształt planów finansowych 
rządu podzielony na dwie części 
— jedną, którą jest uchwalony 
preliminarz budżetowy i drugą, 
— która nie posiada upoważnie- 
nia sejmu na pokrycie wydat- 
ków. 

Po przemówieniu wicemar- 
szałka Miedziúskiego, przewod 
niczący Byrka udzielił głosu po 
słowi Wagnerowi, który wobec 
niepoddania pod głosowanie 


fego wniosków i zakwalifikowa 
nia tego wniosku jako wniosku 


nia na plenum budżetu emery- 
tur į rent. 

W toku dyskusji zabrał głos 
minister skarbu Kwiatkowski, 
który mówił o akcji rządu, zmie 
rzającej do zrównoważenia bud 
żetu. Dalej minister stwierdziw 
szy absolutna konieczność zrów 
noważenia budżetu, oświadczył 
m. in., że dopóki był marszałek 
Piłsudski, sytuacja była, po- 
wiedzmy to sobie, bardziej ko 
rzystna, jeśli chodziło o stosu: 
nek do zagadnień gospodar- 
czych į finansowych. Wszelki 
egoizm ludzki był jakby przy 
hamowany, powiedzmy wyraź 
niej, nie miał odwagi wystąpie 
nia na światło dzienne z doma- 
ganiem się uszanowania swych 
ciasnych praw. Dalej minister 
poruszył sprawę projektowa- 
nych inwestycji, stwierdzając, 
że już to, co dotychczas zostało 
dokonane, co zostało opubliko- 
wane, ma charakter pewnej ak 
cii programowej į planowej. — 
Po szeregu mówcach w głoso- 
waniu przyjęto ustawę skarbo- 
wą. 


Fatalny upadek 


min. Swansona 


WASZYNGTON, 8 lutego. — 
(PAT). Sekretarz departamentu 
marynarki $wenson upadł dziś 
tak nieszczęśliwie, że złamał so 
bie przy tem żebro. Swanson 
ma 74 lata Przewieziano są do 


mniejszości zrzekł się referowa 


lazaretu marynaskt 


„Drobny wydatek, jakim jest cena losu na- 
szej Loterji Klasowej, nie 
stoi w żadnym stosunku 
do całkiem realnych moż- 
liwości zdobycia jednej 
z wielkich, lub mniejszych 
wygranych, wynoszących 


blisko 


26.000.000 zat 


Kup zatem los do I-ej klasy 
w szczęśliwej kolekturze 


RAFTALA 


Lódź, Piońricowsica 54 


gdzie stale padają wielkie wygrane m. in. 


2 wy m 1.000.000,- złotych. 


Listowne zamówienia załatwia się odwrotnie. 
P. K. O. konto Nr. 304.761. 


Pożyczka towarowa dla Z.$.R.R. 


Niemcy proponują 600 miljonów marek na 3 lata 


WIEDEŃ, 8 lutego. (Tel. wł 
„Głosu Porannego“). 

Rokowania niemiecko - so- 
wieckie o udzielenie sowietom 
znacznych kredytów towaro- 
wych na kilka lat najbliższych 
nie zostały jeszcze zakończone, 
chociaż, jak mówią przemysłow 
-<y niemieccy, w zasadniczych 
kwestjach  osiągnigta porozu- 


mienie. Globalna suma kredy- 
tów towarowych Niemiec dla 
sowietów wyniesie 600 milion. 
mk. na 3 lata. Umowa zeszło- 
roczna zawarta na 1 rok, usta- 
liła kredyt na 200 milj. mk, 
którego dotychczas sowiety nie 
wyczerpały. Największą trud- 
ność wywołuje sprawa oprocen 
towania kredytu. Misja sowiec- 


ka proponowała początkowo o- 
procentowanie na 2 proc., obec- 
nie dociąga propozycje do 3 
proc., dodając, że jest tc ostat- 
nie ustępstwo. Dotychczasowe 
umowy przewidywały oprocen- 
towanie równe stopie dyskon- 
towej Banku Rzeszy z dodat- 
kiem 2 proc. na koszta manipu 
lacyjna: ý 


PEW 


NOŚĆ 


ZAUFANIE 


żeczkę premjowaną P. K.O, 
kapitał 1000.— złotych. Pr. 
znawane sq premje za s 


W premjowaniu biorą 
z regularnie opłacanemi ski 


w dalszych losowaniach. 


i wszystkie 


OSZCZĘDNOŚĆ 
PREMJOWANA... 


Niewielka wkładka miesięczna 8 złotych na ksią 


. zapewnia po upływie 9lat 
ócz łego co kwartał przy- 


ystemałyczne oszczędzanie 


w wysokości złotych 1000.—, 500,—, 250.—, 100.= 


udział wszystkie książeczki 
ładkami. 


Książeczki, na które padły premie, biorą udział 


Książeczki premjowane wydają kasy P. K. O. 
urzędy 


pocztowe 


e.— 
EE ET O REMEE TA NA? REDA TTE HC TES VEE TA WESA 


Prawo do zasilku chorobowego 


Co mówi art. 115 


Warsz. koresp. „Głosu Poran 


nego“ telefonuje: 

Zakład ubezpieczeń społecz- 
nych wydał ważne dla pracow- 
ników wyjaśnienie o wypłaca 
nia zasiłków na wypadek cho- 
roby. Art. 115 ustawy o ubez 
pieczeniach społecznych t zw- 
scaleniowej uzależnia nabycie 
prawa do zasiłków od podlega- 
nia obowiązkowi ubezpieczenio 
{wema w ciągu 4 tygodni. ZUS. 
iustala, że określenie to.nie mo- 
że być w żadnym razie rozumia 
ne jako warunek posiadania 4- 


ustawy scaleniowej 


tygodniowej składki, Wynika 
stąd, że do powstania prawa do 
wasiłków chorobowych nie jest 
wymagany fakt ubezpieczenia 
pracownika, a wyłącznie decy- 
duje okoliczność, jak długo 
„przed nastąpieniem niezdołnoś- 
ci do pracy pracownik Był me 
trudniony i ezy praca uzasad- 
niała obowiązek ubezpieczenia. 
Wobec tego pracownik nabywa 
prawo do zasiłku, o ile w ciągu 
28 dni znajdował się w stosun- 
ku pracy, pociągającej za sobą 
obowiązek ubezpieczenia. 


Troje dzieci zginelo 


pod kołami 

MADRYT, 8 lutego. (PAT.) — 
W. pobliżu Walencji samochód 
ciężarowy wpadł na grono dzie- 


samochodu 


ci. Troje dzieci jest zabitych. — 
Szofera ledwo ocalono przed 


| zlinezowaniem. 


Nowy wiceminister 
M. P. iH. 


WARSZAWA, 8 lutego. (PAT) 
Prezydent Rzeczypospolitej pod 
pisał w dniu dzisiejszym nomi- 
nację p. Mieczysława Sokołow 
skiegi, dyrektora departamentu 
handlowego na stanowisko poń 
sekretarza stanu w minister- 
stwie przemysłu i handlu. — 
W ten sposób w ministerstwie 
tem został obsadzony drugi etat 
wieeministra, który był wolny 
od połowy roku 1934. 


Fala mrozów 
nad Francją 
PARYŻ, 8 lutego. (PAT). — 
Z różnych miejscowości fran 
cuskich nadchodzą depesze o 
fali zimna, która nawiedziła 
zwłaszcza Sabaudję, gdzie w o- 
kolicach górskich notowano 20 
stopni mrozu. Również w Cha 
lons-Sur - Marne zarejestrowano 
przeszło 8 stopni poniżej zera. 


Trzęsienie ziemi 

SZANGHAJ, 8 lutego. (PAT.) 
Stolica prowincji Kansu miasto 
Lan-Czou zostało nawiedzone 
przez trzęsienie ziemi, Szereg 
domów leży w gruzach. Ilość o- 
fiar ludzkich jest nieznana. 


Tank na usługach 
nauki 


Wyprawa mczonych szwajcar: 
skich, która ma wkrćtce wyruszyć 
do Brazylji, celem zbadania dzi 
kich i nieznanych jeszeze okolic, 
zaopatrzona będzie w... tank, pr 
pomocy: którego przejeżdża 
przez dziewieze lasy bia: < 
Przeznaczony do tego użytku tank 
konstruowany jest obecnie w Hor- 
gen, w Szwajcarji, 
tanku, oddanego do d 
pedyeji, znajdow będzie apa 
rat kinematograficzny. Ponadto au 
to pancerne zaopatrzone zostanie 
w specjalne gąsienice, przystoso: 
wańe do przebywania trudnych 
renów i do torowania drogi wśród 
gęstej roślinności pudzwrornikowej 
Członkowie ekspedycji znajdą w 
swym tanku równioż doskonałe 
schronisko przeciw napaści dzikich 
| zwierząt 


4 
Feljeton 
Eremiera 


Samochody, kwiaty, fraki— 
W loży szanowna małżonka w 
sitkni, która odbyła znacznie 
wiekszą ilość prób niż sztuka 
i dlatego też ma znacznie więk- 
sze powodzenie. Za kulisami go 
rączkowe debaty, w pismach 
aemerwiijące wzmianki, a po- 
środku tego wszystkiego blade 
stworzenie, które wczoraj jesz- 
cze myślało, że talentem prze- 


wyższa Szekspira, a _ dzisiaj 
dierwsze głęboko kłania się 
sortjerowi, 

To autor. A 

Między uszminkowanemi mes 
kiemi 1 żeńskiemi kobietami 


(wykonawcy) kręci się z miną 
niesłychanie ważną, dzierżac w 
ręce pokryty hierogliwami ka- 
wałek papieru — inspicjent. — 
Pb za nim drugą najważniejszą 
osobą jest starsza: pani w gumo 
wych pantoflach, z okularami 
na nosie i grubą książką nod 
pachą. To suflerka. Z tej właś 
nie książki odbywano próby i a 
niej na podstawie próby gene: 
ralnej podały pisma, że nic jest 
dramatem. W łem właśnie mics 

i się eałv dramat. 

Kurtyna idzie w gorę, a w 
loży prosceniowej zdenerwowa 

y pan w smokin”u czeka nit 
Jerpliwie na chwilą, kiedy u- 
ivszy pierwszy Śmiech na w- 
iowni. 

„Już przeszedł dziesiąty ka- 
wał i nikt sie nie śmieje — mv- 
H — iz tego mam na pierw 
«ego wypłacać gaże?  Ładnii 
rvglądam ?* 

Tak myśli, ale nie daje tego 
znać po sobie. Wygląda na n- 
szczęśliwionego i gra człowieka 
zadowolonego lenie, niż wszy 
sey na scenie. Wogóle ten sma 
king gra najlepiej. Ten smo 
king te przecież dyrektor. 

Po pierwszym akcie zapada 
kurtyna i rozlegają się wyinu- 
szone przez klakę oklaski, oraz 
nieszczere gratulacje: 
„Kochanie, byłaś świetna. nie 
dościgniona, poprostu. słodka... 
Ale wiesz w tej jednei jedvnej 
scence. kiedy to wchodzisz 7 
komikiem. © wiesz... w tem ie 
dnem: miejscu... wierzysz prze- 
cież, że jestem twoja prawdzi 
wą, szczerą przyjaciółką, więc 
ia jedna mogę ci to nowi» 
dzieć... Mam prawo . do tego.. 
i prawde mówiąc w tej scenie 
hyłaś fatalna..* 

To się mówi w garderobie te 
atralnej. 

Druga przerwa. Ludzie cisną 
sięrdo bufetu, a jeden z pa 
nów mówi: 

„Ta kanapka to jest najiep- 
sza rzecz w całej sztuce“. 

Ten pan mówi te samo ad 
dziesieciu lat na każdei premie 
rze. Jest to wytrwały i konse- 
kwentny pan, którego zdanie 
iest bardzo cenione. 

Zaczyna się trzeci akt. Rein- 
hardt spożywa właśnie. śni 


iada- 
nie gdzieś w Ameryce i n'e ma 
ziełoneo pojecia o tem, że 
przyjaciel autora redaguie właś 
rio wzmianke do wszystkich 
pism.żeon, Reinhardt. tetefra- 
ficznia zakunił te sztukę da A- 
mervki. Koniecznie telegraficz- 
nie, gdvż Reinhardtowi się bar 
dzo spieszy. 


A potem robi się godzina je- 
denasta. Znowu zajeżdżają sa- 
mochedy,  wvpełniaja się re- 
stauracie i nikt już nie namiie- 
ta o sztuce. Tylka w mieszka- 
niu z wejściem od podwórza 
pewna staruszka przymyka o- 
czy ze szcześcia i szepce: 

„Ach, jaka prześliczna sztu- 

m W życiu nie widziałam 
czegoś tak pięknego..." 

Ta staruszka, to matka antr 
ca. Wszystkie matki są święl 
a więc dobry Bóg je kocha.. 

1 dlatego przebacza synom. 

Władysław Lakatos. 


Proces królobójców z Marsylji 


wznowiony przed sądem w 


Kiedy odbywają sie losowania 


wszystkich polskich pożyczełc premjowych 


Z uwagi na duże zainteresowa 
nie szerokich kół czytelników 
terminami losowań pożyczek pre 
mjowych, podajemy poniżej ter- 
miny tych losowań 
4 PROC. POŹ. INWESTYCYJNA 

ł stycznia, 1 marca, 1 maja, 
1 lipca, 1 września, 1 listopada, 
a więc co dwa miesięce. 

I EMISJA 3-PROC. POŻYCZKI 

INWESTYCYJNEJ 

W pierwszym roku trwanią po- 
życzki odbyły się już losowan'a 
wygranych: pierwsze w dniu «) 
września 1935 r., drugie w dniu 
1 grudnia 1935 r., ocaz trzecie w 
dniu 4 lutego 1936 r. 

Terminy dalszych losowań wy 
granych ustali osobny regula- 
min losowań, który zostanie po 
dany do wiadomości publicznej 
z tem, że corocznie odb» tą się 
następujące losowan'a w po- 
szczególnych okresach trwan*a 
pożyczki: a) w okresie pozosta- 
łych dziewięciu lat pierwszeg» 
dziesięciolecia — 3 losowan 
b) w ciągu drugiego dziesięc 
lecia i ostatniego roku również 
trzy losowania, c) w trzeciem 
dziesięcioleciu — 3 losowania, 
d) w okresie pierwszych dziew 
ciu lat ostatniego dziesięciolecia 
dwa losowania. 


Do upływu terminu wyda 
obligacji stałych, t. j. do 20 
kwietnia b. r.. wygrana, jaka 
padnie na obligację poszczegól 
nej numeracji świadectwa tym- 
czasowego, będzie wypłacona po 
potrąceniu wszystkich pozosta- 
łych rat z tytułu subskrypcji wy 
łącznie do rąk sub: 
pierwonabywcy Ś 
proc. premjowej pożyczki inwe- 
stycy jnej, legitymującego się do- 
i wodem i odpowied- 
niem zaświadczeniem właściwej 


placówki subskrypcyjnej. 


= 


ix - en 


Po dniu 20 kwietnia 1936 r. 
wygrane będą wypłacone posia 
daczom wygrywających ok 
gacji stałych. Termin rozpoczę: 
cia wymiany świądectw tymcza- 
sawycih na obligacje stałe będ 
podany do wiadomości publicz- 
nej przez delegata do spraw 3 
proc. premjowej pożyczki inwe- 
stycyjnej. 

I EMISJA 3 PROC. PREMJO- 


WEJ POŻYCZKI INWESTY- 
CYJNEJ 

W pierwszym roku trwania 

ożyczki odbyły się losowa 


5 października 1935 
stycznia b. r., 
się w dniu 5 


jrartyc 
roku, drugie 5 
trzecie odbędzie 
kwietnia b. r. 


Terminy dalszych losowań wy 
granych ustali regulamin loso- 
wań, który zostanie podany do 
wiadomości publicznej, z tem że 
corocznie odbędą się następują- 
ce losowania w poszczególnych 
okresach trwania pożyczki: a) 


Renieg 


1ózgfa Piłsudskiego 
Konto P. K. O. 1313 
“ESNE 


Przewrót 


w sprzedaży 


RAD 


PIERWSZY REPREZENTAZYJNY FILM 


WIEDE 


który na galowej premierze w Wiedniu w obecności nojwybit- 
nie szysh przedstawicieli świata artystycznego i dyplomatycz- 
nego spotkał się s fenomenalnym sukcesem. 


W. è nojpiękniejsza CHRISTL MARDAYN 
ulubieniec publiczności HERMANN THIMIG 


Przepiękne melodje słynnego kompozytora 


RALFA ŁENATZKY'ego 


awanego „następcą Straussa”, 


IOAPARATÓWI!! 
WAM A 


Nowoczesną 7-0 obwadawą auperhetera- 


PHILIPS 


systemu ratalnego na 18 mies, 


GRIMM i KAMIEŃSKI 


Łódź, PIOTRKOWSKA 64. 


Provence 


w okresie pozostałych dziewię- 
ciu lat pierwszego  dziesięciole- 
cia — 3 losowania, b) w ciągu 
drugiego dziesięciolecia i ostat 


losowania, d) w czwartem dzie- | 
sii leciu — 3 losowania, e) w 
okresie pierwszych dziesięciu lat 
ostatniego dziewięciolecia — 2 


=F. 59 


Norymberskie ustawy 
obowiąz uż w Saarze 


Począwszy od 29 stycznia r. b. 
po upływie „ochronnego okresu” 
dla żydów Saary, ustalonego unio- 
wą rzymską, obowiązują norymber- 
snie z również w  Zagłyhiu 
Saary. 

O ile jeszcze czynni byli żydow- 
sey urzędnicy. lub pracownicy in- 
stytucji publicznych, musieli podać 
się do dymisji; szereg zawodów mu- 
si opuścić, a żydowskie rodzimy 
musiały zwolnić żeńskie pracowni: 
ca, liczące po! lat 45 wzgl. 35. 
Dla Saary ustanowiony zosiał urząd 
rasowy, pracujący pod kontrolą 
urzędu rasowo - politycznego partji 
narudowo - socjalistycznej w Ber- 
linie, 


Hotele transportowa- 
ne na okrętach 


Na wyspy, które mają słu 
żyć panamerykańskim  lmiom 
lotniczym, jako punkty lądo- 
wnicze przy przelotach nad Pa 
cyfikiem,  przetransportowano 
w tych dniach ze Stanów Zje 
dnoczonych dwa hotele, z któ- 
rych każdy posiada 45 pokoi. 
Jeden z hoteli ma stanąć me 
wyspie Midway, drugi na wys- 
pie Wake. Frekwencja pasaże- 
rów jest tak wielka na tej tra- 
sie że towarzystwo lotnicze 
zmuszone było do przedsięwzię 
cią stanowczych kroków w ce 
lu zapewnienia pasażerom wy- 
gód. Zamówiło więc ono dwa 
zupełnie urządzone hotele, za- 
ladowało je na okręty i wysla- 


ło ma wspomniane wyspy: 
gdzie hotele te będą obecnie 
zmontowane. Tak wygląda 


losowania itd. (patrz uwagi do 
losowań dla I emisji), 


4 
„TIVOL 
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z udziałem tenora 
Opery Katowickiej 


azd 1. Tel. 126-30 
— CODZIENNIE 
znakomitego zespołu muzycanego Fr. ROGOZIŃSKIEGO 


P. H. NALLOREM 


przedsiębiorczość i rozmach a 
mervkanów. 


KONCERT 


W NIEDZIELE i OZWARTKI WYBOROWE FLAKI! 


REŻRZAZE u S re Z RECHTS, [AP 
Przesunięcie ierminu 


wnoszenia opłat akademickich 


WARSZAWA, 8 lutego. (PAT) 
W celu dania możności młodzie 
ży akademickiej skorzystania z 
ulg specjalnych, przyznanych 
rozprządzeniem p. ministra W. 
R. i O. P. w formę dodatko- 


ZA SWÓJ STARY 
ODBIORNIK 


OTRZYMASZ 
dynę 
wg. 


spial 


Tel. 206-26 


ŃSKI 


wych odroczeń opłat akademie- 
kich za bież. rok 1935-36, rek- 
tor przesunął termin wnosze- 
nia opłat akademickich dla stu 
dentów 1 i 2-go roku o dni 14 


Szfuczna sierść 
z odpadków jedwabiu 
i wełny. 

Pod wpływem sankcji powstają 
we Wloszech coraz to nowę wyna- 
lazki, zmierzające do uniezałeżaie- 
nia produkcji krajowej od surow- 
ców zagranicznych. 

Jednym z podstawowych surowe 
ców dla włoskich fabryk filcu była 
sierść zwierzęcą, którą sprowadza 
no dotychczas w ilości 5,000 tos 
rocznie z Urugwaju, Australji i Am 
gentyny. 

Chemik włoski Gandini wynalazł 
sposób tabrykowania sztucznej sier- 
ści z odpadków uzyskanych przy 
labrykacji naturalnego jedwabiu 
Dla nadania sztucznej sierści wszyst 
kich cech sierści prawdziwej, doda- 
je się około 30 prac. odpadków weł- 
ny. Obecnie w laboratorjum, urzą- 
dzanem przy fabryce sztucznej sier- 
ści w Monza, prowadzone są bada- 
nia nad zastąpieniem wełny, która 
podraża produkcję, surowcem tañ- 
szym. Sziuczna sierść znajduje sze- 
rokie zastosowanie przy fabrykacji 
kapeluszy, 

Dyplomowana pielęgniarka 


Jum Abramowicz 


absolwentka Szkoły Pielęgniar- 

stwa w Warszawie, wykonywa 

wszelkie zabiegi oraz przyjmuje 
dyżury. 


Hire w Ki „PAŁACE” 


PI. Dąbrowskiego 3. Tel.169-91 


i 
ALFA- RADIO 
ul. NAWROT 1. TEL, 185-60, 


Specjalny servia. Warsztat repera- 
cyjny zaopatrzony we wszystkie części 
zamienne do odbiorników EDEKTRIT. 


Niemcy zalegają z zapłaceniem 
kolejom polskim 70 miljonów zł. za 
tranzyt przez Pomorze. Z tego też 
względu ruch tranzytowy zmniej- 
szone prawie o połowę. 

Sie tranzyt... 


* 

Komunikat 110 włoskiego dos 
wództwa donosi, że na froncie po- 
łudniowym nieprzyjaciel „został 
pobity i odrzucony daleko”. Poni- 
żej stwierdza dowództwo, że abisyń 
czycy po walce układają na pohojo. 
wisku stos trupów poległych i na: 
stępnie podpalają taki stos. 

Sprawa ta jest cokolwiek niewy- 
raźna. Skoro mianowicie ktoś zo. 
stanie „pobity i daleko odrzucony”, 
to rzecz prosta, że na pohojowisku 
zo niema į niema czasu na zabawę 


tematem dzisiejszych 


Warsz. koresp. „Głosu Poran 
aego“ telefonuje 

Na dzisiejszą niedzielę zwoła 
ao do Warszawy nadzwyczajne 
| zebranie reprezentantów zwią! 
ków pracowników państwo 
wych dla zastanowienia się nad 
zagadnieniem emerytur. Na ze- 
branie te zaproszona posłów 


Rokowania z 
w sprawie wykupu 
„Głosu Poran 


Warsz. koresp, 
nego“ telefonuje: 

Ze źródeł dobrze poinformo- 
wanych donoszą, że rokowania 
z francuskim koncernem Bous- 
saca, posiadającym wiekszość 
akcji Żyrardowa, trwające już 
od 2 miesięcy na martwym 
punkcie, zostały wznowione. — 
W, bieżącym tygodniu właśnie 
udała sie do Paryża delegacja. 
reprezentująca część polskich 
akcjonariuszy. Ma na przepro- 
wądzić na miejscu w Paryżu 


państwowych 


9.11 — „GŁUS PORANNY“ — 


Zagadnienie emerytur 


obrad pracowników 


i senatorów ze świata pracow- 
niczego. Na 8 marca zwołano 
do Warszawy walny zjazd de- 
legatów stowarzyszenia urzęd- 
ników państwowych, który po- 
za sprawami organ i 
ma również debato 
gadnieniami zawodowemi. 


akcji żyrardowskich 


ca o ewentualny wykup akcji 
przez polski syndykat banko- 
wy. 


Jest nadzieja 
na uratowanie 
ks. Asturji 
HAVANA, 8.2. (PAT) — Stan 
zdrowia księcia Asturji w` ciągu 
ostatniej doby poprawil się. Książę 
spał kilka godzin. Doktorzy 


1935 


Nie wolno d o teg 


Uw: 


rozmowy z koncernem Boussa* 


KRAKÓW, 8 lutego, 

wskazany zostaje na karę 
śmierci przez rozstrzelanie',.. 

Tak brzmiały ostatnie słowa 
wyroku na krwawego morder- 
ce z Tatr Stefana Grende. 

Sala przyjeła wyrok spokoj- 
nie, nie spodziewano się zre- 


w ukladanie stosów trupów i pale 
nie ich 


W Niemczech Ray zaczęli z 
powodzeniem stosować patentowe 
zapięcia do męskich spodni. Jed- 
nakże inowacja ta, jak opowiadają, 
bardzo szybko wyszła z użycia, oką 
zało się bowiem, że powoduje ona 
zbyt wiele hałasu.. w kinach. 


s 

Pacjent zgłasza się do lekarza 
aby zbadał mu płuca, Lekarz 
stwierdza: 

— Giębokie oddychanie to śmieró 
hakterjł. 

— Bardzo ładnie — odpowiada 
gacjent — ale jak mam te bestje 
do tego namówić!? 

* 

Leo Stein, szel wszystkich wie 
deńskich garderob teatralnych, przy 
jaciel dyrektorów teatrów, zapro- 
mnie pewnego razu do swej 
willi podmiejskiej. Siedzimy w ogro 
dzie, a ja obserwuję w zamyśleniu 
chmáry wróbli i szpaków, objadają 
cych drzewka wiśniowe. 

— Ładnie tu u pana! I tyle pta- 
ków z wizytą. 

— Tak, tak, — odpowiada Stein 
oburzony — u mnie się nażerają, 
a śpiewać lecą do lasu! 


* 


Pewna dama poprosiła Saszę 
Guitry o aulograf, Nie miała jed: 
nak książki Guitry przy sobie i wo 
bee tego podała mu (rzecz niezbyt 
taktowna) „Księgę godzia” Rilke- 
go. Guitry przeczytał tytuł książki, 
zamyślił się na chwilę, spojrzał na 
zegarek i napisał; „Godzina piąta 
minut 25%. poczem zamknął książkę 


K 


Towarzystwo zebrane przy koła- 
cji w Berlinie, Powszechne narze- 
kanie. Tyle przyrzekano, a nie nie 
zostało dotrzymane. Tylko pewien 
żyd, siedzący przy stole, zachown 
je milczenie. Pytają go, czy nie ma 
zupełnie powodu do skarg. Odpo- 


sztą niczego innego. 
Spodziewał się go prawdopo- 
dobnie i Grenda. Ani jeden mu 
gkuł nie drgnął bowiem na je- 
go twarzy. Usiadł na ławie i s 
obojętnym wzrokiem słuchał 
motywów wyroku. 
Przewodniczący odczytuje mo 
tywy. wyroki. Przechodzi na 
wstępie dzieje zbrodni. Zkolei 
analizuje zeznania świadków 


oraz opinię biegłych orzekają- 


cą nadziei, iż uda się go uratować. 


BOISZ SIĘ 
GRYPY? 
VŻYWAJ 
ORYGINALNYCH 
PASTILLES 


VALDA 


rzedaty w aptekach 
Vskladach apracznych 


WOLI ZGINĄĆ, ANIŻELI 
PRZEBYWAĆ W WIĘZIENIU. 

Wskazywał na to, że jest mło 
dy i zdrowy, mógłby więc żyć 


KRÓLOWA 


x ecet 


ca, że Grenda jest umysłowa 
adrowy. 

Nakonice oznajmia przewod 
fiiczący, że dowódca OK gene- 


w piątek o godz. 9.25 przed no- 
łudniem 


Przewodniczący woła Greudę 
i mówi: 

— Słyszeliście Grenda, 1Đsta- 
liście skazani na kare Śmierci 
Czy prosicie o łaskę Pana Pre- 
uydenta? 

Grenda: NTE, 

Przewodniczący ogłasza zam 
knięcie rozprawy. Na sali ol- 
brzymie poruszenie naskutek 
oświadczenia oskarżonego. — 
Obrońca kpt. dr. Krupa podcho 
dzi do Grendy i rozmawia a 
nim. Grenda macha reka i mó- 


— NIE CHCĘ, TO I TAR 
NIE POMOŻE. 
Wraz z eskortą wraca Grenda 


do więzienia. Odprowadzają g0 
do kaplicy, gdzie czeka kape- 


wiada: 
— To co Hitler nam przyrzekł, 
to niestety dotrzymał.. 


lan wiezienny, aby udzielić mu 
ostatniej pociechy religijnej. — 
Grenda przeczuwał, taki los go 
spotka i mówił do otoczenia. że 


ZNYÓJCZEKOLADTŹ 


w wiezieniu 80 lat, a to jest gor 
sze dla niego, aniżeli kara 
śmierci. W celi zachowywał się 
spokojnie i ŚMIAŁ SIĘ WESO- 


rali Łuczyński podpisał wyrok | ŁO 


Przygotowania 
do egzekucji 


Tymczasem w gmachu sado- 
wym wypadki toczyły się w 
szybkim trybie. Szef prokura- 
tury, pułkownik dr. Rzewuski, 
draz z prokuratorem dr. Moj- 
żyszkiem i przewodniczącym 
trybunału majorem d-rem Haus 
nerem udali sie do dowódcy O. 
K. V, aby w urzędowej drodze 
przedłożyć Panu Prezydentowi 
R. P. prośhę o ułaskawienie 
skazańca. Udał się tam również 
obrońca kpt. dr. Ńrupa, który 
w obszernym  telefonogramie 
prosił o nłaskawienie Grendy. 

Ponieważ odczytywanie wy- 
roku ukończone zostało o godz. 
10.45, oczekiwano w napręże- 
niu na wiadomości, gdyż prze- 
pisy sądu doraźnego przewidu- 
R że WYKONANIE WYROKU 
MIERCI WINNO NASTĄPIĆ 


niu wyroku. 
Wiadomo było, Że egzekucja 


Ostatnia wedrówka krwawego zbira 


Jak zainal Stefan Grenda, morderca Ś. p. inżyniera Dyljona 


W DWIE GODZINY po ogłosze | 


dokonana bedzie na małem po- 
dwórzu tuż obok budynku wit- 
ziennego. W narożniku widać 
było biały słupek drewniany 
wkopany w ziemię. W budyn- 
ku zmajdował się już pluton eg- 
zekueyjny. 

Wolno mijały minuta za mi- 
nutą Wreszcie o godz. 1.30, 
lotem błyskawicy rozeszła się 
po budynku sądowym wiado- 
mość, że P. PREZYDENT NIE 
SKORZYSTAŁ Z PRAWA ŁAS- 
KI J 

Wydane zostały zarządzepia 

do przeprowadzenia egzekucji. 
Zawiadomiono skazańca, który 
nie miał żadnych życzeń. Zosta 
wił tylko listy do rodziny. 
Na dziedzińcu więziennym tuż 
przed bramą ustawił się pluton 
egzekucyjny, a nim w dwuch 
rzedach ustawiona eskorta woj 
skowa, dalej drugi pluton, asy- 
stujący na, miejscu stracenia. 

Wszystkie oczy skierowane 
w strone bramy więziennej. 


Niewzruszony spokój 
skazańca 


Godzina 1.46. W bramie uka- 
zuje się Grenda. Ubrany w mun 
dur wojskowy, w którym doko- 
nat morderstwa. Idzie bez płasz 
cza i czapki. Z jednej strony 
prowadzi go kapelan wiezien- 
ny, z drugiej postępuje podoii- 
cer z więzienia. Obok postcpu- 
ie prokurator, trybunał i obroń 
ta. 

Grenda staje wśród dwuch 
szeregów eskorty. Kapitan, do- 
wodzący plutonem, daje komen 
de. Oddział rusza z miejsca i 
wolnym krokiem przesuwa się 
przez długi podworzec, aby prze 
Szedłszy jeszeze przez sasiedni, 
znaleźć się wreszcie na trze- 
ciem podwórzu, gdzie dokona- 
ną ma być egzekucja. O mury 
wiezienia odbija sie twardy tu- 
pot kreków żołnierskich. W po 
wietrzu prószy Śnieg... 

Miarowym krokiem postępu- 

je skazaniec. 
TWARZ JEGO NIEWZRUSZO- 
|NA spogląda w niebo, to znów 
rozgląda się wokoło. Krok jego 
|równy i pełen energji, nie znać 
załamania ani w calu. 


Egzekucja 


Pe chwili Grenda est na 
miejscu stracenia. Staje przed 
słupkiem. Naprzeciw ustawia 


lodont, Gszczędny w uży 
trowany, o wybitnych własościach an- 
tyseptycznych, Duży flakon Zł. HE 


d 


o dopuścić! 


Nieregolarie i ńledókładie usuwania re- 
sztek jedzenia. przy czyszczeniu zębów 
jest źródłem choroby zębów. 

Dlafegot używajcie regularnie Kalodantu, 
Jego łagodna. piańa dociera we wszystkie 
miejsca, do których nie sięga szczotecz- 
ka, delikatna substancja czyści efmalję, 
a Sulforicinoleaf, zapobiega powstaniu 
kamienia riazębnego, a już ufworzżony — 


stopniowo usuwa. 


ir Ka: 
skaricen- 


aga! Wypróbujcie rowy, 


stele 
KAMIENIÓW 


NAZĘGNEMU 


się pluton egzekucyjny. Proku- 
rator odczytuje wyrok i poleca 
iego wykonanie. e, 

Do skazańca  podcfodzi 
ksiądz i daje mu krzyż do nen- 
towania. Grenda całuje krzyż 
i żegna się. Chcą mu zawiązać 
przepaską oczy, ale skazaniec 
odmawia. 

I z tym stołekim Z 
iaki widzieliśmy u niego w edy 
gu całej rozprawy, teraz jaż w 
obliczu śmierci klęka pał 
słupkiem. — ANI DRGNĄŁ 
PRZEZ MOMENT, GDY UJ- 
RZAŁ PRZED SOBĄ LUFY 
KARABINÓW. 

Krófki błysk szabli, któremu 
towarzyszy głuchy łoskot strza 
łów. U stóp słupka leży mart- 
we ciało. Oficer melduje pro- 
kuraforowi, że wyrok został wy 
konany. Lekarz stwierdza zgon. 
Jest godziną 1.50 w południe. 

Dwaj funkcjonarjusze wno- 
szą czarną trumnę i składają w 
niej zwłoki. Czarny wóz 


tarny wieka za bramę. 
N 
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ZŁA PRZEMIANA MATERJI 
jest często przyczyną wielu chorób 
tkamienie  żćłciowe, artretyzm, 
iechias, choroby skóry). Zioła 
CHOLEKINAZA 

H. Niemojewskiego 
systemntycznie i energicznie wzma« 
gają czynność wątroby i wydzielają 
w ten sposób szkodliwe i poboczne 
produkty przemiany materji, unie. 
możliwiając zaleganie ich w orga- 
niżmie. Labor. fizj. chem. „Chole- 
kinaza”, Warszawa, Nowy Świat 5, 

oraz apteki i składy apteczne. 
Żądać bezpłatnych broszur. 
006000000209000602000206000 


Niepodięfe premie 
wynoszą 1,300,000 zł. 


Warsz, koresp. 
nego“ telefonuje: 

Dowiadujemy się. 
konwertowaniu poź 
jowych, budowiure: 
dawne na zasadzie du 
kretu z dnia 15 stycznia, nie 
sto premii od skonwerto: 
wanych pożyczek gs ogólną su 
imę 1.300.000 zł. Należy dodać, 
że po dokonaniu konwersi' na 
nowe obligacje, premie wylo 
sowane przy dawnych ciągnie. 
niach, już wypłacane nie będą 


„Głosu Horan 


żę przy 
k prem 
i inwesty 


Jak powstał tyfuł 
„Księcia Walii”? 


Wobec wstąpienia księcia 
Wali na opróżniony tron an- 
gielski, po śmierci króla Jerze 
go V, warto przypomnieć o po 
chodzeniu tego tytułu. 

Po podboju Walji, Edward F 
11272 — 1307) przez pewien 
czas przebywał w tym kraju, 
ustanawiając nowe rządy. Ni 
trafił jednak na opór i nieuf- 
ność walijczyków, broniących 
wszelkimi sposobami swych 
urzywilejów. Wkońcu żelazna 
ręka króla przywróciła porzą- 
ek. Frawo angielskie zatryum- 
o, królewscy urzędnicy 
gli w zdobytym kraju wła- 
dze, a szlachta į magnaci pod- 
dali się zwycięzcy, prosząc je 
dynie króla, aby im dał ks'ę- 
cia, nie mówiącego po angiel- 


sku. Rozumowal, że gdy król 
się zgodzi, musi wyznaczyć 
jednego z nich £ w ten snosób 
będą mogli choć częściowo 
wpływać na losy swego krajn. 

Edward I przejrzał zamiary 
walijezyków, lecz obiecał uczy- 
nić zadość ich prośbie, zazna- 
czając, że da im księcia walij. 
czyka, który nawet jednegu sło 
wa nie bedzie umiał po angici- 
sku. Gdy nciszyły się okrzyki 
zebranych  walijozyków na 
cześć wspaniałomyślności zwy 
cięzcy, Edward I oznajmił, że 
mianuje księciem Walji swego 
syna, który w tym czasie uro- 
dził się na zamku „Carnarvon“ 
w Walii i oczywiście nie mówi 
po angielsku, 

Od tego czasu, t. | od 1283 
raku weszło już w zwyczaj, że 
najstarszy syn króla angielskie 
Ho, przyszły dziedzic korony, 
przynosi z sobą na świat tytuł 
ksiecia Walii, r 


ROŚLINNE 
przeczyszczające 
i rozwalniające 
PIGUŁKI KOWENA (Caavina), 
oozyszczają żolądek, kiszki i 
wątobę, pobudzają wydzielanie 
żółci, czyszcsą krew. 
Pudełko, zawleriące 30 pl- 
gulex zł. 2.50 
Do nabycia we wszystkich ap- 


tekaci 
Wystrzegać się  falsyfikatów. 
Zwracać uwagę na oryginalne 
opakowanie z napisem „Cauvin 


DZISIEJSZA AKADEMIA KU CZCI 
„PROLETARJATU* 

Staraniem okręgowego komitetu ro- 
botniczego PPS. w dniu dzisiejszym w 
godzinach porannych odbędzie się w 
Filnarmonji uroczysta akademja, po- 
święcona pamięci bohaterskiego „Pro- 
Jetarjatu* i straconym na stokach Cy- 
tadeli warszawskiej bojownikom wol- 
nościowym, członkom partji „Proletar 
jat“, Kunickiemu, Ossowskiema, Pie- 
trusińskiemu i Bardowskiemu. 

Referent na temat „Proletarietu*, 
wygłosi dr. A. Próchnik. Przemówie- 
nie wygłosi również członek „Proletar- 
jatu“ p. A. Kowalski. 

Resztę programu uzupełnią: scena ro 
botnicza TUR'u, chór i orkiestra. 


„LODY, KREMY I GALARETY" 
Pokaz odbędzię sie w Szkole Prze». 
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(Korespondencja własna „Głosu Porannego“) 


Gambella, w lutym. , 
Ponieważ włosi uniemożliwi- 
li przesyłanie  ohbjektywnych 
sprawozdań z Asmary, posze-, 
dłem śladami tego trzeciego. 
który się śmieje, a który... wy 
gra wojnę z Abisynją. Desta 
łem się przytem na teren, a 
którego istnienin sam jeszcze 
nie wiedzialem przed czter=- 
ma tygodnami. Mam na myśli 
BRYTYJSKĄ KLAWĘ NAD 
RZEKĄ ABBUL 
którą ustąpiła Addis - Abeba 
Anglji w roku 1904 przy po- 
średnictwie sir Jchna Clarka. 
dzisiejszego posła w Paryżu. 
'Terytorjam to obcimnje 1000 
kilometrów kwadratowych i po 
łożone jest w środku Etjopfi, w 
oflegtcści 200 kilometrów 04 
granicy. Stolicą tego terenn 
jest port Gambella, do którega 
okręty mają dostęp w ciągu 7 
miesięcy w roku. 

Gamhella jest terenem kolo-, 
nizacyjnym bez wszelkiego uro | 
ku. Palmy tej miejscowości za-| 
stały nsuniete w cień przez! 
spichrze, chatki gliniane, szopy 
pokryte blachą, stacje benzyna 
we, wille kamienne i budynki 
rządowe. Ale nad tymi budvw- 
kami powiewa „Unien Jack“ 
(popularna nazwa Szłandaru 
brytyjskiego). 

W SAMEM SERCU KRAIU 
NEGUSA KOMISARZ TUTEJ- 
SZY OGŁOSIŁ PRZED PARU 
DNIAMI WSTĄPIENIE NĄ 
TRON EDWARDA VIM. ł 


Dziwna jest ta kolonja, któ- 
sej nikt nie zna! A przytem jej 
najwyższy urzędnik podlega 
władzy _ bezprśrednio londyń- 
skiemu Foreign Office, a nie 
iakhy się wydawało, rządowi 
anglo - egipskiemu! 

Oczywiście są ku temu po- 
ważne powcdy. Przyjechałem 
tu właśnie w tym eelu, aby ie 
zbadać. Spacer przez główną 
ulice nouczył mnie, że jestem 
we właściwem miejscu! Wprost 
roi się tu od europejskich i a- 
merykańskich inżynierów. Co 
oni płanują, co robią, z czyje- 
go polecenia działają? 


Tama za 50 milj. funtów 


W ciągn ostatniego roku wy 
lano wiecei atramentu na te- 
mat jeziora Tana, niż ono za- 
wiera wody. Dlatego też po- 
wiadamy bez wielu omówień. 
iż ANGLICY ZAMIERZAJĄ PO 
ŁĄCZYĆ TO JEZIORO BEZPO 
ŚREDNNIO Z RZEKĄ ABBAI, 
KTÓRĄ ZWYKLIŚMY NAZY- 


(WAĆ NIEBIESKIM NILEM. 


Cheą onl zbudować kanm. 
który skróci bieg Nilu 
kilometrów. Jednccześnie %0- 
prawi to znacznie zaopatrzenie 
w wodę Egiptu i Sudanu. Na- 
wodni to olbrzymie plantacje 
bawełny, które brytyjczycy za- 
kładają obcenie w Sudanie. 
Ciekawe jest, że cddano tam 
część uprawnej ziemi niemiee- 
kim dzierżawcomt 


o 1600, 


I 


Aby zbudować ten kanał po- 
trzehował Londyn obszernych 
koncesji nad jeziorem Tana- 
Od roku 1902 odbywały slę 
pertraktacie na ten temat z 
rządem etjopskim, nie osiaga- 
jąc jednak swego celu. Należy 
pamiętać, że planowana drcga 
wodna jest dla Abisynfl wiel- 
kim problemem, ponieważ 40 
procent uprawnej ziemi w cen- 
tralnej Etjopii  nawadnia się 
przez checny bieg rzeki Abbal! 
Dopiero 
PRZED  TYGODNTEM ZA- 
WARŁ WRESZCIE NEGUS 
SPECJALNĄ UMOWĘ Z RZĄ- 
DEM ANGIELSKIM, W KTO- 
A_ TEJ POŻADA- 


Londyn zapewnił negusa, že 
budowa kanału nle zagraża ży- 
ciodainei żyłe wodnej jego 
chłopów. Pozatem przy wręcza 
niu w Addis - Abecie planu La- 
val — Hoare, Londyn dednł 
klauzule, które zawierały „oso 
biste projekty* Anglii. 

TE PROJEKTY, 
TRZYMANE SĄ W BEZ- 
WZGLEDNEJ TAJFMNICY. 
ZAPEWNIŁY NEGUSOWI WA 
ŻNE PRZYWILEJE. 


Po zmrowadzen!iu kanału u- 
warunkowane jest zbudowanie 
tamy, która bedzie kosztowa” 
ła 50 milionów funtów. 


BĘDZIE TO NAJWIĘKSZA 
BUDOWA TEGO RODZAJU; 


RTÓRE 


= 


Ateny żegnają gen. Kondylisa 


EPERRA 


nawet słynna tama Bulder nad 
Crlorado, duma rządu Roose- 
velta, pędzie ustępowała kon- 
strukcjom ned jeziorem Tana. 
To też łatwo zrozumieć, że sze 
reg narodów domagał się udzia 
łu w budowie tego olbrzymie- 
zo przedsięwzięcia. 


Dyktatorzy wtrecają się 


Pierwszy zgłosił się Mussolini. 
Kazał ogłcsić, że pertraktacje 
pokojowe będą podjęte nie 
wcześniej, aż będzie rozwiąza- 
na sprawa jeziera Tana. Doma 
ga się on zapewnienia mu wy 
sokiego procentu doslaw 
prae, 

BRYTYJCZYCY OCZYWIŚCIE 
ODRZUCILI OFERTĘ WŁO- 

SKĄ. 


Niedlugo petem _ wysfąp'li 
niemcy. Naskutek szybkiej de- 
cyzji posłano na miejsce pe 
wną liczhę inżynierów — raso: 
Ponieważ ci 


i 


wych germanów. 
zostali powitani przez swych 
mmglo - amerykańskich kole- 
Jgów w niezwykły sposób, a 
mianowicie kulami rewolwero- 
wemi, musieli natychmiast od- 
|iechać, nie załatwiwszy spra- 
wy. 

Wohee tego Niemey za 
<rozić | konsekwencjami 
tycznemi į skłoniły anglików, 
aby zasiedli w Londynie przy 
iednym stole z ich delegatem 
Wynik był taki, ża 
TRZECIA CZĘŚĆ PRAC Z0- 
STAŁA POWIERZONA NIE- 

MIECKIM FIRMOM. 


Jednocześnie udzielone zosta 
ty wspomniane wyżej koncesje 
bawełniane. Inżynierowie nie- 
mieecy znowu przybyli do A: 
fryki i byli tym razem powita- 
ni bez salw rewolwerowych. 
Znajdują się oni w tej chwili 
nad jeziorem Tana, gdzie czy- 
nia pomiary terenu. 


Biedny Duce! 


Po tem wszystkiem narzuca 
sie pytanie, dla kogo właści 
wie pozwalają się tu włosi za- 
bijać eałemi masami? Od ty- 
godni walezą eni z abisyńczyka- 
mi wciąż o te same punkty 
strategiczne. Ale łap, któryby 
przyniosło ewentualne motno 
nieprawdcpodobne zwycięstwo, 
zostaje w międzyczasie 
PODZIELONY POMIĘDZY PO 

ZOSTAŁE: MOCARSTWA 

ŚWIATA. 


W następnej korespondencji 
podam rewelacje na ten temat, 
jak kraje, o których wogóle 
nikt nie myśli, są w te] chwili 
zajęte cdkrawaniem swej 
kromki od wielkiego chleba — 


śmysłowo - Gospodarczej, Wodna 40, |U GÓRY: Kondukt ulice stolicy. — U DOŁU: j 
śałobny przechodzi e liey. k Preyjacisle oddają ostatni hołd zwłokom 


we wtorek, dnia il bm. o godz. 17. 


Etiopii. 

Tu w Gamhelli spotykają się 
wszyscy, bior: udział w iym 
oryginainym clyn, Gdy sie- 
dze przed knajna ia głownej 
ulicy, odbywają  przedemną 
snacer technicy j kupcy wszy: 
stkich narodowości. 

TYLKO WŁOCHÓW BRAK. 

W tej chwili przechodzi właś 
nie cddział żołnierzy brvtyj: 
skieh. Śpiewają oni „Its a long 
way to Tipnorary* į maie bar 
dzo zadowelone miny. Na ich 
hełmach tronikalnych hłvszczy 
w promieniach zachodzącego 
słońca odznaka pułkowa na tje 
niebiesko - biało - czerwonych 
barw narodowych. Znajduiemy 
się w samym środku państwa 
negusa, które duce chce zdrbyć 
«a wszelką cenę. Riedny Duce! 


Spencer Price. 
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Lokomotywa rozbiła wóz 


Skutkiem zderzenia jedna osoba zabiła, druga 


Wstrząsająca katastrofa na torze kolejowym przy ul. Dąbrowskiej 


Wezoraj nad ranem na prze- 
jeździe kolejowym przy ul. Dą- 
browskiej wy ja się wstrzą 
sająca katastrofa. Lokomotywa 
pociągu najechała na wóz mle- 
czarski. W wyniku tego zderze- 
poniosła śmierć 
inna walezy o życie w szpitalu. 


ul. Dąbrowskiej, którym co- 
dziennie zdążają do miasta setki 
wozów. wieśninczych z okolicz- 
rych wsi, z Amdrzejowa i powia 
tu" brzezińskiego, jechał o godz. 


WYCIECZKA DO 


BESEEFE=ITZTFELK TA 
dn. 71 lutego na 4 i28 dni 


CENA ZŁ. 95.— 
Zapisy do 21. Il. 


e PASZPORTY 

uaine do Awstrji 
1 Czechosłowacji 
szenia: „ORRIS” 
« Piotrkowska 18 (Mewa). 

Telefony 240-40 1 249-35 


imi 


ciężko ranna 


4.30 rano na wozie, zaprzężo- 
nym w jednego konia mieszka- 
niec wsi Jordanów, gm. Gałkó- 
wek, 23-letni Erwin Glezman, 
wraz z bratem swym 28-letnim 
Danielem (wieś Długie, powiat 
brzeziński). 

W tej samei chwili, od stro- 
ny Chojen do Widzewa jechała 
ze znaczną szybkością lokomo- 
tywa z jednym wagonem. Był 
to pociąg służbowy. nieprzewi- 
dziany w rozkładzie jazdy. — 
Dróżnik, Franciszek Murawski. 
nie uprzedzony o nadjeżdżają 
cym pociągu, dojrzał lokomo- 
tywe i natychmiast podbiegł do 
ręcznie regulowanego szlabanu 
by opuścić barjerę. 

Było już jednak zapóźno? 
Spłoszony okrzykiem dróżnika 
i hukiem nadjeżdżającego paro 
wozu, koń poniósł į przed o 
puszczeniem barjery wpadł na 
przejazd, mimo nieludzkich wy 
si.ków Głezmana, który chciał 
komiapo wstrzymać ściągając 7 
całej siły cugle. 

Murawski, nie tracąc przy- 
tomności, z narażeniem włas- 
nego życia, podbiegł do konia. 
chłwycił go za uzdę i starał się 

spłoszone 


„| ale przeciwnie zachował się bo 


Dwa posiedzenia rady przybocznej odbędą się 
w przyszłym tygodniu 


Prezydent Głazek wystosował | obrad nad budżetem, opracowa- 
już do radnych zaproszenie na | ny przez komisję regulaminowo- 
sesję budżetową rady przybocz- | prawną i zatwierdzony przez ko- 


9. „GŁOS PORANNY* — 


nik, by ratować własne życie, 
musiał uskoczyć w bok. 

Działo się to wszystko w cią- 
gu kilku sekund. Maszynista lo- 
komotywy nie mógł już zahą- 
mować. Zderzenie było nieuni- 
knionń Lokomotywa uderzyła 
w środek wozu, rozbijając g0 w 
drzazgi. Odłamki odrzucone z0 
stały na kilkanaście metrów we 
wszystkie strony. 

Erwin Glezman, uderzony bu 
forami, spadł z wozu, doznając 
pęknięcia podstawy czaszki. 

Poniósł śmierć na miejscu. 

Daniel Glezman, który sie- 
dział nieco z tyłu, spadł rów- 
mież z wozu, doznając złamania 
lewei nogi w kilku miejscach, 
ran głowy i twarzy oraz ogól- 
nych ciężkich obrażeń. Lokomo 
tywą przewieziono go do Wi- 
dzewa, dokąd wezwano pogo- 
towie z Łodzi. 

Glezman w stanie groźnym 
przewieziony został do szpital» 
im. Poznańskich. 

Dróżnik Murawski, początko 
wo aresztowany, został zwolnin 
ny, stwierdzono bowiem, że nie 
tylko nie ponosi żadnei winy, 


hatersk0, narażając życie. t 
Dochodzenie policyjne ustali, 
kto ponosi winę za straszny wy 
padek. 

Zwłoki Glezmana, po wstęp: 
nem dochodzeniu, przewiezione 


1936 


— duży, słodki i tak bardzo 
słonecznych ptantacyj Ziemi 


Pezekonasz się, że 


Na podstawie rozporządzenia mini. 
rstwa_ sprawiedliwości, („Dziennik 
Ustaw“ z dnia 6,11.36 r.), komorniey w 
czasie pełnienia czynności stużbo- 


zostały do_prosektorjum. 


nej. Pierwsze posiedzenie budże | misję finansowo - budżetową. 


towe plenum rady odbędzie się 
w środę, dnia 12 lutego r. b. o 
godzinie 7.30 wiecz. 


Na wstępie posiedzenia, zosta 


nie radzie przybocznej przedło- 


żony do uchwalenia ref 
+64 


DLA ZBIERACZY! 


MONETY, MEDALE, BANKNOTY, 

BONY i ZNACZKI POCZTOWE 

do sbiorów wsselkich państw i epok 
korzystnie do nabycia w firmie 


„ROLEŃCJOKER” Ai yeeoeoiczskie 
KURNO i 


M. SST wią . 


W pierwszym dniu wykładów wzię- 
li mdział: płk. dr. Więckowski („Kni- 
tura antyczna a my“, oraz dr. Mogil- 
A („Walka z chorobami zakaźne. 

W ub. tygodniu przeprowadzili wy- 
kłady: sędzia Merson („Tragedja Tgi 
narodów“), prof, Sauter („Kształtowa- 
nie się świadomości narodowej w Pol- 
sce i na zachodzie Enropy*) oraz mgr. 
Szubert („Wpływ niewoli ma życie go- 
spodarcze Polski“), 


Dziś kę 20 w I eia E 

ziś o g w Instytucie Propa- 
gandy Sztuk (Park Sienkiewicza) od- 
będzie się wieczór literacki p. t. „Łódź 
w reportażach", 

Usłyszymy reportaże Rohdama Pa- 
włowicza, otza Timofiejewa, Ra- 
fała Lena i Antoniego Kasprowicza. 

Wieczór da obraz. życia pracującej 
Łodzi, odtworzony w błyskotliwych 
skrótach reportaży. 


RARE EE IK STA OAZA EET EET 
i GAPITOL Dziś i dsi następnych! 


Następnie generalny referent 

„ mec. Pawłowski zło- 

ży sprawozdanie z przebiegu ab 
rad radzieckiej komisji finanso- 


posiedzeniu p. 
lent Głazek udzieli radzi 


J 


rza budżetowego 
nansowej łódzkiego samorządu. 
Po tych wyjaśnieniach roz- 
pocznie się drugie czytanie bu- 
dżetu, według działów. Następ- 
ne posiedzenie budżetowe, wy- 
znaczone na dzień 13 b. mies. 
(czwartek) poświęcone będzie 
dalszemu (drugiemu) czytaniu 
budżetu działami, wreszcie prze- 
widziane jest przyjęcie budżetu 
en błoc w trzeciem czytaniu. 
24%7790090000090990997007090 
Przy. astmie, chorobach serca, 
cierpieniach piersiowych i płuc- 
nych, zołzach, rachityzmie, po- 
większeniu gruczołu tarczykowe 
go i wolach, natnralna woda 
gorzka Franciszka - Józefa sta- 
nowi istotny środek, regulujący 
funkcje przewodu pokarmowe- 
go. Zalecana przez lekarzy. 
4902200022029032009000000000 
ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 
Staraniem sekcji odczytowej oddzia 
łu łódzkiego polskiego Czerwonego 
Krzyża, dziś o godz. 12 m. 30 w sali 
Stowarzyszenia polskich kupców i 
przemysłowców chrześcijan, nl. Piotr- 
kowska 113 p. dr. Chitrukówna wy- 
głosi odczyt ma temat: „Choroby za- 
kaźne wieku dziecięcego", Wstęp bez- 


płatny. 
Początek 12.30 l 


Wzruszająoy najgłębsze uczucia uduehowiony fiłm o nie- 
śmiertelnej miłości 


„PETER IBBETSON" 


Reżyserował twórea „BENGALI* Henry Hathaway. 
Obsada: ANN HARDING i GARY COOPER 


Nadprogram: dźwiękowy dodstek oraz kronika aktualności 


dodatkowych wy- 
jaśnień, dotyczących prelimina- 
i sytuacji fi- 


c 


dest 


kim 


Krem mo Siren Cachet de Poris, dzięki” 
swym wybitnym właściwościom, odmładza 
«nadaje skócze aksamitną gładkość, 
<zyniac fa jednocześnie matowo - białą. 


zniszczonej cerze młodzieńcza świeżość. 


wych obowiązani są nosić t, zw. strój 


Pomarańcza im lepsza 
lom bardziej soczysia 


Żądaj zatem pomarańczy Jałskich. Ten wspaniały owoc 


rańczy jest niezastąpiony dla organizmu — utrzymuje 
zdrowie, dodatnio wpływa na cerę i potęguje żywotność. 
słąńce, ziemia 
Palestyny wydają najcudowniejsze pomarańcze, 
jakie kiedykolwiek koszławołeś. 


Zawsze bardziej soczyste 
OWOC PALESTYŃ SKI 


soczysty — przybywa ze 
Świętej. Sok Jałskiej- pomo- 


i klimat 


Komornicy w mundurach 


Czarny strój i złote odznaki od i lipca 


służbowy. Rozporządzenie natłała na 
komorników noszenie stroju urzędo- 
wego od dnia 1 lipca 1936 roku. 
Zasadniczym kolorem stroju urzędo+ 
wego komorników jest kolor czarny, 


ACHETDEPARIS 
© 


to idealay podklad pod puder. 


Krem na noc Cachet de Paris, dzięki 
składnikom iciągojącym. wygladza 
zmarszczki ifuż w zdumiewojaco krót 


czasie przywroto nojbordziej 


Dzisiejsze audycie 


PORANEK SYMFONICZNY 
W. radjowym poranku symfonicz- 
nym o godz. 12,15 wykonane zostaną 
przez krakowską orkiestrę symfonicz 
ing pod dyrekcją Ignacego Nenmarka 
dwa utwory symfoniczne: Żeleńskiego 
|pwertura „Tatry“ opisująca piękno i 
nastroje naszych gór, oraz Symfonja 
Nr. II Sibeliusa, Utwór ten, jak inne 
symfonje tego kompozytora, posiada 
wszystkie cechy muzyki narodowo- 
fińskiej. Solową część wypełni piani- 
lstka Familier - Hepnerowa, która 
odegra koncert es-dur Liszta, w któ- 
rym to koncercie wypowiada się cała 
romantyczność tego Paganini'ego for- 
tepianu. 

„CZARNA DAMA Z SONETÓW* 

Krakowski teatr wyobraźni nada o 
godz. 13.00 fragment słuchowiskowy, 
wyjęty ze sztnki Bernarda Shaw'a pt. 
„Czarna dama z sonetów", Chodzi tu 
o tajemniczą damę, o której Szekspir 
wspomina w jednym z sonetów i na 
którym to temacie Shaw oparł wątek 
swej sztuki. Przed mikrofonem przesu 
ną się postacie królowej Elżbiety, 
Szekspira, Czarnej Damy i średnio- 
wiecznego strażnika. Fragment opraco 


jeszcze nie było, a większość dzisi 
szego zespołu „wesołofalowców* 
stępowała na scenie akademie 
wesołego teatrzyku „Nasze Oczko”, 
wywołnjąc na widowni huragany śmie 
chu. W latach tych stawinł również 
pierwsze kroki na scenie i estradzie 
akademicki zespół rewellersów „Chór 
Eryano*. Oba te zespoły wystąpi 
wesołofalowej audycji p. L, 
wesołej fali". 
„DAR POMORZA“ NA HAW. 
W swojej wędrówce po Świecie pol- 
ski żaglowiec „Dar Pomorza* odwie- 
dził wyspy hawajskie. Zaloga polskie- 
go statku była tam niezmiernie 


d 

dzili piękne wyspy, pełne słońca i kwia 
tów, zamieszknłe przez różnobarwną, 
wielojęzyczną ludność. Wrażeniami z 
wysp, hawajskich podzieli się również 
z radjosłuchaczami p. Fryderyk Kn- 
leschitz w feljetonie z cykln „Podró- 


ej 


W | raniem Samopom 


dystynkeji — złoty, guziki z żółtego 
metalu z oriem państwowym, Strój ue 
rzędowy Składa się z kuriki, spodni, 
płaszeza i czapki. Kurtka kroju mary+ 
narkowego, dwtrzędowa, w dolu kurt- 
ki dwie boczne kieszenie z pałkami, 
Na kolnierzu patki z ffoletowego aksn= 
mitu, pośrodku patki orzeł państwo- 
wy, od góry do dołu patki złoty galow 
haftowany. Kołnierz, mankiety na rę- 
kawach, patki na kieszeniach 1 brzegi 
kurtki obramowane są wypustką ko- 
loru fjoletowego. 

Do kurtki nosić należy koszulę blas 
1ą i czarny krawat. Spodnie kroju ey- 
wilnego z wypustką aksamitną kolora 
fjoletowego. 

Plaszcz z dwoma rzędami guzików, 
po sześć w każdym rzędzie. Na kołnie 
rzu płaszcza patki takie, jak na kol- 
kurtki, Płaszcz z tyłu posiada 
patkę nakładaną i przypiętą dwoma 
guzikami. 
zapka angielska ze złotą podpinką. 
Wokoło czapki aksamitny otok kolo- 
ru fjoletowego. Wzdłuż górnej krawę- 
dzi otoku ciągnie się złoty plaski 
sznur, Na rondzie czapki nad otokiem 
orzeł państwowy hez tarczy. 


Komornikom sądowym, / przeniesło- 
ym w stan spoczynku nie przysługu- 

prawo noszenia stroju uszędow! 
Koszt wykonania stroju urzędowego 


ponoszą komornicy. 


BAL STUDENTÓW W. W. P. 
W sobotę, 15 lutego odbędzie się do- 


tów W- W. P. w „Białej 
Manteufla, chodnia 

gaucka młodzi 
n 
den 


gdzie ele- 
Łodzi wesolo spędzi 
w towarzystwie rozbawionych stu 
w 

Wstęp tylko za zaproszeniami. 


MIĘDZY SZXOTAMI. 
Szkot: Ile będzie kosztowal olej- 
ny portret mojej żony? 
Malarz: Dwa funty. 
Szkot: A jeżeli sam dostarczą 


żujmy”, który nada Polskie Radjo o 
godz. 21,30. te) 


wał i wyreżyserował dla radja Wacław. 
Radnlski. Andycję poprzedzi wstęp 
dr. Romana Dybowskiego, profesora 
anglistyki uniwersytetu Jagiellońskie- 


go. 
„SZKÓŁKA WESOŁEJ FALI“ 
Wesoła fala, którą usłyszymy o go- 
drinie 21,00 przeniesie radjosłacha- 
ézów w te lata, kiedy Wesołej fali 


BAL STOW. ABSOLW. P. S. WŁÓK. 

Dnia 15 lutego b. roku odbędzie się 
bal Stowarzyszenia absolwentów pań- 
stwowej szkoły włókienniczej w Łodzi 


Spólka Akcyjna 


BANK HANDLOWY w LODZI 


Al. Tadeusza Kościuszki 15 


ma jeszcze do wynajęcia 


SAFES 


na dogodnych warunkach poczynając od 4 zł. miesięcznie 


Wyjeżdżając, nie zostawiaj w domu papierów war- 
tościowych, złota, srebra, it.p., lecz zamieśje do 


oleju? 


Dosłownie 


Gospodyni; Przedstawiam pań- 
stwu kapitana Duponta, który właś 
uie powrócił do domu z bieguna 
Północnego. 

Głos: Niech pan prędko wypije 
szklaneczkę whisky, panie kapita 
uiel Napewno strasznie pan prze- 
tarzh 


Wiadomo iti 


DYŻURY APTEK. — Nocy dzi 
$iejszej dyżurują następujące apte- 
ki: M. Kasperkiewicza (Zgierska 
54); A. Rychtera i B, Łobody (11 Li 
Btopada 86); J.  Zundelewicza 
(Piotrkowska 25): S Bojarskiego i 
W. Sohatza (Przejazd 19); Cz. 
Rytola (Kopernika 26); M. Lipca 
(Piotrkowska 198); M. Kłopockiego 
i 5-ki (Rzgowska 147). 


Nainowsze 
mod. 


ele 


„psor krajowych | sagraniez- 
nych poleca m wyborze 


Radio-Audion iers ia, 


telèfon 133-71. 
(Gmach Grand Hotelu). 


493000000020000000000046 

OTWARCIE MUZEUM HISTO 
RJI 1 SZTUKI. — W dniu dzisiej. 
szym, po gruutownym remoncie j 
reorganizacji zostanie otwarte dla 
publiczności miejskie muzeum bi 
storji i sztuki im. Bartoszewiczów 
na P!. Wolności. 

Zaznaczyć należy, że zbiory mu 
reum zostały wzbogacone o kilka. 
*ziesiąt nowych ekspoaetów oraz 
Ariel v; bitnych ma. yrzy i rzeźl ia 
rzy. Muzeum otwarte będzie dla 
twiedzających w środy, soboty j 
niedziele od 10 do 15-6j. 


LUSTRACJA BEZPŁATNEJ KU 
CHNI. — Wczoraj w godzinach po 
tannych prezydent m. Łodzi złustro 
wał bezpłatną kuchnię dla najbied- 
niejszych przy ul. Jerzego 28. Pan 
prezydent dłuższa chwilę romawiał 
% bezrobotnymi, kor tającymi ze 
świadczeń obywatelskiego komiteto 
aiesienia pomocy najbiedniejszym. 

Zwrócił on uwage na zażenowa. 
nie, jakie małowało się na. twa 
rzach wielu biednych, przeważnie 
intelicentów, ktćrych nędza znw 
sila do korzystania z bezpłatnych 
obiadów. 


Bfisry 

złożone w adm. „Głosu Porannego“ 

P. Samuel Goldlust otrzymane tytn- 
łem djet za udział w posiedzeniach ko- 
misji odwoławczej przy Izbie Skarbo. 
wej w Łodzi — składa na rzecz fun- 
duszu budowy pomnika im. Marsz. J 
Piłsudskiego w Łodzi Zł. 204-—, 


Koleżanki 4. p. Teresy ze szpitala Po 
znańskich.na najbiedniejszych Z. 73 
y etre nani i kra 


ZABAWA STRAŻACKA 
W dniu 15 b. m. I oddział łódzkiej 
ochotniczej straży pożarnej organizu- 
je w pięknie udekorowanych salach, 
przy uł. 11 Listopada nr. 4 wielką za. 
bawę karnawałowa, urozmaiconą licz- 
nemi atrakcjami i niespodziankami. 
Do tańca przygrywać będą dwie or- 

kiestry. Bufet doborowy i tani. 
Całkowity dochód przeznaczony na 
pomoce naukowe dla I oddziału stra- 


ży = 


au 


W ciąśu 16-iu 
| dowy 


W dnia 10 lutego 1920 roku wojsko 
polskie wkroczyło na podstawie po- 
stanowień traktatu wersalskiego — do | 
Pucka i zajęło poszczególne punk 
wybrzeża. Odcinek brzegu morskiego, 
przyznany Polsce (od ujścia rzeczki | 
Piaśnicy ma zachodzie — do Orłowa | 
Morskiego na wschodzie), wynosi ogó | 
łem 146 kim., a po odjęciu obydwuch | 
brzegów wąziutkiego półwyspu Hel- 
sklego — na właściwe wybrzeże mor- 
skie pozostaje zaledwie 73 kim. 

Dziś na tem wybrzeżu, na miejscu, 
gdzie przed szesnastu laty była nie. 


— „GŁOS PORANNY" — 


laí zrealizowano projeki bu- 
nowoczesnego porin 


1936 


OTYŁOŚĆ osłabia serce... 


Serca otyłych obłożone warstwą tłuszczu, pracują z wysiłkiem, wyczer- 
pują się i wcześniej odmawiają posłuszeństwa. Otyłość pawodowana jest złą 
j m gruczołów dokrewnych. Zioła Magi- 


st 
dujący I 
nia nadmiernego Huszczu. Stosuje s 


- „DEGROSA” zawierają jod organiczny, znaj- 
y się w morskiej roślinie Yohanga, który 


pobudza organizm do spala- 
przeciwko otyłości i nie wymaga- 


ję one specjałnej djety. 


WYTWÓRNIA MAGISTER WOLSKI 


WARSZAWA 
ZŁOTA 14. 


znana nikomu wioska rybacka — ma 
my wielkie miasto, gdzie ilość miesz- 
kańców dochodzi obecnie do 80 tysię 
cy. Na piaskach nadbrzeżnych i torfo- 
wiskach wyrósł wspaniały, najbardziej 
nowoczesny, pierwszy na Bałtyku, 
zmany już na szerokim świecie port 
będący słusznie chlubą i dumą Polski , 
współczesnej. 

Ogólna powierzchnia portu wynosi 
ponad 900 ha, powierzchnia wod 
250 ha. Baseny posiadają taką gi 
kość, że największe statki oceaniczne | 
mogą wchodzić do portu bez żadnych | 
trudności. Ogólna długość nadbrzeży 
betonowych wynosi 11 klm., ogólna po 
wierzchnia dróg w porcie — 125000 
mir. kw., długość torów kolejowych — 
160 km. 


Gdynia jest jednym z nielicznych 
portów świala, posiadających najbar- | 
dziej udoskonalone urządzenia przeła 

dunkowe. W porcie czynnych jest 61 
dźwigów o napędzie elektrycznym — | 
ich zdolność przeładunkowa wynosi 
6,980 tonn na godzinę. Wobec rosną- 
cych ciagle obrotów towarowych Gdy 
ni urządzenia te już nie wystarczają, | 
to też niejednokrotnie pracują cne 
przez 24 godziny na dohę bez żadnej 


przerwy. 


W ciągu kilkunastu zaledwie lat do- 
prowadziliśmy do tego, że nasz han-! 
del zagraniczny zmienił swój zusadni- 
czy kierunek — z równoleżnikowego 
na południowy, z lądowego na mor-| 
ski. W roku 1924 obroty towarowe | 
Gdyni wynosiły ogółem 10,167 toun, w: 
roku 1985 — 7,635,036 tonn. W rokā 
1924 przez obydwa porty polskie — 

lę 1 Gdańsk — przeszło zaledwie 


13,1 proc. calego naszego obrotu tu 
rowego z zagranicą, A w roku 1935 
(dane z pierwszych 11 miesięcy) — 
73,6 proc. Prawie % towarów (pod 
względem wagowym) w obrocie z za- 
granicą przywozimy i wywozimy dro 
gn morską, przyczem liczby te wykazu 
ją z roku na rok ciągią tendencję zwyż 
kaw: 

W chwili obecnej Gdynia posłada 
50 regularnych linji okrętowych, łączą 
cych nasz port ze wszysłkimi ważniej- 
szymi porłami na kuli ziemskiej. 

towarów przywozimy i wywo” 

zimy z Gdyni na statkach pod bande 
rą biało - czerwoną. Polska marynar- 
ka handłowa liczyła w r. 1922 zaledwie 
3 statki o pojemności 5,371 1. r. b. W 
roku 1935 mieliśmy już (nie uwzględ- 
niając mniejszych jednostek pooiżej 
100 t. r. b.) 48 statków o łącznej poje- 
mności 76,500 t. r. b. W raku ubie. 
głym tonnaż naszej marynarki handlo 
wej podniósł się znacznie na skutek 
uruchomicnia statku motorowego „Pił 
sudski“ (a pojemności 14,400 t. r. b.), 
obsiugującego obecnie linję Gdynia — 
New York. Za kilka miesięcy stocznia 
włoska w Monfalcone dostarczy drugi 
z kolei bliźniaczy statek motorowy 
„Batory“, co znowu przyczyni się wy- 
bitnie do zwiększenia łonnażu naszej 
Hoty handlowej, mianowicie do 90,900 
t r. b. 
Obejmując wybrzeże marskie, zasta- 


liśmy na niem 850 rodzin rybackich, 
prowadzących połowy na własną rę- 
kę, przyczem zaopatrzenie ich w sle- 
ci, narzędzia i łodzie było więcej niż 
skromne, a sytuacja materjalna b, trud 
na. mamy już ponad 1,200 ro- 
|dzin rybackich. Rybacy nasi posiada- 
ja 150 kutrów motorowych i około 
700 łodzi żaglowych, dobry nowoczes 
ny sprzęt ł narzędzia. Zrzeszeni w spól 
dzielnie, posiadają szereg wygodnych 
portów, korzystają z opieki państwa 
(Morski Urząd Rybacki) i cułego sze- 
regu ułatwień i udogodnień (np. wiel- 
ka chłodnia w Gdyni). Nie dziwnego, 
iie w tych warunkach połowy ryb cią- 
gle wzrastają. W roku 1924 złowiono 
ogółem 2.390 lonn ryb, a w roku 1935 
— 17,130,510 kg., wartości 3,474,913 zł. 
Począwszy od roku 1931 rybacy nasi 
zapuszczają się na swych kutrach mo- 
torowych na morze Północne, ponie- 
waż połowy dalekomorskie, są daleko 
korzystniejsze i obfitsze. 

Przemysłem- przetwórczym, ściśle 
związanym z rybołówstwem, jest wę- 
dzarnietwo. W chwili obeenej mamy 


|kilka fabryk konserw rybnych, Wo- 
bec rosnącego ciągle popytu yby 
| morskie (dawniej jedynym konsumen 
tem był Gdańsk — dziś cała Polska) 
(ilości te absolutnie nle wystarczają i 
ciągle aktualna jest budowa nowych 
wędzarń. 


PIĘKNE 


BIAŁE 


erów francuskich 


RECE SYCERYEU 


na wybrzeżu kilkadziesiąt wędzarni i 


usuwa gruzy dwunastu domów, którezawaliły się w Serrieres - en - Champagne naskutek obsunięcia się ziemi. 


SENSACYJNY AKT OSKARŻENIA 


Oskarżam cę. matko!!'... to 


najsilniejsze oskarżenie, na ja- 
kie zdobyć :e może ktako: 
wiek. Nie ulega żadrej wałpli- | 
wości, że matka otaczana jesi 
wyjatkowym szacunkiem, cin 
wszystkich społeczeństw. Są 
jvdnak setki tysięcy dziec: na 
świecie, uprawnionych do ho- 
lesnego „Oskarżam cię, mat 
ko!l“, którego nie woina boche» 
ważyć. 

Zagadnieni: to po'asła naj 
ciekawszy film śwista „La Mo 
ternelie* (Oskarżam cie mat- 
kol...). Po ukazaniu się na ekra 
nach zagraniczny :h vego fimu 
tała prasa światowa pisała a 
nim, jako o największym į naj- 
potężniejszym filmie, jaki kic- 
dykolwiek zrealizowano. Film 
ten odznaczony zus'ał 16 złoty 
mi medalami. 16 złolych medi 


li — to dyplom 16 kultural ivc 
krajów. uznamcych wielki | 
tego filmu. 


Kiedy się oglada tilm „Oskar 
żam cię, matko!“ (La Mater- 
nelle) ogarnia widza niezwykłe 
wzruszenie... Niewątpliwie za- 
wdzieczać to naszy w pierw 
szym rzędzie genirszowi reali- 
zatora filmu, Jeana Beno'-Le 
wy, niemniej jeduak również 
znakomitym _ odtwórcomi ' rót 
głównych: Madele ne Renaad 
Alice Tissot, Henrtenu Dzbain 
t legionowi bezimiennych noha 
terów. 

Łzy, prawdziwe 17y. 
chy wywołuje ten iv 
w którym spla naDrza 
mian, ból i radość. Przewijaja 
sie przed nami postacie realne 
i żywe, proste i wzruszajnce 
Słowem — mistrz swskie dzieło 
filmowe, które budzi podziw 

Film  „Oskarżam cię, mał- 
kot.“ {La Materneliej, gdzie 
kolwiek był wyśw.ejlany. wszę 
dzie spotykał się z adiwyższem 
uznaniem i zainteresowaniem 


„ i uśmie 
a. Fiim 


i 


najszlachetniejszego odłamu 
społeczeństwa, wywołując sze- 
roka polemikę, w której zabie- 
rali głos najwybitniejsi przed- 


sławiciele szbuki, literatury i 
kultury, 

Bez obawy o przesadę moż- 
na zaryzykować twierdzenie 


że film „Oskarżam cię, matko!* 
to niewąłpliwie najwieksze ar- 
cvdzieło ekranu. Jakże bledną 
i maleją inne okrzyczane „prze 
boje“ vrzy porównaniu z tym 
filmem. Cała atmosfera filmu, 
ciepła, serdeczna, ludzka —ca 
łe przedziwnie inteligentne uję- 
cie nieśmiertelnego i zawsze ak 
tualnego problemu społecznego 
i wreszcie fenomenalna reży- 
serja i gra zmusza nas do pel- 
nych entuzjazmu hymnów, 


Zresztą taką jest właśnie o- 


Nr. 39 


Gružiica 
Płuc 


jest nieubłagalna i corocanie, nie 
robiąc różnicy dla płci, wieku i 
stanu, pociąga bardzo wiele ofiar: 
Przy zwalczaniu chorób płucnych, 
bronchitu, grypy, uporczywego mę- 
czącego kaszlu i t p, stosują 
p. p. Lekarze „Balsam Trikolan- 
Age", który ułatwiając wydziela- 
nie się plwociny, usuwa kaszel. 


Go usłyszymy dziś 
przez radjo? 


9,16 Muzyka z płyt. 

10,30 Transmisja nabożeństwa. 

12,03 Reportaż p. t „Strychacze” 
wygłosi Antoni 3 

12,15 Poranek y z Kra- 
kowa. Orkiestra -Hepnerowa 


(fortepian). 

13,00 Fragment 
jednoaktówki Bernarda 
„Czarna dama z sonetów”. 

14,00 „Hanka“ fragment z powie: 
Romana Tuszowskiego pt. „Upały”. 

14,20 Koncert życzeń. 

20 Muzyka pogodna: 
Feljeton krajoznawczy pt. 
można zobaczyć w Kielecki 

wie Grzegorz Timoficjew. 

16,00 „Chwilka pytań" — audycja 
dla dzitci starszych. 

1615 Ludwik van Beethoven: 
nada op. 25 na flet, skrzypce i altów- 
ki 


słuchowiskowy z 
Shaw'a pt. 


116,45 onain wyk. chór szkoły 
powszechnej. 

17,15 Kącik humoru i muzyka weso 
ła (płyty). 

17,30 Muzyka lekka 


nowości liłe- 
rackie. 

20,00 Koncert orkiestry marynarki 
wojennej 


5 Wyjątki z pism Józefa Piłsud- 


21,00 „Na wesołej lwowskiej fali 


21,30 „Dar Pomorza“ na wyspach 
Hawajskich — feljeton. 
22,00 Muzyka taneczna (płyty). 


-m+2029204304000090900001 


II RADJO Li 


PIOTRKOWS+<A 17, telefon 264-01 

oleca radjoodbiorniki najnowszych 
konstrukcji. — Zamiana i przeróbki. 

Spłaty od 3.— zł, tygodniowo ! 
2044930020000000600000000 

AUDYCJE ZAGRANICZNE 

Londyn (261) 1 Droltwich (1600) 

20,20 Recital wiolonczelowy (M. in. 
Sonata E-dur Valentiniego, Drobne 
utwory). 

Londyn (842) 

22,20 Uweriura „Semiramida” Rossi 
niego, Koncert forieplanowy Es-dur 
Mozarta i Symfonja IV Roussela. 

Wiedeń (607) 

22,20 Sonaty fortepianowe: Beetho 
vena Fis-dur i Liszta H-moll. 

Praga (470) 

14,30 Opera Delibesa „Lakme”, 

Berlin (356) 

19,00 Opera Ecklebego „Genowefa”. 

Langenberg (456) 

20,00 Opera Flotowa „Marta“, 

Lipsk (382) 

20,00 Koncert (M. in. uwertura „Rien 
à“ Wagnera, Poemat symfoniczny 
„Tasso“ Liszta, Kaprys włoski Czaj- 
kowskiego, Uwertura „Karnawał“ Dwo 
rzaka). 

Sztokholm (426) 

19,50 Serenada Mozarta, 
skrzypcowy  Mendelssohi 
do stołu Maasza i Walc pi 
nych Brahmsa. 

Budapeszt (550) 

20,00 Utwory Liszta (Poemat symm 
foniczny „Hungaria”, Fantazja węgier 
ska, Psalm Nr. 137 i Poemat symfo- 
niczny „Les Preludes“), 

Medjolan (368) 

20,30 Operetka Leoncavalla „La Re 
ginetta delļe rose". 


Transtuzie krwi zwie- 
rzęcej u ludzi 


Instytut transfuzji krwi w 
Moskwie zaczął stosować od 
kilku lat transfnzje krwi zwie 


Koncert 


rzecej u pacjentów: krew ko 
zia była np. stosowana przy 
chorobach żołądka, reumatyz- 


mie stawowym i anemii. Wyni- 
ki tych doświadczeń były do- 
bre. Inicjatywę do tego zabie- 
gu dali Jekarze we Franci w 
1926 roku. W instytucie w Ma 
skwie udało się 

wyleczyć w ciągu 
pacjenta chorego 
żołądku. Doświadczenia tego 


w ten sposób 
2 mieswow 
a wrzody w 


pinia prasy całego atà, Je- 
dnogłośna. Entuzjastyczna. Peł 
na zachwytów (St). 


rodzaju mają być stosowana 
i w innych instytucjach medycz 
nych w Z. S, R. R. 


Nr_38 


Kogo obejmuje amnestja skarbowa? 


Oficialna interpretacia ministerstwa skarbu 


Min. skarbu okólnikiem z 11 
stycznia 1936 r. wyjaśniło — 
jak już domieśliśmy, ze z prze- 
stępstw skarbowych 
nodpadają pod działmie am- 

nestji 
między in.: 
niezależnie od rodzaju i wy- 
zagrożenia karnego 
przestępstwa polegające: , 
na niezgodnem z rzeczywistoś- 
cią zadeklarowania przedmio- 
tów do odprawy celnej 
bez ustalonej winy dekłarują- 
cego; 
na sprzedaży wyrobów tytonio- 
wych po cenach wyższych 
niż taryfowych; 
na sprzedaż napojów  spirytu- 
sowych bez zezwolenia władzy 
skarbowej; 

na sprzedaży czystych wódek 
monopolowych po cenach wyż- 
szych od ustalonych przez mo- 
nopol spirytusowy. 

W ograniczonym zakresie pod 
działanie amnestii podpadają 
między in.: 

przestępstwa polegające na 
uszezupienin dochodu skarbo- 

wego, , 
jeżeli podstawa wymiaru kary 
nie przekracza 200 zł.; 
przestępstwa polegające na 
naruszeniu zakazu przywozu, 
wywozu lub przewczu towaru, 
ieżeli wartość towaru nie prze- 
kracza kwoty 500 zł.: 
przestępstwa, za które grozi 
zasadnicza kara npfentęznu do 
1000 złotych. 

Wyłączone są z pod amnestji 
wymienione wyżej przestępstwa 
ieżeli oprócz kar majątkowych 
zagrożone sa ponadto zasadni 
czemi karami pozbawienia wol 
ności Ustawa amnestvjna mó 
wi o przestępstwach skarbo 
wych, dokonanych przed 11 li 
stopada 1935 r, Zakończenie 
przed tym em przestęp- 
stwa nie podpadają pod dria 
łanie ammestji, choćby prze- 
stepstwo trwałe lub pewne ogni 
wa przestępstwa ciągłego popel 
nione zostały przed 11 listopa 
da 1935 r. 

Amnmestję stosuje sie 
nietylko do bezpośredniego 
sprawcy przestępstwa, lecz rów 

1 do uczestników 

(podżegacza i pomocnika) prze 
stępstwa. Z dobrodziejstwa am 
nestfi pośrednio korzysta tak 
że osoba trzecia — odpowie 
dzialna majątkowo za kary pic- 
niężne nałożone na sprzedawcę 
lub uczestnika przestępstwa. 

Ustawa amnestyjna mówi tvl 
ko o karach, a więc 
nie obejmuje mi odszkodowań 
orzekanych w trybie postępowa 
nia administracyjnegc. ani też 
nie wyłącza możliwości orzeka- 
uia przepadku przedmiotów i 
narzędzi przestępstwa rytułem 
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30 ANK 
Ceny miejsce od 

Na wieca. seanse ceny od 1 zł: 
Marta Eśśerih 
a ka muzycznej NWidł Hawai 


no-muzycznej 


Kolika linowa 
na Elbrus 


Profesor Obrazcow  opraca- 
wał projekt budowy klejki tí- 
nowej na najwyższy szczyt gór 
ski Kaukazu, na Elbrus. Pro 
jekt ten zostat aprobowany 
przez rząd sowiecki. Kolejka 
będzie liczyła 5,5 km. długości, 
a końcowa jej stacja zmaidzie 
się na wysokości około 5.000 
mtr., gdzie też będzię wybudo- 
wany hotel. 


9. 11. — 


Grypa zagrażalwemu zdrowiu! 


środka zabezpieczającego. 
Amnestja nie zwalnia od obv 
wiązku zapłacenia uszczuplonej 


przez przestepstwo należności 
skarbowej, chyba. że przedmiol 
przestępstwa uległ przępadko 
wi tytułem środka zabezpiecza 
iącego. Wszelkie przedmioty za 
ięte w sprawach o przestępstwa 
skarbowe, podlegające amnestii 
tytułem zabezpieczenia kar nir 
niężnych. 

podlegaja zwrotowi właścieie 
lom lub oschom. 

u których je żajęto. 
Zastosowanie amnestii do 
przestępstw skarbowych ma 
ten skutek, że postepowania w 


sprawach o te przestępstwa nie 
wszczyna się, postępowanie 
wszczęte podlega umorzeniu, 
kary zaś niewykonywane w ew 
tości lub w części darowuje się 

Nakaz niewszczynania poste 
powania nie wyłącza jednak 
możliwośc przeprowadzenia 
| dochodzeń niezbędnych do u 
stalenia rozmiarów  przestęp» 
stwa lub innych okoliczności po 
trzebnych dla oceny czy prze 
stępstwo podpada pod działanie 
ustawy o amnestii. 


Nie podlegają zwrotowi 
kwoty pobrane tytułem kar nie 
niężnych przed wejściem w żv 
cie ustawy a amnestfi nie wy 
łączając i kwot wpłaconych ty 
tulem dobrowolnego poddania 
de karze, choćby jeszcze nie 
zostały doręczone oskarżowym 
pisma zezwalające na dobrowol 
ne poddanie się karze. 

Amnestję stosuje władza, 
przed którą toczy się postępo 
wanie, albo władza zarządzaią 
ca wykonanie orzeczenia. jeżeli 


Teatr Rozmaitości Se cy oreszte 


tel. 112-35 


Teatr Rozmaitości ” 
ul. Cegielniana 27, tel. 112-25 


Sii Filharmonji 


Telefon 218-84 


iedzielę, dnia 9 b. 
e E E 


Tabletki Togal stosuje się przy grypie.- Przyjmując, 
tabletki Togal w dawce 3 tabletki 3:4 razy dziennie 
doznaje się ulgi i spadku gorączki. 
poczujesz pierwsze dreszcze, nie zwlekaj ani chwil: 
zażyj natychmiast Togal! Oryginalne tabletki 
Togal ag do nabycia w najbliższej aptece. 


Gdy wiec, 


uie zastosowano jej już przy 
wydaniu orzeczenia. Jeżeli więc 
chodzi o postępowanie w spra 
wach należących do właści 


wych władz skarbowych. orga 
ovvveevvo toes 0944990042 


Nie gałki, lecz api 
Novopin do kąpieli, 
gdyż jedynie szyszki 
Fowopin dają qwaran- 
cię skuteczności, wzma- 
cniają organizm i Gd- 
mładzają ciało, Ządajcie 
tylko szyszek Novopin 
do kąpieli. 
4+044902009040420004400490 


pracowników umysło- 
wych 


W dniu dzisiejszym o godz 
10 rano w sə kina „Resursa' 
przy ulicy Kilińskiego 123 ad 
będzie się wielki wiec pzacow- 
ników umysłowych, grupowa- 
nych w ZZZ. 

Wiec został zwołany, celem 
omówienia szeregu aktualnych 
spraw. Portuszona będzie spra 
wa zawarcia umowy zbiorowej 
z pracownikami umysłowymi, 
zatrudnionymi w przemyśle 
włókienniczym, którzy dołych- 
czas pracują na zasadzie zawie 


dalej sprawa wprowedzenia ©- 
godzinnego dnia pracy dla 
zmniejszenia bezrobocia, spro- 
wa mających powslać izb 179- 


Dziś w niedzielę o g. 4 p. 
futro, w poniedz. © Gadz: s ier 


Żyd. Studjo Teatraine ' Dziś niedziel 


„Wyprawa Beniamina Ili 
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ja 
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wiechiej 1 Ameryki 

wszechświatowej sławy 
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przed Hi 


ranych indywidualnie un:ów | 


S PORANNY“ — 1936 


nami powołanymi do stosowa 
nia amnestji sa władze skarbo, 
we uprawnione do orzęcznietwA 


a nie organy wykonawcze włądz,. 


skarbowych. 
Umorzenie powinno nastąpić. * 
urzędu, 

w każdem stadjum postępowa: 
nia, przyczem uprawnione do 
orzecznictwa władze skarbowe 
pierwszej instancji obowiązane 
są umorzyć postebowanie: 

w sprawach jeszcze nieroz- 
strzygniętych, choćby sprawy 
te należały do właściwości są: 
dowej lub do właściwości 
władz skarbowych drugiej in- 
stancji, jeżeli jeszcze nie prze; 
kazano tych spraw do sądu lub 
do wyższej instancji skarbowej: 

w sprawach rozstrzygniętyeh 
nieprawomocnie przez władzę 
skarbową pierwszej instancj'. 
a nieprzekazanych jeszcze wyż 
szej instancji skarbowej lub sa- 
morządowej naskutek złożone- 
go przeciw orzeczeniu środka. 

Sprawy, w których z mocy 
ustawy o amnestji umorzona 
postępowanie karne, lub daro 
wano kary podlegające wykreś 


te ( 
WOLANÓW. WZBOGACA 


(£34044004009000000606940 


Czekoladki 
„fylko dla dorosłych” 


Z Warszawy domosz: Słaż 
ha zdrowia zwróciła uw na 
produkcję czekoladek, zawiera- 
iacych nieraz mocne trunki al- 
koholowe, jak rum, likiery i 
Ponieważ sprzedaż taki 
zekolady nieletnim stać 
może przyczyną przyżwyć 
nia dzieci szkolnych do alkoho 
lizmu, nad tego rodzaju wyro- 
bami czekoladowymi — rozcią 
gnięto komtrolę. Fabryki, pro 
dukuiące czekoladki z mocny- 
mi trunkami będą. obowiązane 
umieszczać w przyszłości napi- 
sy: „Tylko dla dorosłych*. Od- 
powiednie pouczenia otrzymają 
również właściciele sklebów ze 


łeniu z rejestrów karnych. 


Zarząd miejski w Łodzi, któcy 
ostatnio zajął się sprawą stabiliza- 
cji cen za przejazd tramwajami i do- 
rożkami, po ustaleniu nowej, obni: | 
żŻonej teksy dorożkarskiej, przystę- | 
puje obecnie do unormowania cen | 
za pizejazd dorożkami samochodo- 
wemi. ` 

W tym celu zaproszeni zostali ' 
| na poniedziałek, dn. 10 b. m. do 


właścicieli taksówek. 

Na konfereńcji tej przeirowadzo 
na zostanie dokładna kalkulacja 
przedsiębiorstw  taksówkowych i 
zbadane zostaną możliwości obniże: 


nia taksy. Magistrat ze swej strony | 


Roślinny PUDER ABARID upiększa cerę 


Wodospady Niagary 


że 


podczas ostatnich rekordowych mrozów niemal zupełnie zamarzły 


a Gay A 

Awiw r. 
do 1.70 

@ lutego o godz. 6.15 

w 9odsł. Mendele MojcRer Sforilm 

—2 zł. do nab. w kasie. 


na tournee do Jugosl: Rosji So- 


R DANA: s udziałem. znako- 


ch ph k 
i ADAMA WYSOCRIEGO. 07 


Program calkowicie nowy zupełnie w Łodzi pisany, s | 
rmon] 


Bilety w cenie od 1,— zł. do 6.— zł. 


ał. do nabycia w kasie Fil 


magistratu przedstawiciele związku | 


słodyczami, 


Po dorożkach -- taksówki 


Taksa za przejazd zostanie zredukowana 
przez magistrat 


wysunie wniosek w sprawie obni- 
żenia zasadniczej opłaty za prze” 
jazd 1-go kilometra ze 1,20 do zło- 
tówki i odpowiedniego zredukowae 
nia taksy nocnej, 

Sprawa ta nasuwa pewne trud 
ności, a to z uwagi na stanowiska 
„ właścicieli taksówek, uskarżających 
się na nadmierne obciążenia podat 
kowe, drożyznę smarów i benzyny. 

Wreszcie poruszona będzie ma 

konferencji sprawa podniesienia 
esietycznego wypłąd:rdorożek dsa: 
| mochodowych w Łodzi i ujednolice- 
| nia koloru ich karoserji. Wedtug 
projektu władz miejskich, taksówki 
łódzkie mają być pomalowane na 
kolor szarawy i pośrodku przeciąg 
nięte pasem amarantowo - białym. 


040000000000000640000000 
DAR POMORZA 
NA WYSPACH 
HAWAJSKICH 


| 


FELJETON PRZEZ RADJO 
NIEDZIELA. 0. IL GODZ. 2137 


*+4004000000000000404004> 


ZABAWA DLA WSZYSTKICH! 

Wszyscy wiedzą o tem, że najlepsza 
zabawa odbywa się w „Tabarinie”, 
gdzie czeka nas moc atrakcji i doako- 
nały program artystyczny. 

Sensacją obecnego programu jesi 
Hans Kolischer, który popisuje się 
swoim szlagierowym repertuarem. — 
Śpiewa on: doskonałe piosenki, opo- 
la świetne dowcipy, przez czier- 
dzieści minut. bawiąc; publiczność, 

Poza nim w programie udział biorą: 
duet Chrzanowskich, doskonałych w 
swych groteskach tanecznych, duet Dia 
-Mond oraz'Eta Halmos; atrakcja „Arie 
żony" w: Budapeszcie. 

W przerwach odbywają się tańce, 
do których przygrywa doborawa or 
kiestra. 

Dziś, 0-godz. 6,15 odbędzie się fajt 
č pełnym programem artystycznym. 
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9.11— „GŁOS PORANNY: 


1936 


Nr. sa 


Bagno zacietrzewienia partyjnego 


Afera „Wandy“ przybiera charakter 
zwykłych porachunków politycznych 
Wyrok zapadnie naiprawdopodobniej we wiorek 


Proces Chanachowicza i pozostałych 
oskarżonych wkroczył w ostatnią fa- 
zę. W ciągu wczorajszego dnia sąd 
przesłuchał wszystkich już świadków. 

Ten potok zeznań, te tysiączne sprze 
czności, te kiegunowo odległe od sie- 
bie zeznania tyczą się wyłącznie 050- 
hy Stawskiego, który w procesie tym 
reprezentuje czynnik polityczny. 

Obstawanie przy swych zeznaniach, 
dziecinny upór, jaki obserwowaliśmy 
przy wszystkich wczorajszych konfron 
tacjach podyktowany jest dwoma po- 
wodami: u jednej kategorji świadków 
zacietrzewieniem  partyjnem, u dru- 
giej — chęcią odzyskania pieniędzy. 

Osoba glównego bohatera procesu, 
Chanachowicza „została zepchnięta zu- 
pełnie na drugi plan. To samo, może 
w mniejszym tyko stopniu, dzieje się 
z Nirenhergiem i Lublińskim, którzy 
przecież jednak brali udział w życiu 
partyjnem, 

Sprzeczności w zeznaniach Świad- 
ków stwarzają na sali atmosferę szcze 
rego humoru, Ława sędziowska musi 
hardzo panować nad sobą, by raz po 
raz nie wybuchać śmiechem, Jeśli po- 
dróż „Wandy* z Gdyni do Gdyni była 
groteską, to proces ten jest nią tem- 
bardziej, ale groteską, wylęgłą na ba- 
gnisku zacietrzewienia partyjnego. 


Jako pierwszy składał wczoraj 
wyjaśnienia w. Jakubowicz, 
którego n ko figuruje na ak 
ie notarjalnym przy kupnie 
„Wandy* i który był członkiem 
komisji, wyłonionej przez po- 
szkodowanych. i 


Drogie kolacje 
iadek zapłacił za podróż 
. Uważa, że okręt nadawał 
się do dalekich podróży mor- 
skich. Miał i ma nadal zaufanie 
do Lublińskiego i Nirenberga, 
Chanachowicza natomiast uwa- 
ża za człowieka niepewnego. — 
W Gdyni i Gdańsku Chanacho- 
wicz żył bardzo szeroko. Do 
swej narzeczonej pojechał z 
Langfuhru do Warszawy samo- 
lotem, a jedna kolacja w Gdań- 
sku kosztowała:800 guldenów. 

Kapitan Szreiber wyznaczył 
mu na okręcie funkcje naczelne- 
go sanitarjusza. Miał trzech pod- 
władnych. Świadek wiedział, że 
„Wanda* nie jedzie do Palesty- 
wy, był bowiem zaufanym kapi- 
fana, który oświadczył mu, że 
czekają jeszcze na Chanachowi- 
cza, który motorówką przywie- 
zie zapasy jedzenia i pieniądze 
ua paliwo. 

Kiedy afera wyszła na jaw, 
łwiadek był jednym z tych, któ- 
tzy pojechali do Warszawy, by 
sprowadzić Chanachowicza. Ten 
przyjechał, zamieszkał w „Man- 
teuflu*, a świadek, dla pewności 
zabrał mu dowód osobisty. 


Rozmówki lotnicze 


Adw. Biłyk: Co robił Stawski? 

Świadek: Wiem, że trudnił się 
kojarzeniem małżeństw między 
palestyńczykami, a tymi, którzy 
chcą wyjechać. 

Adw. Lilkier: Dlaczego Chana 
chowicz nie chciał przyjechać 
do Łodzi? 

$, Mówił, że się boi teroru 
rewizjonistów. Ale samolotem 
nie bał się fruwać... 

Przew.: Przecież w samolocie 
nie uprawia się teroru? 


Św.: Ale można spaść na zie- 
mié.. 
Przew.: Na polskich linjach 


lotniczych nie miał się czego o- 
bawiać! 
Adw. Cymmerman: Czy na 
„Wandzie* odebrano podróż- 
nym zegarki i oszczędności? 
Św. Tak, ale za te pieniądze 
kupiono żywność. Byłem świad- 
kiem jak Chanachowicz kłócił 
się z Nirenbergiem, który był 
bardzo zdenerwowany i powie- 
dział, że będzie koniec albo z 
nim, albo z Chanachowiczem. 


„Wanda“ nie dojechała do Pa- 
lestyny z winy Chanachowicza— 
stwierdza Jakubowicz. 
Adw. Biłyk: Czy świadek da 

wał pieniądze Btawskiemu? 
Św.: Nie. Kot chciał mnie na- 
mówić do tego, żebym tak ze- 

ł. 


Biłyk: To dlaczego pod 
świadka figuruje na donie- 
sieniu do prokuratora przeciw- 
ko Stawskiemu? 

Św.: Tam niema mojego pod- 
pisu!... 


Biłyk pokazuje sądowi 
podpis Jakubowicza. 
Św.: To nie jest mój podpis! 


Sąd zarządza konfrontację ze 
św. Kotem, który upiera si 
Jakubowicz podpisały skargę. 
Wobec tego, na za! enie prze 
wodniczącego, obaj składają pod 
pisy, które zbada grafolog są- 
dowy. 

Następni świadkowie: 
nek i Abzatz nie wnoszą nic cie- 
kawego. 

Św. Rozenfeld wpłacił 800 zł. 
na podróż przez Brindisi. Otrzy- 
mał na to weksel 600 złotowy 
który miał zdyskontować. Pod- 
pisany był przez Kriegera, jedne 
go z członków załogi „Wand, 
a żyrowany przez Lublińskiego i 
Nirenberga. ag 

Św. Chaimowiez wpłacił 800 
zł, nic nie dostał. W, Gdyni Ni 
renberg oświadczył mu, że po- 
dróż napewno dojdzie do skut- 
ku, bowiem przyjechał Stawski, 
który się tem zajmie. 

Sensacyjnie brzmi ustęp ze- 
znań, gdzie świadek stwierdza, 
że Nirenberg i Lubliński nakła- 
niali go do fałszywych zeznań, 
aby całą winę zwalić na Chana- 
chowicza. Dlatego w policji ze- 
znawał na ich korzyść, O Staw- 
skim nic nie wie. 

Św. Druker dał 700 zł. w ra- 
tach. Gdy zażądał zwrotu, o- 
świadczono mu, że niema pienię 
dzy, ale może na swoje miejsce 
przysłać innego amatora na wy- 
jazd do Palestyny. Świadek 
twierdzi, że nie zrobił tego, bo 
wiem nie miał sumienia narażać 
kogoś... 


Maca w Palestynie 

Św. Zylberberg oświadcza, iż 
na kongresie rewizjonistycznym 
w Krakowie powiedział mu Ża- 
botyński, wódz rewizjonistów: 
„Mace będziecie już jedli w Pale 
stynie*, 

Był pewien, że wy, 
do skutku, wiedział, ż: 
się tem Stawsk 

Świadek sł 
i Lubliński dali niejakiemu Mi 
chałowskiemu kopertę z szyfro- 
wanem pismem, którą ten miał 
doręczyć Stawskiemu na wypa- 
dek ich aresztowania. 

Koperta miała być doręczona 
Stawskiemu w Warszawie w dn. 
19 marca. 

Adw. Biłyk wstaje i wnosi o 
zbadanie dowodu osobistego-za- 
granicznego oskarżonego Sław- 
skiego, który to dowód znajduje 
się w starostwie grodzkiem w 
Warszawie, i stwierdzenie, że 19 
marca Stawski był w Rydze, a 
nie w Warszawie. 

Na tem przewodniczący zarzą 
dza przerwę. 

Po przerwie przewodniczący 
ogłasza, że sąd przychyła się do 
wniosku adw, Biłyka i poleci 
zbadanie dowodu osk. Stawskie- 
go, poczem przystępuje do dal- 
szego badania świadków. 


s 
È 


Orga- | 


nie otrzymàł, wogóle o niczem 
nie wie. 

Św. Goldmine dał początkowo 
600 zlotych. Po zatonięciu „Wan 
dy“ był u Nirenberga w miesz- 
kaniu i zastał tam Stawskiego i 
Lublińskiego. Powiedzieli mu, 
że jeżeli ma jeszcze pieniądze, 
to go wyślą do Palestyny przez 
jakiś włoski port. Świadek dał 
wtedy jeszcze 300 złotych. 


Przew.: Komu? 

Św.: Stawskiemu. 

Adw. Biłyk: Czy Stawski te 
pieniądze wziął do ręki? 

Św.: Tak, ... nie ... ja nie wiem, 
ja położyłem na stole. 

Przew.: Czy św. widział Staw- 
skiego w Warszawie? 

Św.: Tak, to było w dzień 


przed imieninami Ś. p. Marszał- 
ła Piłsudskiego a więc 18 marca. 
Myśmy całą grupą spali na dwor 


cu, bo nie mieliśmy gdzie miesz- 
9497990049 09 
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FABR, CHEM. FARM AB. KOWALSKI. WARSZAWA 
+299002090099000090499430 
kać. O godzinie pół do drugiej w 
nocy poszliśmy pod mieszkanie 
Stawskiego na ul. Twardą 5. — 
W. pewnej chwili nadjechała do- 
rożka i wysiadł z niej Stawski, 
który wszedł do bramy. 

Adw. Biłyk: Czy świadek za- 
gadnął Stawskiego? 

w.: Nie. z 

Adw. Biłyk: A właściwie dla- 
czego nie, skoroście go szukali? 

Św.: Ja nie wiem... 

Następny świadek Doktorczyk 
wpłacił 800 zł. Nirenbergowi i Lu 
blińskiemu a pozatem Stawskie- 
mu dał 200 zł.  Stawskiego wi- 
dział 18 marca w Warszawie. 

Przew.: W jakich okoliczno- 
ściach? 

Św.: Myśmy szli ulicą i zoba- 
czyliśmy jak Stawski wysiada z 
tramwaju przed swoim domem. 

Przew.: Na jakiej ulicy? 

Św.: Mnie powiedzieli, że to 
ul. Twarda nr. 5, bo ja nie znam 
Warszawy. 


Tramwaj, czy dorożka? 


Wobec kategorycznego twier- 
dzenia świadka, że Stawski przy 
jechał tramwajem następuje kon 
frontacja z Goldmincem. Obaj, 
jak się okazuje, byli w jednej gru 
pie i obaj widzieli Stawskiego, 
tylko jeden upiera się przy swem 
twierdzeniu, że Stawski zajechał 
dorożką a drugi, że tramwajem. 

Następni świadkowie Książę i 
Rubin dali po kilkaset złotych, 
nie nie otrzymali. Rubin zeznaje 
dodatkowo, że na posiedzeniu 
komisji namawiano go, żeby zło 
żył obciążające dla Stawskiego 
zeznania, bo w ten sposób będzie 
mógł odzyskać swoje pieniądze. 
gdyż za Stawskiego partja jego 
zapłaci każdą sumę. 

Namawiał go do tego Zylber- 
berg w obecności Lewka. 


Wykute zeznania 


Następuje konfrontacja z Zyl- 
berbergiem, który kategorycz- 
nie zaprzecza. Lewek twierdzi, 
że słyszał, w rezultacie każdy zo 
staje przy swojem twierdzeniu i 
konfrontacja żadnego efektyw- 
nego wyniku nie daje, utwier- 
dza tylko wszystkich w przeko- 
naniu, że zeznania świadków są 


Św. Fingerhut dał 500 zł. nie 


jakby... wykute. 


Św. Jabłoński, szofer z zawo 
du dał 260 zł. Od Chanachowi- 
cza otrzymał kilkadziesiąt gul- 
denów. Do nikogo pretensji nie 
wnosi, bo uważa, że pobyt jego 
nad morzem był wart tyle, ile 
wpłacił. 

Kucharz 
z „umiłowania 

Św. Krause pełnił na statku 
poważną funkcję kucharza. Je- 
dzenie, według jego zdania, było 
dobre, kartofle, kapusta, jak w 


wojsku. 

Przew.: Świadek w wojsku słu 
żył? 

Św.: Tak, byłem nadkoniy- 
gentowy. 


Przew.: Więc, nie służył? 

Św.: Wzięli mnie do wojska, 
dali kategorję A, ale byłem nad- 
kontygentowy. 

Przew: Czem świadek jest z za 
wodu? 

— Krawcem. 

— Więc, skąd się wziął do ku- 
charstwa? 

— Ja jestem 
charz. 

Adw. Biłyk: Krawiec z zawo 
du a kucharz z jzamiłowania? 

Św.: Tak z umiłowania. 


krawiec i ku- 


| 


W toku dalszego badania tego 
świadka prokurator stwierdza, 
że świadek u sędziego śledczego 
zeznawał nieco inaczej, Świadek 
skonsternowany kręci, aż wresz- 
cie przyparty da muru oz 
mia, że u sędziego śledczego był 
zdenerwowany i dlatego mówil 
nieprawdę. 

IWobec stwierdzenia kłamstwa 
prokurator prosi o przesłanie do 
urzędu prokuratorskiego odpisu 
zeznań Krausego celem pociąg- 
nięcia go do odpowiedzialności, 

Św. Gliksman, Zborowski i 
Braun nic nowego do sprawy 
nie wnoszą. 

Św. Rotstein opowiada, że 
wszyscy mówili, że trzeba obcią- 
żać Stawskiego, bo on jest zast: 
wem. Prokurator stwierdza, 
u sędziego śledczego świadek ze- 
znawał inaczej. 


Obaj chcą przysięgać 

Adw. Biłyk: Kto to mówił, że 
by oskarżać Stawskiego? 

Św.: Kielma. 

Znów następuje konfrontacja, 
przyczem obie strony skaczą so- 
bie formalnie do oczu i pozosta- 
ją przy swoich twierdzeniach. 
Obaj oświadczają, że będą prz; 
sięgać u rabina, że mówią praw- 
dę. — 

Zeznania następnego świadka 
Weinbergera brzmią najbardziej 
prawdopodobnie. Nikomu nic 
nie wołacał. Był tym, który po: 
znał Chanachowicza z Nirenber- 
giem i Lublińskim o niczem wię 
cej nie wie. 


Pocsątek seansów 


GENJALNA AKTORKA 


SYLVIA SIDNEY 


w potężnem arcydziele filmowem 


„OSAGZONA | JODER NA FRONCIE” 


o g. 12-ej i 2-ej 


DWA PORANKI 


[DZIŚ 


Pasażer na gapę 

Św. Gnat. Nic nie płacił, chciał 
jechać na gapę. Do nikogo pre- 
tensji nie ma. 
Św. Weis twierdzi, że Kot na- 
mawiał go do oskarżenia Slaw- 
skiego i wyraził się nawet: „Al- 
bo dostanę pieniądze, ałbo będę 
siedział“. 


Następuje konfrontacja z Ko- 
tem, który naturalnie zaprze- 
cza, wołając podniesionym gło- 
sem: „Kogo pan tu wróci głowę, 
pana sędziego, albo może mnie? 
On wszystko kłamie. On może 
zaraz powiedzieć, że ja jestem 
komunista, on jest taki numer”. 

Św. Czamański potwierdza, że 
mówiono, że trzeba Stawskiego 
oskarżać, gdyż tą drogą można 
otrzymać pieniądze. 

Św. Lubliński, ojciec oskarżo 
nego, twierdzi, że wski był 
tylko jeden raz w jego mieszka- 
niu. W tym czasie obecni byli 
tylko Nirenberg i syn jego t. j. 
osk, Lubliński. 


Qbustronne oburzenie 

Św. Gryncajg, komendant huf 
cą „Bi słyszał jak Zalcberg 
namawiał do obciążenia Staw- 
skiego. 

Konfrontacja z Zalcbergiem 
kończy się, jak wszystkie po- 
przednie obustronnem udanem 
oburzeniem. 

Św. Lange zeznaje, że Kot po- 
wiedział, że będzie oskarżał 
Slawskiego bo nie ma nic do stro 
cenia. 

Znów konfrontacja. 


Św. Kot: On mi groził, że jak 
on zechce, ło ja będę siedział. 

Przew.: Ale jak p. prokurator 
nie zechce, to pan nie będzie 
sied: 

Św. Kot; Ja otem dobrze 
wiem, ale on pewnie nie wie i 
dlatego kłamie. 

I ta konfrontacja kończy się 


e |niczem. 


Zeznają jeszcze św. Nirenberg 

(senjor) apl. adw. Berkał, który 
nie znając wcale sprawy, wyda- 
je dobrą opinję Nirenbergowi i 
Lublińskiemu, oraz św. Wolf i 
Michałowicz. 
Po zeznaniach wszystkich świad 
ków, adw. Biłyk prosi o powo- 
łanie dodatkowego świadka dr. 
Jakóba Dawidowicza oraz o od- 
czytanie zeznań św, Dynermana 
i Rozenzafta. 

Sąd przychyla się do tego, po- 
czem przewodniczący odracza 
rozprawę do poniedziałku godz. 
9 rano. 

W poniedziałek nastąpi odczy 
tanie tych zeznań i przemówie- 
nia stron, Wyrok spodziewany 


jest we wtorek rano. 


EUROPA" 
TTL ji 


12. 


KRóL KOMIK6W POLSKICH 
ADOLF 


DYMSZA 


w arcywesolej komedji wojskowej 


miec t SO q. 


Nr. 39 


9.11— „GŁOS PORANNY“ 


1936 


11 


gu 
H 


TEATR, MUZYKA i SZTUKA 
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WYSTĘPY OSTERWY 


Dziś o godz, 4e) pop. komedja Bus 
Feketego „Trafika pani generałowej: 
po cenach zniżonych. 


O godz. 20.30 wiecz. Juljusz Osterwa 
popisywać się będzie w sztuce Sheldo- 
na „Romans“. 


BAJKA DLA DZIECI 


Urocza bajka dla dzieci „Ala i Janek 
w krainie czarów”, grana będzie jesz- 
cze tylko dzisiaj o godz. 12-ej w poł. 
grzecznych dzieci nie widzia- 
zcze, niech poprosi swoich 
rodziców, aby je na to barwne wido. 
wisko zabrali. Ceny zniżone, 


JUBILEUSZ P. DUNAJEWSKIEJ 

W dniu 28 b. m. teatralna Łódź ob. 
chodzić będzie nielada uroczystość 30- 
lecia pracy scenicznej popularnej ar- 
tystki, tak ściśle od wielu lat związa- 
nej z naszem miastem, mianowicie p. 
Dunajewskiej. Jubilatka wybrała na 
swoje benefisowe przedstawienie z 
kazji jubileuszu komedję Bus- Feke- 
ty'ego „Trafika pani generałowej”. Nie 
ulega wątpliwości, że wszyscy miłośni- 
cy teatru pamiętać będą o tej okazji 


złożenia hołdu artystce za 30 lat nie- 
zmordowanej, ciężkiej pracy w służ- 
bie Melpomeny. 


kurs czteromiesięcany. 


GABINET KOSMETYKI FRANCUSKIEJ 
Opłata znacznie obniżona. 


Zatwierdzone przes Departament Zdrowia 


KURSY KOSMETYCZNE D-ra ZAMENHOFA 


dające prawo otwarcia własnego gabinetu, rozpoczynaj: 
IX rok nauki, 
zakresie według nowoszesnych metod. 


Kancelarja Kursów, Warszawa, Senatorska 36, tel. 6-40-29, dE —s5 


w lutym nowy, 
Teoria | praktyka w szerokim 
PRZY KURSACH CZYNNY 


met, KLYTIA-Parie, Pleee Vendome 
Informacje i zapisy: 


Epilepsja uleczalna 2 


Młody lekarz duński dr. H. P. 
Stubbe - Tagelbjórg odkrył no- 


leczenia 
2 


wą metodę epilepsji. 
Wedle statystyk promille 
wszystkich mieszkańców Euro- 
py to epileptycy, Dr. Tagelbjörg 
stwierdził zależność między czę 
stością napadów epileptycznych, 
ilością wody, wchłanianej 
przez pacjenta. Ścisłe badania i 
obserwacje pod nadzorem na- 
czelnego lekarza Shou w kolonji 
duńskiej „Filadelfia“, w której 


a 


znalazło schronienie około ty- 
siąca epileptyków, doprowadzi- 
ły do tego, że tak zwana metoda 
leczenia ilością wody dr. Tagel 
bjórga znalazła powszechne u- 
znanie. W większości wypad- 
ków walka z chorobą doprowa- 


dziła do poważnego zmniejsze- 
nia częstości ataków, a w poje- 
dyńczych wypadkach sympto- 
maty epilepsji zupełnie znikły 
w ciągu niedługiego czasu. 


NOWA WYSTAWA W LP.S. 
Dziś, o godz. 12 w południe, nastąpi 
uroczyste otwarcie, w obecności władz 
i przedstawicieli społeczeństwa, nowej 
wystawy p. n. Salon Plastyków. Na 
całość wystawy złożą się prace około 
200 artystów malarzy i rzeźbiarzy z 
całej Polski, a więc: z Krakowa, Iiwo- 

wa, Łodzi, Poznania i Warszawy. 
Instytut w parku Sienkiewicza o- 
twarty codziennie od godziny 11—20. 


Hrabina Marica 


najbliższy przebój 
„R'alta* 


Znana operetka Kalimana „Hrabina 
Marica” w filmowej przeróbce Ryszar- 
da Oswalda nabrała jeszcze żywszych 
barw. 

Glówna rola w interpretacji mako- 
miłej Dorothy Wieck, bohaterki 
„Dziewcząt w mundurkach“ — jak 
zgodnie twierdzi cała prasa — posta- 
wiona jest na wyżynach sztuki akfor- 
skiej. Humor reprezentuje Szöke Sza- 
kali, poczciwy, jowialny grobasek, 
śpiew — znany tenor Marishka. 

Reżyserja Ryszarda Oswalda nie 
potrzebuje już chyba specjalnej rekla- 
my. Dzięki eałemu szeregowi arey- 
dzieł Oswałd wysunął się na ezoło fil- 
mowych reżyserów Europy. 

Każdy stworzony przez niego film 
jest prawdziwym majstersztykiem kl- 
nematografjl. 

Poza grą | reżyserją „Hrabina Mari- 
ea“ posiada jeszcze jeden kolosalny 
walor: cudne niezapomniane melodje 
Kalimana. 

Film tem wyświetlać będzie już 
wkrótce kino „Rialto“. 


GE RYE PRZED. 
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Wyjaśnienie Kole Elektrycznej Łódzkiej 


Niektóre organizacje społecz- ;to przecież od K. E. Ł., jako od|my za właściwe podać do wiado- 
ne. błędnie a nawet może tenden | instytucji prywatnej, nie można |mości publicznej, że dywidenda 


cyjnie poinformowane, podjęły |wymagać więcej. Z tych założeń |za lata 1929 — 


1934 wynosiła 


POR kampanję przeciw K. E. wychodząc, Zarząd K. E. Ł. zgo- | przeciętnie po 3,81 proc. rocznie, 


operując argumentami, które 
agają bądź sprostowania, 
bądź też dokładniejszego, rzeczo 
wego oświetlenia. Pragnąc poiu- 
formować opinję publiczną o sta 
isku zajętem przez Zarząd 
„ w sprawie taryfy tramwa 
jowej oraz o jego motywach, po 
dajemy poniżej niektóre fakty: 
1) W odpowiedzi na pismo Za 
rządu Miejskiego, powołującego 
się na uchwałę Tymczasowej Ra 
dy Miejskiej w sprawie taryfy 
tramwajowej, zaproponowaliś- 
my w piśmie, z dnia,.21 grudnia 
r. ub., szeroko i szczegółowo o- 
mawiającego możliwości finan- 
sowe E. L, zastosowanie w 
Łodzi taryfy warszawskiej, to 
Z y — uwzględniliśmy w peł 
ni motywy wnioskodawców w 
Ra Miejskiej, powołujących 
się m. in. właśnie na Warszawę. 
Wynika z tego przedewszystkiem 
że zgodziliśmy się ustalić tarytę 
» dzienną w wysokości 


fa warszawska nie prze 
widuje tych ulg, jakie zostały |i 
przez K. E. Ł, stopniowo, w cią- 
gu lat wprowadzone, bez żadne- 
go przymusu prawnego i nie na 
dzie koncesji, lecz jedynie| 
przez dobrowolne uwzględnianie 
postulatów przedstawicieli mia- 
sta w Zarządzie K. E. Ł, 


3) Powołując się na przykład, 


Warsząwy, Lwowa, Krakowa ^- 
dając Zarządowi Miejskie 

o współwłaścieielowi 
w, wszelkie dane cyfro 
we, Zarząd K. E. Ł. stanął na sta 
nowisku. że, jeżeli ma się wzo- 
na  przedsiębiorstwat! 


skie tramwaje warszawskie. 

4) Dla zilustrowania stanu rze 
czy w Łodzi w porównaniu z in- 
nemi miastami w Polsce poda- 
jemy, że: 

wWarszaw ie — poza ce- 
ną biletu normalnego — 20 gr. 
— bilet korespondencyjny ko- 
sztuje — 10 gr. (w Łodzi 5 gr.), 
bilet powrotny, ważny tylko w 
dni powszednie i do 7-ej rano 
(w Łodzi do 8.30 i każdego dnla) 
— 16 gr., bilet ulgowy w abo- 
namencie 10-przejazdowym do 
8.15 — 15 gr: (w Łodzi do 8.30 
w abonamencie 3 - przejazdo- 
wym), uczniowski i wojskowy— 
15 gr. bez prawa przesiadania 
(w Łodzi z prawem przesiada- 
nia), bilet miesięczny — 33 zł. 
(w Łodzi — 30 zł.), taryfa nocna 
— 40 gr. (w Łodzi cena dzienna). 
Prócz tego ma Łódź 12-przejaz- 
dowy abonament dla uczniów z4 
zł, 1.40, czyli przejazd wynosi 11 

i % gr. czego w Warszawie nie- 
ma; 

we L wo w ie — taryfa nor- 
malna 20 gr. bez żadnych ulg; 

w Krakowie— taryfa 
normalna 25 gr. — abonament 
10-przejazdowy 2 zł. 

5) Obecnie obowiązująca tary- 
fa w Łodzi — 22,5 gr. za jeden 
przejazd, wzgł. 45 gr. za dwa 
przejazdy — została nam zapro- 
ponowana przez Zarząd Miejski, 
który, świadom rzeczywistego 
stanu rzeczy i dbały o interesy 
rzesz pracujących, uznał to za 
wyjście najwłaściwsze. 


wie, Lwowie i Krakowie należą |nej dyskusji 
|tramwajowej ze strony źle poi 
|formowanych podnoszono spra- 


do miasta), które z natury rze 
czy nie powinny mieć na wzglę 
dzie zysku, lecz przedews 
kiem dobro 


i wygodę ludności, |sków* akejonarjuszów, 


6) Ponieważ w toku publicz- 
na temat taryfy 


ekomo „nadmiernych 
uważa- 


dził się zastosować taryfę war-|a przed wojną nie przekraczała 
szawską w całości, t. zn. również przeciętnie 5 proe. Dla orjentu- 
te ulgi, jakie przewidują miej- | jących się, cyfra ta jest dosta- 


tecznie wymowna i nie wymaga 
dalszych komentarzy. 

I wreszcie pragniemy jeszcze 
wskazać na charakter podjętej 


esy w kierunku spowodowania 


wydania ustawy, któraby „umo 
źżliwiła rewizję wszelkich konce- 
sji, udzielonych instytucjom uży 
teczności publicznej“. Pomijając 
wpływ takiej ustawy na wszelką 
inicjatywę kapitałów prywat- 
nych — zarówno krajowych jak 
i zagranicznych — musimy zwró 
cié uwagę autorom tego wnio- 
sku, że, jeżeli o K. E. Ł. chodzi 
to akcja ta jest zgoła zbyteczna, 
ponieważ umowa koncesyjna 
(jak zresztą zapewne każda kon- 
cesja) przewiduje sposób postę- 
powania w razie sporu. W da- 
nym zaś wypadku art. 29 Umo- 
wy Koncesyjnej, zawartej pomię 
dzy miastem a Sp. Akc. K.E.Ł. 
przewiduje m. in., że: 

„Celem rozstrzygania sporów 
między miastem a spółką co do 
określania.. taryfy na bilety o- 
raz ea do rewizji wzoru dla okre 
ślenia taryfy it. d., i t. d. — bę- 
dą powoływane Komisje Roz- 
jemcze, w skfħd których będzie 
wchodziło po 2 członków, wybra 
nych przez każdą ze stron i su- 
perarbiter, powołany na prze- 
wodniczącego przez tychże człon 
ków komisji. W razie niedojścia 
da porozumienia co da superar- 
bitra wyznacza go minister 
spraw wewnętrznych. 

Okazuje się więc, że wniosko- 
dawcy nie znają umowy, którą 
już a priori chcieliby poddać re- 
wizji, i dlatego i ta akcja, jeżeli 


-|o K. E, Ł. chodzi, jest z naszego | 


punktu widzenia całkowicie nie 
uzasadniona. 


Kolej Elektryczna Łódzka 


|rwąc pamiętaj, iż powodzenie 
a BAL "Tosa męewi Gi 
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Nagrodzenie robotuicy łó dzkiej 


za najtrafniejszą odpowiedź na konkursie 
radjowym 


Jak już donosiliśmy, liczba abo 


uentów Polskiego Radja przekro- , 
czyła peł miljona i wynosi już dziś | 


zgórą 518,000. Szczęśliwym abonen 
tem radjowym nr. 500,000 okazal 


się drobny rolnik, p. Władysław Du | 


zowski, który został zarejestrowa 
ny w urzędzie pocztowym w Nowej 
Wilejce w dniu 13 stycznia r. b. W 
ten sposób drugą, półmiljonowa 
'serję naszych radjoabonentów roz 
począł przedstawiciel 22-miljono 
wej rzeszy rolników w Polsce. Do. 


nentćw Polskiego Radja wynosi 
dziś około 80.000. 

Z okazji tego, tak donicsłego dla 
rozwoju radjoforji polskiej momen- 
tu dyrekcja Polskiego Radja posta 
nowiła ofiarować upominek 500-ty 
sięcznemu radjoabonentowi w posta 
| ci złotego zegarka, który p. Du. 
nowekiemu zostanie wręczony 050- 
|biście przez dyrektora Polskiego 

Radja, p. Romana Starzyńskiego. 
Uroczystość ta odbędzie się w stu- 
djo Polskiego Radja w Warszawie, 
! wẹ czwartek, dnia 18 lutego r. b. o 
godz. 1750 — 18,05 i przebieg joj 
będzie nadawany przez mikrofon. 
Na „jubileuszową” tę audycję złożą 
się: Przemówienie dyrektora naczel- 
nego na temat rozwoju radjofonji 
w Polsce, rozdanie upominków od 
Polskiego Radja p. Dunowskiemu, 
jsko abonentowi nr. 0 


przedstawicielowi II komp. karabi 
nów maszynow: 
uent nr. 499,998) i panu 
Tomarzowskiemu, dozore; 
szawy (abonent nr. 499. 
kzcie krótka z nimi rozmow 
wo; prey radjowe: %0 na tema at: 


R zale 
nowegc 
otrzymi 
499,997, 


PAE f 
abonenta, conne  upomi: 
si 499.996, 
1 numery 


dać należy, że liczba rolników - abo | i 5 


analogiezi ych 


cjach w ro: ch regjonalnych 
na terenie u ktćrych zostal 
zarejestrowani. 

Jak się dow 


tych nagród przypa 
radjoabonentowi za nr. 500,005, za 
mieszkałemu w Łodzi przy ul, Wol- 
czańskiej 6: 
nentem tym, 
robotnica. łódzk 


rodę otrzyma 
qdnościową PKO 
u-złotowym wkładem. Nagro 
da ta jest tem trafniejsza, że przy- 
padła w udziale biednej robotnicy 
łódzkiej. 

Uroczystość wręczenia tej nagro 
dy odbędzie się w studjo rozgłośni 
łódzkiej przed tnikrofonem, naj. 
prawdopodobniej w piątek przyszłe 


go ninna 


RADJOODBIORNIK 


TEKAFON 


to szczyt selekcji, piękn 
tonu i estetycznego wyglądu 


Tomaszów 


NAPAD NA PRZECHODNIA, 

Do przechodzącego ulicą Polną 
Dawida Grubera podszedł w dniu 
wezorajszym o godz. 9 rano nicja- 
|ki Wacław Stefański i po krótkicj 
rozmowie. pobił go tak dotkliwie, 
ża zaszła konieczność wezwania pc- 
gotowia ratunkowego. 

Stefański został Jeszcze wczoraj 
przytrzymany i przez władze admi- 
nietracyjne skazany na 7 dni bez 
względnego aresztu. 

Jak się okazało, Stefański był 
członkiem Stronnictwa Narodowa- 
go. 


UKARANI AWANTURNICY. —. 

W dnin 31 stycznia doszło na ryn 
ku w Tomaszowie do zajść. Miano- 
wicie grupa wyrostków, rekrutują 
ca się z organizacji młodzieży Str. 
Narodowego, po przybyciu na ry- 
nek, zaczęła awanturować się, nie 
dopuszczając kupujących do stra- 
ganów. 

Za przewinienie to 7 osób ukara- 
nych zostało w drodze administra- 


CZARNA DAMA 
Z SONETÓW 


FRAGMENT SŁUCHOWISKOWY 
| BERNARDA SCHAWA 
| NIEDZIELA, 9. H, GODZ. 13.50 


cyjnej grzywną od 10 do 50 zł. z za 
mianą w razie nieściągalności na 
10 dni bezwzględnego aresztu. 


NAPAD BANDYCKI. 


Do mieszkania Tekli Romanow. 
skiej, zamieszkałej przy ul. Kiebrow 
skiej 68, wraz z sublokatorką Danją 
Albrecht, wtargnęło wczorajszej 
nocy bilku osobnikćw i po sterory* 
zowaniu obecnych w mieszkanie 
zrubowali 500 zł. w gotówce oraz 
szereg wartościowych przedmiotów. 
O napadzie złożone zostało zammeldo 
wanie ilo policji, która wszczęła 
energiczne dochodzenie, zmierzają 
ce do njęcia sprawców, 
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Łódź, 9 lutego 1936 r, 


Lekka poprawa 


w przędzy bawełnianej. 
W związku z rozpoczętym sezo- 
nem na rynku przędzy bawełnianej 
zanotowano pewną poprawę, co m- 
widoczniło się w malejących zapa- 


such w składach fabrycznych. 
Zwiększony popyt notowano na 
wszystkie gatunki, największym 


popytem cieszyły się numery 24 i 32 | r. 


poj. oraz podw. 

Ceny przędzy kształtowały się 
pod znakiem teadencji utrzymanej 
z odcieniem mocniejszym. Warunki 
pokrycia traktowane były przez po- 
szczególne przędzalnie zupełnie in- 
dywidualnie, Dostawcy, którym za- 
leżało na zdobyciu gotówki, udzie- 
lali odbiorcom wysokie skonta, za- 
wierając tranzakcje wyłącznie go- 
tówkowe, w przeciwnym razie przyj 
mowano weksle z terminem nieprze- 
kraczającym 3 do 4 miesięcy, 


Eksport bawełny 
amerykańskiej 


Wywóz bawełny ze Stanów Zjedno- 
czonych wyniósł w roku 1935 — 
6,85 miljonów bel wobec 5,75 miljo- 
nów bel w roku 1934 i 8,79 miljonów 
bel w roku 1933. 


W pierwszym kwartale 1935 roku 
wywieziono ze Stanów Zjednoczonych 
1,417 mil, bel bawełny, w drugim 
— 0,95 miljona bel bawelny, w trze- 


cim — 1 miljon, a w czwartym kwarta 
le — 2,75 miljona bel. 


Rynek prywatny 

Wezoraj w obrotach prywatnych 
notowano: Marki 145 w płaceniu, 
148 w żądaniu, funty 26,15 — 26,27, 
dolary zlote 9,02 — 9,05, dolary 
gotówkowe 5.18 — 5,21, liry 33 — 
35, czerwońce 2,65, szylingi 99 — 
100, przy utrzymanej tendencji 4 
braku na rynku prywatnym mate- 
rjału. Korony czeskie 19 20, 
fanki szwajcarskie 172 — 173, ru- 
ble złote 4,75 — 4,82, pengó 94 — 
96, franki francuskie 34,90 — 35,10, 
franki belgijskie 17,75 — 18,25, gul 
deny gdańskie 98 — 100, ruble 
srebrne 1,30 — 1,50. bilon srebrny 
40 — 50. 

Papiery wartościowe: 7 proc. po: 
życzka stabilizacyjna 62,75 w pła* 
ceniu, 63,25 w żądaniu, 4 proc. 
pożyczka dolarowa 53,25 — 34,25, 
Bank Polski 97 — 98, 5 proc, łódz: 
kie listy zastawne serji X K. 48 — 
48,50, 5 proc. łódzkie listy zastaw: 
ne serji IX 58,50 — 59,50, 4 i pół 
proc. łódzkie listy zastawne serji 
VIT 53,50 — 54,50 

Na rynku prywatnym obroty 
walutami oraz papierami wartościo- 
wymi minimalne przy tendencji 
siabszej dla marek niemieckich i li- 
rów, natomiast przy tendencji co- 
kolwiek mocniejszej dla tuntów an- 
kielskich oraz czerwońców. Z pa- 
pierów wartościowych jedynie 7 
proc, pożyczka stabilizacyjna posła. 
dala tendencję mocniejszą. 

Z walut marki niemieckie uległy 
zniżce o 3 punkty, a liry zniżkowa: 
ly o 50 punktów, funty angielskie 
natomiast uległy zwyżce o 2 punk- 
ty, a ezerwońce zwyżkowały o 15 
punktów. Pozostałe waluty kursów 
swoich nie zmieniły. 

Z papierów wartościowych tylko 
7 proc, pożyczka stabilizacyjna u- 
legła zwyżce o 25 punktów. Dla po- 
znstałych papierów wartościowvch 
tendencja utrzymana 


„PRACA” 


Kursy Zawodowe Żeńskie przy 
Tow. Szerzenia Pracy Zawodo- 
wej wśród Kobiet Żyd. 
Wólczańska 21, tel. 167-15 
przyjmuje zapisy na nast, działy: 

1. Sztuka stosowana- 
hafciarstwo 

2. Krawieetwo damskis - 
krój 

3. Gorseciarstwo- krój 

4. Modniarstwo-kapelusze 

5. Bieliźniarstwo-krój 

6, Ondulacja 

7, Manicure 


Sekretarjat czynny w godz. od 
8—13 i 15—19. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 9 lułego 1936 r. 


Deflacija w Polsce jesi Komiecznością! 
Ożywienie wsi nasłąpi itulko przez poprawę syímuacji miasi 


Z inicjatywy stowarzyszenia 
dziennikarzy i publicystów gos- 
podarczych odbyło się w izbie 
przem. - handl. w Warszawie 
zebranie dyskusyjne, na któ- 


em, 

Prof. Dr. EDWARD LIPIŃSKI 

dyrektor instytutu badania kon 

junktur gospodarczych i cen, 
wygłosił bardzo interesujący 

referat p. t: 

„Poprawa konjunktury. jako 
cel polityki deflxcyjncj*. 
Deflacja — zdaniem prek 

genta — jest  spontanicznym 
wynikiem kryzysu, polityka 
zaś deflacyjna polega na wycią 
gnięciu wniosków z deflacji. J+ 
dnym ze skutków są t, zw. na 
życe wszelkiego rodzaju. Na 
stępnią 

zmiany w rozkładzie dorbodu 

społecznego, 
które działają nadal 
na życie gospodarcze. 

Grupa upośledzoną przytem 

iest rolnictwo. 

Zadaniem polityki deflacy ine} 


ujemnie 


jest usunięcie wspomnianych 
nożyc przez obniżenie ka 
szłów produkcji, złagodzenie 


nacisku obciążeń publiczno - 
prawnych, stworzenie bodźeńw 
aktywnych į wywołanie proce 
sów detezauryzacyjnych. adpo- 
wiedniego ustosunkowania prze 
mysłu do rolnictwa (t. zw. rô- 
wnanie na rolnictwo). 
przesunięcie dochodu spoteez- 
nego na rolnictwo, jaso pod- 
stawową grupe społeczną i tp. 
W dalszej części swego od 
czytu prof. Lipiński omaw 
dodatnie i ujemne strony rea 
lizowania polityki deflacyjnei. 
Prelegent uważa, że 
ożywienie życia gospodarczego 
t mzdrowienie stosunków na 
wsi może się odbyć: tylko po- 
przez poprawę sytuacji "nas 
przemysłowych * miejskich. 
Inne rozumowanie prowadzi 
do ciężkich błędów į gdyby na- 
sza polityką rolna "została u 
wieńczona powodzeniem, bez 
równoczesnej poprawy ogólnej 
sytuacji gospodarczej Polski, ta 
słoty już dawnohy sie załamał, 


W grudniu odbyło się zebranie 
wierzycieli upadłości firmy 

„PRZĘDZALNIA BAWEŁNY 

S. DANZIGER I S-KA”. 

Syndyk odczytał sprawozdanie z 
działalności przedsiębiorstwa za 
czas od 25 lipca do 8 grudnia ub. r. 

Stan przedsiębiorstwa na 9 grud- 
| nia ub, r. był nast.: kasa 16,702 zły 
banki — 22.034 zł, weksle 
2.100 zł., odbiorcy — 15.444 zł., ha- 
welna, surowce i przędza — 123,259 
zł, materjały pędne i pomocnicze 
— 10.974 zł. razem 190,515 zł. 

Dostawcy — 55,933 zł, podatek 
obrotowy za listopad — 6,692 złą, 
robocizna od 2.XII do 9.XII — 
15.218 zł., zaległe pensje do 17.VII 
35 r. — 2,255 zł, kapitał obrotowy 
— 110,414 zł. razem — 190,515 zł. 

Zysk za wymieniony okres czasu 
wynosi — 664,430 zł. Do kwoty po- 
wyższej należy doliczyć splacone 
w międzyczasie raty hypoteczne -— 
21.709 zł, oraz odsetki hypoteczne 
=- $667.zł. 

Z zaległości z tytułu pensji i ro- 
bocizny wpłacono ogółem zł, 18,3%) 
— niezależnie od tego zapłacone 
za urlopy bieżące — 16,618 zł. 

Po odczytaniu sprawozdania sę- 
dzia komńsarz zarządził głosowanie 
nad propozycjami układowemi, któ- 
te brzmią, jak następuje: firma za- 
płaci wierzycielom 20 prac. dłu- 
gów bez proc. i kosztów w 4 ratach 
półrocznych z tem, że termin płat 
ności Į raty nastąpi w rok po za- 
4 twierdzeniu układu przez sąd, Wy- 


|na rolnictwo, 


ponieważ koszty utrzymania 
poważnieby wzrosły. Popyt na 
płody rolne zależy przedewszy- 
stkiem od dochodów ludności 
miejskiej, a zwyżkę cen pro- 
duktów hodowlanych w osta- 
tnim czasie referent tłomaczy 
poprawą sytuacji materialnej 
mieszkańców miast. 


Narzucona zgóry obniżka cen 
artykułów przemysływych nie 

mogła osiągnać celu A 
— jeżeli chodzi e wpływ jej 


Przenoszenie si 
ły nabywczej z grupy na grupe 
(w danym wypadku na rolnic- 
two) może dać spodziewany © 
fekt tylko wówczas, jeżeli na 
bywey, których dochody zwie 
kszono, kupują dobra, wyma- 
gające uruchomienia długiego 
szeregu  studjów pośrednich 
produkcji, Tymczasem grupa. 
której dochody zmniejszono. 
nabywała towary bardziej prv- 
mitywne. 

Zwiększenie dochodów lu 
dności miejskiej właśnie zwię: 
ksza produkcję pośrednią, 
Możnaby sądzić, że istnieje 
w tym zakresie wyjątek, mia 

now icie przez 

obniżenie płac robotników 
zwiększa sie rentowność przed 
siębiorstwa, W- rzerzywist 
jednak. jeżeli ogólne Waru 
rozwoju produkcji są złe, zwi 
ksza się jedynie zysk przedsię 
bicrey, a to 

może prowadzić do tezaury 


zac. 
Źródłem małego ruchu inwe 
tycyjnego nie są wysokie pla 
ce, a nawet nie wysokie podat- 
ki, lecz negatywna ocena przy 
szłości zę strony  przedsiebior 
cy. Teżeli ryzyko sie zmniejsza. 
to ruch inwestycyjny się swię 
ksza, w razie przeciwnym na 


wet zupełne oczyszczenie pola 
przez politykę deflacyjną. nie 
doprowadzi do ożywienia, do 


inwestowania, bez którego pice 
łamanie kryzysu nie jest mo 
żliwe. 

Prelegent omówił dalej pio- 
blemat bilansu handlowego. W 
pewnych warunkach ożywi żnie 


konanie układu wpadli zabezpiecza: 
ja hypotecznie kaucją do wysokości 
sumy zł. 225.000,— na nierucho- 
mości fahrycziej z tem, że dłużni- 
kom upadłym służy prawo jedno 
stronnego, na wniosek któregokol- 
wiek z upadłych, wykreślenia tej 
kaucji w terminie po 3 miesiącach 
od płatności ostatniej raty układo 
wej, o ile do tej daty nie będzie 
ostrzeżenia o wytoczeniu powódz: 
twa przez któregokolwiek z wierzy 
cieli układem objętyck. 

Za układem głosowała 68 wierzy- 
cieli, reprezentujących sumę 905,942 
zł. na ogólną liczbę 76 wierzycieli, 
reprezentujących sumę 1,063,947 zł., 
wobec czego sędzia komisarz uznał, 
iż układ został zawarty i przedsta 
wił go sądowi do zatwierdzenia. 

Na układ niemiecka firma „Hei- 


musiałoby być zduszone, bo 

zwiększyłby sie import z kra: 

jów o niskiej walucie. 

Polityka deflacyjna w Polsce 
jest koniecznością, 


wypływającą z sytuacji między 
narodowej. Mieliśmy bowiem 
do wyboru dwa programy: de- 
walłuację, albo deflację. Dewa- 
lucja groziła skutkami, których 
ogromu nie sposób było prze 
widzieć, wybrano więc defla- 
cję. Ale nie należy zapominać, 
że 

obawa przed dewaluacją je 
dnem ze źródeł zahamow: 

inwestycji. 


Deflacja sprawiła, že koszty 
utrzymania i koszty produkcji 
u nas zostały silnie obniżone, | zn; 
są ane jednak — jeszcze ciągle 
wyższe, niż w krajach dewa 
luacii. Niepewność i obawa ry 
zyka przeminie, ale nastąpi to 
dopiero po międzynarodowem 
ustabilizowaniu walut. 

Prelegent omówił różnicę vy 
tuacji przed realizacją nowego 
programu i wykazał, że pod 
wzgledem koniunkturalmym 
istota rozwoju jest ta sama. 
Główna różnica polega jedynie 
na sytuacji skarbowej. 

Jeżeli założymy, że program 
nhecny po zreali owaniu du 
prowadzi do ożywienia, to tru- 
dności, które wówczas wysłą- 
pią, bedą takie same, jak były 
w roku 1935, Lepsze nieporó- 
wnanie bedzie jedynie położe- 
nie skarbu. Lecz z taką samą 
siła wystąpi 

zagadnienie sfinansowania 

importu. 
Tu właśnie  uwydatni sie ja- 
skrawo zależność naszej kon 
junktary od sytuacji świato 
wej. Jest ciekawe, że koniecz 
ność deflacji, a więc utrzymy- 
wanie się depresji, mogą, ist 
nieć nawet po dewaluacji, o 
ile jednocześnie odbywa się od- 
pływ kredytów zagranicznych. 
Stan nasz w roku 1936 będzie 
o tyle leps że poziom cen 
został obniżony i zmniejszyło 
sie niebezpieczeństwo przywo 


Firma niemiecka w Bremie 


przeciwko układowi wierzycieli S., Danziger 


neken i Vogelsang” w Bremie zło: 
żyła zarzuty za pośrednictwem swe 
go pełnomocnika, 

Pełnomocnik bremeńskiej firmy 
oświadcza, iż przeciwko przyjęciu 
wierzytelności reprezentowanej 
przez niego firmy, złożył zarzuty, 
żądając przyjęcia sumy dolarów 


w złocie 37,701. — z wyciągu, 0 | 


prócz już przyjętej sumy 19,533 zł 

Sprzeciw jego do chwili zawar 
cia układu nie był przez sąd rozpa- 
trzony i z tego powodu uważa, iż ze 
branie o układ winno być odroczo- 
ne. Zgłosił także zarzut na warun- 
ki układowe, które zdaniem jego 
są krzywdzące dla wierzycieli, 

Z tych względów w konkluzji 
prosi o odmówienie zatwierdzenia 
układu. 


Meda likwiduje produkcie 


Swetry maszynowe opanowały rynek 


Ostatnio zanotowano likwidację 
produkcji wełny galanteryjnej, uży- 
wanej przy produkcji swetrów, poń 
czoch oraz haftów, 

Dział ten rozwijał się ostatnio 
bardzo pomyślnie. 

Produkcja ta rozwinęła przemysł 
domowy, szczególnie w dziale swe- | 
trowym, zatrudniającym poważną | 
ilość osób, szczególnie bezrobot- | 
nych oraz ich rodziny. 

Obecnie wobec zmiany mody w 
kierunku artykułów swetrowych mia | 
szynowych ograniczono, a nawet 
częściowo zlikwidowano produkcję] 


swetrów domowych i wełny galau- 
teryjnej. 

Produkcji wełny galanteryjnej u 
nas już prawie niema, gdyż produ- 
cenci ci przerzucili się do innych 
gałęzi. Zmiana mody nie jest wy- 
pływem kryzysu, lecz jedynie wy- 
razem wymogów społeczeństwa, 
które kształtuje charakter pro- 
dukcji. Produkcja maszynowa jest 
przeważnie tańsza, produkcja wel- 
ny galanteryjnej była przeważnie 
obliczona na artykuły lepsze i lu- 
ksusowe, co spowodowało jej iikwi 
datje 


zu towarów tylko z raeji róż- 
nicy cen w kraju i zagranicą. 

Wkońcu prełegent stwierdził, 
że nasza polityka defłacyjna 
ma dwa oblicza, jakby dwie 
dusze. Z jednej strony dąży 5- 
na do niskich cen i niskich ko- 
a z drugiej 
strony przez odpowiednią poli- 
tyke handlową i rolną podnosi 
zarówno ceny, jak i koszty 
produkcji, jeżeli chodzi o su- 
rowce. Ceny i koszty nrodukeji 
podnosi się również przez nie- 
słychanie uciążliwy system u- 


trudnień przy imporcie najważ 
iejszych elemtntów produkcji. 
Losy naszej ki kon- 
junkturalnej i jej cel — ażywie 
nie życia gospodarczego — nie 
ajdnią się tylko w naszych 
rękach. Możemy wprawdzie do 
prowadzić i doprowadzimy do 
znacznej poprawy sytuacji, ale 
silniejsze ożywienie będzie mo- 
źliwe jedynie po wznowieniu 
wś ruchu kapitałów, 
kredytów i towarów. 
Fo referacie prof, Lipińskie- 
go rozwinęła sie ożywiona dy- 
skusja. 


Rynek pienię. ny 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 

Na wczorajszem zebraniu giełdy wa 
lutowo ~- dewizowej w Warszawie o- 
broty dewizami były zmniejszone, przy 
tendencji mocniejszej, Notowano: Am 
sterdam 350.76, Berlin 213,45, Brukse- 
la 89.25, Londyn 20.26, Madryt 72,60, 
Nowy Jork 5.28, Nowy Jork - kabel 
5.23,25, Paryż 35.01, Praga 21.96, Sztok 
holm 135,46, Zurych 173.10. W. obro- 
tach prywatnych: marka niemiecka 
151, szyling austrj. 100, korona czeska 
19.30, frank fr, 35, szwajcarski 173, gul 
den gdański 97 1 pół, liry włoskie 331 
pół, leje rum. 2.77, pengó węgierskie — 
92.75, dinary jug. 10.75, lewy bułg, 5.15 
lity litewskie 79, tet m . 26.28, pale- 
styńskie 26.26, “i pół, rabel 
zł. 4,78,75, do! Py Sosa Ne, rubel srebr 
ny 140, Bilon 0.66. Polski płacił 
za banknoty dol, 5.20 i pół. 


AKCJE 

Dla akcji tendencja była mocniejsza 
Nołowano: Bank Polski 97 i pół, Nor» 
blin 40, Starachowice 53 i pół — 33.80. 
Drobna tranzakcja nienotowana: Wę- 
giel 12.75. 

PAPIERY PROCENTOWE 

Dla papierów procentowych tenileg= 
cja była utrzymana. Notowano: 4 proc. 
dol. 53.35, 5 proc. konwers, 59.25, 6 
proc. dol. 76 i pół, 7 proc. stabil, 62,75 
—62.88, 8 proc. Przem. Pol. 89 i pół, 4 
i pół proc, ziemskie 46,25 — 46 —10.26 
5 proc. Warszawy nowe 54,56—56.25, 
5 proc. Łodzi 48.38—48 i pół, 6 proc. 
oblig. Warszawy VI em. 59. Drobne 
tranzakcje nienotowane; $ proc. dil, 
89.25, 5 proc. renta ziemska 54 i pół, 
3 proc. renta ziemska po 100 złotych 
|68. W obrótach pozagiełdowych: 4 pro- 
centowa inwest. 55, 


GIEŁDA ŁÓDZKA 
Na wczorajszem zebraniu giełdów 
wem w Łodzi notowano: 


EE 


sprzedaż kupno 
Dolary 5,22 5,2178 
Dolarówka 53,75 53,25 
Konwersyjna 50,75 59,50 
Stabilizacyjna 03,50 63,00 
Bank Polski 98,00 97,50 


Tendencja utrzymana. 
NOTOWANIA BAWEŁNY 
NOWY JORK 

loco 11,65, luty 11,29, marzec 11,14, 
kwiecień 10,97, maj 10,79, czerwiea 
10,67, lipiec 10,55, sierpień 10,46, 
wrzesień 410,35, październik 10,26, lis 
stopad 10,26, grudzień 10,26, styczeń 
10,26. 

NOWY ORLEAN 

loco 11,37, marzec 11,07, maj 10,74, 
lipiec 10,53, październik 10,21, gru. 
dzień 10,23, styczeń 10,28, 

LIVERPOOL 

loco 6,09, luty 5,83, marzec 5,81, 
kwiecień 5,78, maj 5,74, czerwiec 5,70, 
lipiec 5,66, sierpień 5,58, wrzesień 5,51, 
październik 5,43, listopad 5,40, gro- 
dzień 5,39, styczeń 5,39, luty 5,39, ma 
rzec 5,39, kwiecień 5,40, maj 5,37. 

Egipska: loco 9,51, marzec 8,1, 
maj 8,68, lipiec 8,50, październik 8,40, 
listopad 8,19, styczeń 8,08, luty 8,08, 

Upper: loco 7,25, marzec 7,09, maj 
7,09, piec 7,06, październik 6,91, listo 
pad 661, styczeń 6,57, luty 6,59. 


BREMA 
loco 13,50, marzec 12,14, maj 12,11, 
lipiec 12,06, październik 11,80, gru- 
dzień 11.80. 
ALEKSANDRIA 
Sakellaridis: marzec 15,4); maj 15.02 
lipiee 14,80, listopad 11,4 
Ashmoun ty 12,98, kwiecień 13,18 
czerwiec 1 pień 12,47, paździe! 


nik 1167, grudzień 11,50. 


GLOS SPORTOWY 
|Polska-Łotwa 9:2 (1:0,4:0, 4:2) 


Hokeiści nasi nie złożą profesiu w związku 
z meczem z Ausirją 


Leila Schou 


narciarka norweska, wygrała na olim- 
piadzie konkurencję zjazdową dla pań 


-Zarząń b. K.S. 
już się ukonstytuował 


_ Nowy zarząd ŁKS ukonstytuował 
na swem pierwszem zebraniu na- 

stępująco* prezes dyr. Wolczyński, 
[-szy wiceprezes inż. Rau, II-gi wice 
prezes nacz. Konopka, sekretarz p. 
Wierueki i p. Jędraszczak, skarbnik 
dr. Łukasiewicz, zastępca p. No- 
skiewiez, sekcja kolarska inż. Ko- 
walski, sekcja tennisowa p. Kor- 
evli, sekcja pływacka p Kedzie- 
rzawski, sekcja sportów zimowych 
r. Hanke, sekcja strzelecka p. Kra- 
chulec, POS p. Wardęszkiewicz, sek 
eja piłki nożnej p. Rębalski, sekcja 
lekkoatletyczna p. Lubawski. sekcja 
gier sportowych p. Noskiewicz, sek- 
cja motocyklowa (w stadjnm orga- 
nizacjł): prok. Kozłowski i gospo- 
darze boiska pp. Skibicki i Kossuth. 


Druga runda 


mistrzostw zapaśni: 
czych 


Łódzki okręgowy związek za 
czy ustalił szczegółowy 
ierminarz drugiej rundy mi- 
strzostw okręgowych w zapa- 
sach (drużynowych). 

Ze względu na spóźnioną po: 
re, mistrzostwa te odbywać się 
będa obecnie w tempie przv- 
śpieszonem, tak, że w każdym 
tygodniu odbywać się będą dwa 
mecze. 

Terminarz drugiej rundy 
przedstawia się następująco: 8 
luteg$ Wima — Sokół, 9 Inte 
go KE — IKP, 15 lutego Sokół 
— KE, 16 lutego IKP — Wima 
22 lutego Sokół — IKP, 23 In 
tego Wima — Kruszender. 
tępnie odbędą sie mistrza 


GARMISCH - PARTENKIRCHEN, ' 
8.II. — W ramach turńieju olimpij: | 
skiego rozegrany został mecz ho- 


„| kejowy pomiędzy Polską a Łotwą 
Polska odniosła zdecydowane zwy” | 


cięstwo w stosunku 9:2 ( 1:0, 4:0, 
4:2), 

Mecz rozegrany zosta przy pięk 
nej pogodzie w idealnych warun: 
kach atmosferycznych, przy tempe- 
raturze 8 stopni poniżej zera, 

W pierwszej minucie łotysze mają | 
lekką przewagę, ale polacy przej 
mują szybko inicjatywę i zdobywa- 
ją prowadzenie przez Kowalskiego. 

W drugiej fazie gry polacy roze- 
grali się i mają już przygniatającą | 
przewagę nad przeciwnikiem Owo- 
cami tej przewagi są cztery dalsze 
bramki, zdobyte przez Kowalskiego, 
| Wołkowskiego, Stupnickiego i zno- 
wu Wołkowskiego. 


W ostatniej tercji gra się nieco 
zaostrza, przewaga polaków trwa, 
w dalszym ciągu. W tym okresie | 


bramki przez Kowalskiego, Zieliń- 


GARMISCH - PARTENKIRCHEN, 
8.2. — Slalom pań wywołał olbrzy 
mie zainteresowanie.  Rozegrany 
on został przy idealnych warunkach 
atmosferycznych. Na trasie usta 


stwa indywidualne w zapasach 
i podnoszeniu ciężarów 


=E=ERMOMETRY zm. 


rat. qa ŚCIENNE 


POLECA 


OPTYK SZYMON URBAGH 


PIOTRKOWSKA 


ZAOKIENNE 
LEKARSKIE 
i KĄPIELOWE 


wiono 25 bramek. Różnica wznie- 


W _ WIELKIM WYBORZE 


33. — TEL. 222-23 


| skiego, Marchewczyka. Łotysze 
dwie: przez Berbisa i Petersona, 

W drużynie polskiej wyró. 
| się Kowalski i Zieliński. U loty 
szów dobra była obrona i bramkarz, 
zawiódł natomiasi atak. 

Mimo wczesnej pory, mecz zgro- 
wadził wielu widzów. 


+ 

Kierownictwo naszej ekspedycji 
hokejowej zdecydowało nie składać 
ze względów zasadniczych protestu 
przeciwko werylikacji wyniku spot 
kania z Austrją. 

W ten sposób Polska definityw- 
nie została wyeliminowana z tur 
| nieja olimpijskiego. 

Możliwe, że drużyna nasza weć 
mie udział w turnieju pocieszenia, 
który projektowany jest w Mona- 
chjum. Decyzja w tej sprawie nie 
zapadla jeszcze. 

Jednym z motywów nieskładanio 
protestu jest fakt, iż sędzia belgij | 
ski, Loacq jest prezesem federacji 
, międzynarodowej hokeja lodowego, | 


gry polacy zdobywają dalsze 4) co skazuje zgóry protest na odrzu | go, 


cenie, 


Hokej na olimpjadzie 


U góry fragment walki St. Zjednoczone — Niemcy, którą amerykanie wygrali w stosunku 1:0, a u doli: 
moment z meczu Kanada — Polska, który, jak wiadomo, przegraliśmy w stosunku 8:1. 


Niemki zdobyły mecal! 


Christl Cranz wygrała kombinację alpe ską 


sień wynosiła 200 mtr. Na starcie 
stanęło 37 zawodniczek z 13 państw 


Najlepszy czas osiągnęła Christl 
Cranz (Niemcy), przebywając trasę 
w ciągu 72 sek. 


W drugim  przedbiegu  Laiła 
: Schou - Nilsen (Norwegja) uzyskała 
czas 77,3 sek. Cranz przebyła trasę 
w wspaniałym czasie 70,1 sek., wy- 
suwając się zdecydowanie na czoło. 

W wyniku biegu zjazdowego i 
slalomu pierwsze miejsce i mistrzo- 
| stwo olimpijskie w kombinacji al- 
pejskiej pań zdobyła niemka Christl 
Cranz. 2) Grasegger (Niemcy), 3) 
Laila Sthou - Nilsen (Norwegja), 


| Dybwad (Norwegja). 


Dent de Beauti 
romad 
Piotrkowska 121 


4) Steuri (Szwajcarja), 5) Johane 


eebo | 


Wyścigi hobste'ghowe 
przełożone na niedzielę 
GARMISCH - PARTENKIRCHEN, 
8.11. — Komitet olimpijski postano- 
wił przełożyć wyznaczone na sobotę 
pierwsze konkurencje 
bosłeighowych na niedzielę. Orga- 
nizatorzy spodziewają się, że w nie- 
dzielę ze względu na obniżenie się 
temperatury warunki na torze 
bobsteighowym będą już idealne. 


Polska Jugosławia 
o puhar króla Piotra Il 

Jugostowiański związek piłkarski | 
zwrócił się do króla Piotra II o ufun 
dowanie puharu na mecz z Polską, 
Jugosławja chce się w ten sposób 
zrewanżować Polsce za puhar, ofia 
| rowany przez prezydenta Mościckie 
który to puhar zdobyła na włas 
ność drużyna jugosłowiańska, 


ciekawy 


Kif Klein 


poprzeczna oficyna, I piętro. 
Tel. 155-55 


przedstawicielka Stanów  Zjednoczo- 
mych, zdobyła w Sztokholmie mistrzo- 
stwo świata dla pań w szybkiej jeździe 

Ba lodzie l 


wyścigów | | 


Łódź, dnia 9 lutego 1936 r. 


Okulary ochronne - 


wprowadzone ostatnio dla m 
podczas s: h zjazdów 


' Narty — najstarszy 


spori 


Narciarsiwo śmiało zall- 
czyć można do najstarszej dzie 
dziny sportu Początki jego sie 
gają okresu dwuch tysięcy lal 
przed Chrystusem. Pierwoimi 
mieszkańcy  oalek'ch północ 

nych krajów, już w okresie k 
mienia } bronzu znali radza! 
„sandałów śnieżnych“ na któ 
rych przebywali rczległe poz 
strzenie w gomóiwie za renili 
rem j innym zwierzem leśnyni 
Pierwsze wzmianki o narłaci 
znajdujemy w sagach norw: 
skich w, VI i VIII wieku nasze 
ery, a pierwszem historycznen; 
stwierdzeniem szeruhiego Toż 
powszechnienia nart w krajac! 

andynawskich jest napisana w 
r.e 1566 przezoMaznusa” „Histo «l 
ria de gentibus spłentri onali 
bus". 


W średniowieczu igrzyska # 
cerskie, odbywające sie na dwu 
rach książąt skandynawskich, 
nie obywały się bez nart. Wła 
<ciwymi twórcami nowoczesne- 
go sportu narciarskiego byli 
chłopi z Telemarken, górzystej 
i lesistej okolicy, położonej w 
północnej Norwegji. Odbywa 
iąc codziennie dalekie wyciecz- 
ki do miejsca pracy w lasach 
okolicznych, chłopi z Telemar- 
ken rozwinęli współczesna tech 
nike biegów narciarskich. Jak 
wiele innych nowoczesnych 
przyrządów sportowych narty 
ze sprzętu użytkowego, stały 
się jednym z naibardziej rozpo 
wszechnionych i ulubionych 
sprzętów sportowych, 


Włochy--Amery a 2:1! 

Wyniki meczów hoke- 
jowych 

Sensacja wczorajszych 


rozgry: 


| wek było zwycięstwo drużyny wio- 


kiej nad Ameryką 2:1 (1:1, 0:0, 0:0, 


| 0:0, 1:0), uzyskane po dwuch dos 


grywkach w ciężkiej walce, 
Kanada pobiła gładko dobrze grą 


| jaca Austrię 5:2, a Niemcy — Szwaj 


carję 2:0. 

Czesi po ostrej grze wygrali z WĘ 
grami 3:0, a Francja po dwuch do 
grywkach z Belgją 4:2, 

Anglja pobila słabiutką Japonfę 
3:0 


lózefa Piłsudskiego 
Konto: P.. K. O. 1313 
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Podziękowanie. 


W. Panu D-rowi Akibie Urysonowi 
za Jego niezwykle szybkie, sumienne 
rozpoznanie i wyleczenie mego niedo- 
magania składa tą drogą serdeczne 


podziękowanie y 
L. Szylis 
Zachodnia 17. 


K b [NG E RE 
spec. chor. seksualnych, 
wenerycznych i skórnych 


(włosów) 
Andrzeja 2, to. (32-26 


Przyjmuje od 9—41 rano | od 6—6 w 
owcza | święta od 10—12 


(M. RONDSZTEIN 


AKUSZER-GINEKOLOG 
Pomorska 7, tel. 127-84 


Przyjmnie od 8-ej da 10-ej rano 
i od 4—7 wiece, 


DOKTÓR 


REICHER 


Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i seksualnych 


Południowa 28, tal, 301-95 
przyjm. od 8—11 rano i 5—B w. 
w niedsiele i ŚWI od 9—1 pp. 


CEE: med. 


IL RUndstajnowa 


Choroby dzieci 


Pomorska 7, telofon (27-04 


Przyjmuje od g. 5—6 pp. 


Dr. "med. 


M. GLAZER 


Choroby skórne | wenerycane 


Zachodnia 64 


telefon 185-40 


przyjmuje od 19— 2 i od 7 — 8.30 w 
w niedzielę | święta od 10—12 w poł 


Dr. med, 


$. Kryńska 


Chor. wy i weneryczne 
(kobtety i a 


Slonkiawica 54 tolet. 146-10 


gade. przyj. od 11—1 i 5—4 pp 
atiae he Biz R za aY 
DR. MED. 


Jóżel [zyk$on 


spec. chor. 
uszu, nosa, gardła | krtani 


Południowa 9, tel. 210-75 


przyjm. od 1e-2 i 5—7 pp. 
Dr. med. 


A. Leśniewicz 


CHIRURG 
ANDRZEJA 2. Tel. 216-66 
przyjmuje od 3—5 po poł 


Elegancka Pani 


nosi bucik z firmy 


ZAWIE 


Żeromskiego 74/76, tel. 129-88, 


3.1M1— „GŁOS PORANNY“ — 


CLOU O: 


DNIA 15-go LUTEG 


w Białej Sali Hotelo Haneta 


Zatwierdzona przez władze państwowe 


SZKOŁA KOSMETYCZNA 


meo. bEWINSONOWEJ 
(kierownik dr. med. M, HELLER) 
Łódź, Plotrkowska 88 


Kurs nanki teoretycznej i praktycznej 
4-0 miesięczny. 
a emade i zapisy na miejscu 


Dr. med. 


Wołkowyski 


Spec. chorób wenerycanych, 
moozopłołowych | skórnych 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


Prayjmuje od 8—12, 4—0 w. 
KASET od 9 do 1 po poł. 


TEDOS med. 


A. Kleszezelski 


Chirurg-Urolog 
Chor. nerek, pęcherza i dróg 
moczowych 


NARUTOWICZA 16 
(Pleudskiego 76). Telet, 127-79 
Przyjmuje od 4—6 po poł. 


Lekarz- „dentysta 


SPERLING 


młeszka obecnie 


PIOTRKOWSKA 87 
tel. 143-06 
przyjmuje od 10—1 i od 3-6 wiece, 


7 PR. MED. 


zn NIEWIAŻSKI 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych | seksualnych 


Andrzeja 5, telet 159-40 
przyjmaje od 8—M rano'i od 5—0w 
w niedatele i święta od 9—42 


Dr. med. 
M. Dawidowicz 
chor. wewn. 
ELEKTROKARDJOGRAFJA 


(sdjęcia prądów esynnościowych serca) 


ul. Narutowicza 42 
"Tal. 184-91 Godz, 5—7. 


Lekarz-dentysta 


G. SZYMAŃSKA 


Narutowicza 3, tel. 110-84 
przyjmuje 10—1 i 3—8. 


Dr. BRAUN 


PIOTRKOWSKA 81, o:sz 


je 100-57, 
apeo. chor. skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 


— TRADYCYJNY 


AKADEMICKI 


Nr. 39__ 


í WIECZÓR TOWARZYSKI 


urządzony staraniem Samopomocy Bratniej Studentów Wolnej Wszechniey Polskiej 


H. FILLAT 


Lekarz - dentysta 


Piotrkowska 43 
tel. 165-20 
przyjm, 10—1 i 3—7 
w niedzielę i święta od g. 10—1 
Dr. med. 


S. KANTOR 


Spec. chorób skórnych 
i wenerycznych 


UL. PIOTRKOWSKA 90 
tel. 129-45 


Przyjmuje od 8—2 i od 6—9 wiecz 
W niedz. ! „PsBiieh Atata od 8—2. 


— Dr. Mieczysław 


Sołowiejczyk 


specjalista chorób 
uszu, gardła, nosa I krfani 


LEGJONÓW 17 (Zielona) Tel. 216-40 
przyjm, 1—2i $—8 w, oOo 


i | Sumacher 


Choroby skórne | weneryczne 


przyjmuje od.9—1 í od 5—9 
w niedziele i święta od 10 r. do 1 pp. 


Piotrkowska 56, tol. 148-62 
DR. MED. MARJA 


LEWINSONOWA 


ehor. weneryczne i skórne 
Piotrkowska 88, 


fel. 143-63 
Kosmetyka lekar ska 


pielęgnowanie cery | 
Godz. przyjęć od 10 rano do 8 wieca 


Lekarz - Dentysta 


H. LeWila-Filcho 


ul. Narutowicza 59 
tel 121-16 

Przyjm. od_11—1 i od 3—6 

PŻSN EA 


Dr. Ludwik Falk 


Choroby skórne | woneryczne 
Nawrot 2. tl (24-17 


„zek wi 
Lekarz - Dentyst: 


S. BERGMAN 


przeprowadziła się na 


tel. 148-24 
przyjmuje od 10—1 i od 4—7. 
Dr. med. 


chirurg-urolog 
4—6 pp. 


przyjm. od 8—1 i od 5—9 wiecz. | Wólczańska 23, tel. 139-88 


A. OGOREK 


MARTA EGGERTH 
„Ksiežnīiczka Czardasza 


Czar węgierskiego czardasza. Fajerwerki humoru | dowcipu. Arcydzieło muzykl śpiewu i miłości— program, który daje najwyższą przyjemność 
W pozost. rol.: Paul Hoerbiger, Paul Kemp, Hans Sónker. — Nast. prog.: 

Horn, Adela Sandrock, oraz fenomenalny tenor opery wiedeńskiej Louis Graveure 
Ceny miejse I 1.09, II m. 90 gr., III m. 50 gr. Kupony 


Dla uniknięcia natłoku prosimy © wcześniejsze przybycie na seanse. 


oddział w Łodzi, 
Doborowa orkiestra pod batutą Szpilmana. 


ZAWADZKA 


—— TELEF. 202-86. —— 


— Wstęp tylko xa zaproszeniami. 
— Moc Atrakcyj. — Humor beztroski, 


SOBOTY ri tami 3—5-m uiy! 


Wolne Miasta Gdańsk, "oto: „Sopoty pod znakiem szaleństwa”! 


Podróż do Sopot nie wymaga paszportów zagranicznych i wiz! 
Dla cudzoziemców niema trudności dewizowych ! 


Niędzyna!. Rasm- ALLY Baccara- „Woly wywóz wygranych! 
Bierwsze 
Prywaíne Pogotowie Lekarskie 


==12-333 


Legjonów 6 
(Zielona) 
czynne bez przerwy całą dobę. 
Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach 


PRYWATNE POGOTOWIE RATUNKOWE 


Plac Wolności 0 2992929. 6 


czynne bez przerwy w dzień i w nocy 
Natychmiastowa pomoc lekarska we wszystkich SEDIALEOKAIARK. 


EEEE | 000090090060900070000900 


czystość to Zdrowie! 


Gabinet kosmetyki 


Zjednoczeni leczniczej | toalotowej 
bzyściciele szyb ję Z. SZWALBE 
i froterzy dyplom Uniwersytecki 


Moniuszki 1, tel. 127-99. 
Usuwanie wszetkich 
o defektów cery. 
Usuwanie bezpowrotnie | bez 
śladów szpecących włosów. 
Przyjmuje 10—2 i 4 —8 wiecs 


Piotrkowska 44, tel 203-14 
wykonują cyklinowanie, druto- 
wanie, froterowanie, czyszczenie 
wystaw | oklen, reperacje lino- 
leum, sprzątanie blur 1 pokoi, 


odkurzanie elektroluxem. 
Ceny przystępne. 


GŁOSZENIE 


DAJE ZAWSZE 
MAKSYMALNE 
KORZYŚCIIII 


DECYDUJE 


O ROZWOJU 
KAŻDEGO PRZED 
SIĘBIORSTWA II! 


„© 
GŁOSIE PORANNYM 


SPECJALNY DZIAŁ 
WYKWINTNEGO 


OBUWIA 
MĘSKIEGO 
Jasnowłosa czarodziejka ekranu. 


Uosobienie tkliwości i namiętności w fimie pod tyt. 


aJ 


„Walc dla Ciebie* wrol. gł. Camilla 


10 gr. Pooz. seansów o g. 4, w niedz. i święta o 12 
Passe-partouts i bilety ulgowe nieważne 


TZ 
| Ogłoszenia drobne | 


1 i 


i Nauka į wychowanie 
pk Mm kw ZA A ZOE". 


BERLITZ-SCHOOL! Kursy języ 
ków obcych i kursy handlowe, 
vznane przez państwo. 11 rok szkol 
ny. Konserwacja, literatura i nauki 
hawilowe. Wykladają wybitni, spe 
cjalnie wyszkoleni pedagodzy. Naj 
szybsze postępy. Informacja codzien 
nie od 12 do 1i pół i od 5 do b. 
Andrzeja 3. 596—3 


BUCHAUTERJI włoskiej i ame- 
rykańskiej oraz pisania na ma: 
szynie gruntownie wyucza za 
25 zł, Skrócony kurs w ciągu 
1 miesiąea zł 16. Pisania na 
maszynie 5 zł. Udzielam rów- 
nież korespondencji i arytmetv- 
ki handlowej i stenografji. Ki- 
lińskiego 50. Poprz. oficyna 
| piętro. Dla zapisujących się 
w b.n m. w. pr (e. 


DYPL PLOMOWANA gorseciarka wy- 
ucza gorseciarstwa przez krótki 
okres najnowszym systemem pary- 
skim. Tel. 110-50. 


Z MATEMATYKI i fi 
nie korepetycji oraz 


ki udziela. | 
zygotowanio | 
n Pomorska 


, hebrajski, 
przedmioty 


żydowski, ju 
ne, ud 


STUDENTKA 


rutynewana ko 
respondentka udziela iekcji.  Sje 
cjalność polski, hebrajski, łacira 


Dzwonić: 


| ZZ 0 
w Różne LU) 
KURS LEGUMIN w Szkole Przemy 
słowo - Gospodarczej rozpoczyna 
się dn. 18 lutego r. b. Zapisy przyj 
nmje kancelarja Szkoły, Wodna 40 
telefon 177-73. 

DYWANY: Perskie, krajowe, ręcz- 
ne i maszynowe. naprawia arty- 
styczny zaklad naprawy uszkodzo- 
nych dywanów H. Milgroma, Kiliń- 
skiego 18. 320—5 


223 57, Ceny przystępne 


WYJEŻDŻAM do Niemiec i Beigji, 
załatwię wszelkie sprawy nandlo 


CUKIERNIA w śrćdmieściu dobrze 
zaprowadzona od zaraz do uddania 

Oferty sub „5000” do admin. nin 
pisma. 
PALESTYNA. Poszukuję zastęp- 
stwa dla Palestyny. Narutowicza 
40, m. 18, od godz. 11 — 1, 4 — 7 
po poł. 


REPRODUKCJA dokumentów, 
świadectw, dowodów rzeczowych, 
matur etc. sposobem fotokopji. M. 
Kokotek, Piotrkowska 88. 


CHEMIK poszukuje miejsca w ia 
boratorjum w celu przeprowadzenia 
pracy naukowej. Oferty sub „Labo 
ratorjum”. 


fi root sprzedaż] 


MOTORY elektryczne hermetycz- 
nie kryte, 5 sztuk okazyjnie do 
sprzedania, 120 v. 0,5 KM. A. E. G 
930 obr. Wiadomość: tel. 227-99. 

Z LICYTACJI: meble — dywany 
nowe i używane za gotówkę i na 
logodnych warunkach w Sali po 
średniczo - licytacyjnej i komisowej 
Michała Filipowskiego. Andrzeja 
nr. 1, tei. 221-67. 


DO SPRZEDAŻY! Przyjmuje się 
meble — dywany itd. oraz udziela 
ję zaliczek w  Koncesjonowanej 
Sali Pośredniezu - Liytacyjnej Mi- 
chała Filipowskiego, św. Andrzeja 


9.1I— „GŁOS PORANNY“ — 1936 


Bez forsy niema radosci 
Bez 


„OLLA” niema pewnosci! 


[ światowa Fabryka | 
Pasów Napędnuch, 


posiadająca skład w Polsce, poszukuje poważnego 


obeznanego z tym artykułem i dobrze wprowa- 
dzonego w rejonie łódzkim. 

Oferty pod: „Wolnocłowz” do Towarzystwa 
Reklamy Międzynarodowej, Warszawa, Mar- 


s.ałxowska 124. 
mam a 
B Lokale || wsgodami dla jednego ewent 
dwuch panów do wynajęcia. Mo 


DO WYNAJĘCIA od zaraz przy | niuszki 1, m. 13. Obejrzeć można 
ul. Wigury 13, front I piętro|2 — 4i od 3 wiecz 

1 duży 2- „okienny pokój z umy- mA A M 
walnią. Wiadomość tamże w|W CENTRUM do oddania pokój 
składzie mebli giętych f-my | dwuokienny z urządzeniem na in 
Tbonet. 418—3 | teres lub biuro. Piotrkowska 46, 
SST m. 20. 


| 
| 


! POKÓJ vmeblowany z wsze!kiemi 


OD 1-60 KWIETNIA do wynajęcia 


czteropokojowe mieszkanie z wszel DUŻY frontowy pokój niekrę- 
kiemi wygodami, centralnem ogrze pujący z wygodami i telefo- 


waniem w eleganckim domu w ofi nem do p Piotrkow- 
cynie, na TV piętrze, bardzo slonecz trz 82, m. 9. 


ne. Aleje Kościuszki 93. 


SŁONECZNY, 
UMEBLOWANY pokój, używał, umebłowany z niekrępującem wej 
|ność wszelkich wygód, niekrę- Ściem z wszelkiemi wygodami do 
puiące wejście z ulicy dla soli- | wynajęcia. Piotrkowska 25, m. 33, 


dnego pana do wynajęcia. | 5 — 5, 8 — 10 tel. 165-37. 
Piotrkowska 29, m. 6, eżojęsyi p ei p ZADIZZEN RE 
od i 1—5 papoł. _ DO WYNAJĘCIA mieszkanie o 2-ch 


pckojach i kuchnią z wszełkiemi 


z Z POKOJE z kuchnią 1 wszelkiemi od saras. Zawadzka 52. 


nr. 1, tel 221-67. 233—10 


i posz 


OSOBISTOŚĆ mająca stosunki 
w przemyśle i handlu poszuki- 
wana. Zgłoszenia do administra- 
cji pod „Dobry Zarobek*. 277-4 


RUTYNOWANA pomocnica huchal- 
i tera, pisząca biegle na maszynie, 
oszukuje posady. Oferty sub; 
„Skromne wymagania”. 


$tanowisko 


ctrzyma posiadacz zł 15 — 20.000, 
jako wspólnik w zaprowadzonem 
przedsięhiorstwie w 
Pierwszorzędne możliwości dla in 
żyniera, technika lub kupca. Zgło 


we. 


e  ojuJWW scam | |-- sub „R. S.-18”. 


$ RAKIETA 


E 40, tel 141-22 


Początek w dni powsz. o 4, 
w sob., niedziele i święta o 12 


Kino-Teatr 


„SZTUKA” 


Kopernika 16. Tel. 140-72 
Poozątek w dni powszednie o 
godz. 4-ej, w soboty, niedziele 

i święta o gods. 12-6j. 
*cHd 


600 
„KINO TEATR 


MIRAZ 


M1 LISTOPADA 16 


ma 


KINO TEATR". 


METR 


Pocz. o 12 


ZEJAŻD..2,., 
[ENSEN 


Pocz. o 12 


kuchnią. Sienkiewicza 14 (Piotr 
Warszawie. | 


wygołami od zaraz do wynajęcia 
Przejazd 39. Wiadomość u gospoda 


POKÓJ umeblowany, z niekrę- 
PO = Śródmiejska 39 bej perz 
zkanie z wszel- | 28. że. m. lo- 
kadu mies i że być tówmież dla 2 uczniów z 
ygydami, centralne ogrze łodzi 
wanie, od 1 kwietnia do wynajęcia utrzymaniem 
Wiadoriośćć wu gospodarza Ġgo 
Sierpnia 61, 
POKÓJ do wynajęcia z niekrepu- 
| jącem wejściem z mebłanii lub bez 
2 wżywalnością kuchni dla 
nego lub dwuch panów. Radwań- | 2 POKOJE z kuchnią, pokój z kuch 
ska 7, front, II piętro, m. 9. nią i pojedyńczy pokój z wygoda 
mi od zaraz do wynajęcia w czy 


DO WYNAJĘCIA mieszkanie przy 
ul. Matejki 14, składające się 7 
dwuch pokoi, kuchni i wygody 
Wiadomość na miejscu. 


nowym domu Do 2 pokoje z 


kowska 220). Tel. 238-75. 


ŁADNY POKÓJ z utrzymaniem luh 
bez dla kulturalnego pana do odda 
ŁADNY dwuokienny pokój z nie- | nia. Wszelkie wygody, telefon. Le 
krępującem wejściem. wygodami do | zjonów 5 (Zielona), m. 6, II p. front, 


szenia pod „Przyszłość”. 


mas:ępnych H 


s RAKIETA | Sme. MARTA EGGERT 


SeA A m. 10. 4 — 6 po pol 


“balkonowy pokój j 


LUKSUSOWE ESNA: kai sna domu. Limanowskie | 


w najpiękniejszem 
wiedeńskiem arcy- 
dziele muzycznem 


“Dra 


Z 


ela 


Oetki 


| wzmocniony 
e NŚ 


zastępca: 


„Produkt”, Łódź, ul. Narutowicza 32. 


4-RO 1 5.POKOJOWE ładue slo 
neczne frontowe mieszkanie w cry 
stym domu do wynajęcia. Uł, POW 
nr. 3 (dawn. Skwerowa). 


2. POKOJE- z kuchnią ìi 1 pokćj z 
wszełkiemi wygodami od zaraz. 1í 
Listopada 76. 

DO DO WYNAJĘCIA od zaraz * 
pokoje z kuchnią, z wygou. 
AL I Maja 71, u gospodarza 


POKÓJ elegancko umeblowany z 
wszelkiemi wygodami do cddania 
Zawadzka 39, ru. 11. S0—ż 


y: wszelkie wy 
gody. telefon, pierwsze piętro, wej 
ście niekrępnjąco. dla pana do wy. 
najęcia. Sienkiewicza nr. 37, m. 16a 


POKÓJ słoneczny, dwnokienny, w 
mebłowany do oddania od zarar. 
Piłsudskiegy 72, lewa ot, m. 5, 
od 6 — 10 wiecz. 295-9 


POKÓJ komfortowo urządzony dia 
kulturalnego pana lub pani. Ze 
wadzka 25, m, 10. 


+000204000000000000056000 


Uczcie sie zawodu!!! 


Kancelarja T-wa „Ort“ w Éo- 
dzi, Wólezańska 27, przyjmuje 
zapisy na następujące kursy i 
warsztaty zawodowe: 

Pończosanictwo mechaniczne 
Mechnicsny wyrób trykotaży, 
Tkactwo mechaniczne, 
Wyrób swetrów i rękawiczek, 
Krawiectwo damskie i krój, 
Bieliźoiarstwo i krój, 
Gorseciarstwo i krój, 
Modniarstwo i zdobnictwo, 
Ondulacja i manicure. 

Kancelarja czynna codziennie 
godz. 9-ej rano do 9-ej wieczor. 

CZESNE OBNIŻONE. 


(LO0-GLO 


wi 


Dziewczę z Budapesztu 


Na pie: 


Mówlony i śpiewany po NIEMIECKU. mmm Nadprogram: „Pieśń Wiosny“ — groteska ZRA 


REŻ program: „SZALONY PORUCZNIK“ seans i poranki miejsca po 54 


Nowa gwiazda ELENOR POWELL oraz ROBERT TAYLOR 


„MELODJA WIELKIEGO MIASTA” 


Film zrealizowany przy współudziale najwybitniejszych kompozytorów i tancerzy świata. — Jedyna komedja na rok 1936. 


Eniocjonująca rewja w nowem ujęciu. 


Następny program: n „NIE ODC ODCHODŹ ODEMNIE". W roli głównej ELŻBIETA BERGNER 


Dziś i dni 
następnych ! 


Dziś i dni następnych! 
Najweselsza komedja 
wiedeńska, prod. 
austrjackiej p. t. 

W rol. gł: 

Moser. 


„DROGA BEZ POWROTU 


4, Muszkieterów 


W rol. gł: Szöke Szakall, Tibor v. Halmay, Ernest Verebes i Puffv—grubasek 
J SE AIER SF | SREE 


Raj na ziemi 


Lizzy Holzschuh, Adela Sandrock, Herman Thimig i Hans 


Najweselsza 


Nadpragram: Dodatek Pata i Paramountu 


99 W rol gł. 


William Powell 
i Kay Francis 


i najmelodyjniejsza komedje 


wiedeńska produkcji austrjackiej, 


Ło | "Dog 


GŁÓWNA 1 
[RKEAMNMK! 


16 
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„HRABINA MARICA” + 


operetka filmowa F. KALMANA 


w reżyserji R, OSWALDA — DOROTHA WIECK w roli gł. 


REPREZENTACYJNY BAL AKADEMICKI 


Towarzystwa „Bratniej Pomocy” Studentów W. W. P. Oddział w Łodzi 
Cała Łódź spotka się na tym najpiękniejszym i najwesslszym w obecnym karnawale Balu! i 
Wejście tylko za zaproszeniami, których niewielka już tylko ilość pozostała w sekret. Towarz. 
FRENTES 


15 lutego o godz. 21 


w salonach Wolnej Wszechnicy Polskiej 
ul. dr. Sterlinga 24, odbędzie się 


żądać w opfókach i drogerjach. 
Cena Zł. 3.— 


(lorzystna OKAZJA! T 


Przy kursach kroju i szycia zna- 
nej mistrzyni P, Szejnfinkii 
przy ul. Al I-go Maja 20, zo- 
stała otworzona 
pracownia ubiorów 

damskich i dziecinnych 
wykonywująca najnowsze mo- 
dele w szybkim czosie t po 


genach bardzo przystępnych. 
ELOTE U R KUBDRO RAL R 


Siefanja Babad 


wykwalifikowana pielegniarka 


wykonywa wszelkie zabiegi oraz 
przyjmuje dyżury. 

Piotrkowska 37, m. 11. 
Tel. 230-85. 


— ZER 


Instytut Kosmetyczny 


Piotrkowska 175, tel. 138-76 
Przyjm, od 10—2 i 4—8 w. 
Kuracje odmiadzałjące metodą 
hormonową. 

Trwałe przyciemnianie brwi i rzęs. 
Upiększenia na bale 
Solux — lampa kwarcowa 


Gabinet kosmetyki Jecniczj 


loaletowe, 


» 
„BELLA 
Piotrkowska 89, tal. 138-49 
prawa oficyna, I piętro 
Usuwanie wszelkich defektów cery, 
Kuracje odmładzające I pielęgnu- 
jące urodę. Upiększania na bale. 
Porady bezpłatne. 
Godz. przyjęć od 10—2 i 4—8 w. 


Gabinet Kosmetyczny 
oraz farbiarnia włosów 
(Dypl. Paryża) 


„COLETTE“ 


D-rowej DZIERŻYŃSKIEJ 
fraugutta 5, tel. 123-83 


Al. Kościuszki 41 
pr. ofie. II p., tel. 201-89, 


Oskarżam Cię Matkol. 


(La Maternelle) 
to najsilniejsze oskarżenie, 
zdobyć się może ktokolwiek! 


Oskarżam Cię Matkol. 


(La Maternelle) 
to film, który łączy najwyższy i naj- 
subtelniejszy gatunek formy z głęboko 
wstrząsającą treścią społeczną! 


Qskarżam Cie. Matkol. 


(La Maternelle) 


to film, głośny na całym świecie, to 
chluba kinematografji francuskiej! 


Gskarżam Cie. Matkol. 


(La Maternelle) 
lo film, który przemówi do wszystkich 
językiem najszczerszego artyzmu! 


Oskarżam Cie, Matko). 


(La Maternelle) 
to film, tętniący życiem, prawdą i po- 
ją! 


Oskarżam Cię MatkoL 


(La Maternelle) 
to film, w którym splatają się naprze- 
mian radość, ból, uśmiechy i łzy! 


Oskarżam Cię Matkol. 


(La Maternelle) 


to film, w którym każda scena ma ko- 
losalną wagę, sens i głębokie znacze- 
nie, każda scena jest zamknięciem w 
sobie arcydzieła! 


Qskarżam Cię Matkol. 


(La Maternelle) 


to, film, nagrodzony: złotemi medala- 
mi przez wszystkie państwa europej- 
skiel 


Qskarżam Cie Matkol. 


(La Maternelle) 
to film, który spotkał się z jednogłoś. 
ną opinją prasy całego świata, opinją 
entuzjastyczną, pełną zachwytów! 


Qskarżam Ge Matkal. 


(La Maternelle) 


to film, w którym zabłysnął genjalny 
talent reżyserski Jean'a Benoit-Levy i 
kultura artystyczna znakomitej Made- 
leine Renaud! 


Oskarżam Cle. Matkol. 


(La Maternelle) 


to film, który bije wszelkie rekordy 
powodzenia, zarówno w Ameryce, jak 
i w Europie! 


Qskarłam Cie Matko. 


(La Maternelle) 


to naprawdę wielki, ciekawy film, któ- 
ry muszą wszyscy obejrzeć!!! 


na jakie 


Nr. 39 


SZ6KE SZAKALL 
HUBERT MARISHKA 
ERNEST VEREBES 


najbliższy przebój kina 


„RIALTO 


ZAPEWNISZ SOBIE BYT?” 


ucząc się KROJU, SZYCIA i MODELOWANIA na istniejących od 1902 r. 
i zatwierdzonych przez M. W. R. i O.P. 


KURSACH KROJU i SZYCIA 
MIRY GRYNELAT 


Łódź, ZAWADZKA 36, m. 3, tel. 231-03 


Nauka odbywa się według systemu słynnej szkoły paryskiej „Ecole Mo- 
derne de eoupe de Pari Za gruntowne nauczanie gwarancja. 
Kończącym świadectwa wg. ustalonego wsoru. 


CAŁY KURS aż do gruntownego nauczenia TYLKO 75 ZŁ. 


Kancelarja czynna cały dzień 


Któż inny potrafi odgadnąć Twą przyszłośc? 
tylko najsłynniejszy Jaanowidz-Grafolog WOMOUTH Mistre Mie- 
dzynarodowego Instytutu Wiedzy Tajemnej uznany jako wszech- 
światowy fenomen, dysponująsy mocą sugestji i magnetyzmu oraz 
jasnowidzenia na odległość. Przy pomocy słynnego i jedynego 
na kull ziemskiej Medjum „TAMAHRY* które posiada nadprzy- 
rodzony dar promieniowania i wysyłania flujdu astralnego w tran- 
sie jnsnowidzi bez różnicy oddalenia, zapomocą kontaktu pisma 
1 kilka włosów danej osoby. Odkrywa wszelkie tajemnice życiowe 
kaadego, odgaduje przeszlość, teraźniejszość i przyszłość, opra- 
cowuje horoskopy i analizy grafologiczne. Daje możność zdoby. 
cia miłości pożądanej osoby, rady i wskazówki, odrwydzaja od wszelkich nałogów. Odnajduje 
Zaginione osoby. Medjum „TAMAHRA* jest nieomylne, Zestawia w transie szczęśliwe i pewne 
»iękanej wygranej N-ra losów, wskaże gdzie takowe można nabyć. Napisz natychmiast do mnie 
podaj pytania, stam, datę urodzenia, załącz kilka włosów i 1,— sł. znaczki poczt. na koszta prac- 


syłki a otrsymasz w przeciągu 4-ch dni odemnie dokładne przepowiednie-horoskop, który wpra- 
wi Cię w podziw i zashwyt. Medjam „TAMAHRA” wybierze dla Ciebie w transie szczęśliwy 
Nr. losu, który pod gwarancją będzie wygrany. Otrzymasz odemnie prawdziwy klucz no; 


życia, który przyczyni się do poprawy Twego bytu materjalnego i zadowolenia duchowego, W. 
wielkich wygronych, to owoc mej pracy, dlatego też każdy zwracający się do mnie dziękuje, 
Pisz jeszcse dziś do mnie ni ites: Jasnowidz WO MOUTH. Kraków, Lubicz 22 m. 2. 
Bı tnyeh horoskopów nie wysyłam. 


OE ROYA "NTO E A 


becznica ih Zwierząt porrpFolde Syn 


Maj, Wot. H. WARRIKOFFA Gdańska 87 


ul. KOPERNIKA 22 Tel, 172-07. 
dostarcza 


ODDZIAŁY: wewnętrzny i chirurgiczny 
SZCZEPIENIA psów przeciw nosne 


ciźnie 

STRZYŻENIE psów i koni, kąpiele 

dla psów 

KUCIE KONI, niłowanie kopyt. y 


AŻ Przyjęcia w przychodni od 8- 1i 3—7 


opałowy 


nietylko wagonowo ale i 


Telefon 193-28 Telefon 


Kupujcie 
z Ey źródła 


Wielki wybór: 


WÓZKÓW dziecięcych || ŁÓŻEK komodowych 
ŁÓŻEK metalowych | WY3YMACZEK — - 
MATERACY wyścielanych | marki „Rubber” 

LODÓWEK > Najtaniej-Tylko w 


MATERACY sprężyn. | 

„Patent" || LEŻAKÓW, HAMAKÓW 
ŁÓŻEK polowych || ROWERÓW i dcezyn 
w fabrycznym 


2 oazą „DOBROPOL” śe" 3 


najstarszej firmie 


1. B. WOŁKOWYŚKI 


Narutowicza 11 
tel. 137-70 
WOZKI dziecięce, 


HÓŻKA metalowe i polowe, MATERACE 
różne, WYŻYMAGZKI, BODÓWAIE i£, p, 


NA SEZON! Reperac, i lnek tirei ii 

WYBOROWE PĄCZKI } *""Fma eg od tee 7 
po gr. 

oraz Sniadania i 


KOLACJE JARSKIE 
z 5-ciu dań po 1 zł. 


Pensjonat, JANINA“ 


pod zarządem RADOSZYCKICH 


ZAKOPANE, ul. Krupówki 74 


poleca — po gruntownym remoncie — 
umeblowane pokoje s bieżącą cle- 
płą I zimną wodą z wszelkiemi 
wygodami. 
Wykwintna i rytusina kuchnie, 


poleca 


Cukiernia „ZRÓDŁO” 


Przejazd 1. — Tel. 209-87 i 133-72 
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Specjalny dodatek „Głosu Porannego” z dnia 9-go lutego 1936 r. 


APOSTOŁ PRZEMOCY 


Duchowy ojciec faszyzmu i bolszewizmu o dyktatorach 


Sorel, autor znanej książki p. t. „Rozważania na temat przemocy”, 
uważany jest przez wielu za duchowego ojca bolszewizmu i faszyzmu. 
Mussolini oświadczył dopiero przed kilku laty: „Wszystko, czem jestem 
zaydzięczam Georgesowi Sorelowi". Jean Variot był jakby przyjacielem 


st 


at, aby te rozmowy ogła 


szono, drukiem nie wcześniej, niż w 10 lat po jego śmierci. Dlatego też 
ukazały się one dopiero teraz w wydaniu Gallimarda p. t „Propos de 


Sorel“. Warto zaznaczyć, że Lenin i 
zamieszczamy kilka niezwykle cickav 


rel zmarli w 1924 roku. Poniżej 
ych fragmentów rozważań i roz- 


mów Sorela, zaczerpniętych z wymienionej książki, 


(Redakcja) 


Pojęcia gwałtu i prze -giji i Francji zasłaniają sobie 


mocy 


Niebardzo wierzę we wpływ 
jednego jedynego człowieka, jed 
jedynego mózgu. Uważam, 
że jeżeli mózg przyodziewa ideę 
w słowa, to pozostaje ona, jak 
się to zwykło mówić, zawieszo* 
na w powietrzu. 

Głosiłem stosowanie przemo- 
cy i opierałem się przytem na 
filozoficznych, psychologicz- 
nych, historycznych, a nawet po 
ycznych przesłankach, a czyni 
łem to w czasach, gdy duchami 
owładnęła niezaprzeczona nie- 
swojość, zarówno moralna, jak 
socjalna, Mówiłem o pożytku 
pragmatyżmu i wykazałem zład 
ność postępu. Zebrałem materja 
ły do teorji proletarjatu. Nie 
wmawiam sobie bynajmniej, że 
odkryłem nowe żyjące realności; 
chciałem być teoretykiem, repre 
zentującym pogląd, że intelektu- 
alista, który rzeczywiście chce 
służyć z pożytkiem ogółowi, mu 
si pozostać w roli pozbawionego 
egoizmu myśliciela. 
Stanowisko proletarjatu wzglę 
dem marksizmu, który przero- 
dził się w mieszczańsko - parla- 
menłarny socjalizm, staje się co 
raz bardziej aktualne. Dowio- 
dłem tego przekształcenia się 
marksizmu i nie ulega wątpliwo 
ści, że Lenin, który chce go zno- 
wu odrodzić w czystej formie, 
myśli zupełnie tak samo, jak ja. 
Prawdopodobne jest, że Lenin 
posługuje się moralną podstawą 
francuskiej rewolucji. Ale wie 
on, że nie przyniosła ona właści 
wego zastosowania przemocy, 
które hyłoby potrzebne, aby 
przeprowadzić ideę do ostatecz- 


„generalną 

je“. Chege dojść do ostatecz- 
konsekwencji, spotyka się 
mną, gdy mówię, że każda 
nauka, czy to mieszczańska, czy 
proletarjacka, musi mieć prze- 
o metodę, gdy chce po- 
zostać trwałą i dojść do posta- 
wionego sobie celu. 


Rozmowy z roku 1922 
"Twierdzę, że najważniejszymi 
faktami po wojnie jest przejęcie 
władzy przez Lenina, które uwa 
żam za trwałe, oraz objęcie wła- 
dzy przez Mussoliniego, który 
niewątpliwie odniesie we Wło- 
szech zwycięstwo, pomimo kon- 
lieji lewiey i rewolucjonistów. 
Uważam za śmieszne, że demo 
kratyczne rządy Ameryki, An- 


twarze na sam dźwięk nazwiska 
Lenina. 


Chodzi o to, że żaden z tych 
demokratycznych ministrów, czy 
mężów stanu, nie zadaje sobie na 
wet najmniejszego trudu, aby 
zastanowić się nad przyczynami 
tak doniosłego zjawiska: naród, 
liczący sto miłjonów ludzi, gnę- 
biony, złamany, otoczony, niby 
drutem kolczastym, autokracją 
i bezlitosną policją, nagle podno 
si głowę, zaczyna nadsłuchiwać, 
bije oklaski i z entuzjazmem 
idzie za hiednym teoretykiem 
marksistowskiego socjalizmu, 
który całe swoje życie spędził 
s poddaszach Szwajcarji i Fran 
cji. 

Z wielkiem współczuciem opł- 
sywano nam okropności głodu, 
opuszczone dzieci, bezrobocie i 
zamarły przemysł; wygląda to 
tak, jakgdyby za czasów cara 
dość było jedzenia dla chłopów 
i robotników, jakgdyby za cza- 
sów caratu nie włóczyły się po 
miastach hordy wynędzniałych 
dzieci, usiłujące sprzedawać roz 
itą tandetę i owoce i mianu- 
jące każdego z przechodniów 
„łaskawym panem“, aby mu 
schlebić, jakgdyby w czasach ca- 
ratu robotnik łatwo znajdował 


Krzyżowa droga 


pokoju w roku 1936. 


pracę, gdy przemysł znajdował 
się w rękach obeokrajoweów, a 
klasy panujące w swej nieudol- 
ności nie potrafiły dostarczyć 
kierowników wielkich przedsię 
biorstw i inżynierów. 


Nie było klasy panującej, bar 
dziej niegodnej rządzenia, jak ro 
syjska. Ale te rosyjskie wierz- 
chołki, produkt  Romanowych, 
posiadały w sobie uśmiechnięte 
okrucieństwo, obojętność, nic- 
chęć „uczynienia czegokolwiek*, 
aby zmienić te stosunki, tak że 
obserwator zagraniczny bywał 
odrazu zdumiony, wprost zasko 
czony, gdy przyglądał się życiu 
Rosji. To musiało się skończyć. 
To się skończyło. 

Lenin znalazł Rosję w bezna- 

dziejnym stanie, którego zapew- 
ne daremnie szukać w historji. 
Gdy stworzył takle oddanie na- 
rodu, nie dzieje się to bez przy- 
czyny. 
Nie się nie dzieje w wielkiej 
polityce, jeśli się nie wytworzy 
w narodzie swego rodzaju nadu- 
czucia, jakiegoś uczucia religij- 
nego, zdolnego aż do ofiary na 
rzecz idel; w tym wypadku na 
rzecz generalnej linji. 

Niechaj ci, którzy panowanie 
kapitału i banków uważają za 
wieczne, powiedzą sobie to, cze- 
go z niesłychaną jasnością ducha 
dowiódł Lenin, że mianowicie 
te reżymy mogą się zachwiać i 
rozpaść dzięki zasadom, zdoby- 
wającym niezaprzeczoną potęgę; 
gdy chce tego odpowiedni mąż. 

W roku 1918 udało mu się, po 
mimo strasznych warunkó a 
cia, stworzyć sympatję dla mi- 
styki, która umożliwia znoszenie 
cierpień dla osiągnięcia celu. 


Niektórzy wzruszają ramionami 
już na sam dźwięk słowa „misty 
ka“, Nazywają oni siebie reali- 
stami. Powinni oni wiedzieć, że 
wiele wielkich spraw zbudowa- 
nych jest często na idei o zupeł 
nie prostym podkładzie psycho- 
logicznym. Ta mistyka jest swe- 
go rodzaju miłością do pewnej 
idei. A jest prawdą niezaprze- 
czoną, że miłość ohdarzona jest 
wielką siłą. * 

Zwracanie się do sere masy 
wydaje się poniektórym swego 
rodzaju naiwnym paradoksem, 
popełnianym przez tych, któ- 
rzy się głębiej nie zastanawiali 
nad warunkami życia i istnienia 
człowieka. Ale kto raz zdał so- 
bie dokładnie sprawę z intym- 
niejszych czynników życia ludz- 
kości, ten ma o całej sprawie 
zupełnie inny sąd. Człowiek pra 
gnie w o wiele większym stop- 
niu, niż przypuszczamy, związać 
się z jakimś ideałem i nadzieją. 

Tak, czy inaczej, Lenin uczy- 
nił z narodu bez nadziei, wegetu 
jącego w najgłębszej nędzy, na- 
ród, który odzyskał wiarę w sie- 
bie, naród, który kurczowo 
chwycił się ideału marksizmu, 
który nie chce być ani bogatym, 
ani mieszczańskim, 

Lenin nie budował, jak to czy 
niło wiele przeciętnych duchów, 
na zmurszałych resztkach starć- 
go reżymu. Człowiek, wznoszący 
się wyżej, nie myśli o zagipso- 
waniu dziur, lecz o budowie od 
podstaw. Lenin jest genjuszem 
rewolucyjnym, jest rewolucjoni 
stą do ostatniego włókna swego 
serca, jest rewolucjonistą - od- 
krywcą. 

Czyż nie wpoił on robotnikom 
i chłopom poczucia siły mas, po 
czucia dyktatury robotników i 
chłopów, to znaczy, że każdy 
czuje się cząstką tej masowej si- 
ty? Czem był nieforemny naród 
rosyjski, a czem się stał? Czy 
jest to naród dyktatury stu mil- 
jonów ludzi? 

Leninowi — i w tem tkwi jego 
nieporównana siła — udało się 
stworzyć inny stan ducha, nie 
polegający na tęsknocie do zbo- 
gacenia się jednostki i na pra- 
gnieniu zostania bourgeois, ca 
było'i jest celem starych zuży- 
tych narodów. 


Georges Sorel. 
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Pretfeksiy 


Większości ludzi nie wystarcza 
korzystanie z przyjemności; pragną 
przytem jeszcze hyć chwaleni za 
swoją enotliwość. Zasłaniają swoje 
pragnienia i życzenia moralną ma- 
ską i nie pozwalają zdjąć tej maski. 
Gdy słynny angielski minister Glad- 
stone chciał ująć władzę, nie powie- 
dział; „Chciałbym utworzyć gabl- 
net”, lecz: „Władea żąda odemnie 
abym jeszcze raz podjął się utwo- 
rzenia gabinetu”, Wtedy właśnie po 
wstało słynne powiedzenie jednego 
z jego przeciwników: „Zarzucam 
mu nietyle to, zawsze posiada w rę- 
kach atutowego asa, ile to, że mó- 
wi, iż Bóg wsunął mu go do rąk’, 

Ale to ma miejsce nietylko u Glad 
stone'a; wszystkie istoty ludzkie 
uciekają się do takich wykrętów, 
aby innych przekonać i sobie sa- 
mym stworzyć złudzenie, Jakże czę 
sto słyszeliśmy w naszych rodzi- 
nach, jak żyjący powołują się na 
zmarłych, aby tylko móc postępo< 
wać według własnego uznania, ` 

— Ja wiem, że Teodor niechętnie 
widziałby mnie w czerni, bowiem 
tak bardzo lubiał żywe kolory = 
wzdycha wdowa, która ma już 
dość swego żałobnego welonu. 


— Gdyby Jasia żyła, byłaby pier- 
wszą z tych, którzyby mi doradzali, 
abym znowu zaczął bywać w towa- 
rzystwie—mówi wdowiec, który zna 
wu chciałby pójść do teatru. 


Gdy biedni zmarli już oddawną 
spoczywają w ziemi, wciąż jeszcze 
przypisywane im są pośmiertne za= 
miłowania i zdumiewające współ. 
czucie, oczywiście ziwyślone przez 
żyjących celem zamienieuia ich pò- 
bożnych życzeń w święte obowiąz: 
ki. 


Z braku zmarłych żywi przycho= 
dzą żywym z pomocą. Chęć „spra- 
wienia radości” drogiemu człowie- 
kowi jest często wygodnym pre- 
tekstem. 

— Legja honorowa? O, nie zależy 
mi na niej; pan wie, że nie jestem 
żupełnie megalomanem. Mam sawet 
wyraźny wstręt do wszystkiego, co 
zwraca na człowieka powszechną 
uwagę... Ale sprawi to mojej mat- 
żonce olbrzymią radość, tak że ze 
względu na nią poczynilem wstępue 
kroki, 

Czasami cala grupa służy ambicji 
ludzkiej za parawan: 


— Mnie osobiście takie wykole- 
jenie się byłoby obojętne... Mój Bo- 
że! Nawet nie myślę o tych spra- 
wach... Ale jestem prezesem „To- 
warzystwa wzajemności” i nie mogę « 
ryzykować, bo nie chcę martwić 
wszystkich członków, którzy od- 
czuliby to bardzo boleśnie, 

Jest to tak często używana mas 
ska, że wszyscy, nawet ten, który 
ją nosi, spoglądają przez dziury 
w tekturze. Ale to nic nie szkodzi. 
Potrzeba pretekstu jest tak wlad- 
cza, że stosuje się nawet najbar- 
dziej nieprawdopodobne. Niema bo 
daj w świecie rzeczy rzadszej, niż 
pragnienie, do którego się człowiek 
przyznaje. 

Mężczyźni kobiety potrafią znas 
komicie przedstawiać w świetle za» 
let swoje słabostki, swoją niemac, 
a nawet swoje wady i grzechy, 
Wstydliwy i nieśmiały jest dla 
swojej żony wiernym mężem, a ula 
innych kobiet czułym i niewinuyu 
przyjacielem. Lękliwa jest cnotliwa, 
Nie powiedzą oni wam, że wyri- 
szeza ich hamowana zmysłowość, 
że daliby wszystko za śmiałość Don 
Juana i beztroskę Manon. O nie! 
Będą mówić z ponureju wspólczu: 
ciem o ekstrawagaacjach Don Jua 
na, o strasznym końcu Manon i bę- 
dą się pocieszać w tym rzekomym 
smutku swoją enotliwi „ wysta- 
wianą na widok publiczny.. Takim 
jest teraz świat! Temperament ucie- 
ka a rozsądek śpieszy za nim droh- 
nym kroczkiem, dźwigając peiny 
koszyk wykrętów i pretekstó wu. 


Andrzej Maurois. 
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REWJA 


Rozbudowa nowego ustroju 


Dr. Władysław Spasowski o Z.S.S.R. 
Kanał im. Stalina 


Pumktere wyjścia nowei pra: 
ry autora „Wyzwolenia ezto- 
wieka“, pracy, zatytułowanej 
„Z. S. S. R. Rozbudowa nowe- 
go ustroju“ są zagadnienia, 
zwiazane z budową wielkiego 
kanału Białomorsko — Bałtyc- 
kiego im. Stalina. Na podsta- 
wie zbiorowej pracy 86 pisarzy 
sowieckich; wśród których zna 

źli się między innymi: Gor- 
Zoszczenko, Iwanow. Wie- 
«na Jubier, Katajew, Tichonow, 
A. Tołstoj i Bruno Jasieński, 
poświęconej tej gigantycznej 
budowie, opisuje Spasowski 
najbardziej istotne jej momen» 
lv. To ca- przedewszystkiem. 
poza oczywiście ogromem doko 
nanego w rekordowo krótkim 
czasię dzieła, uderza obserwnt» 
ra — to wielki eksperyment 
społeczny, polegający na 
zatrudnieniu przy budowie o- 
bok kilkunastu tysiecy zwy- 
kłych robotników, stu tysięcy 

więźniów 


w celu podźwignięcia ich przez 
danie im pracy społecznie twór 
cze z dna złodziejskiej doli 
recydywistów. Najciekawsze 
jest olbrzymie osiągnięcie wy- 
chowawcze, które odrodziło ku 
nowemu życiu tych wszystkich 
olejeńców, objęło swym <a 
siegiem nietylko kryminalistów 
inteligentów, techni- 
żynierów, dziennikarzy, 
zasądzonych w republice so- 
wieckiej, jako szkodnicy. sabo- 
tożyści i oszuści. 

Z listów í dokumentów ya- 
wartych w zbiorowej księdze, 
noświęconej budowie, bardzo 
wiele poświęconych jest tej 


właśnie sprawie: 

przełamaniu niechętnego, cy 
nicznego _ lub ironicznego sto- 

sunku do pracy 

i odrodzenie się poprzez nią do 
nowego życia. Jeden z takich 
dokumentów „Wyzwolenia 
człowieka", to znana również 
i potskim czytelnikom spo 
wiedź.stokrotnego .recydywisty, 
złodzieja - obieżyświała, w. no- 
wych warunkach zmieniające- 
go sie'z gruntu, by pod koniec 
budowy stać się ...instruktorem 
addziału . kulturalno - wycho- 
wawczego. Ten. pasjonujący do 
kument — spówiedź byłego 
kryminalisty Rottenberga, wy- 
gładzoną -nieco do druku przez 
Zoszczenke. drukowały „Wiado 
mości Literackie", 


„Trudno w ramach sprawozda 
nia- wyliczyć -te` wszystkie czyn 
niki, które wywarły tak wielki 
wpływ na ludzi, w-innvch -wa- 
runkąch na zawsze inż straca 
nych dla społeczeństwa. Prze- 
dewszystkiem jednak- czynhi- 
kiem takim była praca, pojeta, 
jako twórczość społeczna, a nie 
iako tortura, czy bezmyślne, o. 
głupiająca „zabijanie czasu”. 


„A wszyscy (t. |]. robotnicy) 
opuszczali Białomorstroi z Do 
dobnem samopoczuciem — z 
poczuciem załamania się poprze 
dniej szkodliwei. į chorobliwej 
linji własnego życia i pfzypły- 
wu nowej energji i sił do po 
żyłecznej prący społecznej, * 
poczuciem odrodzenia ducho- 
wego” -- tak kończy Spasów- 
ski pierwszą część swego no- 
wego dzieła. 


Rozbudowa ustroju 


Przykład Białomorstroju po- 
zwala autorowi wskazać na na 
czelne cechy ruchu sowierkie- 
go. Są to — jego zdaniem: 
dyktatura proletariatu w służ- 
bie idei wyzwolenia całej pra- 
cującej ludzkości, braterstwo i 
współdziałanie wszystkich I- 
dzi przey i walki, braterstwo 
i współpraca wszystkich naro- 
dów, masowy charakter poczy- 
nań twórczych na podłożu głę 
brkiej ideowości į solidarno- 
ści, istotny i konsekwentny de- 
mekratyzm, płynący z dołu, na 
rodziny nowego, wyzwelonego 
człowieka, żywiołowy i po- 
wszechny pęd młedzieży i ca- 
łej Indności wogóle do wiedzy 
i kultury. rzeczywista i gigan- 
tyczna planowość twórczości 
gosnedarczej i kulturalnej, le- 
gendarnx szłurmowość pracy, 
wreszcie Świadomość potrzeby 

pokcju powszechnego. 

Zatrzymajmy się na chwilę 
przy momentach, które budzą 
dziś u nas i na Zachodzie 
(zwłaszcza we Francji) najwię- 
ksze bodaj zainteresowania. Za 
gadnieniem, jednem z naczel- 
nych. jest niewątpliwie dziś w 
epoce usiłowań jednolitofronto 
wych, zagadnienie istnienia i 
oblicza sowieckiej demokracji. 
Jeszcze wciąż utrzymuje się xa 
Zachodzie opinja o kraju pro- 
letarjackiej dyktatury, jako a 
dyktaturze jednostkowej, wy- 
Kkluczającej zgóry wszelki rze- 
telmy demokratyzm. 

„Tylko w kraju Sowietów — 
pisze Spastayski — gdzie, zda- 
niem Lenina, każda kucharka 
powinna uczyć się zarządzić 
państwem, gdzie niema dyktatu 
ry jednostkowej, tylko jest dyk 
tatura klasy robotniczej .par- 
tji, złożonej z towarzyszy wał: 


ki i pracy; gdzie. przedstawicie- 
le władzy nie maja ładnych 
szczególnych przywilejów, a 
pragną być wzorem dla obywa 
teli kraju, „rząd stanowi fak- 
tycznie wyraz woli mas, a za- 
razem elitę, pochodzącą z czę- 
sto- sprawdzanych wyborów...“ 

Cytuje też autor słowa Stali- 
na, 
szym zjeździe kołchozników i 


wypowiedziane na. pierw-. 


srturmowtów. „Zbyt dużo- pra- 
wie.. -o zasługach kierowni- 
ków, o-zasługach wodzów. Im 
przypisują wszystkie, prawie 
wszystkie zdobycze. Jest tn. 
rzecz jasna, nieprawdziwe i ale 
słuszne. 


Robotniey i chłopi „oto sa 
istoni bchaterowie à twórcy 
życia“. 


Najbardziej może iaskrawym 
dowodem zmierzania i w dal- 
szym ciągu do coraz pełniej- 
szej demokracji są uchwały VU 
zjazdu sowietów >w sprawie 
zmiany. konstytucji. 


Do hierarchii zagadnień -ns!- 
ważniejszych, decydujących a 
takim, czy innym stosunku do 
Sowietów, niewątpliwie należy 
zagadnienie, czy i w jakim <top 
niu wpłynęła zmiana ustroju 
na ńarodziny nowego wyzwolo- 
nego człowieka. Czy zdołano, 
jeśli przypomnieć tu słowa pne 
tv, przemienić ziadaczy - chleba 
w aniołów? Autor stwierdza, że 
tak. Oczywiście w innym nieco 
sensie, niż to sobie wyobrażał 
poeta, w. sensie bardziej nrzy 
stosowanym do: wymogów zmie P 
nionych tak bardzo w.ciągu 
stulecia czasów. Sprawy seksu 
alne, które w warunkach ży 
ciowych nienormalnych potra» 
fia nieraz nietylko zaciążyć, «le 
bodaj i złamać życie jednostki, 
utraciły w Z. S..5. R. swój groź 
nv posmak i odebrany im za 
stał ich nieraz jakże. tragiczny 
nrymat w życin  duchowem i 
fizycznem ezłow. 


Całkowite. zniszczenie - $ orrs- 

zwyciężenie nawet w drobnych 

pozostałościach zakłamań 1 «- 

bludy mieszczańskiej. meralna- 
Śri i etyki płciowej, 


wolność — rwiązków  małłeń: 
skich i ich rozerwalność — co 
bynajmniej nie prowadzi, fok 
tego dewodzą niektórzy, do 
rozluźnienia obyczajów — wy- 
kazała to praktyka Życia £^- 
wieckiego — opieka nad matką 
i dzieckiem, zdjecie hańbiące 
go pietna „bekartów*, zanik 
całkowity  prostvincii — ato 
ezymniki, które się na to złoży- 
ły. 

Prócz zagadnień seksualno - 
obyczajowych, także i wvzwo- 


Trzecia rocznica hitleryzmu 
RA Ek 


lenie z więzów kościoła, dostęp 
do wiedzy į sztuki dla mas naj- 
szerszych, praca twórczą i ko- 
lektywna, rozwiązanie kwestji 
kobiecej przez zupełne i fak- 
tyczne zrównanie z mężczyzną 
— oto podstawy radosnego fak 
tu narodzin człowieka, który, 
iak nisze autor. „staje sie w 
Sowiełach coraz bardziej. rze 
czywistym panem swego losu". 

Podkreśliliśmy już przedtem 
ped młodzieży i całej Indności 
wogóle do wiedzy i kultury. 
Zjawisko to, które dla każde- 
go, kto umie spojrzeć nieco da 
lei i złębiej, jest niezwykle ra- 
dosne i cenne, omawia autor 
bardzo dokładnie w osobnym 
rozdziale. Olbrzymie i stale roz 
chwytywane nakłady dzieł nau 
kowych, technicznych oraz be- 
letrystyki (polska p'dróżniczka 
pani Lenczewska - Bormanowa 


podaje nakład -Descartesa na 
65.000!), przepełnione teatry i 
koncerty, a przedewszystkiem 


otwartv dla wszystkich dostęp 
da wiedzy — oto fragmenty te 
go wspaniałego zjawiska. Na 

przestrzeni Związku Sowicckie 
go 80 zniljonów (a wice połowa 
ludności) uczy sie i dokształca. 


Analfabetyzm wynosi 8 pro- 
cent, przeważnie wśród naro- 
dów wschodnich i północnych. 


Dotarcie kultury do najsze”- 
szych warstw i jednoczesny 
ped do osiąkania coraz wyższe- 
fo poziomu kulturalnego, do 
zwiększania swych kwalifika- 
cii naukowych, do iaknajpel- 
niejszego korzystania x naby- 
tych praw i uzyskanych możli- 
waści — to fakty, stwierdzone 
przez wszystkich, bez wzęlędu 
na przekonania polityczne 4 
hardziej czy mniej obiektywny 
stosunek ustroju Sowietów. 


Na podstawie weląż docho- 
dzących wieści o nowych rekor 
dach w szykkości | sprawności 
robotnika i kołchoznika sowiec 
kiera (ostatnio np. o ruchu sta 
chanowskim) powstała wśród 
uprzedzonych do Z. S. S, R. te- 
genda o szerokiej nieludzkiej 
eksploatacii pracujących, o me 
todach, których okrucieństwo 
przewyższa naidziksze wymy* 
sły kapitalistów. Spasowski wie 


Uroózysta defilada w Lustgartenie, gdzie przemawiał Hitler. 


lokrotnie podkreśla umyślną 
kłamliwość tego stwierdzenia 
i sprowadza te sprawy na zu- 
pełnie inną płaszczyzr.e. 


Motorem, pehającym robofni- 
ków sowieckich do podwyższe 
nia tempa i usprawnienia me- 
tod pracy, iest zrozumienie spo 


"ecznie twórczej wagi ich pracy, 


entuziazm, z jakim tę pracę 
wykonywują, gruntowna prze- 
miana tych ludzi w sens'e na- 
dania tej pracy zupełnie od- 
miennego i nowego sensu. Nie 
są to wpływy jakiegoś „pari- 
stwowego kapitalisty”, jest to 
ruch zupełnie samorodny į sa- 
morzutny. Na tem też polega o- 


gromna jego wartość i ogro- 
mna jego siła. 
W ostatnim rozdziale swej 


pracy pisze Spusowski 0 spra- 
wach może najbliższych i naj- 
bardziej aktualnych, a nakofo- 
wej polityce Z. S. S. R. Na pod 
sławie najświeższych wvda- 
rzeń z dziedziny międzynarodo- 
wej polityki maluje autor 


obraz rosnących przeciwieństw 
w Europie, Azji i Ameryce; 


ciągłych coraz silniejszych zbra 
ień, ogólnego rozkładu gospo- 
darczego, politycznego, społecz- 
nego i kulturalnego, Z tym 
obrazem świata, pędzącego ku 
zgubie, ku nieuchronnej woj* 
nie, jakże silnie — zdaniem 
autora — kontrastuje pokojn< 
wo nastawiony sowiecki świał 
pracy. W przewidywaniu, a ra 
czej w pewności tego, że wojna 
nadekłrie, znajduje autop 
pimkt oparcia dla myśli o bex» 
warunkowem uniknięciu zagłm 
dy przez całą cywilizację włać. 
nie w konsekwentnej polityce 
pokojowej Z. S. S. R. i w jedna 
czesnem ciąqłem nasilanin sią 
wewnętrznych sprzeczności w 
świecie kapitalizmu. Akordem 
wiary w przyszłość kończy sie 
książka dr. Spasowskiego. 


Uwagi na marginesie 


W pragnieniu dania czytełań 
kowi jaknajbardziej objektyw= 
nego sprawozdania z książki 
„Z. 5. S. R. — Rozbudowa fno * 
wego ustroju", unikaliśmy, tak 
dotychczas wszelkiego kamene 
tarza i wszelkiej oceny samej 
viacy, w 


Już w przedmowie uprzedza 
autor, że na przeszkodzie de 
należytego , opracowania tak 
poważnego tematu stanął mą 
brak najbardziej potrzebnych 
materiałów. Stąd też wynika 0 
gólny charakter tej książki. 
Nie wzbogaca ona naogół, poza 
pewnemi cyframi į nowością a= 
jeria pewnych zagadnień, na- 


szego zasobu wiadomości w 
Związku Sowieckim, iega n- 
stroju i życiu ludzi, którzy ęo 


zamteszkują. Jest to 

solidna i jaknajszerzej potrak- 
towana kompilacja „encyklope- + 
dja naszej wiedzy o Z.5.5. R. 


Gromadzi, poraz pierwszy u 
nas, cały dostępny materjał 
ujmując go w ramy syntetycz- 
nych szkiców. Tak też — jako 
encyklopedję — traktować ją ' 
należy. 


Chwytem bardzo często uzy 
wanym przez autora jest meta 
da nrzeciwstawiania. Daje ona 
bardzo czesto zestawienia ja- 
skrawe, głębokie i przekonywu 
lace. 

Książka dr. Spasowskiępa 
iest niewątpliwie cennym wkła 
dem do naszej literatury spo: 
łeczna » politycznej. 
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ROMAIN ROLLA 


REWJA 


RE] 


D 


W 70 rocznicę urodzin wielkiego pisarza, myśliciela i bojow- 
nika o wolność i a enbor aera 


W dniu 29 stycznia b. r. u- 
kończył 70 lat Romain Rolland, 
który wśród pisarzy í myśli- 
cie francuskich, a nawet euro 
nejskich, zajmuje wyjątkowe 
stanowisko. 

Dorobek literacki i publiey- 
styczny R. Rollanda jest wprost 
imponujący, tak nod względem 
różnorodności, jak i co do wy- 
sokiej ich wartości artystycznej 
1 ideologicznej. 

R. Rolland urodził sie w ma- 
łem mieście burgundzkiem, Cla 
mecy, w śŚrednio-zamożnej ro- 
dzinie mieszezańskiej. Natura 
R. Rollanda łączy w sobie cle- 
menty poniekąd sprzeczne. Z 
jednaj strony radość życia, io- 
'wialność, entuzjazm — cechy. 
które uwydatniły się w rahelai- 
sowskiej powieści Colas Breu- 
gnor (wpływ ojea). Obok tych 
cech łatwo zauważyć kult po- 
Święcenia dla idei í wiary, 
idealizm, a zarazem swego ro- 
dzaja optymistyczny finalizm. 
wierność wewnętrznym naka- 
zom. Biegrafowie R. Rollanda 
stwierdzają te cechy u niego 
już w młodości i widzą w tem 


religijnej, wysoce etycznej, 
wiernej  nakazom moralności 
Ciirystusowej. 


Afmosferą rodziny fłomaczy 
się również Kult prawdy, głębo- 
ki liberalizm í republikanizm. 
Po ukończeniu Hcenm, prze- 
niósł stę młody Rolland do Pa- 
ryża, gdzie ukończył słynną 
ecole normale, do której neze- 
szezały takie wybitne jednost- 
ki, jak wielki trybun, socjalista 
Jaures i wybitny współczesny 
filozof Bergson. R. Rolland stu 
djował w szczególności histo- 
rie nie zaniedbując jednocześ- 
nie muzyki, którą wprost poko 
chat nod wpływem matki, nso- 
by wysoce mnzykalnej. 

Po ukończeniu ecole nor- 
male, R. Rolland odbył studja 
w słynnej ecole de Rome. Te 
studja we Włoszech wywarły 
na R. Rollanda duży wpływ. 
Tutaj obeował miody Rolland 
ze słynną idealistka  Mabudą 
de Meysenhurg, przyjaciółką 
Mariniego, Herzena, Wagnera 
i Nietzschego. 

Powróciwszy do Kraju, R. 
Rolland obiął w Sorbonie Kate- 
dre historji muzyki i odrazn 
wybił sie, iako muzykolog. Z 
tei dziedziny znane są prace 
Rolanda: „Dawniejsi muzycy* 
„Muzycy współcześni* „Dzieje 
opery“, Haendel, prace o Be- 
thovenie. Początkowo zamie- 
rzał Rolland poświęcić się pra- 
cy kompozytorękiej, lecz zanie 
chał tego zamiaru i poświęcił 
sie literaturze. Jednakże muzy- 
ki nigdy nie zarzucał i stale 
wywierała ona wielki wpływ 
na literacką twórczość R. Rol- 
landa. zarówno tematycznie, 
iak i organieznie. 


W dziedzinie literatury zdo 
był R. Rolland sławę nietylka 
we Francji, ale i na całym 
Świecie, swem _ 10-tomowem 
dziełem Jan Krzysztof, oraz 
biografjami Beethovena, Micha 
ła Anioła į Tołstoja. We wszy- 
stkich tych utworach był Rol- 
land pieweą wolności ducha, 
kultu herosa, a zarazem Bwy- 
datniał potege sił kosmicz- 
nych, potęgę natury i swego 
rodzaju psychiczny determi- 
nizm. Ponadto w epopei „Jan 
Krzysztof* dał R. Rolland hoga 
tą galerję typów różnych naro 
dowości i stanów, mnóstwo 0h 
serwacji psycholegicznych, do- 
tyczących zarówno jednostek, 
iak i narodów; wreszcie znaj- 
dujemy w tem dziele krytykę 
społeczeństwa francuskiego. n 
zarazem i zachednio-cnropej- 
skiej cywilizacji wogóle. Biasra 
fia o Tołstoju wykazała słebo- 
ki wpływ resyjskiego myślicie 
Ta, zwłaszeza na społeczne no- 
slady Rollanda. Jednocześnie 
wskazywała ona, iż autor „Ji- 
na Krzysztofa“ szuka intelek- 
tualnego kontaktu poza granica 
mi kulfewry łacińskiej i germań 
skiel, kontakta z cywilizacja- 
mi wschodniemń. Wynikiem 
tych zainteresowań Rolland 
były biogratje Gandhiego orat 
Ramakriszny i Wiwekanandy. 

Jednocześnie  majmował się 
Rolland zagadnieniami teatral- 
nemi (Le Theatre du Penple) 
i napisał szereg dramatów 
(Teatr Rewolucji, Tragedje wia 
ry, Nastaną czasy i t. d), z 
których najbardziej znane są 
„14 lipca“, „Danton“ i „Wil- 
ki“. W utworach tych wskazy- 
wał na potęgę rewolucji na 
jej dramatyzm, a zarazem bro- 
nil prawa wolności ducha f 
zwalczał fanatyzm.  Syvmpatje 
Rollanda były wyraźnie po 
stronie takich intelektualistów, 
iak filozof Condareet chemik 
Lavoisier, poeta Andrzej Che- 
nier, którzy, będąc sami rewi- 
Tucjonistami, stali się ofiarami 
rewolucji, ofiarami nietoieran: 
cii i fanatyzmu jakobinów. 

Wszystkie te dzieła przedwó 
jenne wysuneły  Rollanda na 
czoło intelektualistów Europy: 
dały mu pozycję duchowego 
przywódey młodego pokolenia. 
Trzymając sie zdała od polity- 
ki, Rolland wywierał potężny 
wpływ na przeróżne odłamy 
społeczeństwa we Francji i za- 
granicą. Widziano w nim o- 
brońeę liberalizmu i khumanita- 
ryzmu, propagatora idei brater 
stwa narodów, szermierze wol- 
ności ducha, wielkiego indywi- 
dualistę i idealiste. 

Wojna światowa, której nie- 
bezpieczeństwo przewidział Rol 
land w dziele „Jam Krzysztof 
oraz w dramacie „Nastaną cza- 
sy“, zastała wielkiego pisarra 
w Szwajcarji. Nie będąc powo- 
łany do wojska, pozostał Rol- 


land w Szwajcarii, aby na tej 
wyspie, okrążonej oceanem 
krwi į nienawiści, móc zacho ' 
wać niezawisłość myśli į spei 
nić swoją misje vrzeciwwojen 
ną. 


Gdy w masie swej intelektu- 
aliści Europy nie tylko ule- 
gli sile aparatu państwowego, 
leez stali sie nawet gorliwy- 
mi propagaforami nienawišeí 
i szewinizmu (Rolland świetnie 
przedstawił te psychozę w po 
wieści „Clerambault*), autor 
„Jan Krzysztofa* pozostał wier 
ny ideałom braterstwa ludów, 
jedności cywilizacji europej- 
skiej araz wskaząniom pacyfiz- 
mu. 


W swych artykułach, druko 
wanych w „Journal de Ge- 
neve“, a następnie w miesięczni 
ku swego ucznia H. Guilbeaux 
„Demain* (Jutro) Rolland 
wskazywał na tragizm młodegó 
pokolenia, które po obu stro- 
nach linji okopów, było ofiarą 
maszynerji państwowej, wie- 
rząc zarazem. iż broni czystej 
i idealnej sprawy. Autor „Jana 


Kto zapamięta? 


Na wyspie Anglesey, leżącej 
u wybrrały  Walji- - znajduje 
się mgła stacja kolejowa, któ- 
rej nazwa wprawia w zdumie- 
nie turystów. Nmalowana jest 
na tablicy długości 22 metrów 
i składa się z 58 liter, brzmi 
oma jak następuje: 


Llantaipwiigwyngyligoge- 
rychwyrnddrobwil - Llanty- 
siliogogogoch!* 

Może ktoś potrafi wymówić 
tę nazwe. Przynajmniej angli- 
kom, którzy licznie odwiedzają 
latem wyse Anglesey, nie uda- 
ie się to nigdy, Z tego powodu 
nazwa stała się osobliwością. 
przyciągającą turystów. W zi- 
mie, gay ruch turystyczny usta 
je, stacja nosi daleko skro- 
mniejszą nazwę. któro brzmi 
poprostu Llanfair, a olbrzymi 
szyld przechowuje się w wiel- 
kiej szopie aż do następnego 

lata. 


Przed laty. gdy nie istniały 
jeszcze koleje ani turystyka, 
dłaga nazwa obecnej stacji, bę 
dąca nzwą pobliskiego miasta, 
miała. zadecydować +6: losie pe 
wnego wędrowca. . Do miasta 
przybył jakiś rzemieślnik i za 
popełnione w niem | przestzp- 
stwo został skazańy przez sąd 
miejscowy na śmierć. Skazany 
prosił o ułaskawienie. 


Sędziowie po namyśle kaza!i 
zamknąć go na przeciąg trzech 
dni w oddzićlnej celi, dając mu 
kartkę z wypisaną nazwą sta: 
cii” O ileby nauczył się jei na 
pamięć w ciągu wyznaczonego 
czasu, zostanie nłaskawioay 
Lecz już drugiego dnia skaza- 
niec zaczął „dobijać się do 
drzwi. więzienia, wołając, „że 
woli zawisnąć na szubieńtey, 
niż zapamiętać. nązwę miasta 

Historia ta jest e*zergqinfiwie 
zmyślona, lecz prawdą fest, że 
jedynie. walijczyk mógł wymy- 
ść taką wazwe. 

z <a. 


Krzysztofa“ objektywnie anali- 
zował tak bezpośrednią ndpo- 
wiedziałność za wojnę, jak i od 
powiedzialność pośrednią, gle- 
bokie á istotne przyczyny wy- 
buchu wojny. Wskszywał, że 
istotną przyczyną wojny, jest 
militaryzm, a zwłaszcza imper- 
ializm — ta dominująca cecha 
wszystkich państw współcze: 
snych. Pogłębiając analizę Rol 
land poddawał ostrej krytyce 
współczesny ustrój społeczny, 
zmaterializowanie europejskiej 
cywilizacji,  legemonję zysku 
i pieniądza. Zarazem przypomi- 
na? Rolland intelektualistom - 
cywiłom, iż zadaniem ich win- 
no być nie podżeganie do nie- 
nawiści, lecz przygotowywanie 
sie do sprawiedliwego pokoju 
i dochowanie wiary dawnym 
ideałom. Przez dłuższy okres 
czasu Relland walczył samot- 
nie, ne ogladając się na wście- 
kłą nagonkę zorganizowaną 
przeciwko niemu, nietylko we 
Francji, me i w obozie przeciw 
nym, a nawet i w krajach neu- 
tralnych, zwłaszcza, że w 
swych artykułach autor stanął 
w obronią  internacjonalizmu. 
ostro zwalczał nacjonalizm. de- 
maskował obłudny patriotyzm 
imperialistów wszystkich kra: 
tów i poddawał krytycznej ana 
lizie pojęcie oiczyzny, . śmiało 
wsknzując, iż w okresie ceza- 
ryzmu gospodarczego, w epoce 
dyktatary pieniądza, szczytne 
hasła patriotyzmu a la Lamar- 
tine, pozbawionego żadła zabor 
czości, łatwo stają sie łupem 
i narzędziem polityki imperia- 
listycznej. Podkreślał również 
to, że w okresie panmiliłaryz- 
mu i hyperkapitalistycznego 
imperializmu szczery interna 
cionalizm staje się opoka gle- 
bokiego i szczerego  patriotyz- 
mu. W ten sposób indywiduali 
sta Rolland, który przed woj- 
ną trzymał się zdala od polity- 
ki. nietylko nie sprzeniewie- 
rzył sie swym zasadom, nietyl- 
ko pozostał im wierny. ale oka- 
zał się prawdziwym spadkobier 
cą i kontynuatorem dzieła re- 
wolucyjnego  pacyfisty Jau- 
res'n. 


Broniąc zasad sprawiedliwe- 
go pokoja, Rolland z radością 
przywitał liberalne 1 humanitar 
ne hasła wilsonizmu. 


Po zawarciu pokoju, ydy o- 
kazało się, iż zwycięzcy, opra- 
cowując traktat wersalski, Tite- 
ralnie wyprałi go z wilsonizmu, 
Rolland poddał traktaty poko- 
jowe ostrej Krytyce, wskazując, 
iż świat cały, a zwłaszcza Euro 
pa wstąpiła w okres pseudo - 
pokoju, pod pokrywką którego 
skłócone imnerjaizmy  szykuia 
nową rzeź światową. 

Jednocześnie wskazywał Rol- 
land, że eywiłizacja. europej- 
ska szykuje sobie zagładę i že 


"może onatyć uratowana od za 


głady jedynie dzięki usunięcia 
głównego źródła zła, jedynie 
na drodze głębokiej przebudo- 
wy społecznej w skali między- 
narodowej. Stąd przyjazny sto- 
sunek Rollanda do rewolucji w 
Niemczech, a zwłaszcza w R0- 
sil. Gdy przed wojną przez pe- 
wien czas Rolland hołdowat 
tołstojowskiej idei niesprzeci- 
wiania się złu przy pomocy si 
ły, podczas wojny, a zwłaszcza 
po wojnie, zrozumiał, iż bierny 
opór nie doprowadzi do pożą- 
dzxnego celu, że opór musi być 
czynny, że obrona istotnego po 
koju wymaga akcji masowej, 
wymaga walki na wszystkie 
polach, wymaga przebudowy 
ustrofu, a jednocześnie zmiany 


psychiki i nastawienia fedno- 
stek. „Pod tym wzgledem tytuł 
ost: zbioru artykułów 
Rolls „Poprzez rewolncję 


ku pokojowi“ jest bardzo cha: 
rakterystyczny: 


pedstewowej jedno- 
ści cywilizacji narodów euro- 
pejskieh, broniąc idei federaHz= 
mu į humanizmu, Rolland roz- 
Szerza jego ramy i staje się 
rzecznikiem panhumanizmu, 
heroldem jedności ogólnoludz- 
kiej, jedności w mnogości (e 
ności, zachowującej różnotod 
ność į indywidualność -poszeze- 
gólnych cywilizacjł. 


Temi ideami są przesiąknię- 
te powieści i szfuki Rollanda, 
wydane po wojnie (Cola Rreu 
gnon,  Clerambault,  L'Amc 
Euchantee, Pierro et Luce, Li 
lunli i t. a.). 


Poglądy Rollanda, w szczegół 
ności jego poglady snołeczne, 
od czasu wojny znacznie się po 
głehity, doznały poważnej ewo- 

Jednakże całokształt 
toposlądu Rellanda wyka- 
> jednolilość i ciągłość. W 
szczególności stanowisko, zaję 
te podczas woiny, było w znpoł 
ności zgodnć z zapowiedzią, za 
warta w „Janie Krzysztofie”, 
zwłaszcza w ostatnim tomie 
„La Nouvelle Journee“, Nie 
poddawszy się fali szowinizmu: 
metodycznego, naukowego bar- 
barzyństwa na rozkaz (ostatnia 
wydanie tego barharzyństwa, 
to wojna zahorcza, wszczęta 
przez imperjalizm włoski, któ- 
ry Rolland — wielki przyjaciel 
narodu włoskiego — napiętno- 
wał), R. Rolland pozostał wier- 
ny nakazom swego sumienia. 
Słusznie podkreśla to w swei 
świetnej monografji „Romain 
Rolland vivant“ P. J. Jouve, 
cytując list pisarza do redakcji 
„Avantiś w którym wielki in- 
telektualista francuski į euro 
pejskt pisze, iż: miano „wier 
ny*" (Romaih Rolland filele) 
jest to jedyny tytuł, na którym 
mu zależy i na który. jak mit 
słę zdaje, zasłużył”, 


5. Czeczelnicki, 
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REWJA 


TEKUMESH--LEW GOR 


Ostatnia walka indian o niepodległość 


Indyjskie szczepy Północnej 
Ameryki zostały w połowie 16 
wieku zdziesiątkówane przez e 
pidemje; zawleczone ‘przez euro 
pejczyków. Pierwotna broń i.cią 
głe wojny. plemienne przeszko- 
dziły im odpierać wdzieranie 
się. hiszpanów,  francuzów, an- 


glików, -a` później anglo-amery- 
kan. 

Wkońcu 18 wieku cała Ameryka 
była już w ręku białych, 
a.obszary, do. których wyparto 
indjan, stawały się z każdym 
dniem szczuplejsze. Przejściowe 
walki i zwycięstwa czerwonoskó 


1 W Rzymie odbyły się ćwieżenia organizacji młodzieży faszystowskiej 


„Ballila“ z gazowemi maskami. 


Na zdjęciu przemarsz oddziałów młodzie- 


ły z maskami przez miasto. — 2. Statek podczas burzy miotany falami, jak 
łupina orzecha. — 8. Wyróżniony 'i-przyjęty przez jury konkursowe projekt 
Domu społecznego w Wejcherowie, dzieło inż, Walerego Spisackiego. Dom 
ten, do którego budowy przystępuje się w najbliższym czasie będzie miał 


wielkie znaczenie dla życia organizacyjnego i 


Kulturalnego społeczeństwa 


polskiego na wybrzeżu. — 4. E S >. drewniany z XIV -wieku 


rych nie wywierały żadnego 
skutku. Dziesiątki tysięcy euro- 
pejskich osadników _ zalewały 
kraj. 
Bitwa pod Fallen - Timber, w 
której amerykanie zgnietli 
indjan, 


zmusiwszy ich angielskich so- 
juszników do zachowania neu- 
tralności, złamała ostatecznie 
sprzeciw 
narzuconym traktacie pokojo- 
wym zabrano indjanom. nowe 
60,000 kilometrów  kwadrato- 
wych, wyznaczając im, jako 
miejsce pobytu, obszar nad Wa- 
bashem. Było to w roku 1794, 


Indjanom wypłacono tytułem 

odszkodowania 20,000 dolarów 

i zapewniono 9,000 dolarów rocz 
nej renty. 


Sumy te zostały wydatkowane 
w krótkim czasie, gdyż na każ- 
dego indjanina wy 
lara, Czerwono: 
łącznie z myślistw. 


ący wy 


stracili główne źródło zarobku, 
jakim była sprzedaż skór. 


Ognista broń białych wytępiła 
olbrzymie stada bizonów, jeleni 
i bobrów, będące źródłem utrzy- 
mania indyjskich szczepów. Zroz 
paczeni indjanie machnęli ręką 
na przyszłość, 

przepijając w amerykańskich 
szynkach resztki mienia i nędzne 

zarobki. 


Lecz amerykanie mylili się, my- 
śląc, że czerwone niebezpieczeń- 
stwo przestało istnieć. W roku 
1805 fala buntu rozlała się po 
zamieszkałym przez indjan ob- 
szarze, Czerwoni goście wynieśli 
się z amerykańskich szynków i 
miast. 

Indjanie spłacall długi 1 kupo- 

wali broń. 

Obiegały wieści o wielkim obó- 
zie, w którym zbierali się wysłań 
cy wszystkich szczepów, lecz 
nie dawano im wiary. Nowi o- 
sadnicy nie znali wcale indjan. 


Tekumesh, o którym uczą się 
obecnie amerykańskie dzieci, że 
był „najdzielniejszym, najzacięt- 
najdzikszym  wrogieta, 
jakiego Ameryka kiedykol 
posiadała", był człowiekiem, 
który 


tchnął nowe życie w wymierają- 
ey naród. 


Tekumesh urodził się w roku 
1770, jako syn wodza szawan- 
czów. Uczestniczył w wielu po- 
tyczkach z białymi. Był również 
pod Fallen Timber. Plan jego 
był następujący: 

1. Zerwanie wszelkich -stosun- 
ków z białymi. 

2. Zakaz sprzedaży ziemi. 

3. Zakaz używania alkoholu. 

4. Bojkot wszystkich europej. 
skich towarów, oprócz broni. 

5. Zakup nowoczesnego oręża. 

6. Połączenie wszystkich in- 
djan celem wspólnej obrony. 

7, Wspólna własność ziemi. 


'Tekumesh kochał swój naród, 
lecz nie przeceniał gs. Wiedział, 
że musi użyć wszelkich śród. 
ków, aby skłonić swych ziom- 
ków do przyjęcia zakreślonega 
przezeń programu. Znalazł gorli 
wego pomocnika w bracie swym 
Elskwatawie, który od wczesnej 
młodości wałęsał się wśród bia- 
łych. 

Elskwatawa wziął na siebie rolę 
proroka. 

Począł głosić, że „Wielki Duch“ 

ukazał mu się i zawiadomił, że 


czerwonoskórych. W, 


brat jego zostanie wybawcą swe 
go ludu. 

Ruch wolnościowy zataczał co 
raz szersze kręgi. Bracią objeż- 
diali- kraj od Michigan do Flo- 
rydy, przebywali dziewicze łasy 
i olbrzymie prerje. 

Zadanie ich było ciężkie, Szcze 
py, które nie odczuły jeszcze bez 
pośrednio nacisku białych, nie 
kwapiły się z przystąpieniem do 
ruchu. Należało je przekonać, 
że 

jedynie wspólnym wysiłkiem 

mogą zmusić białych do 
ustępstw. 
Tekumesh nie ustawał w pracy: 

W każdej podróży udawało 
mu się zdobywać nowych sprzy 
mierzeńców. W „mieście Wiel- 
kiego Ducha* założono ośrodek 
ruchu. Tam przybywali wysłań- 
cy szczepów, przed którymi wódz 
rozwijał swe plany. Tam szko- 
lono młodych. wojowników, a 


Fiskwatawa odprawiał modły, 
mające na celu umacnianie na 
duchu bojowników o wolność. 


Wkońcu udało się Tekumeshowi 
zjednoczyć wszystkie indyjskie 
szczepy, gdy nagle wynikło nie- 
porozumienie. „Miasto Wielkie 
go Ducha“ leżało na obszarze na 
leżącym do plemion miamisów 
i wyandotów, którzy prosili wo 
dza '0 przeniesienie obozu gdzie 
indziej, gdyż . 

napływający zewsząd wojowni- 

cy. płoszyli zwierzynę. 

Tekumesh odmówił : prośbie. 
Wtedy oba plemiona sprzedały 
swój obszar Stanom. Czyn ten 
był jawnem zlekceważeniem Te- 
kumesha, który zmusił krew- 
nych winnych wodzów do wy- 
konania na nich wyroku: śmier- 
ci, a sam pospieszył do Vincen- 
nes, siedziby gubernatora Harri- 
sona. 


Przedstawiciel władzy przyjął 
go, lecz odmówił kategorycznie 
unieważnienia umowy. 


Długo ciągnęły się pertraktacje. 
'Tekumesh żądał dalekoidących 
ustępstw, a przedewszystkiem u- 
załeżnienia sprzedaży ziemi od 
jego zgody i nalegał wciąż o roz 
wiązanie zawartej z miamisami 
i wyandutami umowy o sprzedaż 
ziemi. W razie odmowy groził 
sojuszem z anglikami. Harrison 
przyrzekł zwrócić się do prezy- 
denta o decyzję w tej sprawie, 
'Tekumesh oddalił się, powtarza- 
jąc swą groźbę, poczem pospie- 
szył na południe do seminolów, 
ereeków i chichasawów, którzy 
nie przyłączyli się jeszcze do ru- 
chu. 


Przyjmowano go wszędzie z en- 

tuzjazmem. 
W. międzyczasie pertraktował 
również z anglikami * na wypa- 
dek, gdyby porozumienie ze Sta 
nami nie doszło do skutku. Poże 
gnał się z nowymi sojusznikam” 
mówiąc: 

— O ilebyście jeszcze mieli wąt 
pliwości co do mojego posłannie 
twa, to 
pojadę do Detroit i będę po niem 
stąpał tak mocno, że domy wa- 

sze zadrżą w posadach. 
W trzy dni po jego odjeździe zda 
rzyło się silne trzęsienie ziemi. 
Podniecenie indjan. nie miało 
granie: byli pewni, że to Teku- 
mesh daje znać o swej mocy 
Wódz ruchu indyjskiego stanął 
u szczytu potęgi. 
Tymczasem 
Elskwatawa skorzystał z nie 


ohecności brata, aby sięgnąć no 
jego władzę, 
sprzykrzyła mu się bowiem rola 
pomocnika. Za jego namową 
indjanie rzucili się na amerykań 
skie osady, paląc i mordując. 
Skutki nie dały na siebie długo 
czekać. 
Gubernator Harrison otoczył 
święte miasto. 


Elskwatawa za pomocą sztuk 
magicznych „sprowadził“ na zie 
mię Wielkiego Ducha, który 
przyrzekł indjanom  nietykal- 
ność. Pomimo tych zapewnień 


zostali wytępieni przez wojsko 
Harrisona, a święte miasto zrów 
nane z ziemią. 


Poszła więc na marne długolet- 
nia praca Tekumesha. Harrison 
dał mu do zrozumienia, że nie 
że już być 
iu. Wtedy 
wódz indyjski przeszedł na stro- 
nę anglików, którzy mianowali 
go generałem brygady, 
Wypowiedzenie wojny Anglji w 
roku 1812 wywołało w Amery 
ce niebywały entuzjazm. Amery 
kanie, pewni zwycięstwa, powta 
i, że zdob, st 


mowy o porozu: 


li. Okazało 
była długa 

i krwawa. 
Tekumesh znajdował się w 
złabie generała Brocka; jego 


pierwszem zwycięstwem było 

wzięcie Detroit. Następnie zajął 

Chicago. Po tym sukcesie 

załamała się dyscyplina w woj- 
sku indjan, 


którzy rozpili się, rabowali i mor 
dowali, jak za starych czasów 
Nie oszczędzali nikogo. Trupom 
sypali piasek do ust, aby jeszcze 
po śmierci nasycali się indyjska 
ziemią. 
Cały Zachód tonął w ogniu 
i krwi. 


Generał Brock zginął poù 
Queenstown. Następca jego Pro 
ktor nie umiał dojść do ładu 7 
indjanami. 


Tekumesh z Proktorem osiągnę 

li wielkie zwycięstwo pod French 

town, gdzie wycięto w pień całą 
załogę. 


Obaj wodzowie poróżnili się jed 
nak przy zdobywaniu fortu 
Meigs. Tekumesh. zabronił mor- 
dowania wziętych do niewoli i 
zarzucał Proktorowi nieamiejęt 
ność dowodzenia wojskiem. Roz 
goryczeni indjanie pociągnęli 
do domów i fortu nie zdobyto, 
Wkrółce sytuacja wojenna ule- 
gła zmianie. Amerykanie odzy- 
skali utracone obszary i 


5 października 1813 roku zmye 
sili cofającego się Proktora da 
bitwy nad Temzą, 
Amerykanie przypuścili atak, 
zmuszając'anglików do ucieczki, 
lecz indjanie pod wodzą Teku- 
mesha stawili odważnie czoło. 
Tekumesh wiedział, że to jego 
ostatnia walka, i czynił rozpaczli 
we wysiłki. Amerykanie zachwia 
li się. Nagle nadbiegł konny od- 
dział amerykan. Indjanie powy- 
bijali wszystkich, lecz, jeden z0- 
stał przy życiu. Wymierzył do 

Tekumesha. U 

Czerwony wódz padł bez życia. 
Śmierć Tekumesha położyła kres 
wolnościowemu ruchowi indjan; 
szczep za szczepem poddawał 
się amerykanom. Czerwone nie- 
bezpieczeństwo przestało fa- 
ktycznie istnieć. 


©. Lier. 


REW)A 


Z cyklu re 


rtaży „REWI. 


ODZ O BRZASKU 


W literaturze wszystkich cza 
sów spotykamy sie z peanami 
na cześć jutrzenki. Świt bo- 
wiem jest zwiastunem zwycię: 
stwa Światła nad mrokiem. 
Nadchodzący dzionek witali 
poeci w najrozmaitszy sposób. 
Jedni chcieli na gwałt w nim 
widzieć różnamopałcą jutrzen- 
kę o manikirowanych pazno- 
kietkach, inni twierdzili, że to 
hóg grecki Eos wyjeżdża na 
swoim rydwanie, jeszcze inni 
posądzali w swej wybujałej 
wyobraźni Naturę o to, że nie- 
bacznie rozlała farby tęczowe 
na wschodnim nieboskłonie. 
Wszyscy jednak zgadzali się 
na to, że warto wstać bardzo 
wcześnie, wypić kawę, umyć u- 
szy i wyjść na odsłonięte miej- 
sce, aby w kontemplacji odzi 
wiać wschód słońca. 


Czego spodziewali się cl za- 
twardziali wielbiciele zjawisk 
natury in statu nascendi? Czy 
przyświecała im stara maxyma, 
że kto rano wstaje, temu pan 
Bóg daje? Czy może widok: rő- 
żowego nieba wprowadzał ich 
w różowy humor? Nie wiem. 
Lecz wiem iedno. Żaden łó 
ki poeta nie ekscytował się ni- 
gdy brzaskiem, gdyż prawdopo 
dobnie nie ma pojęcia, jak wo 
góle brzask wygląda. Ten fakt 
właśnie pokusił mnie o naszki- 
cowanie obrazka Łodzi, w 


chwili, gdy budzi się ona ze 
STAL 
* 


Pierwszymi zwiasfunami nã 
chodzącego dnia są w Łodzi, 


istot ywych. Pod tym wząglęr 
dem dżungla wielkomiejska nie 
różni sie wcajłe od dżungń dzie 
wiezef. eh iaei E: 


Porannym Wejnatem — Łodzi 
jest przeciągłe westchnienie, 
wvdnbywające się z portjerń fa 
brycznych oraz bram. Głośny 
ten dźwięk przypomina nieco 
samogłoskę ł powstaje nasku- 
tek ziewnięcia. W dżungli dzie 
wiczej ziewa w ten sposób szu- 
kal lub nosorożec, w dżungli 
zag wielkomiejskiei dozorcy 
noeni, którzy właśnie o brza- 
sku budzą się po uciążliwej 
nracy pilnowania cudzego mie- 
nia. oDzorca nocny tem się bo- 
wiem różni od stróża dzienne 
go, że podczas kiedy tamten 
w dzień pracuje. a w nocy Śpi, 
ła ten w dzień śpi, a w nocy 
również w najlepsze  chrapie. 
Letarg ten nosi nazwę dozora- 
wania. Ponieważ jednak po 
irzebna jest takiemu pamu ja- 
kaś rozrywka, więc w przer- 
wach ziewa i drzemie. Nie też 
dziwnego, że zawodowym zło- 
dziejom mdleją ostatnio ręce z 
przepracowania i w branży tej 
vracuje sie na trzy zmiany... 


e wróćmy do dźwięku „a“. 
Wa ten odgłos cała dżungla 
wielkomiejska budzi się do ży- 
Oto jakiś szary ptaszek, u- 
wieszony na rynnie na wysoko- 
śri trzeciego piętra i obarczony 
koszem mokrej bielizny, ćwier- 
ka do drugiego ptaszka, czyha- 


jacego mna dole: „Psst! Psst! 
Psst! Cichaj, cichaj, glina 
idzie“. Jakby w odpowiedzi roz 


lega się ciche emoknięcie, po- 
tem okrzyk „Och“, potem 
dźwięk: „Ach!*, następnie kwi- 
lenie: „AAA — aaa H“ i jakaś 
parka wyłazi przez sztachety 
parku.  Poczem wszystko mil- 
knie, bowiem świt wypłasza 
resztę stworzeń ze swych lègo- 
wisk. 


Tymczasem gaśnie światło e- 
lektryczne i ziawisko to jest 
drugim zwiastunem brzasku: 
Miasto zostaje pogrążone w œ: 
uipskich ciemnościach, gdyż 
Natura nie zawarła jeszcze od- 
powiedniega kontraktu i świa- 
tło dzienne zjawia się w pół go 
dziny po zgaszeniu lamn el:k- 
trycznych. Skutkiem tego w 
czasie trwania tego ponurego 
intermezzo łodzianie wybijają 
sobie zęby i łamia rece i nogi 
co jednak ma swoją dobrą stro 
ne ze względu na wielkie bezro 
bocie wśród dentvstów i orto 
pedów. Czas ten można pów- 
nież doskonale wyzyskać na za 
łatwianie porachunków osobi- 
stych, ponieważ jest tak ciè- 
mno, że pobity nie zdoła się ni- 
gdy dowiedzieć, kto mu właści 
wie dał po gębie. 


Mniejwięcej w tej fazie for- 
mowania się dnia otwierają się 
wszystkie bramy i dozorcy roz- 
poczynaja walkę gladjatorów. 
Zamiast maczug i mieczy pia- 
stują w swych dłoniach rat- 
kiem urozaiczne miotły, które: 
mi starają sie zakurzyć swych 
najbliższych sąsiadów. Cryn- 
ność ta nazywa sie zamiała- 
nium ulic. Skutkiem tych hygje 
nicznych praktyk, kurz z ulicy 
Piotrkowskiej osiada na Placu 
Dabrowskiego, a brud z Bałut 
wżera się w fasadę gmachu iz- 
by przemysłowo - handlowej. 
Przy tei sposobności płachty 
porzuconych gazet rozpoczyna- 
ją raid powietrzny naokoło Ło 
dzi | padając z powrotem må 
bruk, przyczyniają się do roz- 
powszechnienia prasy bruko- 
wej. H+" 


Robi się już szaro na dobre. _ 


Z jasno oświetlonego lokalu 
nocnego wydobywają sie skocz 
ne tony jakiegoś przeboju: 
Trzy postacie wychodzą z Þa- 
ru. Trzej pano objąwszy 
sią ramionami, niepewnie czt 
ia się na kauczukowych no- 
gach. Po cieżko przepracowa- 
nej nocy przy nakrytym stoli- 
ku, gdzie sprzątnieto _czternaś- 
cie rolmonsów, sześć kotletów 
de volaille, osiem porcji zra- 
zów ala Nelson — wszvsiko 
rozcieńczone w ćwierci hekłoli- 
tra alkoholu, zmęczone towa- 
rzystwo stara sie wrócić do do- 
mu. Starania te pozostają jed- 
nak w sferze bezowacaych nsi- 
łowań, bowiem zamiast do do. 
mu jeden z tych szermierzy wi 
elca i kieliszka ocknie się w 
komisariacie, drugi w areszcie. 
a trzeci pojedzie do stolicy Ło- 
twy. Jedno jest pewne. Żadnr= 
nm y nich nie spieszy sie zby 
nio do domu. Gruby jegomość 
z twarzą, jak szafłik, a bizn- 
chem jak Zeppelin z trworą 
myśli o chwili. kiedy własna 
żona rozbije mu na głowie ta- 
lerzyk od kompotu ; dwa pół- 
miski, Za powrót w domowe 
pielesze o tak późnej porze nie 
można sie spodziewać jnnej na- 
grody. 

Drugi łodzianin z kapeluszem 
w kieszeni į clnsteczką od no- 
sa ma głowie melancholijnie ki- 
wa głową. Za sześć godzin z li- 
cytacji sprzedadzą mi S 
kie rzeczy, co mu nie przeszka 
dza tymczasem gadać od rze- 
czy. Trzeci z pijaków jest kom 
pletnie trzeźwy i głośna stara 
sie dowie że kura ma sześć 
nóg, jak karaluch, koń chodzi 
głową na dół a on sam nie 
wierzy w możliwość upadki 
księżyca na pomnik  Kościusz- 
ki. Twierdzenie swoje popiera 
gwałtowną gestyknlacją, przy- 


czem jednemu z Kolegów obry 
wa rękaw, drugiemu guzik, a 
od obydwucli obrywa mo DY- 
sku. 


Różnica pomiędzy EA 
lonymi z centrum i na peryft 
rji zasadza sie wyłącznie na gs 
tunku pochłonietych  spirytua 
lii W okolicach ulicy Piotr 
kowski Narutowicza i No- 
wrotu łyka sie wyborową, WŚ- 
niówkę i angielską gorzką. Na 
fhojnach, Kozinach lub Wi- 
dzewie, boskie te likwory za 
stępuje zwykła „bracha”, a nie 
rzadko skażony spirytus, który 
wprawdzie żle działa na nczy, 
ale za to świetnie na humorv. 
Skutek jest ten sam: Większość 
onojów dopiero o brzasku i 
wrzasku wraca w domowe pre 
gi, nadając swą obecnością m 
tej niezwykłej porze ..specyfirz 
ny wygląd" ulicy łódzkiej. Po 
licja ma w tych godzinach 
wdzięczne pole do popisu į my- 
si zastepować nieczynna w 
tych godzinach pocztę przez od 
stawianie pijanych pod właści 
wy adres. Niektóre przesy 
stawiają władzom opór, unika 
jąc Aostarczania do rąk wła 
snych żon. Nie jest to zbyt hex- 
pieczne, Wolą już  poste-re- 
stante, czyli post - areszłant+ 
W areszcie nastepuje rendez + 
vous wszystkich pijanych sfer 
Łodzi. Tu kupiec z ulicy Siea- 
kiewicza kuma się z pijanym 
rzezimieszkiem z Rokicia, 1n 
wyczekują świtu w uścisku pro 
letarjusz z właścicielem kamie- 
nicy. t wreszcie całuje się i 
ściska frajer z facjatki z fabry 
kantem firanek. 


Jak z tego wynika, najlepszą 
porą pojednania jest brzask, a 


Zbiór marek Jerzego U 
uzupełni jegę syn 
Edward VIII 


Słynna kolekcja znaczków poczto 
wych zmarłego króla Anglji Jerze- 
go V jest przadmiotem zaintereso- 
wań ster filatelistycznych całego 
świata, Obejmuje ona w przybliże- 
niu 750.000 sztuk znaczków, pocho- 
dzących wyłącznie ze Zjednoczo- 
nego Królestwa i Cesarstwa Bry- 
tyjskiego. Zbiory królewskie, 
przedstawiające wartość ok. 10 mi- 
ljonów złotych, zawarte są w 600 
albumach, z których każdy liczy 60 
stron. 


Nieliczni tylko wybrani mogli ð- 
gludać niezwykłą kolekcję znacz- 
<ów pocztowych. Przed kilku mie- 
iącami jednak angielskie minister- 
stwo poczty nakreciło film, w któ- 
rym demonstrowane są najcenniej- 
sze okazy marek, komentowane 
przez znanego filatelistę angielskie- 
go, Mr. Franka Godden*a. Film o 
znaczkach króła Jerzego V wyświe- 
tlany ma być w maju r. b. w No- 
wym Jorku w czasie wszechświato- 
wej wystawy filatelistycznej. Wy- 
stawa zorganizowana jest pod pro- 
tektoratem prezydenta Roosevelta, 
który należy do zapalonych zbie- 
raczy znaczków pocztowycii. 


Niezwykle cenny zbiór marek 
pocztowych, pozostawiony przez 
króla Jerzego V, nie będzie, jak to 
pierwotnie przypuszczano, ptzeka- 
zany muzeum brytyjskiemu. Król 
Edward VIII, który obok wielu in- 
nych zamiłowań jest, podobnie jak 
jego ojciec, doskonałym filatelista, 
postanowił zachować cenną spnściz 
nę Ì uzunełnić ją własnymi zbiora- 
mi 


najlepszem miejscem — areszt. 

Lecz oto słychać turkot: wo 
zy jadą droga, a wóz znajomy 
na przedzie. Znamy go wszy- 
sey. Toczy sie zwolna, wydzie- 
lając przedziwną woń, która 
znana jest w całym świecie pod 
nazwą: „Perfum de Lodz*. Pro 
dukt zjednoczonych towa- 
rzystw asenizacyjnych. Beczka 
skacze sobie po wybojach, a 
woźnica siedzi z miną Nerona 
na kwadrydze. Jak widać z je- 
go miny, musi mieć chroniczny 
katar. bo żaden muskuł jego 
dostojnego oblicza nie reaguje 
na woń, bijącą od tvłu. Za tym 
dopiero patrolem sung maje- 
statycznie wozy z żywnością. 
Marchew, cebula, pietruszka i 
ziemniaki, sunące tuż za wo- 
zem z nieczystościami, stano- 
wią ilustracje twierdzenia, że 
„z gnoju powsłaniesz i w gnój 
się obrócisz“. Różne stworzenia 
pracnją nad nasyceniem wiecz- 
nie głodnego żołądka Łodzi, Ty 
siące kur i kogutów pracuje w 
pocie czoła nad dostarczaniem 
świeżych jajek, tysiące krów z 
trawy i tvsiące gospodyń z wo 
dv preparuje fałszywe mleko, 
tysiące gospodyń w ten sposób 
idzie prósto od krowy do kozy. 


Przekupki rozpakowują. swa- 
je speciały i zaczynają mleć o- 
zorami j rwać sie za włosy, co 
nowadule taki hałas, że wię: 
kszość mieszkańców Zielonego 
i Wodnego Rynku wyprowadza 
sie na gwałł na spokojniejsze 
$ cichsze mlice, jak naprzykład 
pa Nowomiejska, Północna 
Wschodnią. : 


Na rogu Zawadziej I Piotr- 
Kowskiej siedzi na koźle skulo* 
ny w kabłąk dorożkarz, Oto 
znów jeden z tych, którym nie 
wolno zagrzać miejsca w cie- 
Dem łóżku. Weiśnięty w nle- 
bieski płaszcz siedzi ten kulis 
Europy i wyczekuje napróżno 
spóźnionego gościa. Rozmyśla 
o smutnym losie człowieka. wy 
rzuconego poza nawias życia. 


Od czasu do czasu budzi się z 
przykrej drzemki i melancho- 
liinym wzrokiem spogląda na 
wypłowiały ogon szkapy. któ- 
rej jedynem zajeciem jest tra- 
wienie chudego sianka. Rozmy 
śla o mechanizacji pojazdów, © 
wyczynie zrozpaczonego kolegi 
z nad Dunaju. który dorożką 
zajechał z Wiednia do Paryża, 
aby udowodnić, że dorożka jest 
wprawdzie nieco przestarzałym 
wchikułem, ale od biedy mo: 
żna w niej przejechać pare ty- 
sięcy kilometrów, Ho! Ho! nie 
tak to dawniej bywało, gdy ta- 
ksówki egzystowały w wyo- 
braźni charych na mózg pacjen 
tów, a dorożki w Łodzi były 
jedynym środkiem lokomocji 
Na miekkiem siedzeniu rozwa* 
lał się kupiec branży bawełnia: 
nei. a pod buda całowała się 
parka narzeczonych w drodze 
do teściowej. lub na inną nro- 
czystość, Dziś wszystko mineło, 
jak sen jakiś złoty, a najgorzej, 
że złoty stał się również snem, 
Za kilka godzin, gdy sklepy zo- 
stana otwarte, może zgłosi sie 
iakiś pasażer, — który naładuje 
na dorożke czterdzieści kawał- 


ków barchann i metkalu. lub 
szesnaśćie skrzyń z piwem. 


Wiadomo. tanio, za złotówkę 
i do tego na gumach. Wyjątko 
wo tylko przejedzie się sam w 
dórożce jakiś milioner zagra- 
niczny, lub łódzki komornik. 


Ale oto znów co wyłazi zza 


wegła. To kilku żebraków, któ 
rzyca brzasku opuszczają swo- 


je legowiska i zajmują punkty 
obserwacyjne w miejscach 
przepisowo wyznaczonych, Że» 
bracy są zwiastunami marodziw 
nowego dnia pracy. Trzeba 
przyznać, że w tej branży nie- 
ma zastoju i na rynku nie da- 
je się odczuwać brak rak do.» 
brania. h 

Na ławce w Alejach Ko- 
Ściuszki coś się poruszyło. Ja- 
kiś człowiek wstaje i zaczyna 
urrawiać gimnastykę. Nie na- 
leży jednak sądzić, że to jakiś 
zwolennik filozofa Rousseau, 
który zalecał powrót do Natu- 
ry. Przwczyna tej gimnastyki 
nie ma nic wspólnego z filozo- 
fja, ale dużo z kwestją bezro- 
bocia, bowiem szary człowiek 
chce w ten sposób rozerwać się 
nieco po przepedzeniu nóty 
pod gołem niebem. Ziewa głoś 
no. a potem kieruje swe kroki 
w strone wnęki domu przy uli- 
cy Zielonej, gdzie siedzi ruchn= 
ma garkuchnia w postaci sprze 
dawcy gorących parówek z mu 
sztardą. Nie wiadomo, komu 
w tych dniach zginał pies, lub 
kot, ale jest rzeczą możliwą, 
że właściciel tych przepadłych 
zwierząt odnajdzie zacne ich 
szczątki w wymienionych wyro 
bach masarskich. Apetyczne te 
kiełbaski pachną już zdaleka.. 
kryminałem. Pragnienie spó- 
nionych łodzian może być rów 
nież ugaszone w tym lotiiym 
barze. Butelka wódki spoczywa 
w kieszeni człowieka - restat 
racji, a wiadomą jest rzeczą, 
że jej przeznaczeniem jest nie 
«kieszeń sprzedawcy, lecz żołę* 
dek spragnionego. 


Tymczasem miasfo Budzi się 
fuż zupełnie z nocnego odrę: 
twienia, Nad Łodzią unoszą się 
fiołkowe mgły. Ale oto gwizd 
przeszywa powietrze. To fabrv* 
ki wzywają robotn'ków ds pria- 
cy. Wnet zapełniają się ulice 
tłumami ludzi, spleszącymi do 
warsztatu. Łódź rohotnicza roz 
poczyna swój dzień,  Zgrzyła 
koło rozpełowe maszyny paro- 


wej. transmi wprowadzają 
w ruch warsztaty, a ich warkot 
i stukot donosi światu że 


Łódź, mimo szalejącego kryzy: 
su, walczy z nrzeciwnościami 
życia, 


W mieście daje się zauważyć 
ogromny ruch. Jak za dotknię* 
ciem różdżki czarodziejskiej 
wszystko odżyło. Po ulicach pę 
dzą tramwaje i przechodnie, 
rozpychając się łokciami. Fa- 
bryki zdążyły już wyproduko- 
wać setki metrów płótna, bare 
chanu, metkalu i zefiru į Bóg 
jeden wie, czego tam jeszcze. 
W sklepach dokonano już wie: 
lu obrotów, jeden człowiek 
potknął się o kocie łby na Za- 
chodniej i złamał reke, dwum 
wybiło zęby, w Świat pędzą 
pociągi, naładowane towaróm, 
na czarnej giełdzie zakupiona 
dolary po kursie o dwa punk- 
ty niższym, dym _ przesłonił 
wszystko, stolarz wstawił Ko- 
muš rzeczy, komornik je za- 
brał, dużo zaoferowano, trochą 
skradziono, trzy firmy zbankrw 
towały, pieč innych także nie 
płaci, jednemu wpadł do oka 
pył, innemu blondynka, w gar- 
barniach wygarbowano skóry, 
dwum ludziom także, w garn- 
kach kipi kapnśniak, tasiemki 
zdrożały, szelki poszły w górę 
dolar upadł, lecz powsłanie. 


Dzień sie toczy... 
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Z pod Termopil na Powiśle 


Rozwój twórczości Stanisława Ryszarda Dobrowolskiego 


1 

Wśród młodego poetyckiego 
pokolenia w Polsce zajmuje Sta 
nistaw Ryszard Dobrowolski 
miejsce poczesne i zaszczytne. 
Młody i wielce utalentowany ten 
poeta ma za sobą już cztery to- 
my wierszy, które dają obraz 
jego ewolucji ideowej i wskazu- 
ją na wielką skalę możliwości i 
zainteresowań. Dobrowolski de- 
bjutował w ,„„Kwadrydze*, w piś 
mie antyskamandryckiem, któ- 
re rzuciło hasło „wzruszenia spo 
łecznego* i miała przeciwstawić 
werbalistycznej i standaryzowa- 
nej poezji „Skamandra* — po- 
ezję rodzącego się czynu, poezję 
„Polski, która idzie“. 

Z programem było gorzej. 
„Kwadryga*, walcząc ze „Ska- 
„mandrem*,  niewolnicz 
jego ślady. Hołdowała 
talentaryzmu i ideowego. doga- 
dzania wszystkim.  Niezaprze- 
czalną jednak zasługą ..Kwadry- 
gi" był fakt, że pismo dopuściło 
do głosu kilku tęgich poetów, 
którzy w krótkim stosunkowo 
czasie zabłysnęli na firmamen- 
cie współczesnej poezji polskiej 
i utrwalili dobre imię pisma i 
grupy: 

Dobrowolski zwrócił na siebie 
uwagę pierwszymi utworami, 
które ogłosił na łamach „Kwa- 
drygi*. Pierwociny jego pióra 
zdradzały prawdziwego poetę, 
który zwycięsko pora się z for- 
mą i w walce ze sobą samym 
stara się stworzyć własny, indy- 
widualny wyraz dla przeżyć i ar 
tystycznych doznań. 


i 

Pierwszy tom wierszy Dobro- 
wolskiego ukazał się w roku 
1929 pod nazwą „Pożegnanie 
Termopil*. W, wierszach, zawar 
tych w tym tomie, wielbi poeta 
chwałę i nieśmiertelność, szuka 
rozwiązania kosmicznych pro- 
blemów. Poezja tchnie prawdą 
młodzieńczego przeżycia, wiele 
w niej „wiosny i burzy“. Wier- 
szami chee Dobrowolski „prażyć 
i chłosłać, ciąć najboleśniej*, 
aby zjadaczy chleba, obojętnych 
na toczącą się wokół walkę spo- 
łeczną, porwać „wichrem purpu 


Gen. Kondylis 


i wojsko polskie 


Zmarły generał grecki Kondylis 
w czasie wojny światowej byt go 
tącym zwolennikiem sprzyjającego 
entencie Venizelosa. W kwietniu 
1919 toku bierze udział wraz ze 
swą kilkutysięczną grupą wojsk 
greckich, w słynnej ekspedycji ode- 
skiej marszałka Franchet d”Espe- 
rey przeciw bolszewikom. Gdy 
ekspedycja ta została dość nieocze- 
kiwanie zlikwłdowana, osłania od- 
wrót do Besarabji, czuwając wraz 
z oddziałami dywizji gen. Żeligow- 
skiego nad mostami wiodącymi 
przez Dniestr pol Owidjowolem i 
Bugasem. Wówczas to zetknął się 
bezpośrednio z oddziałami polskimi 
okazując żywe zainteresowanie dla 
armji polskiej i w porównaniu ze 
znaną ignorancją franctzów, wyka. 
zywał dużą znajomość dziejów woj- 
ska polskiego i jego roli w wojnie 
światowej. 


rowej pieśni*, Ale poeta zbyt 
wiele czuje, podlega zbyt licz- 
nym nastrojom, by mógł ogra- 
niczyć się do jednego temata. 
Szuka własnego wyrazu, odręb- 
nego słowa dla przeżyć. Jest sil- 
ny i mocny. I świadom swej p. 
Zasadniczym elementem poezji 
Dobrowolskiego jest uczucie, 
spowiedź duszy. Silne piętno na 
tej poezji wycisnęli Broniewski 
i Tuwim, pierwszy — ideowo, 
drugi formalne. Niektóre 
wiersze łudząco przypominają 
mistrzów. W istocie jednak stoi 
cały tomik pod znakiem odry- 
nia się od nich. Dobrowolski 
nie jest bowiem epigonem. Jak 
dy młody. popada pod wpły- 
wy innych, naśladuje jednak 
twórczo, przepuszczając przez 
własne oko i serce- analogiczne 
podniety twórcze. Chce by 
bą, tylko sobą, idzie pod górę 
wspina się na wielki szlak pol- 
skiej poe: 


S0- 


UI 

W roku 1932 wydaje drugą 7 
kolei książkę: „Autoportret“. W 
ciągu trzech lat, leżących mię- 
dzy pierwszym a drugim tomem 
wierszy, poeta dojrzał, spoważ- 
niał, skupił się. Spojrzenie jego 
skierowało się ku sobie same 
mu, zaczął pogłębiać i analizo- 
wać doznania, szukać racji i na- 
stępstw dla duchowej problema- 
tyki. Stanął w obliczu przełomu. 
Nowym mistrzem Dobrowolskie 
go jest obecnie Norwid. Poetę po 
ciąga mistyczna ideologja pracy, 
głoszona przez wielkiego samot- 
nika. W jego metafizycznej wie- 
rze szuka oparcia dla siebie i 
swojej poezji. Syntezę poezji i 
życia znajduje w ewangelji pra- 
cy. pojętej jako cel absolutny. 
cel najwyższy, nadający sens i 
znaczenie życiu ludzkiemu, wią- 
żący minione z nadchodzącem. 
Niema w tych wierszach moc- 
nych słów, niema koturnowoś- 
ci. Ale jest skupienie, jest nat 
strój, wywołany głęboką zadu- 
mą. Jest wzniosłość, która idzie 
w parze z wielkością. 


Poeta nie znalazł jednak jćsz- 
cze wyjścia. Gardzi „Balladyn:y* 
a jednocześnie składa hołd lśnią 
cym okrętom Rzeczypospolitći. 
nawołuje do buntu, ale brata 
znajduje w Don Kichocie, zatra- 
conym romantyku, błądzącym 
ciemną i zawiłą drogą samotno- 
ści. Dlatego tem mocniej i dohit 


niej pyta: „Dokąd, dokąd, do- 
kąd?" 
IV 
W dwa lała później wydaje 


trzeci z kolei zbiór wierszy pod 
nazwą „Wróżby“. Podtytuł zbio 
ru brzmi: „Zajazd romantycz- 
ny“. Dobrowolski — społecznik 
zamilkł i narodził się nowy po- 
eta — romantyk i  marzyciet. 
Znikła realistyczna postawa wo 
bec siebie i Świata, poeta zaczął 
szukać pomocy we wróżbach. 
Nagle zrozumiał, że świat jest 
zbyt wielki, by „zamknąć go we 
własnem sercu“, a ponieważ 
„każdy musi własny smutek 


nieść“, dlatego „nie należy iść 
razem“. Poeta, który śpiewał 
jeszcze wezoraj o gniewie i chro 
nił się pod skrzydła społeczne- 
go mitu, ujrzał nagle przed sobą 
świat, otulony pajęczyną roman 
tyzmu. W nastrojowych balla- 
dach, oddychających skupioną 
ciszą średniowiecza, wydobywa 
osobiste akcenty smutku i seep- 
tycyzmu. W „Rozmowie z Cie: 
niem“ wita-genjalnego rosyjskie 
go romanty Lermontowa. W. 
tęsknocie i w  nieuchwytnych 
marzeniach widzi nić, łączącą 
tkich ludzi ducha na prze- 
strzeni czasów i kontynentów. 


Poeta, który jeszcze wczoraj 
wielbił masę, tłum, nawołując 
go do walki i buntu, staje się 
obecnie tkliwy, czuły, ba! nawet 
sentymentalny, Ze spuszczonyin 
wzrokiem wraca do matki i szu 

1w jej oczach: wybawienia. 
Poeta czuje, że jest małym wam 
kiem wielkiej maszynerj 
ta; która druzgoce go i ni 
Dlatego szuka ciepła, pri 
nej dłoni. Uczuciowość idzie u 
Dobrowolskiego w parze z pasją 
kojarzenia najdziwniejszych spio 
emocjonalnych i imagina- 
cyjnych, (Wogóle stoi poeta w 
obliczu głębokich i nieuniknio- 
nych zmian, Uświadamia sobie 
obecnie, że między życiem i po- 
czją trwa nieustanna walka. 


tów 


"Poeta jell samotniklem, skńza: 


nym na wieczyste potępienie. 
Chcąc służyć komukolwiek, prze 
staje być sobą, zatraca swą wol 
ność, obniża lot, staje się wyrob 
nikiem, produkującym „agitki“, 
wtłoczone w szkielety złeżałych, 
wyschłych słów. Prawdziwa po- 
ezja może narodzić się tylko w 
atmosferze wolności. Poeta jest 
dzieckiem nastrojów, podlega 
nieustannej erupcji wzruszeń, 
najodmienniejszym impresjom 
Poezja nie może być pojęta de- 
dukcyjnie, nie może być objekty 
wizowana dla pewnych utylinar 
nych i zarazem przemijających 
celów. Ucieczka od życia jest 
powrotem do poezji. 


v 


Czwarty i jak dotychczas 0- 
statni tom wierszy: „Powrót na 
Powiśle“ wydaje Dobrowolski 
w roku 1935. W duszy poety do 
konała się wielka metamorfoza. 
Poeta uświadomił sobie nagle, 
że w rachunku życia popełnił fa- 


talny błąd, za który może zapła- 


Zdrajca Edyty Gauell 


Gaston Quien, który podczas 
woj dradził Edytę Cavell i 
jak wiadomo została ona roz- 
strzelana przez niemców jako 
szpieg, został swego czasu skaza 
ny na 20 lat więzienia. Twier- 
dził on stale, że jest absolutnie 
niewinny i nie przyłożył ręki do 
tragicznego losu angielskiej pie 
lęgniarki. Obecnie został on zwol 
niony po odsiedzeniu 17 lat w 
więzieniu i oświadczył, że po- 
święci resztę swego życia w celu 
zrehabilitowania się. Jeśli w 
twierdzeniu tem jest nieco praw 
dy, to będziemy świadkami jed- 
nej z najsensacyjniejszych rewi 
zji procesu szpiegowskiego. 


cić unicestwieniem swego spo- 
łecznego znaczenia. + Pojął, że 
nie czas Śpiewać „sobie i mu 
zom“, że należy czem rychlej o- 
puścić impas zaczarowanego 
kręgu „sztuki dla sztuki“. „Ra- 
dosne brzemię“ romantyzmu da 
ło gorzki urodzaj samozagłady, 
niwelacji twórczej, Wracając na 
Powiśle, wraca poeta do siebie 
samego, do utraconej „chmur- 
nej i górnej młodości“, znów od 
zyskując szeroki oddech, znów 
płonąc ,pożogą i buntem“. We 
wstępie do utworu wskazuje po- 
cta na fakt, że łączność, która 
zachodziła między ideą niepodle 
głości Polski a równości spo- 
łecznej, zanikła, że wskutek te- 
go nowe pokolenie artystyczne 
nie podlega wielkim sugestjom 
wizji socjalnego wyzwolenia, 
wegełując na śmietniku narcyz 
mu i łatwego samozadowolenia. 
Poeta zrywa z otoczeniem, gar- 
dzi kapliczką snobów, skupiają 
cych się wokół literackiego pół- 
tka i idzie w lud. do braci, 
prostych i twardych ludzi Powi 
śla, którzy ojcz 
wykuć „dłońmi spracowanemi i 
uskrzydloną duszą”. 


św 


nę nową chcą 


Wiele w tych wierszach dyna 
miki, nerwowego niedopowie 
dzenia. Szczere, ludzkie, a jed 
nocześnie jakże głębokie! Wier- 
sze, poczęte „w tęsknocie i w 
gniewie” prześwietlone kontem- 
placją i wizyjnością. Stosunek 
poety do życia i spojrzenie jego 
na świat wydają się nam pełne 
obowiązującego, zastanawiające- 
go znaczenia. 


Mimo że temat utworu jest na 
wskroś społeczny, niema w tych 
wierszach łatwizny i pustki, któ 
ra wieje naczęściej z utworów 
zaprzysiężonych rebeljantów re- 
wolucyjnych. A to dlatego, że 
Dobrowolski jest artystą, artystą 
rzetelnym, szczerym, 
Nie wystarczy bowiem deklino- 
wać i odmieniać na wszelkie mo 
żliwe sposoby groźne słowa „re 
wolucja* i „proletarjat”, należy 
mieć własne słowo, własną oj 
czyznę duszy, by móc „wedrzeć 
się na nowe i wieczyste pozycje 
sztuki nadnarodowej, aby w ten 
sposób posunąć się o jeden krok 
o jeden stopień wyżej w hierar- 
chji przeznaczeń“. Ale to, czego 
nie potrafią dokonać inni, doko 
na Dobrowolski, gdyż nie uległ 
szkodliwemu wpływowi leciwe- 
go partyjnictwa i umie jak i 
przedtem patrzeć sumiennie i 
wnikliwie, segregując przeżycia, 
oceniając nietylko skutki, lecz 
docierając do przyczyn — pra- 
źródła. Dlatego Dobrowolski za- 
sługuje na zaufanie. Wierząc 
poecie, wierzymy jego słowu po- 
etyekiemu i w takt jego mło- 
dzieńczego, pełnego miłości ser- 
ca, powtarzamy za nim i z nim 
razem mocne i proste słowa re- 
wolucyjnej „„Warsząwianki*. 


świ 


Tom ten jest ważnym eta- 
pem w wędrówce poety. jak do 
tychczas etapem najważniej- 
szym. Oryginalny i ciekawy je- 
Igo talent nietylko dojrzał, lecz 


także wzbogacił 
motywów i form. 


się mnóstwem 


VI 

Droga, którą przeszdł poeta, 
była pełna zasadzek i zawikłań 
Wiodła ona od młodzieńczych 
hymnów do skupionych i na- 
maszczonych strof, pisanych w 
cieniu Norwida. Stąd skręciła na 
gle i zaprowadziła na niepewne 
szlaki  neoromantyzmu, brze- 
miennego w uczuciowość i nad» 
mierny sentymentalizm. Ale Do- 
browolski nie zadowolił się tem. 
Zerwał się do finiszu i przeszedł 
do ciosanych i mocnych oktaw, 
tchnących epicką dojrzałością i 
rozwagą społecznej, a zarazem 
nawskroś indywidualnej poezji 
rodzącego się czynu. 


którą przeszedł poclił, 
ca chlubnie o poecie, 
który nigdy zadawalał się 
obcymi lecz zawsze 
szukał i ropił z zadziwiającą 
czujnością i gotowością do sko- 


nie 
wzorami, 


i, którego pierw 
sze ubwory cierpią na nadmiar 
wzniosłości i patetyzmu, docho: 
dzi w późniejszych do czarują- 
cej prostoty, ekonomji słownej, 


ku. Dobrowol 


zwięzłości i syntetyzmu. Język 
poety dojrzewa i rozwija się a 
ninm- razem. Dobrowolski nia 
chce brać od innych. Szuka, błą 


dzi, mocuje się ze sobą: samym. 


Walka o nową formę idzie w pa- 
rze z walką o nową treść. Poeta 
przekuwa dynamikę impulsów 
w dynamikę słowną. 


Przez krótki czas zdawało się, 
że podlegnie. formalnym wpły< 
wóm Norwida, który ciąży nad 
wieloma poetami. Ale Dobrowol 
ski wyzwolił się i nawiązał do 
wielkiej poezji polskiego klasy- 
cyzmu. Przyjął od klasyków me- 
todę wer: jasność i 
pełńię wyrazu, prostotę, trans- 
formującą się w wielkość. 


yfikacyjną, 


Droga od „Termopil* na „Po: 
wiśle” była zwarta i piękna. Do- 
browolski pójdzie dalej, gdył 
musi pójść. Poezja jest jego ra» 
dosnem powołaniem i tragicz+ 
nem przeznaczeniem. 


M. Lusternik, 
yet aps e 


Sowiecki almanach 
gofajski 


50 wybitnych członków le-a 
ningradzkiego związku pisarzy 
sowieckich _ otrzymało polece- 
nie skreślenia krótkich biogra- 


(il najwybilniejszych / meżów 
Rosji, które później mają się 
ukazać jako zbiorowe dzieło, 


owieckie» 


ego, W 


iako coś w rodzaju 
go almanachu got: 
dziele mają się znaleźć metyl- 
ko politycy, pisarze i ludzie 
nauki, ale również „udarniey*, 
a więc: wzorowi. robotnicy, 
odznaczeni czerwonymi ordera 
mi i wogóle łe wszystkie osobi- 
stości, które stanowią nową 
„arystokrację* sowiecką. Na 
czele kolegium  przygotowaw= 
czego stanął między innymi 
znany pisarz rosyjski Michał 
Zoszczenko, który zdobył sobie 
sławę swemi któtkiemi opowia: 
daniami. 


REWJA 


Złodzieje samochodów 


"wywieźli ze St. Zjednoczonych zagranicę 250 tys. aut w ciągu dwuch lat 


Po szosie pod Nowym Jor- 
kiem pędzi żółty samochód i zni 
ka na zakrecie, jakby go nagle 
pochinięja ziemia. Po upływie 
pięciu minut znikają za tym sa 
mym zakrętem dwaj policjanci 
ña motocyklach. Unikają szczę- 
śliwie zderzenia-z jadącem po- 
woli autem-ciężarowem i mkną 
dalej 

w pogoni za żółtym samocho- 
dem. 
Nie wiedzą zupełnie, że przeje- 
chali obók niego. Ukryta w cię- 
żatowem aucie banda złodziei 
zajęta” jest pilnie przemianą skra 
dzionego samochodu. Zmieniają 
numer: koła, obręcze: 
przemalowują wóz na inny 
kolor szybko schnącym lakie- 
rem. 
Ciężarowe auto zatrzymuje się 
wstanie Connecticut o 200 kilo: 
metrów od stolicy. Tylna ściana 
vpuszcza się niby rampa, a po 
niej zjeżdża 
bronzowy samochód z numerem 
s u, 
gotowy do przejścia na własność 
nabywcy nie domyślającego się 
podstępu. Złodziejskiej bandzie 
udała się znowu' sztuczka, wy- 
prowadzająca w pole policjan 
tów.. 
Co siedem minut 

i kradz.eż 

Sprzedaż kradzionych samo- 
chodów przynosi amerykańskim 


Armje: moto zują się 


. 
gangsterom okrągłe 

50 miłjonów dolarów rocznie. 
W ciągu pierwszych sześciu mie 
sięcy 1934 roku skradziono w 72 
miastach Stanów 36,000 aut, ca 
wynosi jedną kradzież na 7 mi- 
nut. O rozmiarach „przemysłu“ 
kradzieży aut świadczy fakt, że 
w Chicago w wielu miesiącach 


ilość, skradzionych aut przewyż- 
sza ilość sprzedanych. 
Nie więc dziwnego, że policja 
Stanów rozpoczęła ze złodzieja- 
mi. samochodowymi: nieub. 
ną-walkę, pod hasłem. „posługi 
wania. się w śledzeniu rabusiów 
metodami naukowemi*, 


Maszyny piszące na odległos 
i krótkie fale radjowe zawia: 
miają codziennie wszystkie biu- 

ra policyjne 

od Pacyfiku do Atlantyku o skr: 
dzionych w Nowym Jorku au- 
tach. Dzięki temu rabusie 
nie mogą już sprzedać w Nowym 
Orleanie. lub Los Angelos samo 
chodu skradzionego w Nowym 
Jorku. 1500 miast daje codzien- 
nie znać do stolicy o skradzio- 
nych autach. Ta nformacyj 
na pokryła całą przestrzeń Sta- 
nów; 

łowiąc codziennie setki złodziei. 


Coraz rzadziej uchodzą oka po 
licji „przerobione“ naprędce sa. 
mochody. 


1. Zmototyzowanie konnicy postępuje w Anglji szybko naprzód 
i niedlugo ten rodzaj wojsk vależeć chyba będzie do przeszłości. — 
2. Armja szwedzka szczyci się posiadaniem najnowocześniejszego ty- 
pu cżolgu, który zdobywa majtrud niejsze. tereny, przyczem szybkość 
jego ma taśmnie dochodzi Uo 40 klm.-g,'a na kołach do 75.klm.-g. 


Motor zdradza 

W „Automobile Theff Divi- 
sion* (wydział kradzieży aut) 
głównej komendy policji w No- 
wym Jorku panuje gwar, jak w 
ulu. Telefony dzwonią bez prze- 
rwy, donosząc o skradzionych 
lub ogołoconych z motorów i 
obręczy autach. Maszyny porów 
nują z pomocą  fotoelektrycz- 
nych komórek odciski palców, 
wykryte na skradzionych au- 
tach, z przechowywanemi w ar- 
chiwum 
20,000 odcisków palców najbar- 
dziej znanych złodziei samocho- 

dowych. 
Po ustaleniu w ten sposób toż- 
samości złodziei policja zaczyna 
poszukiw ich w spelunkach i 
melinach. Sztab śledczy „Auto 
Thef? Division“ składa się z do- 
świadczonych detektywów. Wie 
lu z nich posiada dyplom inży- 
mechanika. Z pomocą 
lamp acetylenowych, mikrosko- 
pów o zawiłej konstrukcji pre- 
paratów chemicznych badają po 
chodzenie zmienionych nume- 
rów na skradzionych autach. 
Niektórzy z detektywów 
z cudowną wprost intuicją po 
trafią odgadnąć pierwotny wy- 
gląd samochodu, 

zmienionego do _niepoznania 
przez gangsterów. Inni potrafią 
jedynie po turkocie mótoru roz- 
poznać „serambled car“ samo- 
chód, zbudowany z części roz- 
maitych skradzionych aut. 


W jedne] chwili 


Niezawsze jednak wykrycie 
kradzieży wymaga uciążliwego 
śledzenia. Wystarczają czasem 
na to ułamki sekundy. 
Największe usługi w walee z sa- 
mochodowymi złodziejami od- 

daje policja radjowa. 
Kapitan Sullivan, naczelnik wy 
działu kradzieży aut, przytacza 
następujący fakt. 

— Dwaj radjowi policjanci 
czekali w aucie patrolowem na 
zmianę sygnału drogowego. Na- 
gle z głośnika znajdującego się 
w wozie aparatu, pada wiado- 
mość, że w pobliżu zostało 
skradzione auto ciężarowe zna- 

nego domu towarowego. 


niera 


Podczas gdy transmisja poda- 
wała szczegóły wyglądu skradzio 
nego wozu, jakiś ciężarowy sa- 
mochód przejechał obok policyj 
nego auta i został natychmiast 
zatrzymany przez policjantów, 
którzy poznali w-nim opisane 
przez głośnik auto domu- towa- 
rowego. 


Szósty zmysł 
Odnajdywanie „hot.cars* (go- 
rące wozy),.jak w żargonie poli- 
cyjnym nazywają kradzione au- 
ta, należy nietylko do specjalnie 
w tym celu wyszkolonych dete- 
ktywów. 

Każdy policjant ma przy: sobie 
spis skradzionych wozów. 
Spisy te drukuje się w ciągu no 
cy, a zrana otrzymują je rozpo- 
czynający -służbę policjanei. Mo- 


tocykliści przymocowują je do 
kierownicy, patrole radjowe u- 
mieszczają spis pod oknem auta, 
a tajni agenci w kieszeni pła- 
szcza. Zdumiewa poprostu szyb 
kość i pewność z jaką ci ludzie 
zatrzymują w pamięci długie ka 
lumny wielocyfrowych liczb. 
Wykrycie skradzionego „gó- 
rącego wozu* jest często aktem 
intuicji, tak zwanego szóstego 
zmysłu, który amerykańska po- 
licja coraz bardziej w sobie do- 


skonali. Pomimo dużego do- 
świadczenia 
zdarza się złodziejom czasami, 


że gwałcą przepisy ruchu. 

Pierwszym w takim wypadku 
czynem policjanta jest rzucić 
okiem na pumer wozu. O ile jego 
„Szósty“ zmysł nasuwa mu bo- 
daj cień podejrzenia, następuje 
natychmiastowe zaaresztowanie 
szofera wraz z autem. 


250,000 wozów 
zagranicę 
Zbiorowym wysiłkom policj: 
udało się niedawno wykryć nie- 
bezpieczną bandę samochodo- 
wych złodziei. Banda ta miała 
przedewszystkiem na celu 
kradzież wozów luksusowych, 
które wywoziła zagranicę. 
Tlość wywiezionych w ten spo- 
sób najkosztowniejszych samo- 
chodów wyniosła w 1932 i 1933 
roku 250,000. Towarzystwa u- 
bezpieczeń wvnłaciły właścicie- 
lom odszkodowanie w sumie 75 
miljonów dolarów. 
Banda ta posiadała swych sprze- 
dawców w różnych krajach, 
prowadząc doskonale zorganiza 
wany handel eksportowy. W jej 
olbrzymich warsztatach. w Tren- 
ton cała armja specjalistów za- 
jęta była przeróbką numerów. 
Zapomocą specjalnych maszya 
rozbierano na części kradzione 
wozy 
i pakowano oddzielne części w 
celu łatwiejszego eksportu. Pod 
czas gdy „eksportowi złodzieje“ 
kradną głównie wartościowe au- 
ta, „krajowi“ zadawalają się 
towarem średniego gatunku. 
Kradną przedewszystkiem naj- 
nowsze modele marek najbar- 
dziej reklamowanych, na które 
znajdują szybko nabywców. Zło 
dziej nie może długo przechowy 
wać towaru. Z tego powodu 
zabezpieczone są od kradzieży 
auta o bardzo oryginalnej kon- 
strukcji oraz przestarzałe 


modele. 
Organizacja bandy 
Banda składa się zwykle z 


pewnej liczby „specjalistów“. 
„Spotter“ (poszukiwacz) zajęty 
jest jedynie wyszukiwaniem „od 
powiednich'* wozów, zaznajamia 
niem się z przyzwyczajeniami 
ich właścicieli i ustalaniem chwi 
Ti najodpowiedniejszej do kra- 
dzieży. „Get awaywam* (pory- 
wacz) 

obznajmiony . doskonale z kon- 

strukcją wszystkich marek 

jest właściwym wykonawcą kra 


dzieży. „Grease ballo“ (mechan 


cy) przerabiają w warsztatach 
numery, zmienłają koła i obrę- 
cze oraz dokonują różnych 
zmian w karoserjach. Pozatem 


istnieją tak zwani „paper men”, 

fachowcy w fałszowaniu doku- 
mentów, 

w które musi być zaopatrzony 

kierowca auta, 

Bandzie udaje się czasami u- 
mieścić swego „spottera* w du- 
żym garażu w charakterze pra- 
eownika. Policja wykryła nie- 
dawno udział takiego oszusta w 
kradzieży dwuch tuzinów aut. 
Udało mu się podrobić podczas 
obiadowej przerwy klucze, które 
wręczył następnie „get away, 
manowi*, a ten dokonał reszty 


Szpinki 

W biurze kapitana Sullivana 
wisi „erime map“ (mapa prze- 
stępczości) Nowego Jorku, usia- 
na czerwonemi szpilkami, wska* 
zującemi, gdzie dokonano ja« 
kiejś kradzi: anta, Gdy 

gęściej obsadzone szpilkami 

miejsce 

wskaże spotęgowanie się na tyst 
obszarze działalności jakiejś ban 
dy, najlepsi detektywi otrzymu- 
ja polecenie objeżdżania niepo- 
strzeżenie tego terenu w zwy- 
kłych samochodach, aby obser- 
wować garaże i szoferów. Oddzia 
łowi takich detektywów udaje 
się wyśledzić miesięcznie 30 — 
40 sprawców kradzieży i poło: 
żyć kres dalszemu rozwojowi 
„przemysłu“, 


Rozb:órka 


Najbardziej osławionymi obok 
wielkich gangsterów złodziejami 
samochodowymi są niedorośli 
chłopcy. Większość „public 
enemies“ (publicznych wrogów) 
jak nazywają w Ameryce 
najznaczniejszych zbrodniarzy, 
rozpoczęła swą przestępczą kar- 

jerę od kradzieży aut. 
Wobec trudności zbytu kradzio 
nych aut młodzi złodziejaszko- 
wie rzadko ważą się na taką 0- 
stateczność. Najczęściej właści- 
ciel znajduje wóz w garażu oga 
łocony ze wszystkich części, da: 
jących się usunąć. Zdarza się 
też, że policja odnajduje w ja- 
kiejś odległej dzielnicy 
szczątki samochodu, pozbawio+ 
nego motoru, kół, obręczy, chłod 
nicy, wogóle wszystkich rucho- 
mych części. 
Handel kradzionemi częściami 
aut przynosi złodziejom okoła 
10 miljonów dolarów rocznie. 

Terenem najczęstszych kra- 
dzieży aut w Nowym Jorku jest 
dzielnica teatralna. Gangsterzy 
grasują również często w okoli- 
cach stadjonów sportowych, ko 
rzystając z krótkiej nawet nie 
obecności właścicieli wozów. O- 
koliczność ta powoduje ostatnio 
w tych miejscach wzmocniony 
nadzór policji, która postano- 
wiła za wszelką cenę wyplenić sa 
mochodowych złodziei. 


Marja Springer. 
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Film zagraża teatrowi 


H. G. Wels. przewiduje wybuch wojny w 1940. roku 


Wielką sensację w. kołach ar- 
tystycznych i literackich Nowe- 
go Jorku wywołał przyjazd słyn 
nego pisarza angielskiego, H: G. 
Wellsa, autora wielu znakomi- 
tych dzieł i powieści. Wells przy 
był do Nowego Jorku w drodze 
do Hollywood, dokąd udaje się 
celem studjowania filmu. Film 
jest bowiem wielką namiętnoś- 

Wellsa, który postanowił po- 
święcić się niemal całkowicie prą 
cy dla sztuki kinematograficz- 
nej. Posłuchajmy jednak, co mó 
wi sam H. G. Wells o filmie w 
wywiadzie, udzielonym naszemu 
korespondentowi, który zdołał u 
zyskać chwilę rozmowy z wy- 
bitnym pisarzem w jednym 2 
wielkich hoteli nowojorskich. 

— W dziedzinie filmu. jestem 
jeszcze amatorem — mówi 
Wells — gdyż 
napisałem . dopiero dwa scenar- 

jusze. 


Pierwszy z nich, to „Rok 2000*, 
osnuty na tle mojej powieści 
„Kształt rzeczy, które mają na- 
dejść*. Film ten został właśnie 
ukończony w Londynie przez A- 
leksandra Kordę. Drugi mój film 
to „Czarodziej* (The Man Who 
Could Work Miracles), również 
pod kierunkiem Aleksandra Kor 
dy. Mimo jednak tak krótkiej 
praey dla filmu, uważam, że 
jest to najwyższa forma sztuki 
nowoczesnej, 

mająca szanse rozwinięcia się 
w najwyższą formę sztuki, jaka 
kiedykolwiek istniała. Dźwięk i 
fotografja stoją dziś na tak wy- 
sokim poziomie, że 

na ekranie można 
znacznie silniejszy efekt 

tyczny, niż na scenie. 

Mam wrażenie, że film wyprze 
wkońcu zarówno dramat teatral 
ny, jak operę. 

— Czy film wyprze 
powieść, jako formę sztuki? 

— Sądze, że 
literatura będzie musiała przejść 

wiele zmian, 

jeśli zechce pozostać równie 
popularnym środkiem ekspresji 
artystycznej, jak to było dotych 
czas — odpowiedział Wells. — 
Powieści będą pisane w formie 
scenarjuszy filmowych. Ja sam 
napisałem, a raczej przerobiłera 
powieść , „Rok 2000“ w tej for- 
mie, że może być czytana przez 
ogół publiczności, jednocześnie 
zaś przeniesiona scena po sce- 
nie na ekran. Jest to dopiero 
moja pierwsza próba i jestem 
ciekaw, w jaki sposób zareagują 
na tę inowację moi czytelnicy. 
Mój film „Rok 2000* przedsta- 
wia 
na przestrzeni 120 minut trwa- 
nia filmu dzieje 120 lat, 


jakie czekają ludzkość w naj- 
bliższej przyszłości. Jest to oczy 
ście fantazja, lecz starałem się 
nęzynić ją jaknajbardziej reali- 
styczną. Film wymagał bardzo 
wiele zdjęć trickowych, kun- 
sztownych dekoracji i ogromu 
"Treścią filmu jest zagła- 


niejsze jego odbudowanie przez 
garstkę dzielnych ludzi, którzy z 


ruin tworzą nowy, piękniejszy 
i wspanialszy świat. Starałem 
filmie „Rok 2000“ przed- 
akty tak, aby widz zda- 
wał sobie sprawę z ich prawdo- 
podobieństwa. 

— Jaki jest cel pańskiej wizy 
ty w Hollywood? 


Zainteresowałem się fil- 
mem do tego stopnia, że chciał- 
bym zobaczyć jak pracuje Holly 
wood, stolica filmu. Poznałera 


juź dokładnie pracę w wytwór- 
niach angielskich, lecz moja 
znajomość filmu nie byłaby kom 
pletna, gdybym nie był i w Holly 
wood. Odwiedzę tam mojega 
starego znajomego Charlie -Cha- 
plina. Jestem wielkim wielbi 
cielem jego talentu i nie wątpię, 


Anny Ondra 


że 
Chaplin najlepiej będzie w sta- 
nie objaśnić mi i pokazać 
wszystko, 
ca zasługuje na uwagę w Holly 
wood. 
— Czy „Rok 2000* będzie fil- 
mem eksperymentalnym, czy 


też dramatem filmowym bohate- 
rów? 

Bohaterami filmu „Rok 
2000* są ludzie w latach 1940 — 
1970, potem zaś jeszcze o sto 
lat później. Nie jest to film o cha 
rakterze eksperymentalnym, 
lecz dramat, osnuty na osobi- 


gra główną rolę w najnowszym "il mie produkcji niemieckiej „Donog 00 Tonka”, o którym jednak kryty- 


ka wyr: 


nawet Jbrazu w 1936 roku. 


aża się bardzo niepochiebnie, stawiając go poniżej poziomu, jaki wymagany jest od przeciętnego 


Specjalista od fabrykacji... mgly 


Nowy intratny zawód w stolicy. filmu—Hollywood 


Wszyscy. ei, którzy wyruszyli 
do Hollywoodu w. poszukiwaniu 
sławy, obecnie zaś żałują lekko- 
myślnego kroku, gdyż zostać 
gwiazdą nie jest bynajmniej ła- 
two, powinni brać przykład x 
Pawła Widlieski, syna emigran- 
tów węgierskich. Widlicska pra- 
gnął zostać aktorem, lecz gdy po 
znał ciężką rolę kandydatów na 
gwiazdy, zrezygnował z laurów 
na ekranie i poświęcił się pracy 
dla filmu na zupełnie innem po- 
lu. Jest on mianowicie... fabry- 
kantem sztucznej mgły, co przy 
nosi mu pokaźne dochody. 

Jak wiadomo, słoneczne nie- 
bo Kalifornji rzadko zasnuwa się 
chmurami i producenci filmów 
są w nielada kłopocie, gdy akcja 
filmu wymaga chmurnej pogo- 
dy. Sztuczny deszcz jest bardzo 
łatwy do „sfabrykowania*, lecz. 
gorzej jest z mgłą. Samuel Gold 
wyn był w rozpaczy podczas pro 
dukcji swego nowego filmu, któ 
rego akcja rozgrywa się w An- 


glji. Nie mógł osiągnąć ` efektu 
londyńskiej mgły, niezbędnego 
dła szeregu scen. Miljonowa pro 
dukcja została wstrzymana, 
Merle Oberon, Fredric March 1 
Herbert Marschall czekali na... 


lę. 

Wtedy zjawił się pan Widlic- 
ska i podjął się za pewną sumę 
sfabrykować autentyczną mgłę 
londyńską. 

Przy pomocy lekkiego oleju 
mineralnego, zwanego olejem 
krystalicznym, który paruje w 
powietrzu pod wysokiem ciśnie- 
niem, Widlicska wytworzył u- 
pragnioną mgłę, która przez spe 
cjalnie skonstruowane rury zo- 
stała rozpylona w atelier. Cały 
płener, obejmujący dwa akry 
przestrzeni. nakryto olbrzymiem 
płótnem, aby mgła nie wydosta 
wała się nazewnątrz i nakręco 
no potrzebne sceny we mgle. Re- 
żyser Sidney Franklin był ocza- 
rowany oryginalnym wynalaż- 
kiem. 


Włoskie Hollywood 


powstać ma w ciągu dwuch lat w Rzymie w miejscu, gdzie właśnie Mussolini położył 
dniami kamień węgielny. 


Okazuje się, że Widlicska sam 
wpadł na pomysł fabrykacji 
mgły, licząc się z trudnościami 
producentów filmowych w; kali- 
fornijskim słonecznym klima 
cie. Mgła jego ma tę zaletę, że 
nie wydziela szkodliwego zapa- 
chu i nie oddziaływa ujemnie 
na zdrowie, co przy wielu godzi 
nach pracy artystów jest bardzo 
ważne. Widlicska studjuje swój 
fach z prawdziwem .zamiłowa- 
niem. Twierdzi on, że w każdym 
niemal kraju jest inny rodzaj 
mgły i przez odpowiedni stosu- 
nek ilości oleju do skomprymo- 
wanego powietrza. oraz przez 
rozmaite procesy wytwarzania 
mgły, może on sfabrykować na 
żądanie mgłę londyńską, mgłę 
nadmorską z San Francisco, 
mgłę  wysokogórską i wiele in- 
nych „gatunków“, 

Widlicska stworzył sobie sa- 
modzielnie własny fach, w któ- 
rym jest bezkonkurencyjny. 


przed: dwoma 


stych przeżyciach jednostek. No 
wością będzie tło, na  którem 
ten dramat będzie się rozgrywał. 
w związku z 
przewidywanemi przezemnie ol- 
hrzymiemi zmianami warunków 
życia na świecie w ciągu najbliż 
szego stulecia. 
— Czy pan przewiduje nową 
wojnę w najbliższych latach? 
— Trudno mi jest cokolwiek 
przewidywać. W moim filmie 
„Rok. 2000* określiłem 
wybuch nowej wojny światowej 
na rok 1940, 
lecz nie oznacza to bynajmniej, 
że mojem zdaniem taka «wojna 
nastąpi. Dałem tylko do zrozu: 
mienią, że wojna wybuch- 
nie, to prawdopodobnie okoła 


roku 1940 i napewno nie wcześ- 
niej. Dziś nikt w Europie nie 
jest jeszcze gotowy do wojny, 


lecz w roku 1940 
sytuacja zmieni się gruntownie, 


ilmy 
ie spo 


— Czy pan u 
powinny mieć 
łeczne, czy też w. 

— Osobiście uw 

filmy należy two! 

rywki, 
Film jest formą sztuki i gdyby 
miał spełnić rolę wychow: 
lub społe 
artyście i hamował 
dę. Dlatego również jestem 


nieprzejednanym wrogiem wszel 
kiego rodzaju cenzury. 
Jest to poprostu impertynencja 
czynników oficjalnych, które ma 
ją niesłychany tupe(, by ograni 
czać rozmach twórczy artysty, 
Sztuka jest znacznie donioślej- 
szą rzeczą od polityki 
i politycy nie mają prawa wtrą* 
cać się do sztuki. Jestem rów- 
nież wrogiem propagandy w fil. 
mie. 

Propaganda polega tyfko mu 
wmawianiu innym ludziom te- 
orji, w które sam twórca propa- 

gandy nie wierzy. 
Filmy propagandowe muszą 
być nudne. Oczywiście jest to 
wielka pokusa dla autora, aby 
wtrącić trochę propagandy: tu i 
ówdzie, lecz prawdziwy artysta 
musi zwalczyć tę pokusę. 
Dydaktyka w sztuce jest zbędna 
i szkodliwa. 


— (o pan sądzi o najbliższym 
rozwoju filmu? 

— Interesuję się. filmem Apia 
ro od dwuch lat i. już w przecią- 
gu tak krótkiego czasu zauwa- 
żyłem olbrzymi postęp. Nie prze 
sadzam twierdząc, że film stania 
się najwyższą formą sztuki. Film 
ma znacznie szersze możliwości 
od sceny, lecz 


dobry seenarjusz jest jednak naj 
ważniejszy dla wartości filmu. 
Największy nacisk powinien być 
położony na wartość scenarju- 
sza. Jestem przeciwnikiem fil- 
mu kolorowego - długometrażo- 
wego i uważam, że 
tylko dodatki rysunkowe pówin 
ny być nakręcane w kolorach. 
Uważam, że należy unikać filmo 
wania sztuk teatralnych, - które 
rzadko stanowią- dobry materjał 


. filmowy, natomiast zwrócić wię 


cej uwagi na książki, w których 


zjest nieprzebrane bogactwo.ma 


terjału par excelence kinowego. 
Niektóre "książki: -można prze- 
nieść na ekran nieomal scena za 
seeną. Na zakończenie chciał- 
bym zaznaczyć, że jestem wiel- 
kim entuzjastą filmu i że chciał 
bym poświęcić się niemal całko 
wicie pracy dla kina. 


GE 
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Strasznie twardą mamy wode! 


W gospodarstwie domowem nailepiei wodę przegotować 
odstawić na dobe przed użyciem 


Brak dobrej wody stanowi dla 
Łodzi prawdziwą bolączkę. Za- 
kres pojęcia „dobra woda“ jest 
bardzo szeroki, tak jak szerokie 
jest jej zastosowanie. Łodzi po- 
trzebna jest przedewszystkiem 
dobra woda, zdatna do picia, 
oraz 
ogromne masy miękkiej wody 

dla fabryk. 

O ile dobra woda do picia jest 
konieczna ze względu na sanitar 
ny stan miasta i stanowi troskę 
czynników, czuwających nad 
zdrowotnością ludności, o tyle 
stan użyteczności wody dla fa- 
bryk stanowi 

przedmiot niemniejszych zainte 
resowań chemików i inżynierów 
każdej niemal większej fabryki. 
Nie odpowiadająca wymogom 
zdrowia publicznego woda staje 
się źródłem epidemicznych cho- 
rób, nieodpowiednia zaś woda 
w fabryce jest w łódzkim prze- 
myśle włókienniczym nieraz po 
wodem nieobliczalnych wprost 
strat. 

Zanim zajmiemy się warunka 
jakie woda dla obu wyżej 
wymienionych celów musi speł- 
niać, omówimy pokrótce 
czem jest woda i skąd się bierze, 
Woda ma wzór chemiczny H 20, 
to znaczy jest związkiem dwuch 
części wodoru i jednej części tle 
nu. Wodór i tlen w normalnych 
warunkach są gazami, w związ- 
ku zaś chemicznym tworzą 
ciecz bez smaku, zapachu i ba- 

EWY; 

jaką jest czysta chemicznie wo- 
da:  Laboratoryjnie otrzymać 
możemy wodę przez spalanie 
wodoru w powietrzu lub w atmo 
Sferze tlenu, to znaczy przez 
utlenianie go. Ogień i wodę zwy 
kliśmy uważać za przeciwień- 
stwa, za śmiertelnych wrogów, 
gdy tymczasem 

woda powstaje z płonącego w 
bardzo wysokiej temperaturze 

strumienia wodoru. 

fłonący wodór ma temperaturę 
około 2,300 st., dzięki czemu sto 
sowano go jeszcze niedawno do 
stapiania metali. Z płomienia 
więeę woda powstaje, ale... w 
ogień się nie obraca. 

Woda w stanie czystym che- 
micznie w przyrodzie nie wystę 
puje. 

Najbliższą czystości jest woda 

deszczowa, 
która jednak w swej wędrówce 
od chmury do ziemi wchłania 
po drodze składniki powietrza, 
jak azot, dwutlenek węgla oraz 
części stałe jak kurz, sadze z dy 
mu, który jest przecież nieod- 
łącznym towarzyszem osiedli 
ludzkich: 

Go do pochodzenia i miejsca 
występowania na ziemi, rozróż 
niamy, następujące rodzaje wód 
naturalnych: 

1. woda gruntowa i jej odmia 
na 

a) wada źródlana 

2, woda powierzchniowa: 

a) woda atmosferyczna (de- 
szczowa) 


b) rzeczna 

c) jeziorna 

d) stawów 

e) morska. 

Ze względów sanitarnych roz 
różniamy dwa główne gatunki: 
1) wodę, służącą nam, jako sub 
stancja odżywcza, czyli wodę do 
picia oraz 

2) wodę dla potrzeb gospo- 
darstwa domowego np. mycia 
ciała, bielizny, naczyń, mieszka- 
nia itp. Woda nadaje się do picia 
jeśli nie zawiera organizmów 
chorobotwórczych i związków 
toksycznych (t. zn. trujących). 
Wymaga się pozatem, aby wody 
było poddostatkiem, aby posia- 
dała jednostajną 

temperaturę w granicach od 
7 do 11 stopni, 

była przezroczysta, bezbarwna, 

miała smak orzeźwiający i ape- 

tyczny wygląd. Wody powierzch 

niowie są doskonałem środowi- 

skiem dla rozwoju flory i fauny. 

W. epidemjologji odgrywa wo 
da niemałą rolę, 

przenosząc laseczniki duru 

brzusznego, czerwonki, krętki 

cholery 1 in 
Z zawartości bakterji w wodzie 
wnioskujemy o zanieczyszcze- 
niach substancjami organiczne- 
mi, najczęściej przechodzącemi 
z fekaljów. 

Skąd się biorą zanieczyszcze- 

nia wody? Otóż 

substancje trujące trafiają do 
wody : przeważnie z fabryk ra- 
zem z odpadkami i ściekami. 
Głównie są szkodliwe związki 
arsenu, miedzi, farby anilinowe, 
produkty suchej destylacji wę 
gla, lub drzewa itp. W wodzie 
wodociągowej można czasem wy 
kryć ślady ołowiu, pochodzące 
z rur kanalizacyjnych. 

Każda woda naturalna zawie- 
ra w sobie rozpuszczone lub za- 
wieszóne związki chemiczne. 
Skład tych substancji jest bar- 
dzo różnoraki, zarówno ilościo- 
wo, jak i jakościowo. 

Niektóre mineralne domieszki 
nawet w ilości 1 grama na litr 
nie są szkodliwe dla zdrowia, 
mogą jednak wydatnie wpływać 
na smak i wygląd wody, jak np. 
związki żelaza. 
W praktyce 
się głównie 
doru, amonjaku, azotynów i azo 
tanów, te bowiem, jako prodik- 
ty rozkładu ciał organicznych, 
wskazują na procesy gnilne, ja- 
kie w wodzie zaszły i dają miarę 
zawartości ciał odżywczych dla 

drobnoustrojów. Co do 

wpływu twardości wody na po- 

wstawanie pewnych chorób, jak 

np. kamienia nerkowego i pę- 

cherza moczowego w wypad- 

kach zbyt twardej wody, a krzy 

wicy i chorób zębów przy mięk- 
kiej wodzie — 

zdania uczonych są bardzo roz- 

bieżne. 

Oczyszczanie wody. Rozróż- 
niamy tutaj t. zw. odkażanie, 
czyłi usuwanie bakterji choro- 
botwórczych oraz oczyszczanie 


sanitarnej bada 
arkowo- 


właściwe, które pozbawia wodę 
części zawieszonych, planktonu 
oraz części bakterji. (W, celu o- 
czyszczenia stosuje się filtrację 
piaskową metodami 
Filtrowanie polega na 
przepuszczaniu wody przez war- 
stwy drobnego piasku rzecznego 
następnie grubszego, wreszcie 
przez żwir. Cząstki stałe i pewna 
ilość bakterji zostają zatrzyma- 
ne. Metoda amerykańska filtra- 
cji szybkiej ma swoje wady, fil- 
try bowiem, pracując energicz- 
nie, muszą być co 6 godzin czy- 
szczone. 

Metoda francuskiej filtracji wie- 

lokrotnej 
polega na tem, że woda przecho 
dzi przez szereg zbiorników, na 
ładowanych kamieniami i sza- 
brem- Metoda ta jest droga, za- 
stosowanie jej bowiem wymaga 
dużych przestrzeni. Dla dokład- 
nego odkażenia wody metody te 
nie wystarczają i stosujemy 
wtedy chlorowanie wody, czyli 
dodawanie wprost.do wody pew 
nych ilości wapna bielącego 

tak zwanego pospolica chlorbu. 
Środek ten, acz radykalny, wpły 
wa jednak ujemnie na smak wo 


różnemi 


Sport 


W każdym rodzaju sportu -zwie- 


rzęta górują nad ludźmi. Czy pty- 
wackie zdolności ryb nie są 


ostatnim wyrazem doskonałości, 
jak również lotnicze wyczyny pta- 
ków? Człowiek zazdrośnie spoglą- 
da na pewność ich lotu, który na 
jednym tylko punkcie zniża się do 
poziomu ludzkiego, zestrzelony ptak 
spada tak samo, jak trafiony kulą 
samolot. Górują więc nad człowie- 
kiem ptaki w locie sportowym, lecz 
ustępują mu w lotnictwie wojen- 
nem, gdyż bomby rzucane przez 
lotników, dziaają skuteszoiej, niż 
spadające ptasie lajno, 

Żaden człowiek nie dorówna sło- 
niowi w atletyce ciężkiej wagi. W 
skokach na odległość i wysokość 
człowiek nie pobije pchły, Żaden 
klub gimnastyczny nie posiada tak 
śmiałych i zręcznych gimnastyków, 
jakimi są małpy, a na polu górskiej 
turystyki niema „ Alpinisty, który 
prześcignąłby giemzy. Żaden atleta 
ciężkiej wagi nie porwie się na bój 
z średniej wagi niedźwiedziem, a 
niezliczone wprost są zwierzęta, wo: 
bec których szybkobiegacz czło 
wiek jest zaledwie marnym żół 
wiem. Sportowa doskonałość zwie- 
rząt wypływa oczywiście z specjal- 
nej konstrukcji ich ciała. ` Pletwy 
ułatwiają pływanie, skrzydła i pu- 
ste wewnątrz kości czynią z ptaków 
najdoskonalszych lotników. Na 
czterech nogach biega się szybciej, 
niż na dwuch. Lecz wszystkie te 
przywileje fizyczne zwierząt równo 
waży u człowieka umysł, który za- 
stępuje z powodzeniem pletwy, 
skrzydła, drugą parę nóg, jakby 
nabierał w jakiś tajemniczy sposób 
właściwości cielesnych. Stąd staje 
słę zrozumiałem, że duchowa sub- 
stancja umysłu zużywa się w mia- 
rę postępu jego przeobrażeń fizycz- 
nych. W fakcie tym kryje się może 
przyczyna głębokich zmian intelek- 
tualnych, które uderzają w jednost- 
kach, pochłoniętych sportem, odbi- 
łając się w wyrazie twarzy. 

aAffred Polgar. 


dy. Nowsze urządzenia odkaża- 
ja przez ozonizację i działaniem 
promieni ultrafioletowych, któ- 
rych źródłem jest lampa kwar- 
cowa. Tę ostatnią metodę stosu 
je miasto Lunéville we Francji. 

W. filtrach domowych używa 
się piasku, węgla drzewnego, 
koksu, ziemi okrzemkowej, gli- 
ny, azbestu. Filtry tego rodzaju 
nie mają szerszego zastosowania 
ze wzgłędu na ich małą wydaj- 
ność. 


Woda dla przemysłu 


Woda dla celów przemysło- 
wych musi być przedewszyst- 
kiem miękka. 

Powodem twardości wody jest 
zawartość węglanów i dwuwę- 
glanów wapna i magnezu. 
Twardość tak zwaną przemija- 
jącą nadają wodzie dwuwęgla- 
ny. Nazwa pochodzi stąd, że 
przez gotowanie możemy twar- 
dość wydatnie zmniejszyć. Roz- 
puszczone w wodzie dwuwęgłla- 
ny pod wpływem gotowania 
przechodzą w węglany, osiada- 
jące na dnie i ścianach naczy- 
nia i gazowy dwutlenek węgla, 
uchodzący wraz z parą. Twar- 
dość stała pochodzi od soli moc- 
nych kwasów mineralnych, 
głównie siarczanów wapna i ma 

gnezu. 

Twarda woda jest dla wszelkich 

zbłorników, naczyń, a przede- 

wszystkiem kotłów niebezpiecz- 
nym wrogiem. 

To też wypowiedziano jej nieu- 

błaganą walkę. 

Twardość wody oznacza się w 
stopniach. I tak woda, zawiera- 
jąca na 100,000 część jedną 
część węglanu wapiennego, ma 
1 stopień twardości francuski. 

1 niemiecki stopień twardości 
ma woda, zawierająca na 100,000 
części 1 część tlenku wapienńe- 
go. (Stopnie twardości oblicza 
się zawsze w stosunku do wap- 
nia. Magnezu jest bowiem znacz 
nie mniej): 

Łodzianie znają doskonale 

z codziennego doświadczenia, 

twardy żółty kamień 


(od zaabsorbowanego żelaza), 
pokrywający wnętrza ich na- 
czyń. sunąć go mechanicznie 


jest niezmiernie trudno, taki jest 
twardy i spoisty, a gdy ktoś 
śmielszy zaryzykuje nawet roz- 
cieńczony kwas solny, w nac: 
niu zaczyna gwałtownie wrzeć. 
Kamień wprawdzie energicznie 
się rozpuszcza, istnieje atoli « 
bawa, że kwas nagryza motul, 
z którego zrobione jest naczy- 
nie. 

W kotłach parowych t. zw. 
kamień kotłowy jest powodem 
spękań i eksplozji, 
które niejednokrotnie pociągają 
za sobą ofiary w ludziach i o- 
gromne straty pieniężne. Ciśnie- 
nie pary w kotłach, zasilających 
turbiny, waha się od 15 do 30 

atmosfer; to też 
wybuch s szaloną siłą niszczy 
wszystko dokoła. 


Osadzaniu się kamienia kotło- 
wego przeciwdziała się przez czę 
ste oczyszczanie kotłów, nie 
jest to jednak radykalny śro 
dek. Daleko skuteczniejsze jest 
doprowadzenie wody zmiękczo- 
nej, aby osadu nie pozostawiała. 
Wodę zmiękcza się drogą mecha 
niczną i chemiczną jednocześnie. 
Filtrami żwirowymi zatrzymuje 
my cząstki stałe, przez dodatek 
pewnych substancji chemicz 
nych natomiast przekształcamy 
związki, wywołujące twardość, 
w związki, których obecność nie 
szkodzi, Substancjami temi są 
w pierwszym rzędzie, ze wzglę- 
du na ich taniość oraz dobre 
działanie 
soda i wapno. 

Są one ogólnie stosowane. Da- 
leko rzadziej stosuje się sole bo 
rowe i permutyty. 

Każda wielka fabryka posiada 
obok farbiarni, bielnika i wy- 
kończalni skomplikowany sy- 
stem zbiorników i filtrów, w klć 
rych wodę się zmiękcza wyżej 
wymienionymi sposobami, pod- 
daje się procesowi sedymentacji 
(osiadania osadu) klaruje się, aż 
osiądzie cały szlam, aby potem 
rurami doprowadzić ją do miejsc 
zużycia, Zmiękczanie sodą i wap 
nem jest często niewystarczają- 
ce dla kotłów i woda dla nich 
przeznaczona wymaga jeszcze 
dalszego zmiękczania. Stosuje 
się np. 

fosforan trójsodowy, który 
zmiękcza wodę do 0 — 0,3 stope 

ni twardości, 
czyli do pożądanego stanu. 

Zagadnieniem niezwykłej wś: 
gi jest dla bielnika, farbiarni i 
wykończalni odpowiednio mięk 
ka woda. Oddziały te konsumu- 
ją bowiem ogromne jej ilości: 
Zanieczyszczenie solami żelaza 
uniemożliwia należyte wybiele- 
nie towaru, a gdy woda jest 

twarda, farba nie ciągnie na 

włókno. % 

Sole wapnia, czyniące wodę 
twardą, reagując z barwnikiem, 
ścinają go i osiadają na przę- 
dzy, czy tkaninie, tworząc pla- 
my. Te plamy nie zauważone w 
porę, mogą arnować setki me 
trów materjałów. To też wielkie 
fabryki zainstalow. 


y 


laboratorja, w których się kilka 
razy dziennie 
a odpowiedni 


wodę analizuje, 
fachowcy śledzą 
żdą zmianę twardoś- 

ane są wypadki kiedy 

ka twardości o 2 stopnie 

spowodowała zmarnowanie się 
kilkuset metrów materjału, 
W Łodzi woda jest ogromnie 
twarda. Waha się od 15 do 40 

stopni. 

Najlepiej jest wodę przegotoważ 

pozostawić do następnego dnia, 

aby się wyklarowała i dopiero 

wtedy używać. Ten szeroko sto: 

sowany sposób jest tem lepszy, 

że oprócz zmętnienia i twardo- 

ści 

pozbawia też wodę bakterji cho- 

robotwórczych. 
M. Sz. 
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Przepych egzotyki i czar niecodzienności w Ukaia.i 


Dla ścisłości dodać należy, że 
W.. Ukaja!i. Jest to frapujący ty 
tuł ciekawej książki podróżni- 
czej. *) 

Autor, polak, poznańczyk, w 
książce swej opisuje przeżycie 
swej wycieczki rzeką Amazonka 
do Peru. Pisze niezwykle prosto 
i przejrzyście. Żadnej roboty li- 
terackiej ani przesady. Nasi pi- 
sarze, chorzy na metaforitis, a 
chciwi na tematowe i stylistycz- 
ne zawiłości, mogliby z dużą ko 
rzyścią przejść u Fiedlera szko- 
łę pisania. Język, jakby naukow 
ca, jasny, prosty a plastyczny. 
W słownictwie nawet nie bogaty 
a jednak dziwnie ujmujący, 
barwny, tchnie nieodpartym cza 
rem. Może temat pełen fantasty 
ki i nowości, tajemniczy i niespo 
dziewany, nadaje językowi ten 
sugestywny uroi:, Może jego ce- 
lowość, nastawiona zawsze do 
potrzeb danego przedmiotu i spo 
wodowana tem koncentracja ob- 
darzają szczególną mocą. 
'Trudno to rozstrzygnąć. Dość, 
że ks a jest cudowna. Dla nie 
przyrodnika same rzeczy nowe 
a arcy-zajmujące. 

Wszystko tchnie jedyną w 
swym rodzaju nowością: np. ta- 
kie tematy: ecitony, mordercze 
mrówki, wędrujące olbrzymie- 
mi na kilkadziesiąt metrów ko» 
lumnami, wedle ścisłych zasad 
wojskowej taktyki, przed który- 
mi nie ostoi się nic żyjącego, 
absolutnie nic: ani człowiek, ni 
zwierz, ni żaden inny stwór. 
(Wszystko, co nie zdoła uciec, 
ginie, poszarpane przez tych ma 
łych rozbójników. W oczach au- 
tora zagryzły w najokrutniejszy 
sposób metrowego jaszczura. 
Ślad po nim nie został, A jed- 
nakże niszczą je drobne gąsie- 
niczki - pasożyty i ptaki mrów- 
kołowy. Ryby, które śpią w zie- 
mi, a pod wpływem deszczu bu 
dzą się do życia, ryby, które śpie 
wają; czasem pod wieczór sły- 
chać w wodzie niesamowite 
dźwięki,  jakgdyby  bijących 
dzwonów, to ryby, do sumów po 
dobne, śpiewają w Ukajali. Pi- 
ranje, rybki, jak nasze płotki, 
które rzucają się na ludzi i ogry 
zają ich do kości, drapieżniej. 
sze niż rekiny. Największy po- 
strach wód. Kwiaty tak fascynu 
jąco cudowne, że się przed niemi 
klęka i modli i takie, które przy 
dotyku trują na śmierć. Kolibry 
wielobarwne, jak błyszcząca bi- 
żuterja, wielkości os lub nieco 
większe, a które w pojedynkę 
podejmują walkę i zwyciężają... 
sokoły. Trzaskające motyle; po- 
święcili im wiele lat studjów, 
mozołu i nerwów wybitni bada- 
cze a do dziś dnia zagadką pozo 
stał mechanizm trzaskający w 
motylich ciałkach, nie więk- 
szych, niż trzy złożone ohok sie 
bie zapałki. A najgłębszą grozą 


go 


zasiany owoc, mamon, po dwuch 
i pół miesiącach wyrasta do kil- 
ku metrów wysokości i już moż 
na zbierać owoce wielkości ana- 
nasu. Powiadają, opowiada au 

tor, że gdy wetknąć do ziemi nad 
Amazonką parasol, to po dwuch 
miesiącach wyrośnie drugi pa- 
rasol. Nie wiem, czy bez zastrze 
żeń temu wierzyć można. Nato- 
miast wierzę, że w puszczy tej 
czai się szaleństwo i obłęd. By- 
wały wypadki, że doświadczeni 
podróżnicy i badacze wracali ja 
ko nieuleczalni pacjenci sana- 
torjów, lub wcale nie wracali. 
Poprostu ginęli w lesie, jak ka- 
mień w wodzie. Puszcza jest za- 
zdrosna i żarłoczna, do dziś po- 
chłania wiele ofiar nawet wśród 
tubylców. Oto znowu drzewo, 
z którego zranionej kory sączą 
się krople białej żywicy. Jedna 
kropla do aczu pozbawia wzro- 
ku na zawsze. Palma — pacziu- 
ba rozstawia w piramidę swe dzi 
waczne, nadziemne korzenie, 
uzbrojone w długie kolce. Ukłu- 
cie kolcami palmy pacziuby 
sprawia bolesne rany, nie goją- 
ce się przez tygodnie. Z jakiejś 
rośliny uderzają  wonie, przy- 
prawiające nagle o ból głowy i 
chęć womitowania. Po chwil 


mija przykry zapach i głowa 
przestaje bołeć. „W pobliżu pła 
cze kilkoro dzieci. Najprawdziw 
szy płacz zawodzących, głod- 
nych bachorów. To prawdopo- 


SPORT I KUNSZT 


dobnie głos żab. Z daleka sły- 
chać zbliżający się pociąg. Złu- 
dzenie jest-tak doskonałe, że od- 
różnia się syk pary, wychodzącej 
z wenłyłów. Nie wiesz, kto wy- 
wołuje te odgłosy i zdumiony sta 
rasz się przedrzeć wzrokiem zie 
loną dzicz dokoła: Piekło czy raj, 
gorący kocioł bujności, wście- 
kłej rozrodczości, szału życia, 
gdzie kocha się ponad miarę i 
pożera doszczętnie, pożera i ko- 
cha. Wychodzisz z puszczy zmie 
szany, znużony nadmiarem wra- 
żeń i przeżyć, przytłoczony wro- 
gą obcością. Albo ludzie 
puszczy! jacyż inni, niż ci, do któ 
rych umysł nasz przywykł. 
Piętnastoletnie czole — mie- 
szanki indyjsko - białe w Peru 
— które z dziecinną prostotą o- 
fiarowuje obcemu białemu czło: 
wiekowi swoje młodziutkie cia- 
ło z zapewnieniem, że nie są do 
miłości za młode mogą być 
„kompanierami* t. j. żonami z 
lewej ręki. A obyczaj peruwiań- 
ski pozwala mieć taką towa: 
rzyszkę, odsądzając jej od 
czci i wiary i uznając jej dzieci 
na równi z innemi. Być kompa- 
nierą białego cudzoziemca — to 
bezsprzecznie wielki zaszczyt 
dla czoli. Natomiast biały czło- 
wiek, łatwo zdobywający sobie 
kochanki na całym świecie, don 
Juan, alfons i epuzer wszystkich 
kolorowych ras — u czamek do 
znaje zupełnego zawodu i niepo- 


nie 


1. Olimpijska drażyna hokeistów węgierskich, która w meczu rewanżo- 
wym na sztucznym torze w Katowicach z reprezentacyjną drużyną Śląska 


wodzenia. Tem dziwniejszem to 
się wydaje, że bez zachodów od 
dają mu się kobiety ze szczepu 
kampów, sąsiadujących z cza- 
mami. Przytem godnem jest u- 
wagi uzasadnienie tej wers 
zdaniem czamów rodzą się z bia 
łych głupie i niedołężne dzieci a 
ponadto europejczycy, zdaniem 
ich... śmierdzą. A jest to miły i 
łagodny ludek: zawsze się śmie- 
ją, zawsze są weseli i rozradowa 
ni i co najciekawsze, śmieją się 
nawet wtedy, gdy przydarzy im 
się jakieś nieszczęście. Na białe- 
go człowieka czyni to zrazu 
dziwne wrażenie i jak na warja- 
ta patrzy na indjanina, śmiejące 
go się dlatego, że rozciął sobie bo 
leśnie rękę. A jakkolwiek umie- 
ją liczyć (był Kuraka, czyli 
wódz, który liczył do 10,000), 
nie znają się wcale na pienią- 
dzach. Nie znają ich wartości, 
ani wogóle wartości rzeczy, nato 
miast znają wartość kaprysu i 
tem się kierują szczęśliwcy. Gdy 
spodoba mu się nóż sąsiada, da- 
dzą mu za nóż swoją eskopetę. 
t. j. indyjską strzelbę, 20 razy 
więcej wartą. Czamowie nie po- 
trzebują walczyć-o byt. Ryb jest 
pełno w rzece a bananów pęki 
nad brzegiem; więc wolno im 
żyć kaprysem dziecka i nastro- 
jem chwili. Albo oto Don Filipo 
Morrey, który kiedyś dorobił się 
na kauczuku miljonów i dziś 
jest najbogatszym człowiekiem 


w Iquitos i w całej peruwiań- 
skiej Montanji. Bardzo kocha 
kobiety i jest autentycznym i do 
dziś niestrudzonym ojcem sze- 
Ściuset dzieci rozsianych nad 
górną Amazonką. Potomstwo je- 
go to potężny szczep, liczniejszy 
niż wiele szczepów indjańskich, 
szczep o różnych odcieniach ka- 
loru skóry, lecz solidarny dumą, 
że ma tak dzielnego ojca. Gdzież 
znajdzie się u nas taki don Filip- 
po Morrey?! Wszystko tu jest 
inne, niż u nas; ma inne kolory, 
wszystko jest niesamowite i fan 
tastyczne. Bujność natury, orgja 
bujności, o jakiej się w naszym 
klimacie nie ma pojęcia“. Stale 
tam panuje stan wyjątkowy i 
przypadkowe ukąszenie małego, 
jadowitego robaka lub dotknię: 
cie trującej rośliny, może spowo 
dować zaćmienie przytomności 
i zanik instynktu. Puszcza czeka 
na człowieka z tysiącem niespo+ 
dzianek, jej niebezpieczeń 
stwo a zarazem nieodparty czar 
dla tych, którzy znają i cenią 
dreszcze hazardu 

Niepodobna streścić barwnego 
bogactwa zdarzeń i faktów, ja 
kie się mieści na 244 stronacii 
księgi. Każdy jej rozdział jest in 
nego rodzaju rewelacją, każdy 
jest równie zajmujący a dla eu 
ropejczyka — czystej wody egza 
tyką. Jedna, nieprzerwana bzj 
ka. 


to 


Dr. Seweryn Gottlicl: 


7 ja u: x ie 
przejmują opisy, puszczy, gdz odniosła zwycięstwo nad polakami 7:0. 2. Scena z popisu jednej z zagranicz. 
-— nych szkół rytmiki i plastyki. — 3. Trio Veronas ekwilibryści na wrotkach, 
których popisy budzą zachwyt w całej Europie, — 4. Sensację na ulicach 
Londynu wzbudził rower ze specjalną kierownicą. — 5. Irmgarda Georgius 
odniosła zwycięstwo nad szeregiem najlepszych jeśdźców europejskich 

w popisewym biegu z przeszkodami. 


*) Arkady Fiedler — Ryby śpiewają 
w. Ukajali. Warszawa, 1935. Tow. 
Wyd. „Rói“ — Stron 244 z rycinami 
i mapką dorzecza Amazonki 
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REW)A 


Pierwszy krok postawiony! 


W jednym z ostatnich nume 
rów „Rewji* omawialiśmy ra: 
my programów polskich ror 
słośni, dzieląc się z czytelnika: 
mi naszymi spostrzeżeniami 
obserwacjami i objekcjami co 
do kierunku į formy poszcze 
gólnych typów audycji ra 
wych. Dzisiaj chcemy pomówić 
nieco obszerniej o sprawie, 
która o wiele żywiej i bez 
pośredniej obchodzi, a miano 
wicie o programach rozgłośni 
regjonalnych, przedewszyst 
kiem o Łodzi. 


Wiadomą jest rzeczą, że 
Łódź była do niedawna stacja 
całkowicie przekaznikową 
i karmiła swych abonentów 
wyłacznie materjałem, transmi. 
towanym z Warszawy wzgl. z 
fali ogólno - polskiej, Dość 
długo trwała walka z centralą 
n uwzględnienie potrzeb lokal 
nych z jednej strony oraz: o t- 
dzielenie Łodzi gł óryby 
od czasu do czą ny był 
w całej Polsce. Jak dotychczas 
nrdnieśliśmy właściwie nose 
do pierwszego kroku w dziedzi 


NAJLEPSZĄ OKAZJA. 
Zbieram. na przytułek dla starych 
kobiet, Ozy mogę coś otrzymać? 
— Ależ naturalnie. Może pani 
odrazu zabrać moją teściową! 


FELIKS HALPERN 


nie nsamodzielnićnia progra- 

mu naszej rozgłośni. 

Od przyjazdu do Łodzi dyr. 
Pawłowicza rozpoczęła sie pra- 
ca nad umocnieniem własnego 
programu. Trzeba stwierdzić, 
że jest to praca niesłychanie 
trudna, bowiem ma do zwalcze 
nia trudnóści zasadnicze, doty- 
czące czasu i pieniędzy, Wszy- 
stko, co dzieje sie samodzielnie 
w rozgłośni łódzkiej, musi się 
odbywać w czasie 
nd wpół do siódmej do sióamej 

minut dziesięć, 

Pozatem pod względem budże: 
towym rozgłośnia łódzka jest 
niesamowicie wprost ścieśnio- 
na i honorowanie poszczegól- 
nych audycji natrafia na nie- 
przezwyciężone przeszkody ze 
strony preliminarza budżetowe 
go. Jest rzeczą zrozumiałą. że 

brak pieniędzy musi wpłynąć 

na poziom audycji, 

bowiem zarówno twórcy. jak i 
odtwórcy poszczególnych audy 
cji nie chcą sie kontentować 
wawrzynami, z których prze- 
cież ani odyryźć, nni upić nie 
można. Dyr. Pawłowiez zape- 
wne mógłby nam wiele opowie- 
dzieć o różnicy między korzy- 
słaniem z życzliwości ludzi do- 
brej woli i przyjaciół, a możno 
ścią operowania krótkiem zda- 
niem: „Płacę i wymagam!“ 

Wreszcie nie wolno zapomi- 
nać o 
warunkach, w jakich stacja 

łódzka pracuje, 2 
Była juź o tem niejednokrotnie 
mowa. Cela więzienna, zastepit 
jaca studjo, w której nietylko 
szwankuje akustyka j niema 
pola do rozwinięcia skrzydeł z 
rozmachem, ale w której po- 
prostu 

ludzie się duszą po kwa- 

dransie, 
gdy ich jest więcej. niż dwoje. 

Na szczęście cały szereg man 
kamentów ma być niebawem 
usuniętych, wzgl. ulec radykal- 
nei poprawie. 


Franciszek Liszt 


(W 50 rocznicę śmierci genjalnego twórcy 
i odtwórcy) 


Liszt jest do dnia dzisiejsze 
go niedoceniany. Miał on za- 
wsze najbezwzględniejszych en 
łuzjastów, ale į najzaciętszych 
przeciwników, Wynika to z cia 
snoty poglądów większości kie 
róowników instytucji muzycz- 
nych, a w dodatku į krytyków. 
Jest czemś, graniczącem z a 
nalfabetyzmem muzycznym, są 
dzić Liszta po tych drobnych 
utworach, które zdobyły mu 
najwiekszą popularność na o- 
bu półkulach, Są to utwory for 
lepianowe.jak Rapsodje wągier 
skie, Liebestraum (Nokturn), 
Tsranlelia (Venezia e Napoli), 
etiudy (Waldesrauschen), Cam- 
panella i kilka innych trans- 
krypcji szubertowskich, grywa- 
nych chetnie przez najwię- 
kszych pianistów, ponieważ 
maja swój wdzięk į bezsprzecz 
ną wartość Przyczyny braku 
kultu dla twórczości Liszta na 
leży dopatrywać się w niezna- 
iomości jego przebogatej spu- 
ścizny kompozytorskiej 1 jego 
znaczenia w muzyce. 

Na Zachodzie nawet ogródko 
we orkiestry grają popularne 
„Preludes“, „Mazepę”, „Bitwę 
Hunnów*. A gdzie genialna so 


nata  fortepianowa, symfonje 
jak „Faust“, „Dante“, orato- 
rjum „Chrystus“? A pieśni, 


śpiewane przez wszystkich arty 
stów na Zachodzie, bo to pie- 
śni doskonałe, stojące narówni 
z pieśniami Schuberta. Schu- 
manna, Wolfa? Nie śpiewa się 
ich, bo nasi śpiewacy mają 
dwanaście kawałków w swoim 
tepertuarze, nie wyłączając 
arji z „Toski*, „Dziewicy z Za- 
chodu”, „Halki“, „Carmen“, 
piosenki „Ay, ay, ay“, „Wałca 
nad modrym Dunajem*, „Arji 
z kurantem* į jeszcze pięciu. ia 
nych dla zmiany programu. A 
organowe kompozycje Liszta? 


Tako pianista dosięgnął Liszt 
szczytów techniki i to pozwoli- 
ło mu na wprowadzenie do je- 

go utworów rozmaitych jnowa 
cji akustycznych, On to uczy- 
nił z fortepianu orkiestre i był 
prototypem dla dzisiejszych mo 
dernistów, tylko że ci wyzuci z 
wszelkiej poezji i romantyzmu, 
„fabrykują* swoje dźwiekow- 
ce. 


Słynne są cykle poetyczne 
Liszta na fortepian, jak „Con- 
solations". „Harmonies reli- 


Rozgłośnia łódzka niebawem 
zacznie się rozbudowywać i v- 
trzyma gmach, 

w którym znajdą się odpowie 
dnie studja, mniejsze i większe, 
wyposażone w wymagane 
przez technikę warunki, Pozn- 
tem w nowym budżecie maią 

sie znaleźć odnośne 

pozycje na poszczególne 

audycje, 
których ilość będzie mogła 
być wobec tego wydatnie po- 
większona, a jakość — pod- 
niestona. 

Czy mamy prawo domagać 
się rozszerzenia naszych możl- 
wości? Odpowiedź na to pyta- 
nie musi być bez zastrzeżeń 
twierdząca. Nie wiem, 
czy centrala warszawska zada- 
je sobie trud słuchania łódz- 

kich audycji i porównyw. 
nia ich 

innych stacji re- 
gionalnych. Nie mówię o pno- 
równywaniu z Warszawą, bo- 
m w sprawach radjowych, 
zresztą we wszystkich in- 
stolica. ma głębokie prze 
dczenie, że jest bez konku: 
Zreszłą ma sposoby. a- 


z audycjami 


renc. 
hy sobie wszelka poważną koi 


kurencję z drogi usunąć, bo: 
wiem trzyma eałość w gar: 
i w kieszeni, Faktem jest, 
już od pewnego czasn przepro- 
wądzamy dość systematycznir 
te porównania z innymi regio: 
nami i musimy stwierdzić, że 
porównanie wypada dla Łodzi 
korzystnie. Dyr. Pawłowicz pe 
trafił, w ramach tych posiada- 
nych do dvspozycii kwadran- 
SÓW i groszy, 
stworzyć w krótkim czasie pra 
gram urozmaicony, żywy i 


te 


ciekawy. i 
Mamy wszystkiego po trochu, 
a dobór odpowiednich ludzi 


czyni stale postepy, w miarę te 
go, jak dyrektor zapoznaje sie 
z naszem miastem i powo 
odkrywa i przyciąga do współ 
pracy odpowiednie jednostki 


gieuses et poetiques“, „Annee 
de pelerinage“, a jego transkryp 
cie szubertowskich pieśni są 
wprost genialne, nie bacząc juź 
na to. że Liszt przyczynił się 
do spopularyzowania tych bez- 
cennych skarbów muzycznego 
liryzmu. 


Jeżeli chodzi o symfoniczną 
twórczość, to Liszt odegrał w 
dziejach muzyki epokową rolę. 


Dokonał rzeczy wielkiej, albo- 
wiem wyrzekł się 

już formy sonatowej, 
jąc ja na „poemat 
ny*. W przeciwieństwie da for 
my sonaty,  rozczłonkowanej 
na luźne, nie mające ze sobą 
nic wspólnego obrazy. zacieśnił 
Liszt poematy symfoniczne do 
jednej cześci, stanowiącei je- 
dnolitą całość w treści. Linje 
formalnej budowy wyłaniają 
sie w poemacie z jednej zasadni- 
czej myśli muzycznej, która 
snuje sie w różnobarwnych, a 
pełnych życia promieniach. 
Wykładnikiem podpoiządko- 
wania formy idej poetyckiej u 


skostniałej 


Liszta służyć może jego Fau- 
stowska symfonia, największy 
pamnik dźwiękowy na temat 
arcydzieła Goethego, do które- 


go treści niejeden kompozytor 
stroił swą lirę (Berlioz, Wa- 
gner, Boito, Gounod). Wszyst- 
kie trzy postacie (Faust, Małgo- 
rzata į Mefisto) narysowane są 
z prawdziwą wyrazi tością, u- 
kazując główne cechy swych 
charakterów. Faust j Małgorza 


Mógłby oczywiście ten proces 
przyspieszyć, stwarzając sobie 
jakieś 
ciało doradcze w rodzaju 19- 
kafnej rady programowej, 
co podobno nawet leży w orbi 
cie tego najbliższych zamie- 
rzeń. 

Nie twierdzimy, że program 
lokalny rozgłośni łódzkiej nie 
mógłby nawet w obecnych wa- 
iunkach rozwijać się prędzej 
i ogarniać coraz szersze dzie- 
dziny. Ale uważamy, że 
jest on na dobrej drodze 1 ma 

przed sobą jaknajlepszą 

przyszłość, j 
oczywiście jeśli centrala da 
mu potrzebne minimum możli- 
wości j warunków. 

Pisaliśmy niedawno o weso- 
tej fali łódzkiej, | wyrażając 
wiare w jej przyszłość, Nie 
watpimy, że nawet w łódzkiem 
studjo dzisiejszem można da- 
wać audycje mówiono: - nuco- 
ne, w rodzaju montażu red 
Rachalewskiego, stanowiące 
hardzo miłą rozrywkę dla słu- 
chacza. Wiele możnaby rów- 
nież zrobić w dziedzinie 
dialogów, radjofonizacji ske- 

czów i krótkich noweltek, 


zarówno dla dorosłych, jak dla 
dzieci. Wartoby również pomy 
śleć o tem, aby 

w dziedzinie płyt gramofono- 
wych wprowadzić celową linję, 
aby te koncerty nietylko u- 
przyjemniały chwile życia, ale 
jednocześnie dawały rzut oka 
na pewne dziedziny muzyki — 
chociażby lekkiej — i przez to 
kształcity słuchacza. 

Również + 
kwadranse literackie mogą być 
bardziej urozmaicone 1 barw- 

niejsze w formie, } 
co wyszłoby im na pożytek. 
Wogóle literatura, której dyr. 
Pawłowicz jest przecież god: 


nym przedstawicielem, zasługu- 
ie na gorętsze zajęcie sie nia. 


a przedewszystkiem na wszech 


ta odsłaniają tajniki swych 
dusz, Śledzimy krok za kro- 
kiem jak te dusze przekształca 
ia się pod wpływem przeżyć, 
słyszymy każde ich tchnienie, 
wywołane uczuciem czy to ra- 
dości; czy bólu, zwiątpienia. 
czy rozterki, a cyniczne chicho 
ty Mefista, tego ducha, który 
stets verneint — to największy 
kunszt ekspresji genialnego mu 
zyka. Nikt nie potrafił wplątać 
szatańskiej mocy w dzieje psy- 
chiki i serca wśród namiętnych 
uniesień Fausta i dziewiczych 
tchnień Małgorzaty z takiem 
mistrzostwem, jak Liszt. 


Orkiestrze powierzył twórca 
poematu cały żywioł wewnętrz 
nej wezbranej energii, która 
wypowiada się nietylko dyna- 
miką fizyczną instrumentów, 
ale i kolor$tem, tempem, ak- 
centami, linia melodyjną i pla- 
stycznem wiązaniem tematów. 


Kiedy w końcu 3-ej części sza- 
tan zostaje zwyciężony, kompo 
zytor ukazuje nam wizję Mał- 
xorzaty, cichną ostatnie dresz- 
cze zespołu orkiestrowego i 
chór mistyczny intonuje hymn 
wyzwolenia, poczem głos teno- 
rowy opiewa  odę na cześć 
wieczne| kobiecości (des ewig 
Weiblichen), 


Liszt miał nature poetycką i 
bez podniety nastrojowej nie 
komponował, Podobnie wybit: 
ną w swym rodzaju jest symfo- 
nia do „Boskiej Komedji* Dan 


stronniejsze traktowanie 
przejawów. 

Nie sa to bynajmniej zarzu- 
ty, bo, jak juž zaznaczyliśmy, 
uważamy, że w stosunkowo 
krótkim czasie zrobiono wiele 
i wiele jeszcze w szybkim cza- 
sie zrobić można i należy, © 
czywiście 
jeśli temno pracy i wysiłków 

nie osłabnie. 


Wierzymy, że to niebezpieczeń 
stwo nam nie grozi 
Mam głebckie przeświadcze- 
nie, że planowana rada progra- 
mowa, oczywiście przy odpo- 
wiednim doborze jei składu, 
ułatwi dyr. Pawłowiczowi w 
znacznym stopniu jego trudne 
zadanie, tak że gdy Łódź otrzy: 
ma własne studjo i środki bud- 
żetowe, będzie już przygotowa- 
na w stu procentach, abv uka- 
zač się nietylko swojemu spo- 
łeczeństwu, ale nawet całej 
Polsce, w godnef szacie i 
słać sie jednym z najwarto- 
ściowszych filarów wielkiego 


gmachu Radja Polskiego, 


IRONJA LOSU. 
Mąż powraca do domu z posiedze- 
nia „Ligi praw człowieka”, 


tego z wstrząsającem 
niem cierpień na 
ne męki potępionych. 


tuły „Inferno“ i „Purgatorio“ 
są dla każdego słuchacza zrozu 
miałe, muzyka zaś sama mówi 
za siebie. 

Najwięcej jednak Liszt pras 
gnat wypowiedzieć _ fortepia- 
nem i muzykę na tym. instru- 
mencie wyniósł na najwyższe 
szezyty. W obu koncertach (A- 
dur, Es-dur) stopił nierozerwal 
nie fortepian z orkiestrą, wydo 
hywając niebywałe efekty 
dźwiekowe. Sonata h-moll, w 
której -twórca traktuje myśli te 
matyczne. jako motywy prze- 
wodnie muzycznego dramatu, 
rozsadza forme sonaty przeszło 
ści i, podobnie jak poemat sym 
foniczny, jest tym posiewem, 
który znamionuje Liszta jako 
natchnionego kapłana sztuki i 
twórcę nowych kierunków. 


F. Halpern. 


Genie oblige, 


$ 

Fale ducha nie są tem, czem fale 
morza; dla nich nie istnieje prawo: 
„Dotąd, a dalej”, Przeciwnie „Spi- 
ritus flat ubi vult”, 

i * 

Sztuka jest czemś więcej niż mię- 
dzyaktem w życiu ludzkiem. Ma 
wyższą misję, niż służyć przelot 
nym roztywkom i próżniactwnu. 


Alfred Doeblin 


MIŁOŚĆ I PIENI 


Oczywiście te dwie sprawy. 
miłość 1 dzień powszedni, są ze 
sobą zawsze związane, Prze- 
cież ten sam człowiek zajmuje 
się niemi, lub fest przez nie 
absorbowany. Ale pomieszanie 
miłości i dnia powszedniego 
wytwarza wcią? jeszcze dziw 
ne, tragiczne i komiczue svtua- 
cje. Przypomimam sobie  jesz- 
cze moje zdumienie, gdy pe- 
wra dama złożyła mi obszerne, 
pełne bólu i lez. sprawozdanie 
o swem nieszczęściu. a potem 
jednym tchem wyznała oburzo 
na: 

— Gdybyż przynajmniej po 
został tak długo, aż znalazła- 
bvm innego: 

Byłem mocno skonsternowa- 
ny po poprzednim patosie iei 
opowiadania, nie dałem jedrak 
nie po sobie poznać į powiedzia. 
łem niewinnie, ale z uczuciem, 
jakbym sięgał do griazda os* 

— Jest pani młoa, i ‘esli 
o to idzie, to może to pani prze 
cież mieć każd go dnia 

> Oczywiście — powiedziała 
z gniewem, — ale jeśli się ma 
męża, to o wiele łatwiej znajdu 
ie się innego. 

Powiedziała to ze skupiona 
miną, z całą powaga. 

Jest to drobna, powierzcliow 
na sprawa, można z niej WY- 
ciągnąć obserwacje j czynić z 
tej nkazjł psychologiczne dow- 
cipy. Inny wypadek jest o wie- 
le iaskrawszy i omal nie do 
wiary. Opowiedział mi -go 
przed dość dawnym czasem ne 
wien urzędnik kryminalny 
przy piwie. Sprawa miała miej 
sce przed wojną. 

— Sorawa miłości i pienię- 
dzy gospodarskich, — opowia- 
dał, — stanowi specjalny roz- 


dział. Niektórzy meżowie wv- 
płacają żonom dokładnie tyle. 
ile potrzebują co tydzień i z 


tem mają prowadzić gospodar 
stwo; Na specjalne wydatki, 
drobiazgi, nic nie pozostaje. 
Naprzykład gdy ktoś ma uro- 
dziny i chciałoby mu się coś 
kupić, lub gdy się chce same- 
mu sobie coś użyczyć. Miły Bo- 
że, przecież wszystkie one chcą 
mieć od czasu do czasu jakieś 
urozmaicenie, Żył pewnego ra- 
zu na prowincji, navwisko nie 
Gdęrywa roli, uczony człowiek, 
doktór, profesor, czy coś w 
tym rodzaju. Temu iego skąp- 
stwo nie wyszło omal bardzo 
na złe. Musiał on pewnej zimy 
przyjechać do stolicy na kon- 
gres i zabrał, naskutek jej na- 
legań. ze sobą swą żonę. I pod 
czas gdy on miał cały dzień za 
icty kongresem: referaty przed 
południem i popołudniu. a na- 
weł do późnej nocy, żona jego 
spaceruje po mieście. Nie iest 
ona zbyt młoda, ale jeszcze do 
své przystojna. W jakiejś ka- 
wiarni ktoś nawiązuje z nią 
rozmowę. Cóż mam panu po- 
wiedzieć — gdy już jest dość 
Późna godzina nocna i pan 
profesor wraca / Śmiertelnie 
zmęczony do hotelu, małżonki 
niema w domu! Jest zrozpaczo 


my iprzerażony: została ona 
uprowadzona, zamordowana! 
Siedzi do drugiej w nocy u por 
tiera, który go uspokaja i po 
wstrzymuje. Jest to doświad- 
czony człowiek, który już nie- 
jedno przeżył — ale oczywiście 
nie przeżył jeszcze tego, co tu 
sie zdarzyło. Jest już prawie 
trzecia godzina nad ranem, kie- 
dy nagle _ rozlega się telefon. 
dzwoni policja i dowiaduje się 
właśnie o naszą damę, o którą 
sie niepokoi i każe sobie podać 
dokładne personalja. Portier z 
polecenia zrozpaczonego męża 
musi się zapytać, co się właści 
wie stało, Po krótkiem szepta- 
niu odpowiadają krótko: nic 
wzźnego się nie stało, dama 
zabłądziła w. wielkiem mieście 
i wkrótce bedzie w domu. Nie 
upływa 10 minut, kiedy dama 
nadjeżdża w towarzystwie star 
szego pana. Profesor rzuca sle 
na nią z płaczem j stara się ją 
uspokoić! Towarzysz damy o- 
świadcza, że dama zabłąkała 
się w wielkiem mieście, zgubi 
ła swa portmonetke, nie wie- 
działa, skąd wydostać pienią- 
dre i wreszcie siadła na pe- 
waym placu itak dalej i t d- 
Pan profesor jest w każdym ra 
zie szczęśliwy, że ma ją z po 
wrotem, Jest całkowicie zajęty 
uspokajaniem jej i staraniem 
sie o gorąca herbate. A co na- 
prawde miało miejsce? 

Była ze swym  przygođnym 
znajomym w kilku lokalach, 
urzygoda bawiła ją z godziny 
na godzinę'coraz więcej i wrest 
cie oboje wylądowali, jak było 
do przewidzenia, w jednym *« 
naszych małych hotelików. A 


potem zrobiło się bardzo pó: 
źno, właściwie bardziej dla 
niego, niż dla niej. Bo dama 


chętnie przedłużyłaby: jeszcze 
przygodę o pare godzin i byłą 
w siódmem niebie. Ale on chce 
fuż iść i teraz nadchodzi «weze 
mólny punkt. On wyciąga 
rortf.l i prosi damę. aby po: 
swnoliła mu pozostawić jej ma- 
ły upominek. Mężczyzna wie, 
że ona jest damą, ale nie wie 
dokładnie. co z nią jest i o co 
jej idzie. Wreszcie kładzie jej 
na plecu banknot, zresztą nie- 
duży. I -pani  profesorowa 
przyjmuje ten banknot! Nie 
test ona ani oburzona, ani n- 
brażona, lecz raczej jeszcze n 
10 procent szczęśliwsza, jeśli 
ta możliwe. Pieniądze. gospo- 
darskie pieniądze, dodatek nad 


zwyczajny — to nie może jej 
spiawić przykrości. Nastepnie 
nożegnanie į oto scena tea- 
tratna. 


Zna pam przecież te małe ho 
teliki. Wie pan, że od czasu do 
czasu <a one, kontrol wane 
przez molicję, którą spiawdza 
paszporty i't. p. Idzie o to, a- 
hv niektórzy właściciele hote- 
lików nie posuwali sie za dale- 
ko. Parki miłosne nigdy nie są 
xachwycone — takiemi najścia- 
„ni: Kiedy więc nasza parks 
słoł już zupełnie gotowa do 
wyjścia. rozlega sią na nieszczę 


ście pukanie, Młodzieniec o 
twiera. Zjawia się policja, Pro- 


szą o wylegitymowanie się. 
Młodzieniec może to zrobić. 
Pytają go: 


— A to jest pańska żona? 

Zawsze tak pytamy. Młodzie- 
niec śmieje się: 

— Absolutnie nie. Ale myś- 
my już załatwili nasze stosunki 
handlowe. 

Nie jest on-zbyt delikatny 
i oświadcza, że podszedł do 
damy w kawiarni, zabrał ją tu 
taj i — zapłacił Wobec tego 
policja zwraca swe zaintereso- 
wanie do damy, która musi się 
opanować. aby nie stracić przy 
tomności. Jest ona dzielna w 
tej cieżkiej godzinie. Nie pła 
cze. Tak, dał jej pieniądze, Pa 
licja nie wierzy w jej persona- 
lia i zabiera ja na odwach. Ko 
misarz stoi wobec zagadki Ka- 
że sprawdzić jej personalja. 

— Pani wzięła mieniądze. 
Czy jest pani w biedzie, czy 
Dani tak częściej robi, czy pa- 
ni nie wie, eo to jest? 

Oczywiście całkowicii mie 
zdołał pojąć tei sprawy. Ale 
ponieważ widział rozpaezliwy 
stan kobiety, a głównie w celu 
uniknięcia skandalu, ostrzegł 
ia i zwolnił. Pani profesorowa 
była szczęśliwa, gdy- opnściła 
stolicę | nigdy już wiecej nie 

Taka oto fest historfa 6 ml- 
łokci i pieniądzach gospodar- 
<kich. A teraz jeszcze list. I tu 
bardzo  nieromentyczny stosu- 
nek do miłości. Jest dziwny, a- 
le wzruszajaco prawdziwy. 

Wielce Szanowna Pani X. 
Będzie nani napewno zdumio- 
na, iż tak nieoczekiwanie o- 
trrymuie odemnie list. Przede- 
wszystkiem kłaniam się ser- 
decznie pani i jej meżowi. Jak 
mani zdrowie i eo słychać do- 
brego? Mam do pani prośbę 
i wierze. że rami ja snełni, o 
ile to tylko bedzie możliwe. Co 
się tyczy mego zdrowia, to jest 
mi coraz gorzej! Czasami mo- 
Żna wprost wpaść: w rozpacz. 
gdy człowiek czuje się taki sa- 
motny. Bólu głowy i dreszczy 
wogóle nie mogę sie pozbvć. 
Najwyższy czas, abym się oże- 
mił, abym się wreszcie dostał 
nod porządna opieke. Nawet le 
karz mi to zalecił! Jak wygląda 
sprawa z pośrednictwem, któ- 
rą mi pani przyrzekła? Co po 
tahia tnmta panienka? Czy nie 
mógłbym jei onznać? Jeśli nie. 
łp niech mi. pani pomoże do 
innej znajomości! Jak pani wie, 
reflektuję na szczerość i całko- 
wite zaufanie! Z mojej strony 
hędzie niewątpliwie _ miało to 
samo miejsce. Taka jest moja 
Prośba, którą do pani: kieruje. 
Chciałbym to stanowczo fak- 
najprędzej załatwić. gdyż w in 
nym wypadku: -podejme inne 
kroki, celem poznania jakiejś 
damy. Jeśli pani chce coś nezy 
nić dła' chorego człowieka, in 
proszę spełnić moją proibe 
Gdybym w krótkim czasie nie 
zawarł znajomości, to zniknę 


stąd, aby się więcej nie zjawić. 


Tymczasem proszę. przyjąć wy 


1 serdeczne ,po- 


$ 
Ach j ta zupełnie asna i nie 
dwuznaczna uwagą pewnej żo 
ny robotnika, że w latach kry 
zysowych miłość- przybiera- zu- 
nełnie- inne í formy, mianowicie, 
kiedy-się niema pieniedzy- na 


razy: szacunku 
zdrowienia: 


„Sino, kawiarnie i wycieczki, 
jı gdy. się siedzi w domu į nis- 


ma się węgla i wobec tego trze 
ba jść zwyczajnie do łóżka.. 
Cóż za różnica między tą 
„miłością”, nad którą tryumfa 
fe dzień powszedni w postaci 
pieniędzy, i ową. miłością truba 
durów w Prowancji, przy cis- 
płej pogodzie, w- dostatku i w 
eleganckich sferach. 


1. Neptun: chrzci tych wszystkich, którzy drogą morską 


ci po taż. piet 
wszy w życiu. przejeżdżają. przez równik. Chrzest odbywa się pod- 
czas wesołej maskarady ma - pokładzie, — 2. Podczas świąta. śniegu 
w Medjolanie ulicemi miasta przeciągał korowćd wozów i aut, przy- 
czem powszechną uwagę zwracała grupa, będąca karykaturą Negusa 
i europejskiego Czerwonego Kreyża. — 3. Malowniczy krajobraz nad- 
wiślański. Widok przez Wigłę na Pragę- i kościół św. Florjana. 
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Kamizelki tryumfują 


Kamizelki nosi się o każdej porze 
dnia, a specjalnie do celów sporto- 
wych. Najpiękniejsze kamizelki można 
sobie zrobić samej na dnitach, gdy 
ma się trochę czasu 1 cierpliwości. 

Śliczna jest biała: kamizelka, bez rę- 
kawów, robiona najprostszym ście- 
giem. Jest ona obcisła, zapięta aż pod 
szyję na białe galalitowe guziki, ma 
okrągły kołnierzyk 1 dwie małe kin- 
szonki, Ślicznie wygląda ona na ciem 
no - czerwonym pullowerze z rękawa- 
mi 1 okrągłym, wyłożonym kołnierzy- 
kiem. 

Ciepła 1 ładna jest kamizelka z czar 
nego zamszu na watolinie, zapinana na 
błyskawiczny zamek. Jest ona niezbęd 
ną częścią garderoby eleganckiej sport 
smenkh 

Dobrze prezentuje się również krót 
ka kamizelka, robiona szydełkiem ze 
zwykłych słupków. Poprzecznie robio- 
ny pasek tworzy z tyłu szpie. Karowy 
dekolt i bufiaste rękawy. Na jasnem 
tle taklej kamizelki można wyhafto- 
wać lub naaplikować kolorowe, jaskra 
we /kwintki. 


Padwieczorkifaneczne 


Starsza generacja gra w 
bridge'a, a młodzież tańczy. Pod 
lotki, jeśli tę nazwę można dziś 
cze zastosować do młodych 
panienek, chętnie tańczą popo- 
łudniu. Na te podwieczorki ta- 
neczne panienki muszą mieć od- 
powiednie suknie. Suknie te z 
crepe-de-chine*y, tafty lub lek- 
kiej wełenki z małymi okrągły- 
mi lub karowymi dekoltami. 
Bufki i drapowany pasek w in- 
nym kolorze, są uzupełnieniem 
sukni. (Wszystkie jasne kolory, 
oprócz żółtego, są dopuszczalne. 

Młodsze panienki noszą na 
tańce sukienki z fularu, organdi 
ny lub lekkiej wełenki. Kapelu- 
szy podlol(ki na tańce nie no- 
szą. Jest to za poważne i krępu 
je swobodę ruchów. Rękawicz- 
ki,powinny być nie za długie i 
nie skórzane; poleca się jedwa- 
bne lub ażurowe. 

Na herbatki taneczne odpo- 
wiednie są rękawiczki białe lub 
kremowe. Pantofelki zamszowe 
lub lakierki. 


REWJA 


DLA PIĘKNEJ PAT! 


Toalety wiecz 


67 


Najnowsze toalety wieczoro- 
we nie są wcale stylowe, jak to 
sie zapowiadało na początku 
zimy. Gładka, opięta suknia 


na większości fi 


wieczorowa 
gur, o wiele ładniej wygląda: 
Rozmaite odpowiedi dodatki 


podnoszą wdzięk sukien wie- 


czorowych. Różne rodzaje fu- 
ter stanowią piękną ozdobę 
toalety wieczorowej. 


Gabrjela Chanel 


6 przyszłości paryskiej mody 


Gabrjela Chanel, znana twór 
czyni mody, podczas jedneg 
wywiadu wypowiedziała sic na 
temat przyszłości mody pary- 
skiej, która pod wpływem eks- 
eentryczności hollywódzkich, 
zeszła z drogi dobrych, starych 
tradycji. 


— Francuska moda staje się 
ekscentryczna, a ekscentrycz- 
ność jest przeciwieństw m ele- 
gancii. Niektóre domy mody 
tworzą swe kreacje tylko dla 
kilku ogólnie znanych kobiet, 
które. wolą wzbudzać sensację, 
niż sie naprawdę podobać. Ko- 
biety przestały się ubierać, te- 
raz się tylko przebierają: za ka 
zaka, za indjanina_lub_za_żoł- 


Kostjumy łyżwiarskie 


w Par- 
dzo nieznacznym stopniu pod- 
lega kaprysom mody. W nber- 


Kostjum łyżwiarski 


nym sezonie typowy żakiecik 
od kostjumu łyżwiarskiego ma 
stojący kołnierzyk i wojskowe 
szamerunki. Spódnica może 


sięgać do butów, lecz może ró- 
wnież być krótsza. 

Na narty panie chętnie wy- 
bierają sie w kurtce z wełny w 
krate; na głowie nosi się wów- 
czas męską czapkę z tego sa- 
inego materjału. 


nierza.. Na głowę kładą sobie 
jakiś ehwiejny, nieokreślony 
twór, który z kapeluszem ma 
tylko wspólną nazwę i nie po- 
zatem. 


Prestige paryskłe mody po- 
lega od lat na iej wyrafinowa- 
nej prostocie i nieuchwytnej 
lekkości. Cudzoziemcy mówią o 
varyżance, że umie się ubrać w 
„nic“. Lecz znaczenie miało 
nietylko owo „nic“, ta jakaś 
mała modna ozdoba, noszona 7 
niedbałym wdziękiem, ale i n- 


gólne wrażenie i linja syl- 
wetki, 
Moda może tylko  wówcz:e 


być żywa i wywiera” ważenie, 
gdy ` odpowiada wotrzehom 
wszystkich kobiet, - a nie wy- 
łacznie elicie towarzyskiej. Swe 
pochodzenie powinna moda za 
wdzięczać nie nastrojowi twór 
oy, lecz winna być inspirowa- 
na przez potrzeby epoki, j sto- 
sowąć się do warunków życia 
wszystkich kobiet. 


Lansowałam krótką spódnicz 
Ke, gdyż życie jej żądało; po- 
mysłu tego nie zaczerpnęłam z 
jakiejś wystawy obrazów. Mo- 
da jersey'owa. którą stworzy: 
łam. zdobyła cały Świat. Nie 
powstała ona pod wpływem ja- 
kiegoś nasroju, lecz obdarzy- 
łam kobietę pracującą i sports- 
menkę miękką, miłą i cie. 
płą odzieża, która jest dla nich 
niezbedna. 


Obecna moda „ma w sobie 
coś sztucznego, paradoksalne- 
go, ornamentacyjnego. Sprwia 
się na zimę suknie, które nie są 
ciepłe, przyszywa się olbrzymie 
guzy do sukien, które się nie 
zapinają. W ideach twórczych 
brak solidnej myśli podstawa- 
wel, leez widać w nich dąże- 
nie do osobliwych fantazji. Po 
co np. rozcinać suknię aż do «- 
da? Dlaczego pani w toalecie 
wieczorowej ma wyglądać, jak 
nimfa, której strój zaczepił o 
krzaki i podarł się? Salon nie 


jest lasem, i kobieta powinna 
być ubrana z wielką dyskrecja. 
która jest najważniejszą eecha 
prawdziwej elegancji 


Paryska moda, zachowa swój 
prestige i światowe znaczenie, 
jeżeli pozostanie wierna swej 
tradycji, na którą składają się: 
jakość, harmonia i powab. 


sukienki na nopotu: 
dniowego kridge'a 


Popołudniowy bridge zaczyna 
się o godz. 5, lecz nie kończ. ę 
o 7 lub 8, gdyż gracze, tak sama 
jak ludzie szczęśliwi — godzin 
nie liczą. Na zegarze jest godzi- 
na 9, a nawet 10, a gracze przy 
zielonym stoliku nie myślą wca 
le o kolacji, ani o powrocie do 
domu. Dlatego też panie powin 
ny się tak ubierać, aby mogły 
zostać na zaimprowizowanej ko 
lacji. 

Długa spódniczka, sięgająca 
kostek, jest w tym roku przepi- 
sowa do toalet popołudniowych 

Sukienka bridge'owa może 
być z matowego lub błyszczące: 
go jedwabiu; rękawy długie, ku 
dołowi szerokie, w  przegubiu 
dłoni mocno zebrane. W, stanie 
pasek. 
szyję, 
a elegancję jej podnosi błyszczą- 
cy klips, lub naszyjnik z kamie- 
ni. Sukienki bridgeowe są ciem 
ne: czarne, ciemno - zielone, 
fioletowe lub ciemno - czerwo- 
ne. Do tych sukienek nosi się ka 
pełusiki, Najmodniejsze są tocz- 
ki z małych piórek z jakąś fanta 
zyjną ozdobą. 
= 

LITOŚCIWA, 

— Dlaczego ta śpiewaczka przy 
myka oczy? 

— Nie może patrzeć na cierpienia 
swych słuchaczy, 


Pullowery i kamizelki 


i 


Włóczkowe pułlowery i ka- 
mizelki grają w obecnej mo- 
dzie duża rolę. Na powyższym 
obrazku widzimy z prawej stro 
ny, u góry szydełkową bluzkę, 
ozdobioną haftem z drewnia- 
nych. Koralików. 

Na dole śliczna bluzka, w 
wypukłe prążki. Szeroki, okrą- 
gły kołnierz i szeroki pasek, 
zapiety na drewniane guziki. 


Pullawer obok, na lewo, rto- 


< 
PC 
| 


jest z włóczki beige 1 


biony 
bronzowej; każdy kolor robio- 
ny jest w inny wzór. 

Bardzo skromna jest kamizet 
ka włóczkowa, robiona na dru 
tach, którą nosi się na angiel- 
skiej bluzce, w innym kolorze 


Pierwszy model od góry -- 
to sweterek, robiony na dru- 
tach, w ten sposób, że powsta- 
je duża krata 


REWA 


„Samogonszczycha” 


Aż ją raz kobiety do dokto- 
ra zapisały. 

— Zobaczysz — mówiły, 
on ci lekarstwo da, a nie, 
nam pomrzesz. 

I poszła. Lekarz był młody: 
ale znał się na rzeczy. 
trzał pilnie w oczy. 
gło' Postukał palcami, aż ją 


i wilgotnym, a -pachnącym sil- 
niej, niż te pachnidła co to 
Staśka na siebie leje, chatę ma 
leńką z dachem pogniłym, ale 
taką drogą i bliską.... Nieraz jej 
Staśka, co to w lombardzie coś 
świsnęła, ale dziewczyna do- 
bra, mówiła. 

+. Nie siedź tak późno, sa- 


dwie morgi ziemi i 
zró drobiazgu. Ciężko była 
wyżyć. Dorabiała tkaniem sa- 
modziału į „samogonką”. Wzię 
E ją. Myślała: 

— Dobrze, że to nie chłopa, 
ano chłop zawsze w gospodar 
ce potrzebny. 

Ale kiedy 


to 


tylko wspomniała 


S g „ mogonszczycha i nie marlw śmiech zdjął — nacóż to palca- 
U vaa s Ew sie. Nie poumierają tam bez mi stukać? Potem przyniósł 
swoje modre ślipki szeroko o- Ciebie, a patrz tv lepiej, co młoteczek gumowy i uderzył) 
twiera i pyta pewno: „Gdzie Się z ciebie zrobiło: zżółkłaś, nim w kolano. Aż noga furt do 
matula, gdzie?*, to coś ją za SChudłaś. Nie będzie niiał.z ce góry i cała skoczyła, jakby 
gardło chwytało i w bek. Aż ble pociechy mąż, nie. iskrą tknięła. A potem jeszcze 
śmiał się policjant, co ja od- A Staśka listy dostawała i na dziwe* przejechał młoteczkiem 


wet na widzenia przychodził 
do niej jeden paa taki czarny, 
wysoki, A ona choć słówecko z 
chaty! Marynia przecieżby po- 
trafiła list wypisać, a nie uczy 
ła się to bezmała dwa lata! A- 
le newro pieniedzy na pocztę 
nie mają. 

I nocami już nie spała. I cią 
gle jedno — żeby choć słówko 
— czy zdrowi, vray- pracują, znów gascio jel się świ 
czy mają co do geby włożyć. snuo i wilgoć w oczach słanę 
Twarz .tała sie żółta w czerwo ła. 
ne plamy, policzki nabrzękły, — No — rzekł dcktór, kl" 
oczy stały się jakieś niespokoj- piac ją po ramie.nu, a rush 
ne i biegające. Nieraz, gdy tak jeg. n.':łv w sobie coś puc'asr: 
cicho siedziała i medytowała. iąceg:, — nic strasznego. lin 
dobiegał jej uszu jakiś odgłos minikowa Nie wam nie jest 
dziwny, jakby stukanie w ścia- Ale pójdziecie do szpitala, to 
nę, nierówne tylko, to dłuższe. ndpoezniecie trochę. 
to krótsze. Staška była do- W szpiłalku dostała łóżka 
świądczona, oho! Wyjaśniła -— tuż przy oknie — lekarz tak ka 
to Morsa alfabet — a ona nie zał, by sobie mogła czasem w 
a nic z tego nie rozumiała, ale niebo popatrzeć, ptaszków po- 
jakoś te stukanie takie jej się słuchać. Polubiła lekarza i mia 
stało bliskie, takie drogie. Aż ła do niego zaufanie. Aż rar. 
wszystko rozpływało się nagle kiedy przyszedł, by ją zbadać. 
w murach, urywało się odrazu, zaczęła sie nagle śmiać, stras7- 
jakby przestraszone i znów ei- nie, przejmująco śmiać. Drga 
sza — zapadała w odretwłenie. ła od Śmiechu twarz wychudła. 
I tak jakoś powoli, niepostrze- trzesły się barki i ramiona. nie 
żenie dla niej samej dofrzewał gdyś tak silne, tęraz — skóra 
w niej żal. gniew. O co? Odzie i kości, paliły się nieprzyto 
ciska zmarnowane, 0 swoją mnym ogniem oczy, te oczy 
duszę, zatopioną w swobodzie, niegdyś tak żywe i błyszczące 
o samogonkę, o wszystko. Do Zaczęła krzyczeć, Mówiła cof 
kogo? Jasno nie wiedziała. Tyl bezładnie o domu, o dzieciach. 
ko pięści zaciskała, a oczy lei potem jeszcze I jeszcze, czeg! 
ciemniały, aż Sta$ka raz zał- lekarz nie chciał słyszeć. Przy- 
rzawszy .w nie, zlękła się. taka skoczył j usta jej zamknął dło 
w nich była zawziętość i nie- mą 
nawiść, 


mo szyi, po rękach i zostały ta 
kie białe a potem czerwon= 
krechv į zniknąć nie chciały 
Coś ją tam lekarz pytał » dom 
u rodzine. - jak długo tu wê 
jest, iak długu ma jeszcze sie 
dzieć — ale mu luż nic odpo 
wiedzieć nie mogła, bo jak tyl 
ko dzieci wspomniała, a to, že 
iej tu chyba pomizeć przyjdzi: 


woził do miasta, do wiezienia. 

— Czego wy, babo, buczycie 
i buczycie. Nie zjedzą was tam, 
nie. I większe od was siedzia 
ły i nie im. 

A mocna była, zdrowa na po 
dziw. I niewiadomo skąd jej 
się wzięły te rumiane policzki 
i oczy błyszezące i cała postać 
tchnąca zdrowiem i tężyzną. 
Chyba nie z tego kęsa chleba, 
bo go sobie od ust dla dzieci 
odejmowała, chyba nie z tego 
tula soli, bo na przednówku i 
tego brakło. To powietrze wio 
skowe, to aksamitny aromat la 
sów i łąk. to cała ta hezkresna 
przestrzeń od ziemi aż po nie- 
ho — to wszystko dało jej moc 
nv, głęboki oddech i żelazne 
muskuły. Kobiety, co z nią ra- 
zem siedziały aż podziwiały: 

— Ty, samogonszczycha, twa 
ię zeby, to fak ser, a jak chwy 
kogo za rękę, to aż świecz 
w oczach stają. 

Cóż jej z tej siły i urody, kie 
dv tu jej duszno, że oddychać 
nie może, a mąż i dzieci dale- 
ko! T jak tam oni sobie bez 
niej radzą? Czy Marynia cho- 
dzi jeszcze na robotę? A ezv 
sprzedali to płótno, co go nt- 
kać zdążyła jeszcze z dziesięć 
metrów? A czy choć kartofle 
mają w chacie? Siedziała mil- 
cząca, zadumaną całymi dnia- 
mi, wsłuchana pilnie w te swo- 
je wszystkie wspominki, co iej 
graly w myślach szerokiem zlo 
cistem polem, lasem. czarnym 


—ł 


Michat Zoszczenko 


Wczoraj poszedłem do składu, by 
kupić drzewa. 

Kupiłem pół sągu osiki i myślę 
z goryczą: 

— Drzewo mam i siekierę mam, 


a narąbać nie ma kto. A mnie same» 
mu zdrowie. nie pozwala. 


H. Sz 


Bo ja, w rzeczy samej, słaby je- 
stem człowiek, organizm mam miej- 
ski, kość kruchą, drobnomieszczat- 
ską Czasem zamachnę się siekierą 
i zaraz się zlęknę: żebym tylko 
nie złamał jakiej potrzebnej części 
szkieletu... A wtem podchodzi do 
mnie, tu na miejscu, w składzie. 
tski sobie niewyraźny obywatel w 
habskim . kapełusiku i w portkach 
okropnie obszarpanych. Podchodzi 
i mèldu; 

— Interesuję się — mówi — tą 
robotą. Mogę — mówi rąbać, 
piłować i na kaźde piętro zanieść. 


— Zrobione — mówię. 
Umówiliśmy się eo do ceny i 
poszliśmy. Przychodzimy do domi, 
« gospodyni siekiery nie daje. 


— Ja — mówi — pięćdziesiąt 
lat-na świecie żyję. Oko mam do- 
bre-i człowieka na pierwszy rzut 
poznam. Ten jegomość, -eo przy- 
szedł, chociaż ma twarz sympatycz 
ną, do tego stopnia skromnie i nie- 
ciekawie jest ubrany, że obowiąz- 
kowo siekierę świśnie. Ja — mówi 
e- wdowa jestem, żyję ze świad- 
czeń socjalnych i nie mogę rozrzu- 
cać siekier na prawo i na lewo. Ja 
sama ich nie. wyrabiam. 


1. Szkło pancerne zostało wypróbowane przez policję ame 
rykańską z doskonałymi rezultatami. Strzały rewolwerowe 
odbijają się od lustra, sporządzonego z. takiego „szkła, po- 

zostawiając jedynie żłobiny głębokości: 2,5 centymetra. — 
2. Ostatnia fala mrozów, kióra przeszła nad Ameryką, była 
wręcz kałastrofalna. 120 osób straciło życje. Mróz w sta- 
nach Jowa, Minnesota, Dakota i Illinois dosięgał 35 — 49 
st. poniżej zera. Zamarzły również częściowo wodospady 
Niagary. — 3. 75-letni Kuya Watanabe zainstalował si 
cedrowej beczce od wina. Mieszka on w nlej względnie wy 
godnie, gdyż beczka ta może pomieścić 2,500 litrów wina, 

a więc jest dość obszerna. 


Zagwarantowałem gośpodyni ce- 
nę za siekierę. Dała. ' Wziął mój 
obywatel siekierę, splunął na rękę 
i raczął. 


Patrzę, zgrabnie rąDie, aż przy- 
jemność. Narąbie naręcz, zaladuje 
sobie na plecy i wali na górę. 


1. Pani może spokojnie załatwiać sprawunk!, czy gawędzić x przyjac, 
pozostawiwszy samochód na ulicy p/d opieką takiego kierowcy. = 2 W 
Pee 200 /wy dary się ranił wypadek, |40-w:ułówóli Urody „4 


tapir. 


STUDENT 


Ön drzewo nosi, a gospodyni po 
mieszkaniu się miota, rzeczy lićzy; 
boi się, żeby czego nię ukradł, A 
syn jej, Miszka, przy wieszaku pal. 
ta liczy. 

— Ach, myślę — djabelna miosg 
czanka! 


A sam paletko swoje zdjąłem, 28- 
niosłem do pokoju i gazetą przykry 
łem. „Lepiej, myślę. gazetą przy- 
kr, na oczach liczyć i człowie: 
ka obrażać”, 


Patrzę, a mój obywatel skończył 
Zapłaciłera mu wszystko co do gre 
sza i mówię uprzejmie: 


— Proszę ze mną do stolin. Hor 
batę będziemy pili 

A on: 

— Nie, dziękuję Muszę już: 16 


cieć. Mam teraz wykład, 


— Ach — mówię — patrzcie pań 
stwo, jak to się nauka -i technika 
! Ozy naprawdę -- mówię 
banis, drzewa teraz 
asórowie wykłady mie- 


— Nie, odpowiada — jestem strte 
dentem W. U. Z. A przy drzewie 
pracuję w celu dokarmiania się, 


Bardzo się zmieszałem. Powie- 
siłem palto na okrilary 
na nos wsadziłeń i mówię uprzej- 
mie: 


— Przepraszam — mówię —. za 
ubóstwo myśli. Omyliłom się. 
szcze jakieś frap- 
cuskie, albo niemieckie słówko; alc 
w zmieszaniu pozapominałem oka: 
zji. Nawet wstyd mi trochę było, 
Wszyscy krzyczą: studenci, studen: 
ci. A ja nie wiem, jacy oni. Bo 
uniformu nie mają. W jakiż sposób 
ich rozpozna! 


16 


Rozrywki umysłowe 
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Zamiast cyfr wstawić litery, 
posługując się poniżej podane- 
mi wyrazami pomocniczemi 
i odczytać przysłowie polskie 

Wyrazy pomocnicze: 

6, 7, 5, 7, 8 = ryba. 

2,8% 1,4, 23, 7, 16, 
24 = komendant. 

2,8, 1, 14, 5, 10, 12, 19. 13. 
15 = składać uroczyste słowo 
bonoru, 

18, 6, 7,21, 7 == maź uliczna 

17, 11, 12, 17. 14, 5. 1 © 
imię poety polskiego. 

24, 25, 10, 9, 10, 9 = boha 
er powieści Sienkiewicza. 


Konikówka cyirowa 


20. 10. 


Ruchem konika szachowego 
wpisać cyfrysod 1 do 32 włącz 
nie, lecz tak, aby pierwsza i o 
statnia cyfra — znajdowały 
się w hioa kratkach. 


Rozwiązania powyższych roz 


rywek umysłowych należy nad 
syłać do redakcji „Głosu Poran 
nego* (Piotrkowska 101), z ad- 
nołacją „Rozrywki umysłowe * 
do dnia 16 lutego. 

Za trafne rozwiązania redak 
gja przeznacza drogą losowa: 
nia nagrodę w postaci 2 bile 
tów do kina. 


R z rozrywek 
z nr. 3 „Rewii” 
ROZWIĄZANIE SZARADY 
KONIKOWEJ, 

Zaimek w powierzchni mierze, 

Jak w całości płynie. 
Rzeka w Polsce dobrze znana, 
Nawet z hymnu słynie, 
„Warta”, 


ROZWIĄZANIE ZAGADKI 
OBRAZKOWEJ. 

Na obrazku można było zanwa- 
żyć pon przytoczone nieprawdo- 
podobieństwa: 1) Droga spacerowa 
jest żle narysowana; zgodnie z za: 
sadami perspektywy, powinna w głę 
zwołać, 2) Wielki parasol 
gi dowy pod dachem werandy jest 
calkiem zhyteczuy; takie parasole 
tawia się tylko na wclnej prze- 
strzeni %) Niektóre drzewa są je- 
szęze ogołocone z liści, inne zaś 
są pełue świeżej zieleni. 4) Niektóre 
panie noszą suknie do kostek, a 
mne krótkie do kolan; długość suk 
ni jest przepiseru mody, do którego 
stosują się wszystkie kobiety, 

Wieża, znadująca się pośrodku 
yarku jest całkiem dobrze zbudowa- 
ua. Zaznaczamy to, gdyż bardze 
wielu czytelników podało bulowę 
'a nieprawdopodobną. 


Fan-Czn wił się na swoim 
nędznym barłogu i płakał roz- 
dzierająco. Bezbrzeżna gorycz 
malowała się na żółtem, poora- 
nem zmarszczkami obliczu. Od 
czasu do czasu, gdy ból osiągał 
największe natężenie, Fan-Czu 
nieruchomiał, kamieniał jakby 
w straszliwym spazmie rozpa- 
czy, by znów za chwilę rwać so- 
bie włosy z głowy. Fan-Czu był 
kulisem chińskim. Liczył już lał 
czterdzieści, a dla ludzi jego sta- 
nu i zawodu była to już dość wy 
soka granica wieku. Plecy i ra- 
miona od lat dziecięcych nie- 
omal nieustannie przygniatane 
ciężarami ku ziemi, chyliły się 
coraz bardziej, oczy, łaknące 
zawsze garstki ryżu, gasły coraz 
szybciej, twarz pokrywała się co 
raz gęstszą siecią bruzd, które 
rył na niej jedyny i nieodłączny 
zawsze towarzysz — głód. Fan- 
Czu wiedział, że niedługo przyj 
dzie już chwila, gdy w piersi 
tchu głębszego braknie, gdy już 
nie zdoła podnieść lektyki, a 
wówczas.. wówczas trzeba bę- 
dzie zasiąść pod pierwszym lep- 
szym murem i wśród potoków 
złotego, wschodniego słońca cze 
kać, aż całożyciowa, ciężka wal 
ka z głodem zakończy się i roz- 
płynie w słodkim śnie nirwany. 

Fan - Czu wiedział o tem, ale 
nie bolał zbytnio z tego powodu. 
Widział jak już dziesiątkom je- 
go kolegów przypadł ten los w 
udziale, oglądał i przeżywał tyle 
tragedji, tyle nieszczęść, że wresz 
cie zaczął je traktować jako zja- 
wiska tak naturalne, jak słońce 
i powietrze, które istnieć muszą 
ciągle, bez których żyć nie moż- 
na. Z tępym fatalizmem chiń- 
czyka, odziedziczonym po niezli 
czonym szeregu przodków, rów- 
nie jak Fan - Czu nieszczęśli- 
wych, oczekiwał dopełnienia się 
jego losów, Potoczyły się one jed 
nak w zupełnie nieoczekiwanym 
kierunku. 


Fan - Czu wracał pewnego ra 
zu z sąsiedniego miasta, w któ- 
rem odbywający się jarmark 
Ściągał z okolicy setki kulisów, 
spodziewających się lepszego za 
robku. Przechodząc brzegiem 
strumienia dostrzegł nagle w 
gliniastym ile pływające dwie 
krople krwi. Nachylił się... i wy 
ciągnął dwa olbrzymie rubiny, 
krwawo mieniące się w zacho- 
dzącem słońcu. Pogrzebał jeszcze 
w mule, ale nie znalazł więcej 
nie. Obejrzał kamienie w nie- 
mym zachwycie. 


Nagle wydał okrzyk zdziwie- 
nia: przez oba rubiny przecho- 
dziła wąska, jasno-niebieska żył 
ka. Coś nadzwyczajnego! Niezli 
czone już razy podziwiał Fan- 
Qzu rubiny w witrynach jubiler 
skich, lecz nigdy jeszcze nie wi- 


NAGRODY. 


Nadesłano 167 rozwiązań z cze- 
go 122 były dobre. 

Nagrodę otrzymał: 
ul. Żeromskiego 31. 

Po odbiór nagrody zgłosić się na- 
leży do admin. „Głosu Porannego” 
(Piotrkowska 70, w poniedzialek, 
między godz. 5 = T po poł 


1. Margulies, 


REWJA 


dział tych szlachetnych kamieni, 
ozdobionych piękną, lazurową 
nitką. 

Dla starego Fan - Czu rozpo- 
czął się nowy okres życia, Praco 
wał i głodował, jak dawniej, ale 
zdołał zrzucić z siebie lenistwo 
umysłowe i obojętność na wszy- 
stko — cechę właściwą biednym, 
poniewieranym chińczykom. 
Snuł złote marzenia o tem, jak 
za swe przedziwne rubiny kupi 
żyzne pólko ryżowe, małą chat- 
kę i komplet ręcznych wrzecion, 
na których tkać będzie najpięk- 
niejsze kimona jedwabne. O ta- 
kim losie marzył jeszcze za 
swoich wczesnych lat młodzień- 
czych, póki życie nie zamroziło 
w nim wszelkiej fantazji i nie wy 
pleniło z jego umysłu wszystkich 
pragnień, życzeń i uczuć prócz 
jednego: j 

Fan - Czu czekał tylko, aż 
przyjdzie do miasta jego znajo- 
my jubiler, San - Tang-To, które 
go niezmiennie od dwudziestu 
lat raz na tydzień przynosił z do 
mu do świąty z powrotem. 

Bogacz wyjechał na kilka ty- 
godni do Europy w celach han- 
dlowych, Fan - Czu zdawał so- 
bie sprawę z tego, że u innego 
jubilera nie mógłby spieniężyć 
kamieni. Posądzonoby go o kra- 
dzież, rubiny zabrałaby policja, 
a jego zamkniętoby w więzieniu 
Brr! Zadrżał na samą myśl o 
chińskiem więzieniu. A jednak 
tak już raz było z tym małym 
Fu-Czangiem, który znalazł kie 
dyś na rynku starą srebrną łyż- 
kę i starał się ją sprzedać anty- 
kwarjuszowi.  Jubiłera San - 
Tang - To Fan - Czu nie obawiał 
się, Wiedział, że ten zbyt dobrze 
zna jego uczciwość, by go po- 
sądzić o kradzież, a z drugiej 
strony wierzył, że ogólnie powa 
żany w mieście kupiec nie oszu- 
ka go na cenie. Czekał więc Fan- 
Czu.. Czekał, głodował, ale co 
chwilę wydobywał z jakiegoś 
schowka w łachmanach swoje 
skarby, i z podziwem oglądał je 
ukradkiem. Gdy patrzał na nie 
nie odczuwał głodu. Patrzał prze 
cież na symbol swej niedalekiej, 
sytej przyszłości. Będzie miał do 
woli ryżu codziennie — co za 
rozkosz! Fan - Czu mlaskał głoś- 
no. 

Biedny Fan - Gzu! Ktos pod- 
patrzył widocznie sekret kulisa, 
śledził go i wkradłszy się pod- 
czas snu do jego nędznej nory, 
ukradł mu jego rubiny z niebie- 
skiemi żyłkami, ukradł mu jego 
przyszłość. Stało się tb przed 
miesiącem. Jubiler San-Tang-To 
dawno już wrócił... 

Runęły plany Fan - Czu. Ale 
minęła jednocześnie jego obojęt- 
na postawa wobec nieszczęść, 
świata i jego przyszłych losów. 
Codziennie, gdy budził się po nie 
przespanej nocy i zdawał sobie 
sprawę z tego, co mieć mógł, a 
co utracił, wił się w rozpaczy i 
łkał, jak dziecko, jak sierota 
bezdomny, którego każdy ma 


pływał pełny miesiąc od czasu 
kradzieży. Nagle uspokoił się nie 
co. Przyszło mu na myśl, by 
udać się do pagody i wywnętrzyć 
swe żale przed Buddą, dobrym i 
łaskawym, ojcem  sprawiedli- 
wych i poniewieranych. Fala sil 
nej wiary pierwotnego człowie- 
ka zalała serce kulisa. Że też mu 
to przedtem na myśl nie przy- 
szło.. Budda pomoże napewno! 
Zwlókł się z barłogu, ochędożył, 
jak mógł, zniszczone szaty i pew 
nym krokiem ruszył ku pobli- 
skiej świątyni, do której dopiero 
przed trzema dniami wprowa- 
dzono wśród hucznych uroczy- 
stości, nowy, wspaniały pomnik 
Buddy, cały pono inkrustowany 
złotem, kością słoniową i drogi- 
mi kamieniami. Wszedł do pa- 
gody. Była jeszcze wczesna go- 
dzina i Fan - Czu był pierwszym 
wiernym, który dnia tego przy- 
szedł do świątyni, by oddać 
cześć Bogu sprawiedliwych. 

Onieśmielony orjentalnym 
przepychem biedny kulis drżąc 
ze spuszczoną głową, przeszedł 
przez ogromną salę i bojąc się 
ść na bóstwo, przy- 
padł do jego stóp. Pobladłemi 
ze wzruszenia wargami modlił 
się do Buddy, wywnętrzał przed 
nim wszystkie nieszczęścia i 
krzywdy, doznane od ludzi, cały 
ból człowieczy i ten żal prze- 
ogromny do świata za ciężar co- 
dziennego życia. I teraz oto, zda 
się u schyłku swego żywota skra 
dziono mu zesłany z nieba zada 
tek nowego, pogodnego bytu. 
Miał się nareszcie stać człowie- 
kiem, pozostał tem, czem się u- 
rodził: psem  poniewieranym! 
Budda, pomóż, Budda ty możesz 
Budda, zlituj się, pomóż!i! N 
da! Budda! 

Żarliwość przeradzała się w 
ekstazę. Twarz Fan-Czu wykrzy 
wiła się w napięciu religijnem, 
pobladła. Budda! Budda! Pod- 
niósł załzawiony wzrok i spoj 
rzał w twarz bóstwa, surową i 
wspaniałą, całą rzeżbioną w zło- 
cie, z ogromnemi, czerwonemi 
oczyma, 

Nagle oniemiał i zastygł w 
konsternacji, Oczami bóstwa by 
ły jego własne rubiny, jego prze- 
dziwne rubiny z niebieskiemi 
żyłkami, które wyglądały teraz, 
jak dwie źrenice. Fan-Czu za- 
charezał przeraźliwie. Niedość 
że ludzie oszukiwali go przez ca 
łe życie, że był zawsze lżony i 
poniewierany w swych najele- 
mentarniejszych uczuciach ludz 
kich, to jeszcze bóstwo okrada 
go z ostatniej nadziei, ze spoko- 
ju i beztroski ostatnich dni z 
ta. 


— Haa — rzęził przeraźliwym 
śmiechem biedny, oszalały Fan- 
Czu. — Buddo sprawiedliwych 
i dobrych! 

Chwycił z zanadrza wielki, wy 
krzywiony nóż i nim wierni, na 
pływający z wolna do świątyni, 
zdołali go zatrzymać, zwinnie, 
jak kot, wspinał się po wypu- 
kłościach statui. Za chwilę był 
u szczytu. Szalonymi, szybkimi, 
jak błyskawica ciosami wyłupił 
bóstwu oczy. Poczem objąwszy 


| CZY BUDDY 


szyję posągu, całą siłą ciała wa. 
hać się zaczął w lewo i w pra- 
wo. Posąg drgnął, Za chwilę 
huk przeraźliwy wstrząsnął świą 
tynią, zmieszany z jękami ran- 
nych kapłanów i wiernych, któ- 
rzy przed chwilą nadbiegli, by 
unieszkodliwić szaleńca. Wśród 
grzmotów walącej się stałui roz- 
legło się jeszcze przeraźliwe 


„Haa, haa, haa, haa...“ obłąkań- 
ca. Echo powtórzyło je raz i dru 
gi, poczem zaległa cisza 

A. Janowski. 


Nowości wydawnicze 


ZYGMUNT NOWAKOWSKI. „STA- 
WIAM BAŃKT*, y 

Nowa książka Nowakowskiego 

wydana u Gebethnera i Wolffa, 

ukazuje się na rynku równocześnie 

z powrotem jego, po 7-miu latach 

przerwy, na deski teatru. Nie popeł 


cuności 
autora. doktór filvzofji, badacz. lis 
toratury, aktor, reżyser, autor naj- 
popularniejszych puwieści (5 wyda. 
nia w ciągu roku) i rze scenicz- 
nych. najinteligentniejsz 
dziej cięty feljetonista, ponadto 
prozes tow. miłośników zwierząt itp, 
itp. — już samo wyliczenie jego ty: 
tułów do sławy powinno mu zapew! 
nić stronicę w eneyklopedji. 

„Stawiam bańki” — to nie książ. 
ka tolezorska, tak jak „Kucharz da 
skonały” nie był książką kucharską 
— nota bene pewna wulgarność ty- 
tułów, jest maską, którą ten wys 
soce wyrafinowany i subtelny w 
mysł z upodobaniem przybiera. W 
tym wypadka tytuł jest bardzo trat 
ny; w istocie można sobie wyobra- 
zić, ile „złej” «ewi stracili biedni 
pacjenci, którzy znaleźli się pod 
bańkami Z. Nowakowskiego — 8 
jest ich coniemiara. 

Niezrównanie cięty jest feljeton 
ql.echieka literatura”, po którym z 
głośnej książki Lechiekiego nie zo- 
staje kamień na kamieniu; „Moje 
pół liścia bobkowego” jest dowcip 
ng satyrą na nagrodę literacką; „Pg 
cyfikacja pisowni” porusza aktual 
ną sprawę zmiany pisowni; nie wy- 
unieniając inaych pełnych pogody 
lub szyderstwa, a zawsze dowcip 
nych i pisanych z temperamentem, 

Ale nietylko wyszydzać umio No- 
wakowski, nietylko ridendo casti- 
gat mores, Tam, gdzie trzeba zdó: 
bywa się i na gniew i na serdecz. 
ną tkliwość i na niezawodny apel 
do ludzkich sere: niezapomniane 
wzruszenie wywierają  feljetony 
„Płacz dziecka” i „Abecadło i hio 
roglity" poświęcone bezdomnym 
dzieciom i analfabetyzmowi. 


Całość 22 feljetony — wydana 
starannie — zdobiona jest licznemi 
pełnemi ekspresji i trafności ilnstra 
cjami znanego humorysty Char 
liego. 


Nowy środek 
znieczulający 


Dr. Leroy Hartman, docent uni- 
wersytetu Columbia, wynalazł po- 
dobno nowy środek znieczulający 
przy plotabowaniu zębów. Preparat 
ten składa się z dwuch części eteru 
siarczanego — z jednej części 95 
proc. alkoholu oraz z jednej i ćwier 
ci części tymolu. Firmy prywatne 
ofiarowały dr. Hartmanowi za ten 
wynalazek 250,000 dolarów. Uczo- 
ny jednak otertą tę odrzucił i wy- 
nalazek swój bez żadnej dla siebie 
korzyści oddał na usługi chorych 


